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    WSTĘP


    

    To już bodajże moja dziesiąta książka poświęcona tematyce wojskowej okresu PRL-u z serii pozycji odkłamujących dzieje ludowego Wojska Polskiego. Poznałem wiele wierutnych kłamstw na temat wspomnianej formacji wojskowej powołanej przez Stalina w 1943 roku, ale jeszcze nigdy wcześniej nie spotkałem się z taką zorganizowaną machiną kłamstw i fałszerstw, jak w wypadku powstałego w 1955 roku Układu Warszawskiego.



    Na temat tej komunistycznej machiny wojennej, którą powołali do istnienia Sowieci – a która w swych niecnych zamiarach miała podbój całej Europy Zachodniej oraz pilnowanie i utrzymywanie sowieckiej racji stanu w części Europy Środkowo-Wschodniej – nie wolno było pisać prawdy przez cały okres PRL-u. Sama tylko bibliografia do tego tematu, to kilkadziesiąt stron zapisanych drobnym drukiem, gdzie legiony – najczęściej zawodowych fałszerzy z tytułami i stopniami naukowymi – widnieją do dziś. To autorzy książek, prac magisterskich, doktoratów, habilitacji, tzw. prac profesorskich, sprawozdań z konferencji i sympozjów – czegóż tam nie ma! W rzeczy samej – nie ma tam prawdy! Tych najważniejszych z nich znam, innych poznałem, z kilkoma pracowałem w Wojskowym Instytucie Historycznym – jestem w pełni świadomy tego, że doskonale wiedzieli, co czynili wybierając tematykę Układu Warszawskiego. Ta tematyka gwarantowała karierę – o ile pisało się zgodnie z obowiązującą busolą ideologiczną. Liderami z tym temacie byli bezsprzecznie zawodowi „historycy wojskowości”, m.in.: ze wspomnianego WIH-u, Wojskowej Akademii Politycznej, Głównego Zarządu Politycznego WP, Akademii Sztabu Generalnego, Głównego Inspektoratu Szkolenia MON, Akademii Spraw Wewnętrznych, Instytutu Marksizmu i Leninizmu przy KC PZPR oraz z rozlicznych szkół oficerskich, jak również z wydziałów dziennikarskich, historycznych i politologicznych cywilnych uczelni wyższych, a także z Polskiej Akademii Nauk i Instytutu Spraw Międzynarodowych. Ten, kto nie zaliczał się do tego grona, ten wiele tracił, gdyż to była tematyka dostępna z namaszczenia resortów siłowych, z MON-u i MSW, a to wówczas nobilitowało – i ustawiało karierę zawodową. Nie będę tych pożytecznych idiotów wymieniał z nazwiska i imienia, ani też cytował ich pseudonaukowych prac, książek oraz artykułów, bo mija się to z celem. Tu jest tyle magmy błota, że nie sposób byłoby ich z niej wydobyć i czegokolwiek pozytywnego napisać. Chcę im tylko uzmysłowić, że manipulując faktami i materiałami archiwalnymi dotyczącymi Układu Warszawskiego, z całą pewnością zohydzili zastępom młodych Polaków historię dziejów oręża polskiego. Natomiast wzbraniającym dostępu do tej tematyki tak zwanym archiwistom – zakotwiczonym w Centralnym Archiwum Wojskowym (CAW) w Rembertowie, Archiwum IC MON w Modlinie oraz w innych oddziałowych archiwach wojskowych – mogę śmiało powiedzieć: byliście równie podli, jak ci pierwsi. Wielokroć bywałem świadkiem odsyłania przez Was z kwitkiem i głupawym uśmieszkiem na ustach niezliczonych współrodaków próbujących dokumentować wojenne dzieje własnych rodzin i bliskich. Odsyłania ich tylko dlatego, że przy okazji takich kwerend mogliby uchylić rąbka prawdy o tej zbrodniczej efemerydzie wojennej w służbie „imperium zła” – jak zwykł mawiać o Związku Sowieckim prezydent Stanów Zjednoczonych Ronald Reagan. Ja sobie z Wami radziłem, bo miałem tę przewagę, że posiadałem stosowną wiedzę źródłową, stąd potrafiłem obchodzić stawiane przez Was progi i bariery. Jednak takich było niewielu. W całym okresie trwania PRL-u próżno szukać krytycznych recenzji dotyczących Układu Warszawskiego, których autorami byliby czołowi łgarze mundurowi. Byli oni chronieni niczym dobra narodowe. W pierwszej kolejności parasol ochronny nad ich kłamliwymi publikacjami rozpostarli kolejni szefowie GZP WP, m.in.: gen. Kazimierz  Witaszewski, Marian Spychalski, Janusz Zarzycki, Wojciech Jaruzelski, Józef Urbanowicz, Włodzimierz Sawczuk, Józef Baryła i Tadeusz Szaciłło. W sposób szczególny byli chronieni również przez gen. Eugeniusza Molczyka – wieloletniego wiceministra Obrony Narodowej i szefa Głównego Inspektoratu Szkolenia MON. Molczyk to generał rusofil, autor wielu tzw. wstępniaków do rzeczonych książek poświęconych Układowi Warszawskiemu, którego sowieccy marszałkowie i generałowie wychwalali pod niebiosa i widzieli go na stanowisku szefa MON-u. Bronił wspomnianych fałszerzy historii wojskowości niczym niepodległości, a klasyków prac poświęconych Układowi Warszawskiemu nagradzał i torował im drogę kariery zawodowej.


    Pomimo tych ponurych działań obecnie widać jednak światełko w tunelu – jest nadzieja, że prawda o Układzie Warszawskim ostatecznie zwycięży, gdyż pojawiła się taka możliwość wraz z utworzeniem Instytutu Pamięci Narodowej (IPN) oraz powołaniem Wojskowego Biura Historycznego (WBH), w których to instytucjach coraz częściej podejmowana jest niniejsza tematyka. Współczesne publikacje, opracowania i zbiory źródeł mają się nijak do tych z okresu PRL-u. Pozwolę sobie wymienić kilku historyków, którzy podjęli się stawić czoła komunistycznym kłamstwom i napisać historię Układu Warszawskiego raz jeszcze, taką, jaka ona naprawdę była. Wśród nich są m.in. Jarosław Pałka i jego praca Polskie Wojska Operacyjne w Układzie Warszawskim. Polecam też opracowanie zbiorowe Wojska radzieckie w Polsce 1939–1993, jak również kolejną pracę zbiorową Wojsko w Polsce „Ludowej” oraz doskonałe opracowanie autorstwa B. Potyrały i H. Szczegóły Czerwoni marszałkowie. Elity Armii Radzieckiej 1935–1991, które niezbicie dowodzi, jakie to sowieckie miernoty mundurowe dowodziły wojskami Układu Warszawskiego, chociaż w Polsce Ludowej wynoszono ich pod niebiosa i próbowano wmówić milionom Polaków, że wybitniejszych nie było na świecie. Duże wrażenie robi także książka autorstwa M.L. Krogulskiego Okupacja w imię sojuszu. Armia Radziecka w Polsce 1956–1993. Zupełnie wyjątkową pozycją jest książka W. Jarząbek PRL w politycznych strukturach Układu Warszawskiego w latach 1955–1980 – szkoda że nie obejmuje czasu aż do rozwiązaniu Układu. Nie zaszkodzi także sięgnąć po pozycję książkową autorstwa J.M. Nowaka Od hegemonii do agonii. Upadek Układu Warszawskiego. Polska perspektywa. Praca ta od strony politologicznej doskonale oddaje, czym była ta komunistyczna skamielina wojenna, trzymająca w ryzach posłuszeństwa Europę Środkowo-Wschodnią w imię „braterstwa broni i pokoju” oraz zagrażająca całemu wolnemu światu zachodniemu. Ale UWAGA!, również teraz pojawiają się pozycje książkowe starych apologetów komunistycznego LWP, którzy sięgając po pióro, podejmują próby ponownego zeskanowania starych kłamstw i fałszerstw historycznych o LWP i Układzie Warszawskim. Do najgroźniejszych z nich zaliczam gen. Franciszka Puchałę (służącego w KBW, współautora stanu wojennego), który stara się podtrzymać komunistyczne kłamstwa takimi opracowaniami książkowymi, jak: Sztab Generalny pojałtańskiej Polski (Warszawa 2011) czy Kulisy stanu wojennego 1981–1983 (Warszawa 2016) oraz wyjątkowo plugawej pozycji Szpieg CIA w polskim Sztabie Generalnym. O Ryszardzie Kuklińskim bliżej prawdy (Warszawa 2014). Tymczasem gen. Ryszardowi Kuklińskiemu do pięt nie dorastał, kiedy wspólnie służyli wspomnianej instytucji, co m.in. potwierdził gen. Stanisław Koziej, bliski współpracownik Kuklińskiego. Ego Puchały sięga iglicy Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie, więc musiał jakoś odreagować, inną kwestią jest, że zrobił to w sposób brutalny i chamski, co prawdopodobnie wyniósł z szeregów zbrodniarzy Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego.


    Czas teraz na książkę, którą kieruję do tych z Państwa, którzy interesują się powyższą tematyką. Podobnie jak moje poprzednie prace, książka ta musiała powstać w ramach odkłamywania dziejów LWP, w którym służyłem. Jak na mnie, jest ona objętościowo skromna, bo miewałem już takie w granicach 1000 stron. Pasjonuje mnie historia wojskowości, więc tę tematykę podejmuję z powodu pasji, a nie dlatego, że muszę. Kiedy zostałem usunięty z WIH-u, a pół roku później w ogóle z szeregów wojska, najgorsze było to, że pozbawiono mnie w ten sposób realizowania się w zawodzie historyka wojskowości, czyli czegoś, co mocno w życiu pokochałem. Było, minęło – po latach powróciłem. Podejmując powyższą tematykę, posiłkowałem się bazą źródłową zgromadzoną w IPN, CAW, MSZ, AAN oraz w nieistniejącym już Archiwum Sekretariatu KOK, wtedy jeszcze przy Biurze Bezpieczeństwa Narodowego. Wykorzystałem też moje rozliczne kontakty z generalicją LWP, którą nagrywałem na początku lat dziewięćdziesiątych minionego stulecia. Notable ci wtedy byli jeszcze tak wystraszeni upadkiem PRL-u, że nawet niewiele mi nakłamali. Po latach zhardzieli, kiedy komuna odżyła w III RP. Myślę, że do tej pracy wniosłem też coś od siebie – dzięki posiadaniu bogatej wiedzy źródłowej na ten temat popartej własnym doświadczeniem. Moja prywatna kolekcja archiwalna, będąca wytworem rozlicznych kwerend, zawiera kilkadziesiąt tysięcy – możliwe, że nawet ponad 100 tysięcy – dokumentów, wcześniej sfotografowanych, a później wydrukowanych. Średnio do jednej książki gromadzę około 10–15 tysięcy stron dokumentacji. Archiwizowaniem źródeł dotyczących historii wojskowości zajmuję się od przynajmniej 40 lat, stąd ten wysyp archiwaliów. Poza tym to minione komunistyczne wojsko ludowe, w którym nigdy nie byłem niczyim przełożonym, a zawsze singlem, poznałem osobiście wraz z rozliczną gamą przełożonych mądrych, głupich i najgłupszych. Przez piętnaście lat służby byłem na etacie naukowym (adiunkt), zrobiłem doktorat, ale habilitacji nie pozwolili mi już zakończyć z sukcesem pomimo czterech pozytywnych recenzji przedłożonej rozprawy. Wtedy już byłem „na bruku”, bez szans na obronienie się, a ci, od których to zależało, już wcześniej postanowili mnie odstrzelić. To byli ci sami zawodowcy z WIH-u, którzy z pasją zakłamywali dzieje oręża polskiego przez dziesięciolecia. Książka składa się ze wstępu i sześciu rozdziałów, które razem tworzą historię Układu Warszawskiego, począwszy od jego zarania, aż po rozwiązanie. Dodam jeszcze, że planowałem osobny podrozdział poświęcony gen. Kuklińskiemu, ale zrezygnowałem, gdyż pod wpływem gromadzonej wiedzy na powyższy temat zdałem sobie sprawę, że generał w żaden sposób – współdziałając z CIA – nie podminował fundamentów Układu Warszawskiego. Co więcej, tak naprawdę nawet ich nie drasnął, chociaż jest przedstawiany jako heros, który wstrząsnął sowiecką potęgą militarną. Ja do tych piewców nie dołączam, co więcej ostrzegam, że czyniąc tak, zagłaskacie tę postać, jak to uczyniono z żołnierzami wyklętymi, o których książki zalegają księgarnie. Cenię Kuklińskiego za to, że wystawił juntę wojskową z Jaruzelskim na czele i pokazał światu, co próbowała zgotować wespół z Sowietami Polsce i Europie. On nie zdradził Polski i Polaków, on zdradził klikę mundurową, która zawładnęła PRL-em na niemal całą dekadę lat osiemdziesiątych. Mnie osobiście zaskoczyło przy pisaniu niniejszej książki, że kiedy jaskrawo zdałem sobie sprawę, jak agresywnym i niebezpiecznym tworem militarnym był Układ Warszawski, to zrozumiałem, że los Europy byłyby opłakany, gdyby nie istniał Pakt Północnoatlantycki (NATO). „Bracia Moskale” niechybnie zawojowaliby nasz kontynent europejski, rozrywając go kawałek po kawałku – podobnie, jak to obecnie ma miejsce na Ukrainie. Ci współcześni Hunowie i Wandale od zawsze nie potrafili i nadal nie potrafią stworzyć niczego wartościowego, nie potrafią wnieść do cywilizacji światowej choćby promyka nadziei na lepsze jutro. Są mistrzami w wywoływaniu kolejnych wojen, w podbojach ościennych państw, pacyfikacji całych narodów i życia ich kosztem. To niewątpliwie urodzeni agresorzy, ciągle dążący do pogrążenia w nieszczęściach innych krajów, którym zazdroszczą życia w pokoju, w poczuciu bezpieczeństwa i dumy z osiągnięć. Ich prawdziwą osobowość znakomicie oddaje funkcjonujące w nauce od dekad pojęcie homo sovieticus. To ktoś niczym kameleon: zmienny, zdradliwy, mściwy, a przy tym ideologiczny schizofrenik gotowy do samookaleczenia umysłowego, uciekający od wolności, godzący się na zamordyzm rządzących, ktoś uniżony wobec silniejszych, pozbawiony osobowości i godności, śniący o potędze osobnik pełen chorych ambicji, żyjący w wiecznym poczuciu zagrożenia. To właśnie takie indywidua sowieckie stworzyły wspomniany Układ Warszawski, by swymi narodowymi przywarami w pierwszej kolejności zainfekować Europę, po czym – co nie daj Boże – także cały współczesny świat. Te imperialistyczne koncepcje totalitarnego mocarstwa idealnie oddaje godło narodowe państwa rosyjskiego: kula ziemska, a na jej tle potężny sierp i młot z czerwoną gwiazdą powyżej. Jawiła się im Socjalistyczna Europa Sowiecka, a z czasem Światowy Związek Państw Sowieckich – nigdy nie przestali o tym marzyć. Właśnie o tym jest ta książka. Życzę miłej lektury!
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    ROZDZIAŁ I.
ARMIA CZERWONA NA WOJENNEJ ŚCIEŻCE 



    1. Wyzwolenie, oswobodzenie i zniewolenie


    Kiedy fronty sowieckie dotarły w granice przedwojennej Polski, po drodze rozbijając wojska niemieckie – co odnotowano z 3 na 4 stycznia 1944 roku w rejonie Rokitna na Wołyniu – „Bracia Moskale” od razu zaczęli się zachowywać niczym okupanci niemieccy. Co skądinąd nie powinno dziwić; jedni i drudzy byli siebie warci, podobnie jak komunizm i faszyzm albo jak Hitler i Stalin.


     


    Sowiecki dyktator był nawet bardziej bezwzględny i przebiegły i niewątpliwie był największym zbrodniarzem w całym XX wieku. Nikt nie był w stanie mu dorównać. Nie da się tego zakrzyczeć ani wymazać z ludzkiej pamięci. To nie Hitler w tym rankingu tyranów dzierżył palmę pierwszeństwa, wystarczy się odwołać do faktów i statystyk. Hitlerowcom przypisuje się wymordowanie przeszło 300 tysięcy własnych obywateli, a bolszewikom dziesiątki milionów, przy czym w międzyczasie stworzono im piekło na ziemi, zsyłając ich do rozlicznych łagrów i obozów nadzorowanych przez psychopatów i zbrodniarzy z jednostek specjalnych NKWD1. Także w kolejnym zestawieniu mordów i okrucieństw dokonanych na podbitych narodach zdecydowany prym wiodą sowieccy komuniści. Gdyby zorganizowano drugi proces norymberski, w którym poddano by pod osąd czołową nomenklaturę partyjną skupioną wokół Stalina – tak jak to uczyniono w procesie norymberskim, gdzie osądzono i skazano prominentnych dygnitarzy III Rzeszy, to świat zaniemówiłby z wrażenia, gdyby publicznie wyjawiono ogrom zbrodni komunistycznych. Trzecia Rzesza trwała nieco ponad dekadę, a komunizm sowiecki przeszło siedemdziesiąt lat. Takiej tyranii, jak świat światem, wcześniej nie było, i to począwszy od chwili, kiedy kula ziemska zaczęła się zaludniać. Przy zbrodniach komunistycznych słynący z okrucieństwa i bezwzględności starożytni Hunowie i Wandalowie jawią się niczym skauci. Komuniści zdziesiątkowali całe narody, zniewolili państwa ościenne, a przy okazji z życia na ziemi uczynili horror setkom milionów ludzi – i ciągle było im mało. R. Conquest w monografii Wielki terror podaje liczbę około 40 mln ofiar represji w ZSRS, z tego 20 mln ofiar śmiertelnych. Z kolei A. Sołżenicyn w książce Archipelag GUŁag szacuje, że w samych tylko obozach pracy „gułagach” uśmiercono od początku rewolty bolszewickiej do roku 1956 blisko 60 mln ludzi. To było faktycznie „imperium zła” i to w pełnej krasie – jak zwykł mawiać prezydent Stanów Zjednoczonych Ronald Reagan o Związku Sowieckim. Tymczasem ta sowiecka machina zbrodni wcale nie zaprzestała działać wraz z rokiem 1956, jak to ustalił Sołżenicyn. Miała się znakomicie po sam kres komunizmu w ZSRS, co zostanie potwierdzone również w niniejszej książce. Co więcej, obecnie jesteśmy świadkami tego, jak również Federacja Rosyjska podąża w tym samym demonicznym kierunku. Po napadzie na Ukrainę w 2022 roku, już od przeszło roku, jej zbrojne watahy – bo trudno tych mundurowych zbirów nazwać żołnierzami – pomne tradycji wcześniejszych podbojów bolszewickich tak samo mordują i grabią bezbronnych cywilów, a kobiety nagminnie gwałcą. Oto współczesna Rosja w niechlubnej odsłonie, kontynuująca barbarzyńskie tradycje podbojów i zbrodni z okresu Związku Socjalistycznych Republik Sowieckich2.


    Powracając jednak do tematu książki, którą właśnie rozpocząłem pisać. Czynię to z myślą m.in. o odkłamaniu szlaku bojowego sowieckich sił zbrojnych, które po dwakroć najechały terytorium Polski w latach 1939–1945; pierwszy raz w latach 1939–1941, a drugi w latach 1944–1945 w ramach tzw. wyzwolenia, oswobodzenia, a tak naprawdę zniewolenia. Wszystko po to, by z czasem (od 1945 r.) zainstalować się na dobre w powojennym PRL-u w charakterze nadzorcy ze smagającym knutem w dłoni, którym niewątpliwie była Północna Grupa Wojsk Sowieckich (PGWS); formacja ta opuściła granice Polski dopiero w 1993 roku. Jakby im tego było mało, w międzyczasie (w 1955 r.) powołali w stolicy Polski twór militarny zwany Układem Warszawskim, który w niniejszej pracy zostanie poddany szczegółowej i wnikliwej analizie. Wracając do przeszłości trzeba podkreślić, że do dziś „Bracia Moskale” czynią wiele i jeszcze więcej, by wymazać ze świadomości historycznej fakt, że wespół z Trzecią Rzeszą najechali Polskę w 1939 roku i zagrabili przeszło 50 proc. polskiego terytorium. Ta pierwsza okupacja była niczym innym, jak kolejnym już, czwartym rozbiorem Polski, tym samym bolszewicy nawiązali do carskich tradycji rozrywania Polski na strzępy wespół z innymi agresorami. Uderzyli na Polskę od wschodu 17 września, wbijając przysłowiowy nóż w plecy Polakom walczącym z wojskami niemieckimi, z którymi potykali się w śmiertelnym boju od 1 września 1939 roku. Zanim Sowieci zdecydowali się na ten haniebny krok, wcześniej przygotowali wiele zbrodniczych decyzji, mających na celu wymazanie Polski z dziejów świata raz na zawsze. Wzorem niemieckich oprawców w pierwszej kolejności postanowili wymordować polskie elity. W tym celu Ławrientij Beria (ludowy komisarz spraw wewnętrznych ZSRS) polecił podległym mu jednostkom NKWD rozpocząć – tuż po przekroczeniu granicy – zmasowaną falę aresztowań: „Najbardziej reakcyjnych przedstawicieli administracji państwowej, kierowników lokalnej policji, żandarmerii, straży granicznej, filii II Oddziału Sztabu Głównego WP, wojewodów i ich najbliższych współpracowników, liderów partii politycznych, agentów i prowokatorów żandarmerii, policji politycznej oraz II Oddziału Sztabu Głównego WP, osoby zajmujące się działalnością kontrrewolucyjną” (dotyczyło to również sędziów i prokuratorów) – czytamy. Sowietom i Niemcom chodziło o to samo – by jak najszybciej wyeliminować z życia warstwę przywódczą narodu polskiego. I to po części się stało, fakty historyczne niezbicie to potwierdzają. Wspólnie wymordowali – niekiedy konsultując się w tych sprawach – m.in. 30 proc. pracowników naukowych, 20 proc. nauczycieli i osób ze środowisk twórczych, 21 proc. sędziów i prokuratorów, jak również 39 proc. lekarzy. To tylko dane sygnalne, dla orientacji, do czego te dwa zbrodnicze twory były zdolne. Generalnie Sowieci postawili na narzucenie własnych wzorców ustrojowych i asymilację podbitej polskiej ludności, co w konsekwencji miało zaowocować pozyskaniem kolejnej nacji narodowościowej w celu wzmocnienia systemu komunistycznego w Kraju Rad. To ich różniło od nazistów, którzy dla pozyskania tzw. przestrzeni życiowej dla ludności niemieckiej, postawili w gruncie rzeczy na ludobójstwo, a w międzyczasie na selekcję podbitej ludności i germanizację, jak również sprowadzenie Polski do roli zaplecza gospodarczego i rezerwuaru siły roboczej. Lapidarnie, ale z ujęciem istoty rzeczy stwierdzając – Niemcy odbierali Polakom życie, Sowieci oprócz tego niszczyli polską duszę. Niemcy mordowali i rozstrzeliwali Polaków niemalże publicznie, urządzając rozliczne łapanki i masowe egzekucje, wielokroć przy zgonionych świadkach, nie kryjąc się z tym, by siać terror. Wywoływało to wśród okupowanej ludności wolę walki, potęgujący się opór i wrogość. Sowieci tego błędu nie popełniali; aresztowali i mordowali skrycie, częstokroć o świcie i nocą, bez obecności świadków. W podobny sposób organizowali wywózki na Sybir – tradycyjnie nad ranem, przy okazji podejmując starania, aby nie było przy tym świadków, i to zdało egzamin. Polacy Niemców nienawidzili, a Sowietom poniekąd dali się zwieść, łatwiej im ulegali, niejednokrotnie idąc na współpracę i daleko posuniętą kolaborację. Przy tym nikczemną rolę odegrali w tym procederze polscy komuniści, od dekad wykorzenieni z polskości, którzy szeroką ławą podjęli współpracę z Moskwianami oraz nawoływali do zaakceptowania aneksji polskich ziem w skład sowieckich republik związkowych. Kres pierwszej sowieckiej okupacji polskich ziem wschodnich nastał z 22 czerwca 1941 roku, kiedy to wybuchła wojna niemiecko-sowiecka.


    Długo bolszewicy nie mogli sobie darować utraty okupowanych wcześniej polskich obszarów i nigdy się z tym nie pogodzili. Czekali na okazję przeszło dwa lata, w międzyczasie zmagając się z Niemcami na licznych frontach, by jak najszybciej tu powrócić. To się ziściło – jak wspominaliśmy – w styczniu 1944 roku, kiedy to Sowieci zawitali ponownie z misją „wyzwoleńczą” we wschodnie granice Polski. Pierwszym miastem kresowym opanowanym wówczas przez Armię Czerwoną były Sarny, leżące w pasie odpowiedzialności operacyjnej 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty Armii Krajowej. Nie trzeba było długo czekać, kiedy „oswobodziciele” ze Wschodu zażądali całkowitego podporządkowania dywizji dowództwu sowieckiemu, a konkretnie 47 Armii nacierającej na tym kierunku. Później było to już normą, wręcz pewnikiem. Schemat zawsze był ten sam. Początkowo dużo obiecywali i zapewniali, zachęcali do współdziałania, a po jakimś, zwykle niedługim, czasie zrywali wszelkie porozumienia i przechodzili do tolerowania jedynie partyzanckich oddziałów komunistycznych (sowiecko-polskich), działających na przejmowanym terenie. W międzyczasie rozbrajali i aresztowali całe dowództwa AK, a stawiających opór mordowali lub zsyłali na Daleki Wschód. Nieco inaczej traktowali szeregowych żołnierzy AK, których z reguły wcielano do stalinowskich zwasalizowanych formacji zbrojnych gen. Zygmunta Berlinga (zaufanego współpracownika NKWD). Na co faktycznie było ich stać pokazali m.in. w trakcie walk o Wilno, kiedy to jednostki zbrojne AK, w dobrej wierze, wsparły wojska sowieckie szturmujące miasto. Po bitwie spośród ośmiu tysięcy akowców uczestniczących w zdobywaniu Wilna do domów skierowano około 3500, a kolejnych 4400, którzy nie zgodzili się na służbę u Berlinga, internowano lub wcielono do 361 Zapasowego Pułku Piechoty Armii Czerwonej.


    Podobny los spotkał oddziały odtworzonej 8, 9 i 26DP AK oraz Mazowieckiej Brygady Kawalerii (łącznie ponad sześć tysięcy żołnierzy), które z Armią Czerwoną zdobyły Mińsk Mazowiecki, Sokołów, Radzymin, Tłuszcz i Węgrów. Nie inaczej postąpili Sowieci z oficerami i żołnierzami 30DP AK, którzy przedzierali się z Polesia na pomoc powstańczej Warszawie. Podobne scenariusze „Bracia Moskale” realizowali wobec litewskiego, ukraińskiego i białoruskiego podziemia zbrojnego.


    W ten sposób imperialna machina bolszewicka – niczym żarna w młynie – skutecznie mieliła po kolei zarówno państwa, jak i narody, które wstępnie podbijała i zniewalała, po czym włączała we własne szeregi, nadając im status republik związkowych. Tymczasem wystarczyło wyciągnąć wnioski z „pierwszej okupacji” Polski, by jednoznacznie uświadomić sobie, czego było można się spodziewać z nastaniem pamiętnego roku 19443.


    „Oswobodziciele” ze Wschodu – zarówno w trakcie „pierwszej okupacji”, jak i tej zapoczątkowanej w styczniu 1944 roku – nie respektowali żadnych praw i konwencji międzynarodowych na przejmowanych obszarach, co więcej, nawet nie zamierzali tego czynić. Mając od dekad doświadczenie bolszewickie w ujarzmianiu ościennych narodów, których terytoria podbijali i włączali w skład tworzonych republik sowieckich – z marszu stawiali na pospolity zamordyzm oraz siłowe rozprawianie się z lokalną opozycją polityczno-zbrojną. Oni inaczej nie potrafili, to nie ten świat, nie ta kultura. Stąd zastraszanie, aresztowania, przesłuchania, bicie, torturowanie, mordy i zsyłki na Sybir były codziennością i stanowiły szarą rzeczywistość. Czynili tak z iście azjatyckim zacięciem i mongolskim okrucieństwem i było widoczne jak na dłoni, że sprawiało im to dużo satysfakcji i nikczemnej przyjemności. Polacy doświadczali tych okrucieństw od Rosjan od wieków, pamiętając czasy carskie, które w zderzeniu ze zniewalaniem bolszewickim – co dopiero teraz mogli sobie w pełni uświadomić – wywoływały wręcz paraliżujące przerażenie i irracjonalne zachowania społeczeństwa, do tego stopnia, że większości ludziom odbierały wolę walki, buntu czy też stawiania oporu. Skuteczność „Braci Moskali” w łamaniu tzw. kręgosłupa moralnego podbijanym narodom nie miała sobie równych. Tylko nieliczni Polacy decydowali się podjąć walkę przeciwko nim – i choć były ich dziesiątki tysięcy, to wobec masowego oporu naszych rodaków w okresie okupacji niemieckiej, była to przysłowiowa kropla w morzu. Konspiranci wywodzili się głównie z małych prowincjonalnych miasteczek, wsi i osad, podczas gdy młodzież z dużych miast była w tym oporze reprezentowana śladowo. Tymczasem był to niczym nieuzasadniony i niesprowokowany najazd Sowietów. Można też użyć innych określeń, jak: agresja, zniewolenie, podbój bez wypowiedzenia wojny, bez jakichkolwiek not dyplomatycznych informujących o zaistniałym czy też mającym wkrótce nastąpić stanie rzeczy. Atakowali Polskę zdradziecko, niczym hordy mongolskie, od tyłu, z zaskoczenia, stawiając na fakty dokonane, które realizowali z żelazną konsekwencją. Tak było w 1939 roku i podobnie też było z początkiem 1944, kiedy – przy okazji toczonych walk frontowych z Niemcami – zaczęli wycinać w pień polskie podziemie niepodległościowe na Kresach. Akurat w tym względzie czerwony sowiecki imperializm w niczym nie różnił się od tego brunatnego, niemieckiego. Byli siebie warci. O tym, że nadal jest podobnie, zaświadcza polityka Federacji Rosyjskiej względem Ukrainy, która na oczach całego świata już utraciła Krym oraz część terytorium w obwodach donbaskim i ługańskim, a prawdopodobnie na tym się nie skończy4.


    Wracajmy jednak do istoty tematu! Odległość pomiędzy przedwojenną wschodnią granicą Polski i rzeką Bug – który w zamysłach Stalina miał teraz stanowić przyszłą linię graniczną pomiędzy Polską komunistyczną a ZSRS – sowieckie fronty wraz z 1 Armią gen. Z. Berlinga pokonały w kilka miesięcy. U progu ostatniej dekady lipca rozwinęły natarcie na kierunku Wisły, gdzie uchwyciły przyczółki w rejonie Magnuszewa. Po czym, z rozkazu kremlowskiego satrapy, wojska sowieckie wstrzymały dalszą ofensywę, by ze wschodniego brzegu Wisły przyglądać się, jak Niemcy rozprawiali się z powstańcami i ludnością Warszawy – przy okazji pozorując działania zaczepne w rejonie płonącej stolicy z wykorzystaniem jednostek bojowych Berlinga. Jak się wkrótce okazało, Armia Czerwona zaległa na tym obszarze na niemal pół roku. W strategii politycznej Moskwy obszar opanowany przez Armię Czerwoną po Bug został uznany za ziemie, które miały poszerzyć granice sowieckiego imperium i na trwałe wejść w skład republik ZSRS. Z czasem z tych polskich nabytków kresowych powstały kolejne republiki Kraju Rad: ukraińska (USRR), białoruska (BSRR) i litewska (LSRR). Jak to bywało w wypadku wcześniejszych podbojów bolszewickich, nikt miejscowej ludności nie pytał o zdanie, czy życzy sobie przyjąć obywatelstwo ZSRS, gdyż w standardowych procedurach wschodnich najeźdźców było to tak oczywiste, że uważano to niemal za zaszczyt i wyróżnienie. Tym to sposobem przeszło 0,5 mln polskich obywateli, którzy z różnych powodów utknęli na ziemiach kresowych i nie przemieścili się w nowe granice Polski – w ramach tzw. repatriacji – stało się z urzędu obywatelami sowieckimi. Co niczego dobrego nie wróżyło. Niemalże z marszu przejęci Polacy zostali poddani inwigilacji służb specjalnych (NKWD i kontrwywiadu wojskowego „Smiersz”) – i nie była to akcja doraźna, a stała, utrwalana przez kolejne dekady, aż lokalne władze komunistyczne nabrały przekonania, że nowi obywatele zasłużyli na zaufanie, które zresztą nigdy nie było pełne. Nie sposób nie zauważyć, że w 1944 roku Sowieci przeprowadzili wręcz koronkową kombinację operacyjną – doskonale zsynchronizowaną w czasie i przestrzeni. Otóż połączyli wyzwolenie wschodnich ziem polskich spod okupacji niemieckiej z inkorporacją tych obszarów w skład Kraju Rad. W tych okolicznościach za szczęśliwców mogli uważać się ci obywatele polscy, którym udało się wydostać z ZSRS, a takich było blisko 1,5 mln. Z czasem, aby zamazać obraz tych nikczemnych poczynań w obszarze Polski Wschodniej, komuniści z PPR i ZPP zaczęli oficjalnie głosić, że Polacy z Kresów wreszcie dotarli do ojczyzny, mając na myśli Polskę w granicach od Bugu po Odrę i Nysę Łużycką. Takie kłamstwa wpajano również młodzieży m.in. w serialu Czterej pancerni i pies, kiedy to jeden z bohaterów serialu – po przekroczeniu Bugu – stwierdził: „My wreszcie w Polsce”. To perfidne pojęcie „powrotu do ojczyzny” zadomowiło się na stałe w Polsce Ludowej i było propagandowo podtrzymywane po kres jej istnienia5.


    Po uporaniu się z terenami kresowymi, które Sowieci zagarnęli dla siebie, okupanci przystąpili do urządzania Polski w powojennych nowych granicach. Pamiętajmy, że była to dopiero druga połowa 1944 roku – i tylko część ziem polskich leżących na wschód od Wisły była opanowana przez fronty sowieckie. Po zachodniej stronie rzeki nadal trwały na pozycjach obronnych wojska niemieckie. Armii Czerwonej udało się jedynie uchwycić przyczółek warecko-magnuszewski w rejonie Dęblina i Puław oraz zlikwidować niemiecki przyczółek na prawym brzegu Wisły, którego główny węzeł stanowiła warszawska Praga. Po czym na froncie sowiecko-niemieckim zapanowała błoga cisza trwająca do stycznia 1945 roku, kiedy to fronty sowieckie przeszły do działań ofensywnych nacierając w kierunku Berlina. Wykorzystując zastój operacyjno-strategiczny pomiędzy Bugiem a Wisłą rodzimi komuniści, wsparci sowieckim orężem, przystąpili do eksperymentowania na żywej tkance narodu polskiego, sondując, jak daleko będą w stanie zainfekować i „uszczęśliwić” rodaków ideologią komunistyczną. Czynili tak na obszarze zwanym potocznie Polską Lubelską (całe województwo lubelskie, białostockie, rzeszowskie, część województwa kieleckiego i warszawskiego) – o łącznej powierzchni około 80 tysięcy kilometrów kwadratowych, którą zamieszkiwało blisko sześć milionów obywateli. To w tej enklawie – a konkretnie w Chełmie, gdzie w pierwszej kolejności pojawili się nominaci Stalina tuż po przylocie z Moskwy – obwieścili 22 lipca swoje założenia programowe zdefiniowane w Manifeście lipcowym, który wcześniej w szczegółach został opracowany w sowieckiej stolicy. Po czym, przenosząc się do Lublina – okrzykniętego doraźnie stolicą Polski Lubelskiej – sukcesywnie prezentowali umęczonemu narodowi skład Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego (PKWN), utworzonego również w Moskwie pod patronatem samego Stalina. Rzeczony Komitet był efemerydą wydumaną w zaciszu kremlowskich gabinetów, taką quasi-rządową strukturą, składającą się z marionetek komunistycznych oraz innych hochsztaplerów ideologicznych wyciągniętych przez Stalina jak z kapelusza. W tym gronie aż roiło się od współpracowników i agentów sowieckich służb specjalnych. To nikczemne towarzystwo wzajemnej adoracji, które już dawno zaprzedało duszę bolszewickiemu diabłu, zaczęło teraz realizować narzucony przez Kreml scenariusz spacyfikowania Polski na wzór i podobieństwo Kraju Rad. Jednocześnie starali się jak najbardziej zohydzić w narodzie przekonanie, że istniejący na obczyźnie w Wielkiej Brytanii legalny rząd polski na czele z premierem i prezydentem RP oraz Polskie Siły Zbrojne (PSZ), które prowadziły walki na śmierć i życie z wojskami niemieckimi na froncie zachodnim reprezentują Polskę. To właśnie ich komunistyczni zdrajcy obrali sobie za cel do zniszczenia, spacyfikowania i wyparcia ze świadomości Polaków. Sowieci ochoczo mieli im w tym dopomóc – i tak też się stało6.


    Nadzorcą PKWN został członek Komitetu Centralnego WKP(b) Nikołaj Bułganin, który brał udział we wszystkich posiedzeniach powyższego gremium oraz utrzymywał stałe kontakty z czołowymi komunistami z PPR i ZPP. Bez jego aprobaty nie podejmowano żadnych istotnych decyzji. Aby nie było wątpliwości, kto tu naprawdę rządzi, oddano mu do dyspozycji samodzielny batalion wojsk NKWD liczący 870 resortowych siepaczy wspartych dodatkowo czołgami, samochodami pancernymi i transporterami opancerzonymi, którzy w Lublinie zameldowali się 1 września 1944 roku. O ile Bułganin funkcjonował na wyższych piętrach ustanawianej władzy komunistycznej w Polsce, to poniżej rozdawał karty generał NKWD Bielajew (zastępca komisarza gen. Gieorgija Żukowa, którego Stalin delegował w charakterze łącznika między Naczelnym Dowództwem Armii Czerwonej a formacjami zbrojnymi gen. Berlinga). Wspomniany Bielajew zajmował się głównie podtrzymywaniem poprawnych relacji pomiędzy PKWN i sowieckimi wojskami frontowymi oraz rozwiązywaniem spornych spraw pomiędzy formowaną komunistyczną administracją a sowieckimi komendanturami wojskowymi. Z tego jednoznacznie wynikało, że władze PKWN i ich aparat wykonawczy były pod ścisłym nadzorem sowieckich enkawudystów i w każdym momencie byli przez nich kontrolowani. Nie zapominajmy też, że z czasem na terenie Polski będzie przebywało w sumie pięć dywizji NKWD (35 tys. wyjątkowych oprawców), które z kolei nadzorował m.in. pełnomocnik NKWD przy 1 Froncie Białoruskim, gen. Iwan Sierow (komisarz bezpieczeństwa państwowego II rangi), ten sam, który w latach 1939–1941 pacyfikował polskie Kresy Wschodnie i organizował wywózki Polaków do sowieckich łagrów na Dalekim Wschodzie. To również on przyczynił się do zbrodni dokonanej na polskich oficerach w Katyniu i w innych miejscach straceń. Podobnej rangi enkawudyści, znajdowali się w pozostałych frontach Armii Czerwonej, tj. w składzie 2 i 3FB oraz 1FU. Uprzedzając nieco fakty dodam, że to także Sierow doprowadził w marcu 1945 roku do uprowadzenia z Polski do Moskwy szesnastu polskich przywódców – byli tam sądzeni i skazani, otrzymując wieloletnie wyroki więzienia. Kilku z nich nigdy już nie powróciło do kraju. Za to ostatnie „osiągnięcie” Sierow otrzymał tytuł Bohatera ZSRS. Kiedy się pojawił w Lublinie, jako rezydent urzędował w tajnej siedzibie przy ul. Chopina. Jego misja była mocno utajniona. To tu spotykał się wielekroć z Bierutem, zawsze w warunkach głębokiej konspiracji. Do zadań Sierowa należało m.in. wykonywanie różnych sekretnych misji zlecanych przez samego Stalina. Niemniej celem głównym było – jak wówczas mawiano – „spacyfikowanie i zneutralizowanie polskiego reakcyjnego londyńskiego podziemia”. Co za zbitka językowa, typowa nowomowa komunistyczna. W miarę przemieszczania się wojsk sowieckich na zachód oswobodziciele obwieszczali kolejne akty prawne na terenach przez nich zajmowanych. Przykładowo: 20 lutego 1945 roku Państwowy Komitet Obrony ZSRS wydał postanowienie w formie wytycznych, określające dalsze działania Armii Czerwonej na ziemiach nadodrzańskich i nadbałtyckich. I co z tego, kiedy oficerowie i żołnierze sowieccy nadal rabowali, zabijali i mordowali wszystkich, którzy próbowali im się przeciwstawić, a gwałty na kobietach były na porządku dziennym. Za nic też mieli polskie władze administracyjne, które na te obszary przybywały, by przejąć w administrowanie ziemie oswobodzone spod okupacji niemieckiej. We wspomnianych wytycznych najistotniejsze było to, że przy okazji określono ogólny kształt przyszłej zachodniej granicy powojennej Polski. W końcu też wszechwładny Bułganin zadecydował, że z 28 maja 1945 roku: „Cała władza cywilna przechodzi niepodzielnie w ręce pełnomocników polskiego rządu (komunistycznego)”. Były to zwyczajne „obiecanki cacanki”, dalekie od rzeczywistości. Przykładowo – sądy Armii Czerwonej nadal wydawały wyroki na obywateli polskich – i to w imieniu oraz na podstawie prawa obowiązującego w ZSRS – jak również trwały łapanki i obławy na Polaków i Niemców zamieszkałych m.in. na terenie województw pomorskiego (późniejsze bydgoskie) i gdańskiego. Według samych „oswobodzicieli” deportowano w ten sposób do obozów pracy na terenie ZSRS około 170 tysięcy osób. Nie inaczej było na Górnym Śląsku i w Prusach Wschodnich, z których to obszarów wywieziono – od lutego do kwietnia 1945 roku – kolejne 77 tysięcy, w tym 682 kobiety. Jak tłumaczono, mieli zasilić w charakterze robotników sektor przemysłowy Związku Sowieckiego, w rzeczy samej tysiące z nich trafiło do sowieckich kopalń, gdzie wiele osób zmarło wskutek nieludzkiej eksploatacji i warunków. Takie akcje „Bracia Moskale” nazywali „oczyszczaniem terenu”, a deportowanych w ten sposób nazywali „wrogim elementem”. W wypadku Polaków bardzo często podstawą aresztowania i zsyłki był wpis kwalifikujący ich do III grupy volkslisty. Akcje były tak masowe, że na terenie Kraju Rad nastąpiło przepełnienie łagrów. Dlatego w maju 1945 roku czasowo zatrzymano przenoszenie obozów frontowych funkcjonujących na terenie Polski, wstrzymano też transporty jeńców w głąb ZSRS. Warto zapamiętać, jak w istocie, to „wyzwolenie” przebiegało, a raczej jak postępowało zniewalanie Polaków pod kolejną okupacją7.


    Za oswobodzenie Polski spod okupacji niemieckiej, cześć i chwała Armii Czerwonej, ale już z pewnością nie za to, że ponownie zniewalała Polaków tuż po wojnie. To był kolejny temat tabu w historiografii okresu PRL-u. Sowieci, decydując się na powojenną okupację Polski w narzuconych jej granicach, nie czynili nic nowego, czego by wcześniej nie doświadczyli Polacy w latach 1939–1941 w trakcie pierwszej okupacji. Już wtedy nasi Rodacy mogli się przekonać, co oznaczało znalezienie się pod bolszewickim butem – i to na niemal dwa lata. To, że był to jeden wielki koszmar, to już dziś wiemy. Jednak kolejny kataklizm rozpoczął się w momencie, kiedy Armia Czerwona przekroczyła Odrę i zaczęła rozwijać natarcie w bezpośredniej bliskości Berlina. Z końcem lutego ١٩٤٥ roku Sowieci przebili się do Odry w rejonie Kostrzyna–Frankfurtu i stanęli w odległości 80–90 km od stolicy Trzeciej Rzeszy. W tym samym czasie, począwszy od Bugu po Odrę, postępował proces instalowania i utrwalania władzy komunistycznej w Polsce. Kiedy w kwietniu fronty sowieckie wznowiły działania ofensywne forsując Odrę – w ich miejsce na terenie Polski niepodzielnie zaczęły rządzić najróżniejsze formacje NKWD i oddziały „Smierszu”, w tym Wojska Wewnętrzne, Wojska Pograniczne, Wojska Ochrony Tyłów Walczącej Armii oraz Wojska Konwojowe i Jednostki Zarządu Obozów. To niczego dobrego nie wróżyło. Nigdy wcześniej na terenie Polski Sowieci nie skrzyknęli tylu okrutników i zbrodniarzy mundurowych, co wówczas – i to równocześnie. Przedsmak gułagu był tuż, tuż, a łagry w wersji polsko-sowieckiej powstawały jeden za drugim, niekiedy były to te same obozy, które wcześniej wykorzystywali Niemcy w trakcie minionej okupacji. Sowietom nie robiło różnicy, gdzie pakowali kolejnych polskich aresztowanych i skazanych – byle było gdzie! Był to niewątpliwie jeden z najbardziej krwawych okresów w dziejach podbojów Armii Czerwonej w tej części Europy Środkowo-Wschodniej. Nastał czas ostatecznego zdławienia Polskiego Państwa Podziemnego oraz zbrojnych formacji konspiracyjnych, które nie akceptowały „Braci Moskali” w granicach Polski powojennej. Około 1,5 miesiąca od zakończenia wojny i przyjęcia bezwarunkowej kapitulacji Niemiec (8 maja) – dokładnie 28 czerwca 1945 roku – nastąpiło kolejne komunistyczne przepoczwarzenie rządowe. Funkcjonujący od 1 stycznia Rząd Tymczasowy RP, tym razem przenicował się w Tymczasowy Rząd Jedności Narodowej RP, który został powołany z nadania Stalina. Tragizm tej sytuacji polegał też na tym, że ten nowy twór bolszewicki postanowiły uznać rządy Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, a za nimi pozostali alianci, co oznaczało, że prawowity rząd polski na uchodźstwie w Londynie stracił prawo bytu na arenie międzynarodowej. Tym sposobem Polska przedwojenna wraz z całą skarbnicą dziejową odeszła do lamusa historii, teraz to była Polska Stalina z całkowicie przetrąconym kręgosłupem. Z jego nadania zajmowała obecnie 311,7 tys. km kw. wobec 389,7 tys. km kw. z roku 1939. Ogólna granica państwowa Polski komunistycznej liczyła 3566 km, a poprzednio 5548 km, w tym lądowa 3069, a wcześniej 5408, jedynie morskiej nam przybyło, gdyż ta obecna miała 497 km, a przedwojenna 140 km. W tej nowej szacie terytorialnej z dawnych ziem, które kiedyś należały do Polski przedwojennej, znalazło się w nowych granicach ogółem 67,6 proc. ziem II RP, tj. 210,8 km kw. Resztę stanowiły ziemie „wyrwane” Niemcom przez Sowietów, które obejmowały: Wolne Miasto Gdańsk wraz z najbliższą okolicą (0,6 proc.) oraz obszary zachodnie i północne stanowiące około 32,4 proc., tj. 100,9 tys. km kw. Za te wchłonięte resztówki niemieckie, które rzekomo miały zrekompensować Polsce zagarnięte przez Rosjan ziemie kresowe, rodzimi komuniści bili przez cały okres Peerelu dziękczynne pokłony „Braciom Moskalom”, równolegle obowiązywała zmowa milczenia co do ziem, które nam zabrali. Co do ludności zaś, to: w 1939 roku było nas 34,849 mln Polaków dumnych ze swej historii, dziejów i tradycji, byliśmy gospodarzami we własnym kraju, z tego 30 proc. obywateli zamieszkiwało w miastach, a 70 proc. na wsi. Nie wstydźmy się tego, że w zdecydowanej większości mamy pochodzenie chłopskie, bo to przecież sól tej polskiej ziemi. Kobiety w narodzie stanowiły 51,2 proc., a mężczyźni 48,8 proc. Po drugiej wojnie światowej pozostało nas jedynie 23,930 mln, z tego 31,8 proc. osiadło w miastach, a 68,2 proc. na wsi. Kobiety nadal dominowały w narodzie, stanowiły 54,2 proc. ogółu społeczeństwa a mężczyźni tylko 45,8 proc. W 1939 roku na 100 mężczyzn przypadało 105 kobiet, a w 1945 roku aż 118. Mężczyźni zapłacili daninę krwi, stając w pierwszym szeregu w walkach zbrojnych zarówno z niemieckim, jak i z sowieckim najeźdźcą8.


    Podsumujmy jeszcze krótko te dwa okresy bytności Armii Czerwonej na terytorium państwa polskiego – w latach 1939–1941 oraz po zakończonej wojnie – gdyż fala dezinformacji na ten temat nie miała sobie równych w dziejach Polski Ludowej. I co gorsza, my do dziś nie jesteśmy w stanie jednoznacznie ustalić pewnych danych statystycznych obrazujących de facto wspomniane okupacje i misje „wyzwoleńcze” wojsk sowieckich, jak chociażby wywózek ludności polskiej. Jeszcze nie tak dawno temu żonglowano takim danymi: luty ١٩٤٠ – wywieziono w głąb ZSRS – 250 tys. osób, w kwietniu 1940 – 240–320 tys., w czerwcu 1940 – 220–400 tys., a w czerwcu 1941 – 200–300 tys. obywateli. Jednak już przy zsumowaniu powyższych danych – powołując się na sowieckie dane archiwalne – twierdzono, że łączna liczba nie przekroczyła 800 tys. zesłańców. Tymczasem według jeszcze innych danych, z archiwów NKWD, do których dotarli historycy, wynika, że wywieziono 320 tys. osób. Kolejny problem to jeńcy wojenni – w 1939 roku w rękach Armii Czerwonej znalazło się 240 tys. polskich jeńców, z tego 125 tys. przekazano NKWD, których przetrzymywano w obozach pracy i obozach koncentracyjnych. Z tej liczby zwolniono 40 tys. osób, które pochodziły z terenów okupowanych przez Trzecią Rzeszę. W listopadzie 1939 roku w sowieckich obozach znajdowało się około 170 tys. polskich jeńców rozmieszczonych w 139 obozach, z tego 90 obozów znajdowało się na terenie okupowanej Polski. Za ten okres niezmiernie trudno jest ustalić straty ludności wynikające ze stalinowskiej polityki eksterminacyjnej, co dotyczy nie tylko jeńców, ale również ludności cywilnej, która znalazła się na terenach okupowanych przez Armię Czerwoną. Nadal nie można się doliczyć, „zaginionych” jeńców polskich; podaje się, że takich mogło być około 100 tys. W sumie to koszmar, ale z pewnością nie jest to koszmar ostatni. W ciągu 15 miesięcy sowieckiej okupacji (1939–1941) – i tu znowu rozpiętości z piekła rodem – zesłano w głąb ZSRS od 330 do 1,5 mln, aż po 1,8 mln osób. W tym samym czasie w sowieckich więzieniach – dane z 10 czerwca 1941 roku – przebywało blisko 40 tys. więźniów, w tym na tzw. Zachodniej Ukrainie (ZU) – 21 tys. i około 16,5 tys. w tzw. Zachodniej Białorusi (ZB). Pozostałe 2,5 tys. znajdowało się na Wileńszczyźnie. W ciągu tylko jednego tygodnia – tuż przed wtargnięciem wojsk niemieckich w granice ZSRS – NKWD wymordowało w czerwcu ١٩٤١ roku blisko 14 700 więźniów, a na szlakach konwojowych dalsze 20 tys. Jakby tego było mało, to blisko 150 tys. Polaków wcielono do oddziałów Armii Czerwonej; wcielenia miały miejsce już na przełomie lat 1939/1940, wielu wcielonych poległo w wojnie sowiecko-fińskiej oraz w pierwszych miesiącach wojny sowiecko-niemieckiej. Kolejnych co najmniej 100 tys. Polaków trafiło do batalionów budowlanych. Nie zapominajmy też o szaleńczej decyzji Biura Politycznego KC KP(b) z 22 maja 1941 roku o rozstrzelaniu wszystkich więźniów znajdujących się na obszarach wspomnianej ZU i ZB. Nie powinno więc dziwić, że w gąszczu tych niecnych, zbrodniczych poczynań ze strony sowieckiej wobec obywateli polskich mamy tak ogromne problemy z ogarnięciem tych wszystkich kataklizmów ludzkich. Sowieci niszczyli Polaków nie tylko za tej „pierwszej okupacji”. W latach 1944–1946 – po opanowaniu ziem polskich przez Armię Czerwoną – wywieziono do ZSRS około 40 tys. osób, a ogólna liczba represjonowanych na miejscu wynosiła blisko 45 tysięcy. Z kolei liczba żołnierzy polskiego podziemia niepodległościowego wywiezionych w tym samym czasie na Wschód, opiewała na dalsze 17 tysięcy osób. W niektórych wypadkach transporty z uwięzionymi były kierowane do tych samych obozów, w których wcześniej byli przetrzymywani Polacy w latach ١٩٣٩–1941. Największą obławę zwaną augustowską – już po zakończonej wojnie – Sowieci przeprowadzili w połowie 1945 roku, aresztując wstępnie 2000 osób, z tego 600 zaginęło bez śladu i do dziś nie możemy ich odnaleźć. To było nic innego, jak kolejna golgota, po katyńskiej! Według danych szacunkowych IPN-u – wywiad z dr. Łukaszem Kamińskim, jaki ukazał się w „Rzeczpospolitej” nr 19/20 z 9 lutego 2009 roku – liczba osób represjonowanych przez reżim stalinowski opiewała na 1,8 mln, z tego 150 tys. nieszczęśników miało stracić życie. Większość tych ofiar (1,6 mln) pochodziła z lat 1939–1941, pozostałe 200 tys. obywateli polskich to osoby represjonowane w latach powojennych9.


    To właśnie ta sama armia sowiecka po pokonaniu Niemiec – do 1946 roku zwana Armią Czerwoną – ponownie pojawiła się w granicach Polski powojennej, by wydzieloną częścią swoich wojsk frontowych zakotwiczyć między Bugiem a Odrą na kilka kolejnych dekad. W rzeczy samej „zasiedziała” się w Polsce aż po rok ١٩٩٣. I nie był to przypadek – od kiedy po raz pierwszy Sowieci przystąpili do okupowania Polski w latach 1939–1941, z przerwą na działania bojowe podjęte na froncie wojny sowiecko-niemieckiej w latach 1941–1945 – to nigdy nie zaprzestali kalkulować, jakby tu ponownie przejąć polskie Kresy Wschodnie w skład swego bolszewickiego imperium. Niestety taka myśl zajmowała im gros czasu w podejmowanej strategii prowadzenia wojny na froncie wschodnim. Im byli bliżej granicy Polski przedwojennej, tym ta myśl coraz mocniej tkwiła w głowach „Braci Moskali”. Jak wspominaliśmy wcześniej, obszary te wyjątkowo przypadły do gustu Stalinowi i nie zamierzał z nich zrezygnować. Stąd narzucony Polsce komunistycznej sojusz polityczno-wojskowy z ZSRS miał dodatkowo zabezpieczyć tę bezprawną grabież polskich Kresów oraz wyprzeć z pamięci narodu ten fakt i zamazać go raz na zawsze. Aby tę sytuację utrwalać krok po kroku, potrzebny był stały dozór Polski powojennej ze strony Sowietów i taki też został narzucony. Polscy komuniści zdawali sobie doskonale sprawę, komu w istocie zawdzięczali trwanie przy władzy, co doskonale oddaje ten oto zapis z jednego z dokumentów PPR przechwyconego przez podziemie WiN, ze stycznia 1947 roku, w którym czytamy: „Nie wolno nam zapominać ani na chwilę, że obecną naszą pozycję w Polsce zawdzięczamy WKP(b). To zobowiązuje nas do wywiązania się wobec niej z przyjętych przez nas zadań. Przy jej czynnej pomocy i poparciu będziemy rosnąć w siłę. Bez jej poparcia i pomocy ZSRR czekałaby nas nieuchronna klęska. Dla ułatwienia pracy czynnikom ZSRR i WKP(b) na arenie międzynarodowej musimy zmierzać do usunięcia wszelkich pozorów mieszania się ZSRR w nasze sprawy wewnętrzne”. No i jesteśmy w domu10.


    

    2. Północna Grupa Wojsk Radzieckich/Sowieckich w Polsce


    Przez całą drugą połowę 1945 roku oraz przez kolejne kilka miesięcy następnego roku przez terytorium powojennej Polski przemieszczały się setki tysięcy sowieckiego żołdactwa.


     


    Tak samo rabowali, strzelali, zabijali i gwałcili, jak to czynili wcześniej, w drodze na Berlin – tym razem dopuszczali się tych bezeceństw jedynie w mniejszej skali. Powracali do Kraju Rad w glorii zwycięzców, przy czym praktycznie nie trzeźwieli – i, co najgorsze, uważali, że Polacy mają okazywać im wdzięczność za wcześniejsze „oswobodzenie”. Zmierzając do siebie, ponownie gwałcili Niemki, Polki, a nawet Rosjanki powracające do kraju, a wcześniej wywiezione do pracy w Niemczech i do obozów koncentracyjnych. Dochodziło do skandalicznych sytuacji. Jak wspominał ambasador USA w Polsce Artur Bliss-Lane: „W początkach naszego pobytu w Warszawie (1945 r.) nasi polscy przyjaciele nie musieli nas wcale przekonywać o terrorystycznych metodach stosowanych przez armię radziecką i tajną policję”. Oto Polska w fazie przejściowej – poza nią okupacja niemiecka, przed nią sowiecka. Która z nich okaże się gorsza? – oto jest pytanie. Wiele faktów i wydarzeń potwierdza, że Polacy bali się i nienawidzili zarówno „brunatnych okupantów”, jak i „czerwonych wyzwolicieli”. Jednak nie czas ani miejsce na opisywanie tych bestialstw – po prostu nie chcę się powtarzać po stokroć, gdyż opisywałem to wcześniej w wielu swoich poprzednich książkach. Niemniej widmo kolejnej zarazy okupacyjnej pojawiło się nad Polską tuż po tym, jak umilkły salwy armatnie drugiej wojny światowej. To był istny koszmar, wręcz nie do opisania. Polskie miasta były tak przeładowane powracającymi wojskami sowieckimi, że nie były w stanie przyjmować kolejnych rzesz napływających uchodźców i osadników. Nawet „Bracia Moskale” – przyjmując, że mieli dobre intencje – nie mogli tego rozgardiaszu opanować. Trwająca w ich szeregach demobilizacja wojskowa dodatkowo ten stan rzeczy pogłębiała. Na zachód od Odry Sowieci pozostawili Grupę Wojsk Okupacyjnych w Niemczech (kilkusettysięczny kontyngent wojskowy), pod dowództwem marszałka Georgija Żukowa, który strzegł ich interesów w wydzielonej strefie alianckiej. Podobnie było w Austrii i na Węgrzech (do 1955 r.), gdzie powołano Centralną Grupę Wojsk dowodzoną przez marszałka Iwana Koniewa, która również liczyła kilkaset tysięcy wojska. Jak widać – „Bracia Moskale” wyraźnie nie odpuszczali, zapewne nie mieliby nic przeciwko temu, by się tu zakotwiczyć na stałe. Z kolei na wschód od Odry, na terytorium Polski, powołali Północną Grupę Wojsk Armii Czerwonej (taka była jej pierwotna nazwa) – pod dowództwem marszałka Konstantego Rokossowskiego, która powstała ze składu wojsk 2 Frontu Białoruskiego. Nie inaczej było na terenie Bułgarii i Rumunii (do 1955 r.), gdzie karty rozdawała Centralna Grupa Wojsk Armii Czerwonej. W wypadku Polski decyzję taką podjęła – w formie dyrektywy – Główna Kwatera Naczelnego Dowództwa Sił Zbrojnych ZSRS Nr 11097 z 29 maja 1945 roku, którą sfinalizowano decyzją Sztabu Generalnego Armii Czerwonej z dniem 10 czerwca i pod którą widnieją podpisy: Józefa Stalina i szefa Sztabu Generalnego Aleksieja Antonowa. Stąd za faktyczną datę powołania PGW ACz uznaje się dzień 10 czerwca. W międzyczasie armie sowieckie 2FB rozpoczęły przygotowania do przegrupowywania z dotychczasowych miejsc dyslokacji, które rozciągały się od północnych nadmorskich obszarów Niemiec po północne Mazowsze. W sumie przeszło 300 tysięcy żołdactwa sowieckiego w składzie nie tak dawnych armii frontowych (1, 18, 19, 43, 52, 60 i 65) oraz 4 Armii Lotniczej plus szereg dodatkowych samodzielnych jednostek bojowych. Jednak podstawowy trzon PGW ACz stanowiły: 43, 65, 52 i 4 Armia Lotnicza, pozostałe armie w ww. strukturach były przejściowo. Wszystkie marszruty wiodły w kierunku nowo nabytych ziem polskich po wschodniej stronie Odry i wzdłuż wybrzeża Morza Bałtyckiego. Wojska sowieckie obsadzały głównie rejony zachodnie i północne Polski, które dwa miesiące później przypisane zostały Polsce na konferencji w Poczdamie, na przełomie lipca i sierpnia 1945 roku. Wyjątek stanowił Szczecin, gdyż decyzja o przyłączeniu do Polski całego powiatu szczecińskiego wraz z wyspą Wolin i częścią wyspy Uznam ze Świnoujściem zapadła dopiero 4 lipca. Początkowo stacjonowały tam sowieckie oddziały z GWO podległe marszałkowi Żukowowi, który miał za nic jakichkolwiek pełnomocników czy delegatów polskich władz komunistycznych, zarówno ze szczebla centralnego, jak i lokalnego. Warto też wiedzieć, że w tym samym czasie na Bornholmie przebywał jeden korpus podległy z kolei marszałkowi Rokossowskiemu. Natomiast na terenie Polski kluczowe armie sowieckie obrały sobie za garnizony: 43 Armia – rejon Gdańska, 65 Armia – w okolicach Łodzi, Poznania i Wrocławia, a 52 Armia – Kielce, Częstochowę i Kraków. Wiele jeszcze mogło się wydarzyć. Zgodnie ze wspomnianą dyrektywą przegrupowanie wojsk PGW ACz w granice Polski miano zakończyć do 20 lipca. Jak się wkrótce okazało, nie było to takie proste. Powstał niewyobrażalny chaos, momentami nie do opanowania, drogi były zapchane przemieszczającą się ludnością cywilną, która podążała ze wschodu na zachód i odwrotnie, nie inaczej było z demobilizowanymi jednostkami wojskowymi. Na szlakach kolejowych panował istny horror, składy stały po kilka dób i nikt tak naprawdę nie wiedział, kiedy ponownie ruszą. Przybyłe jednostki sowieckie marszałka Rokossowskiego przystępowały z marszu do przejmowania dawnych koszar niemieckich, a ponieważ niestety to nie wystarczało, więc wybierały też inne obiekty, które z reguły już wcześniej upatrzyła sobie polska administracja. W takich okolicznościach dochodziło do pierwszych spięć, o które było łatwo. Wiele narastających problemów wymagało nowych regulacji prawnych. Dobra wola stron niestety nie wystarczała, zresztą po stronie sowieckiej wyraźnie jej brakowało, gdyż Sowieci nadal puszyli się w glorii zwycięzców, którym wszystko wolno11.


    Jak wspominał bezpośredni świadek powyższych zawirowań organizacyjnych związanych z przybyciem PGW ACz do Polski, kapitan Henryk Różański (późniejszy m.in. wiceminister przemysłu w rządzie komunistycznym): „Zajmowano więc dla potrzeb jednostek (czynili to Sowieci) piekarnie, młyny, browary, gorzelnie, fabryki włókiennicze i garbarnie, zakłady produkujące obuwie, fabryki porcelany i tym podobne”. Przy okazji rekwirowano majątki ziemskie razem ze znajdującym się w nich inwentarzem, a także rejony łowieckie wraz z ogromnymi połaciami lasów, przy tym stawy i jeziora, tysiące hektarów ziem uprawnych, a ponadto pałacyki, dworki, leśniczówki – jednym słowem, co tylko zapragnęła sowiecka dusza. Tymczasem w umowie polsko-sowieckiej z 26 marca 1945 roku – co później potwierdzono w umowie o reparacjach z 16 sierpnia – rząd sowiecki zrzekł się na korzyść Polski wszystkich pretensji do majątku niemieckiego na terytorium Polski w jej nowych granicach. Z tego wynikało, że dowódca PGW Armii Czerwonej marszałek Rokossowski – dotychczasowy dowódca 2FB – permanentnie łamał prawo, mając za nic lokalne władze komunistyczne. Jakimś trafem – prawdopodobnie z inicjatywy towarzysza Bieruta – informacje te dotarły do Stalina, który nakazał marszałkowi niezwłocznie przekazać stronie polskiej cały poniemiecki majątek zajęty przez sowieckie jednostki wojskowe. W rzeczy samej Stalin doskonale wiedział, co tak naprawdę działo się w strefach nadal okupowanych przez jego wojska. Niemniej podjęto nowe negocjacje z dowództwem PGW ACz, które wystąpiło do polskich władz administracyjnych o wydzierżawienie określonych obiektów na potrzeby jednostek Armii Czerwonej. Niezbyt odpowiadało to Rokossowskiemu, z którego rodzimi komuniści na siłę robili Polaka, podczas gdy on zachowywał się jak typowy butny przedstawiciel sowieckich władz okupacyjnych, któremu było wszystko wolno. Opowiadanie o nim, że powracała w nim polskość, można włożyć między bajki, zawsze podczas pobytu w Polsce reprezentował sowiecką rację stanu; odprawy służbowe – w tym z rodzimą kadrą zawodową – prowadził w języku rosyjskim, choć znał język polski. Dodatkowy egzamin z lojalności li tylko wobec ZSRS zdał w momencie, kiedy wcześniej dowodząc wojskami 1FB, zatrzymał je na wschodnim brzegu Wisły i bezczynnie przypatrywał się, jak Niemcy wycinali w pień ludność stolicy. Oczywiście, że uczynił to na wyraźny rozkaz Stalina, który z pełną premedytacją rękami niemieckimi postanowił dobić Powstanie Warszawskie. Rokossowski był, i do końca swoich dni pozostał, homo sovieticus militarus – i tego nie da się zakrzyczeć. Dla Stalina był też idealnym kandydatem na stanowisko szefa MON-u w Polsce (1949–1956), gdyż dla „Kostka” interes ZSRS był zawsze najważniejszy, co dobitnie potwierdził wydając rozkaz podległym hordom mundurowym z PGW i MON-u, które w 1956 roku maszerowały na Warszawę, by utrzymać u władzy „pożądane kremlowskie marionetki”. On sam ostro zaprotestował, gdy w polskiej prasie zaczęło się ukazywać jego nazwisko z jednym „s” – jako Rokosowski, co miało dodatkowo poświadczać, że to Polak. W okresie PRL-u zniekształcano również jego imię – z Konstantyna (Konstantina) na Konstantego, co akurat mu nie przeszkadzało. Mówił trochę łamaną polszczyzną, dawał do zrozumienia, że zna język, może więc być polskiego pochodzenia, ale równocześnie akcentował swoją odrębność oraz przynależność narodową i państwową do Kraju Rad. Niekiedy do Polaków zwracał się „bracia i siostry”, by za chwilę powiedzieć „wasza ojczyzna”, a więc nie jego. Zwykł też mawiać, że dla Polaków jest Rosjaninem, a dla Rosjan Polakiem – i chyba coś w tym jednak było12.


    Wspomniany już wcześniej ambasador Stanów Zjednoczonych w Warszawie Bliss-Lane w trakcie rozmowy z towarzyszem Bierutem (październik 1945 r.) nie mógł się nadziwić, dlaczego wciąż jest tak dużo wojsk sowieckich na terenie Polski (oceniał ich stan na około 300 tys. żołnierzy). Na co obłudnik i oprawca enkawudowski Bierut miał mu odrzec, że nie jest w stanie wystąpić z propozycją wycofania tych wojsk ze względu na bliskie stosunki z Rosją i zobowiązania. Oczywiście, że była to kolejna blaga, gdyż to Bierut prosił Stalina – gdy zapadła decyzja o wycofaniu wojsk NKWD z Polski w 1946 roku – by pozostawił na miejscu 64 Zbiorczą Dywizję NKWD. To oprawcy z tejże dywizji, w podsumowaniu „osiągnięć bojowych” na terenie Polski, sami przyznali, że w okresie dwóch lat zdołali: aresztować 47 tysięcy Polaków oraz zabić 1475 żołnierzy polskiego podziemia zbrojnego. Jeszcze dalej szedł w zaparte szef sowieckiej dyplomacji, osławiony Wiaczesław Mołotow, który twierdził, że w Polsce pozostały tylko oddziały osłaniające linie komunikacyjne, w zamyśle łączące ZSRS z sowiecką strefą okupacyjną w Niemczech. Co również nie odpowiadało prawdzie, niemniej nie przeszkadzało to rodzimym komunistycznym propagandystom podtrzymywać ten blamaż nadal. Poprzez odniesienie się do analogii z przeszłości Sowieci jedynie powielali wcześniejsze wzorce, m.in. z okresu zaborów carskich (1772–1795). Zrywy niepodległościowe Polaków, jak powstanie listopadowe (1830 r.), czy chociażby powstanie styczniowe (1863 r.) – dawały im podstawy do przemyśleń. Po stłumieniu powstania listopadowego, kiedy to namiestnik carski wielki książę Konstanty salwował się ucieczką ze stolicy, Rosjanie przystąpili do budowy cytadeli w Warszawie (1832–1836), w której od tej pory stacjonowały na stałe wojska carskie. Cytadela i dyslokujące tu wojska rosyjskie miały wzmocnić kontrolę carskich władz zaborczych nad miastem, jak również zmusić Polaków do posłuszeństwa i raz na zawsze przekonać ich o beznadziejności uparcie podejmowanych przez nich działań niepodległościowych. Chodziło zwłaszcza o złamanie ducha walki w narodzie. Nie w innym też celu przemieszczono z Niemiec do Polski dawne jednostki wojskowe 2 Frontu Białoruskiego, które pod niewinnie brzmiącą nazwą – Północna Grupa Wojsk Armii Czerwonej – miały do wykonania zadania na terenie Polski analogiczne do tych z czasów rozbiorów carskich13.


    Zaistniała sytuacja nie na żarty wystraszyła marszałka Rokossowskiego, który niezwłocznie po reprymendzie samego Stalina zaczął prosić Bieruta o jak najszybsze delegowanie przez stronę polską upoważnionego przedstawiciela rządu, z którym mógłby zawrzeć stosowną umowę. I tak też się stało, stronę polską reprezentował wspomniany wiceminister przemysłu Różański, który 10 września wyruszył do Legnicy, gdzie mieściło się dowództwo i sztab PGW ACz. Stronę sowiecką przy negocjacjach reprezentował główny kwatermistrz, generał lejtnant Łagunow. Umowa została podpisana 14 września 1945 roku – i przewidywała, że sowieccy wojskowi zwrócą stronie polskiej wszystkie dotychczas eksploatowane zakłady przemysłowe, a z kolei strona polska zgadza się przekazać, a jakżeby inaczej, na warunkach bezpłatnej dzierżawy ٩٠ obiektów, w tej liczbie wszystkie te zakłady i dobra, które wcześniej Rokossowski przywłaszczył sobie bezprawnie dla podległych mu wojsk. Z załączników do umowy wynikało, że 61 przejętych obiektów zostało zobowiązanych do zorganizowania produkcji dla potrzeb wojsk sowieckich z materiałów i surowców dostarczanych przez kwatermistrzostwo Armii Czerwonej. W kolejnym z załączników przyjęto wyodrębnienie siedmiu kolejnych obiektów, które miały być eksploatowane wspólnie – dla pokrycia potrzeb miejscowej ludności i jednostek sowieckich (chłodnie, rzeźnie oraz kombinaty przerobu mięsa i wędlin). Wszystkie pozostałe obiekty, które nie zostały objęte ww. umową, miały być od tej pory traktowane jako użytkowane bezprawnie i w razie wykrycia ich po stronie sowieckiej miały być niezwłocznie przekazane stronie polskiej. Tyle teoria, w praktyce bowiem przybyły do Legnicy przedstawiciel strony polskiej wiedział na ten temat tyle, ile chcieli mu wyjawić wspomniani przedstawiciele Głównego Kwatermistrzostwa PGW ACz. Podobna umowa miała zostać podpisana w sprawie dzierżawy majątków rolnych i lasów, sęk w tym, że nie leżała ona w kompetencji ministerstwa przemysłu, stąd nie została wówczas zawarta. Sprawę dodatkowo komplikował fakt, że w tej sprawie należało się skontaktować z Ministerstwem Rolnictwa I Reform Rolnych, które podlegało wicepremierowi Stanisławowi Mikołajczykowi (politykowi PSL opozycyjnemu wobec komunistów), co nieco wydłużyło osiągnięcie ostatecznego porozumienia. Finał miał miejsce 8 października, podpisy po umową złożyli Ługanow i Mikołajczyk. Tym sposobem to wszystko, co wcześniej bezprawnie zawłaszczyli sowieccy wojskowi, i tak do nich powróciło, z tym że teraz było to jedynie dodatkowo sygnowane kolejnymi świstkami papieru, które dla „Braci Moskali” nie miały większej wartości. To i tak oni rozdawali tu karty14.


    Przybycie oddziałów i jednostek PGW ACz na tereny północnej i zachodniej Polski wiązano z dodatkowym wzmocnieniem bezpieczeństwa tych obszarów i zapanowaniem nad chaosem związanym z migracją ludności i przemieszczaniem wojsk sowieckich na wschód. Przynajmniej takie nadzieje żywiła lokalna komunistyczna administracja. Nic bardziej mylnego, stan początkowy nic dobrego nie wróżył. Zaistniały stan rzeczy można zobrazować na przykładzie chociażby województwa gdańskiego. W dniu 28 maja 1945 roku na konferencji w Warszawie przyjęto, że dotychczasowe sowieckie komendantury wojenne będą istniały do czasu definitywnego zakończenia wszelkich ruchów jednostek ACz. Już wkrótce się okazało, że była to kolejna zasłona dymna, gdyż tak naprawdę komendy przestały funkcjonować, gdy „wyzwoliciele” zakończyli rabowanie rejonów „oswobodzonych”. W rzeczy samej ogołacali tereny przydzielone Polsce powojennej15. Pozostaje też faktem, że tuż po wojnie – szczególnie na tym obszarze – trwała nadal skomplikowana sytuacja narodowościowa. Problemem pozostawała ludność niemiecka, która wciąż masowo była tu reprezentowana, podczas gdy tuż obok mieszkali polscy autochtoni, z których wielu w okresie wojny zostało wpisanych na Deutsche Volksliste, stąd Sowieci traktowali ich jak Niemców. Po odejściu wojsk frontowych z tego obszaru, zaczęli tu masowo napływać nowi osiedleńcy, w tym z Kresów Wschodnich. Widoczne też było, że pozostali tu Niemcy wyraźnie zhardzieli, co więcej, zaczęli dogadywać się z sowieckimi wojskowymi. Wiele przydzielonych osadnikom gospodarstw zostało ograbionych przez przybyłe żołdactwo podległe Rokossowskiemu, bywało że z podszeptu lokalnych Niemców. Bardzo wymowna w tym względzie pozostaje zachowana relacja jednego z rolników, w której czytamy: „Jestem zupełnie zrezygnowany, zostawiłem swoją posiadłość za Bugiem, trochę inwentarza przywiozłem ze sobą na ten teren, który został mi przez żołnierzy sowieckich skradziony. Obecnie z tego terenu, gdzie straciłem resztę swojego mienia, wyjeżdżam. Dokąd i co będę robił, nie wiem”. Jeszcze innych osadników – pomimo przydzielonych im gospodarstw – „Bracia Moskale” w ogóle do nich nie dopuszczali, gdyż to oni sobie je upatrzyli i zajęli. Podobnie było z plonami w trakcie żniw w 1945 roku, też je przejmowali, twierdząc, że to nie Polacy je zasadzili. Aby zapobiec sowieckim gwałtom, wojewoda gdański powołał Wiejską Straż Porządkową, która składała się z ochotników, częściowo z byłych wojskowych. Bywało, że staczali boje z „nowymi okupantami”, którzy nie stronili w walkach od podpalania przydzielonych zabudowań wiejskich przy użyciu pocisków świetlnych. W gospodarstwach jeszcze niezasiedlonych dokonywali niewyobrażalnych dewastacji, kawałek po kawałku rozbierali je na opał albo bez powodu, jak to było 25 listopada 1945 roku w gminie Panna (od 1948 r. Marzęcino), kiedy to grupa sowieckich żołnierzy podpłynęła do stacji pomp, założyła ładunki wybuchowe i wysadziła stację. Jakże oni czuli się bezkarni. Nadal też zamieszkujące tu kobiety nie były bezpieczne, choć w mniejszej skali, niż to miało miejsce, gdy po raz pierwszy dotarły tu sowieckie fronty. Sołtys wsi Warnau (Kościeleczki), nie mogąc zapewnić bezpieczeństwa dziewczynom zatrudnionym przy żniwach, odwiózł je z powrotem do Tczewa. Jeszcze brutalniej były traktowane Niemki, które odważyły się pozostać w tych okolicach. To, jak podwładni Rokossowskiego – aż wstyd nazywać go marszałkiem, gdyż albo nie panował nad sytuacją albo na nią przyzwalał – przejmowali garnizony na tym obszarze, poświadcza również relacja wójta Antoniego Lewickiego, który stwierdził: „Rabunki i gwałty wznowiły się z chwilą przybycia nowych oddziałów (sowieckich) na początku 1946 roku … .”. Kilku sołtysów, którzy ważyli się stanąć w obronie osadników i miejscowych kobiet przypłaciło to życiem, straciło życie także kilku milicjantów. Znany jest tylko jeden przypadek, gdy z rabującej grupy sowieckiego żołdactwa udało się ustalić winnych i doprowadzić do ich ukarania. Za mord na woźnicy i ukradzenie zaprzęgu konnego czterech rabusiów i morderców zostało osądzonych – wcześniej napadli na restaurację w Pruszczu. Jeden z nich 24 grudnia 1945 roku został publicznie stracony, dwóch otrzymało po 10 lat więzienia, a jeden trzy i pół roku pozbawienia wolności. To niewiele pomogło, był to przypadek odosobniony, żołdactwo rabowało nadal, a lokalna milicja wielekroć staczała regularne potyczki zbrojne z „sowieckimi oswobodzicielami”. Panowało pomiędzy nimi – jak to określono w sprawozdaniach – „wielkie tarcie”, gdyż milicjanci byli jedyną realną siłą, nie licząc jednostek WOP-u, która była w stanie im się przeciwstawić. Powyższe przykłady nie były odosobnione, podobnie bywało też w innych województwach czy powiatach – w ogóle wszędzie tam, gdzie pojawili się „bojcy” z PGW ACz16.


    Sytuacja zaistniała w powojennej Polsce – z udziałem sowieckiego kontyngentu wojskowego liczącego kilkaset tysięcy osób, jednocześnie przy braku jakichkolwiek regulacji prawnych określających status tych wojsk i wzajemne relacje z polskim państwem komunistycznym – całkowicie uprawnia do określenia tego stanu jako okupacji. Potwierdził to również generał Z. Ostrowski, pełnomocnik rządu do spraw pobytu w Polsce wojsk byłego ZSRS, kiedy stwierdził: „Armia przebywająca na terytorium obcego państwa bez zawarcia odpowiednich umów nie jest niczym innym, jak armią okupacyjną”. To był wstęp do stopniowej utraty powojennej suwerenności państwa, które w swym zamyśle polityczno-wojskowym wykreował Stalin na wzór i podobieństwo Kraju Rad. Dowodzący PGW (od marca 1946 roku nie używano już nazwy Armia Czerwona, więc będę stosował jedynie skróty PGW AR/AS lub PGW) marszałek Rokossowski wyrasta do rangi pierwszego szefa wojsk okupujących na terytorium Polski. Dowodził wspomnianym kontyngentem przez cztery lata (do 1949 r.) i wypracował szereg wstępnych procedur – później powielanych – jak najskuteczniej szafować i utrzymywać w ryzach posłuszeństwa taki kraj, jak Polska. Rządzący komuniści byli w pełni tego świadomi, stąd, skrywali ten fakt przed własnym społeczeństwem jak tylko mogli, zatajając wiele gorszących faktów związanych z pobytem sowieckich mundurowych w granicach Polski. W tym samym czasie rządzący komuniści nie byli w stanie nawet ustalić, jak liczne były stany osobowe PGW, nie wspominając o strukturach, systemie dowodzenia, gotowości bojowej, jak i dyslokacji – dlaczego takiej, a nie innej. Byli totalnie ignorowani, choć Sowieci czynili na pokaz wiele gestów dobrej woli, po czym robili to, co dyktowali im włodarze Kremla. Tymczasem powojenna Polska została „zalana sowieckim orężem i stalą” w sposób wręcz niewyobrażalny. W 1945 roku PGW miała strukturę armijną, którą stanowiły: 65 Armia gen. płk Pawła Batowa, 49 Armia gen. płk Iwana Griszyna, 70 Armia gen. płk Wasilija Popowa i 4 Armia lotnicza gen. płk Konstantina Wierszynina (od 1949 r. jest to 37 Armia Lotnicza). Z czasem, z ww. składu odeszła 65 Armia (prawdopodobnie w 1948 r.). Nie trzeba dodawać, że były to armie frontowe zaprawione w boju, jak również ich dowództwa – jak na tamte czasy były doskonale wyposażone i uzbrojone, z zapleczem logistycznym, o jakim mogły tylko pomarzyć na terenie ZSRS. Przejmowane koszary niemieckie wzbudzały podziw Sowietów, jak również poligony i ośrodki szkoleniowe. Kadra zawodowa zamieszkiwała w bardzo dobrych warunkach, a generalicja najczęściej w willach lub eleganckich przedwojennych kamienicach. Marszałek Rokossowski nie mógł się nacieszyć wspaniałymi terenami łowieckimi, był zapalonym myśliwym, prawdopodobnie żył w większym luksusie niż wielki książę Konstanty za czasów rozbiorów Polski. Głównodowodzący PGW doskonale zabezpieczył też sobie tzw. tyły, aby jak najmniej się wysilać w codziennej pracy służbowej. U swojego boku w charakterze szefa sztabu miał gen. A Boguliowa – byli ze sobą zgrani jeszcze z okresu wspólnych walk w ramach 2FB. W istocie to on trzymał w ryzach posłuszeństwa PGW, tym samym marszałek miał więcej czasu na politykowanie i układanie się z polskimi władzami komunistycznymi. Wspomniany szef sztabu przetrwał na tym stanowisku do listopada 1949 roku, a kiedy Rokossowski został szefem MON-u i wicepremierem, Boguliow też odszedł. W jego miejsce przybył gen. Paweł Kotow-Legońkow, a głównodowodzącym PGW został gen. płk Kuźma Trubnikow. Zwraca uwagę to, jak została obniżona ranga dowódcy PGW – z marszałka na generała pułkownika, nawet nie generała armii17.


    Kilka słów teraz o kadrze zawodowej PGW. Dobór nie był przypadkowy, przynajmniej w początkowym okresie formowania, byli to w zdecydowanej większości oficerowie i generałowie frontowi Armii Czerwonej, którzy wcześniej „oswobadzali” Polskę spod okupacji niemieckiej, jak również ci, którzy wcześniej byli delegowani do zbrojnych formacji Berlinga i od Lenino dotarli w ich składzie aż po Berlin. Oznaczało to, że mieli jakieś tam wyobrażenie o Polsce i Polakach. Ogromne zapotrzebowanie było na politruków, których widziano na pierwszej linii kontaktów z polskim społeczeństwem. Sowieci – choć się do tego nie przyznawali – zdawali sobie jednak sprawę, że „wyzwalali i podbijali” kraj, który reprezentował o wiele wyższy poziom cywilizacyjny niż ich rodzimy Kraj Rad, z którego się wykluli. Przykro to stwierdzić, ale w znacznej mierze przybysze ze Wschodu reprezentowali niski poziom intelektualny, nie wspominając o ogładzie ogólnej. W zakresie wykształcenia ogólnego mieli pokończone najczęściej mierne prowincjonalne szkółki, z reguły edukację kończyli na szkołach elementarnych, kilkuklasowych. Niektórzy z nich chadzali do takich szkół tylko późną jesienią i zimą mniej więcej przez dwa lata, w porywach do trzech, po czym wiosną i latem byli zaganiani do prac w gospodarstwach. Wielu miało problemy z biegłym czytaniem i pisaniem, więc to, że ich wypociny na różne tematy roiły się od błędów ortograficznych i stylistycznych, nie powinno dziwić. Byli dziecinnie łatwi do skorumpowania, łasi na wszelkie dobra i skłonni do szabrowania tylko dlatego, że mogli tak postępować i czynić to zupełnie bezkarnie. Takim przykładem m.in. pozostaje bohater narodowy Moskwian, marszałek Żukow, który będąc głównodowodzącym wojsk sowieckich w powojennej strefie okupacyjnej Niemiec, słał do swoich posiadłości w ZSRS wagony pełne luksusowych towarów. Aby przesyłki dotarły do celu, pilnował ich osławiony zbrodniarz, generał NKWD Sierow, kat narodu polskiego. Żukow był tak zachłanny, że mimo iż nie znał języka niemieckiego, to na jego daczy odkryto setki oprawionych w skórę książek niemieckich. Co do Rokossowskiego zaś, to będąc na czele PGW, mieszkał w pałacu pod Legnicą niczym król, w towarzystwie rzesz kucharzy, lokajów i niemieckich kobiet. Jego podwładni – jak napisał Stefan Korboński; „Żyją, jak nigdy w życiu. Mieszkają w pięknych willach, żrą i chleją od rana, a ich pękate ciotki, to już nie wiedzą, co na siebie włożyć. Aż śmiech bierze”. Z pewnością powrót z polskiego eldorado w sowiecką siermiężną rzeczywistość był dla nich wstrząsem. Z pewnością nie można byłoby odmówić im znajomości rzemiosła wojskowego – w większości mieli pokończone szkoły oficerskie, niekiedy po kilka kursów doskonalących, jak również akademie wojskowe. W trakcie wojny doszlifowali swoje umiejętności w praktyce, stąd w zakresie funkcjonowania na stanowiskach wymagających znajomości taktyki, sztuki operacyjnej i strategii sprawdzali się, oczywiście ci najlepsi i wybrani oraz wcześniej wyselekcjonowani. Ilu mundurowych „oswobodzicieli” służyło w PGW w pierwszym okresie instalowania się w Polsce tak naprawdę nikt z nowych władz komunistycznych nie wiedział. Sowieci nie raczyli informować o takich błahostkach, jak również o tym, gdzie i w jakich miejscowościach dyslokują swoje wojska. Według szacunkowych danych z lat 1946–1949 przyjmuje się, że było ich w granicach 300 tys., w tym wojskowych i cywilnej administracji. W samej Legnicy (siedziba dowództwa oraz sztabu PGW) doliczono się ich w granicach 50 tysięcy. Zajmowane przez nich obiekty koszarowe i mieszkalne szacowano na 3 mln 100 tys. metrów kwadratowych, co wystarczyłoby nawet na 400-tysięczny kontyngent. Z czasem te wielkości zaczęły ulegać zmniejszeniu, co wynikało m.in. z faktu, że kontrola ZSRS nad Polską i jej siłami zbrojnymi przybrała charakter sensu stricto globalny, a podziemie zbrojne zostało w znacznej mierze wybite i zneutralizowane. Niewątpliwie uznano to za sytuację w miarę ustabilizowaną, zwłaszcza po wygranych przez komunistów sfałszowanych wyborach do sejmu (1947 r.) i utworzeniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej (PZPR), co miało miejsce w 1948 roku. Stąd tak liczna PGW przestała już być potrzebna18.


    Nikt też z polskich władz komunistycznych nie był w stanie wymienić wszystkich garnizonów i obiektów oraz miejscowości, które PGW przejmowała, zmieniała albo raczyła zwrócić polskiej administracji, niekiedy żądając wymiany – w stylu coś za coś. Oczywiście, że w tych sprawach nie konsultowali się z komunistycznymi władzami rządowymi. W lipcu 1945 roku było jedynie wiadomo – choć nie do końca – że działali na obszarze: Białej Podlaskiej, Białogardu, Białegostoku, Bydgoszczy, Częstochowy, Działdowa, Gdańska, Gdyni, Gliwic, Głogowa, Gorzowa Wielkopolskiego, Grudziądza, Iławy, Jasła, Kielc, Kołobrzegu, Krakowa, Krzyża, Legnicy, Lublina, Lublińca, Łeby, Nowego Sącza, Opola, Ostrowa Mazowieckiego, Piły, Piotrkowa, Poznania, Raciborza, Sanoka, Sosnowca, Siedlec, Stargardu Szczecińskiego, Szczecinka, Świdnicy, Świnoujścia, Torunia, Wałbrzycha, Warszawy, Wrocławia, Żywca. Tym sposobem byli w całej Polsce, którą mogli szachować z każdego kierunku. Wkrótce się okazało, że również w Żaganiu, Brzegu, Oleśnicy, Szprotawie, Słupsku, Koszalinie, Lęborku, Kwidzyniu, Świeciu, Łowiczu, Kluczewie, Wschowie, Bagiczu, Elblągu, Malborku, Chojnie, Bornem Sulinowie (który do końca trwania PRL-u nie był umieszczony na mapach Polski). Kiedy mieli taką wolę, przesiedlali polskich obywateli z gospodarstw czy też przejętych wcześniej mieszkań i domów, twierdząc, że potrzebują terenu pod przyszłe obiekty, składy, bazy czy poligony i lotniska. Wytypowane jednostki i oddziały z PGW czynnie też włączyły się w zwalczanie polskiego podziemia antykomunistycznego, mając w swoich strukturach jednostki NKWD – działające w latach 1945–1947 – liczące prawie trzy tysiące funkcjonariuszy i zwane Wojskami Ochrony Tyłów NKWD. Dowodził nimi gen. mjr Rogatin, rezydujący przy Sztabie PGW w Legnicy, na co dzień utrzymujący bieżące kontakty ze „sławetną” 64 Zbiorczą Dywizją NKWD. Jakby tego było mało, decyzją Ławrientija Berii przy PGW utworzono stanowisko pełnomocnika NKWD, które powierzono gen. Nikołajowi Sieliwanowskiemu, który łączył je ze stanowiskiem doradcy sowieckiego przy polskim Ministerstwie Bezpieczeństwa Publicznego (MBP). Ze sprawozdania z 1946 roku opracowanego przez wspomnianego gen. Rogatina i jego szefa sztabu płk Tiszajewa wynikało, że jednostki sowieckie ochrony tyłów PGW wypracowały projekt przedsięwzięć wymierzonych w podziemie poakowskie na terenie całego kraju. Według rozpoznania operacyjnego enkawudystów z PGW – stan na 25 czerwca 1946 roku – polskie podziemie niepodległościowe (wg nich bandy) liczyło 10 tysięcy żołnierzy, którzy działali w 89 oddziałach zbrojnych funkcjonujących w województwach: lubelskim, białostockim, rzeszowskim, warszawskim, łódzkim, kieleckim i bydgoskim. Stąd postulowali wydzielić 10 pułków zmotoryzowanych w takim uszykowaniu, by na każde „zagrożone” województwo przypadał jeden pułk oraz dwa bataliony zmotoryzowane z przeznaczeniem dla okręgu mazurskiego i skierować po jednym batalionie do woj. poznańskiego krakowskiego, śląsko-dąbrowskiego i gdańskiego. Jeden z pułków miał pozostać w odwodzie. Wspomniane siły i środki miały być ulokowane w stolicach województw, a całością powyższych wojsk miał kierować wspomniany Rogatin (naczelnik MDW OT PGW). Jakby tego było mało, planowano utworzenie sieci łączności, która miała ułatwić przekazywanie informacji od Głównego Doradcy w MBP (Sieliwanowskiego) w dół do poszczególnych instruktorów bezpieczeństwa (też enkawudystów) ulokowanych przy wojewódzkich urzędach bezpieczeństwa (WUP) – czyli polskiej ubecji. Już tylko po tych zamierzeniach widać, że podejście operacyjne ze strony enkawudystów z PGW do unicestwienia polskiego podziemia niepodległościowego było bardziej profesjonalne i przemyślane niż Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego (KBW) – polskiego NKWD, które coraz to zmieniało taktykę i strategię walk z żołnierzami wyklętymi i nigdy do końca nie było przekonane, że to akurat to, co należało zastosować. Ale Sowieci nie postawili jeszcze ostatecznej kropki na „i”, gdyż planowali również utworzyć sieć telefoniczną WCz (wysokiej częstotliwości) oraz sieć radiową, które miały zostać udostępnione dowódcom pułków i batalionów NKWD. Przewidziano także powołanie specjalnej grupy wywiadowczej przy Zarządzie Ochrony Tyłów NKWD z PGW, która miała koordynować działania śledczych – po jednym enkawudyście na każdy pułk i batalion – którzy przesłuchując, bijąc i torturując, mieli wymuszać zeznania na zatrzymanych żołnierzach polskiego podziemia zbrojnego. Te działania koordynował bezpośrednio wspomniany Rogatin, który był za tym, by w wyjątkowych sytuacjach wesprzeć działania operacyjne ww. grupy przez samoloty, jakimi dysponował naczelnik łączności PGW. Z ich pomocą liczono na zwiększenie skuteczności operacyjnej w walkach z polskimi oddziałami leśnymi. Na szczęście powyższe założenia ujęte w specjalnym memoriale z zaleceniami dla towarzyszy z MBP nie zostały zrealizowane, gdyż okazało się, że Sowieci doszli do wniosku, iż polscy ubecy oraz formacje KBW i inne tego typu zbrodnicze struktury poradzą sobie z „przeciwnikiem”. W takim stanie rzeczy zdecydowali się wycofać z Polski 98 i 218 pułk wojsk NKWD, które dotychczas ochraniały tzw. tyły PGW. To nie były tylko dywagacje teoretyczne, gdyż z całą pewnością jednostki Wojsk Ochrony Tyłów NKWD PGW uczestniczyły czynnie w zwalczaniu Polskiego Państwa Podziemnego, m.in. na terenie woj. olsztyńskiego, a wcześniej w ramach wojsk 2FB, którymi dowodził marszałek Rokossowski19.


    Jeśliby ktoś myślał, że wraz z wycofaniem z Polski jednostek Ochrony Tyłów NKWD PGW ustała inwigilacja i rozpracowywanie Polaków, to jest w wielkim błędzie. Zadanie to przejęli politrucy oraz wywiad i kontrwywiad PGW. Stało się nawet coś więcej, bowiem sprawozdania, opracowania, ekspertyzy i syntezy autorstwa ww. służb były o wiele celniejsze, merytoryczne i wnikliwsze niż ich poprzedników. Tak więc raporty pisane przez szefa Zarządu Politycznego PGW gen. A. Okorokowa, które trafiały do Głównego Zarządu Politycznego Sił Zbrojnych ZSRS, a stamtąd do KC WKP(b), nie były wyssane z małego palca, to nie ten szczebel i nie ten majestat władzy, by pozwolono sobie na konfabulacje i łganie. Tak naprawdę głównym autorem wspomnianych analiz był członek Rady Wojennej PGW, gen. A. Russkich. To na podstawie jego sugestii i opnii gen. Okorokow m.in. w listopadzie 1946 roku informował centralę w Moskwie o sytuacji politycznej w Polsce, ze szczególnym uwzględnieniem Polskiej Partii Socjalistycznej (PPS), która w przyszłości – po fuzji z PPR – utworzyła wyjątkowo „rakotwórczy” twór partyjny, który toczył Polskę przez dekady, a zwał się PZPR. To politrucy z tej formacji na bieżąco analizowali nastroje polskiego społeczeństwa, sporządzali charakterystyki zwłaszcza gremiów kierowniczych opozycji z PSL-u, ukazywali w krzywym zwierciadle poakowskie podziemie niepodległościowe, cenzurowali wypowiedzi antysowieckie związane z pobytem PGW w Polsce, a nade wszystko mieli baczenie na stan nastrojów panujących w komunistycznych resortach siłowych (MON i MBP – MSW). W tym ostatnim wypadku nie odpuszczali na jotę, stali w pierwszym szeregu opiniujących m.in. awanse i przesunięcia kadrowe w siłach zbrojnych i resorcie bezpieczeństwa, bacząc, by sowieckim sprzymierzeńcom nie stała się żadna krzywda. Ze względu na podległe im jednostki z PGW, które stacjonowały niemalże we wszystkich dużych ośrodkach miejskich i okręgach wojskowych mieli doskonałe globalne rozpoznanie. Poza tym posiadali informacje z pierwszej ręki, gdyż w większości dowódcami okręgów wojskowych i rodzajów sił zbrojnych byli sowieccy generałowie, m.in. dowódcą wojsk lotniczych był gen. broni Fiodor Połynin; na czele marynarki wojennej stał kontradmirał Iwan Abramow, dowódcą warszawskiego okręgu wojskowego był gen. dyw. Wsiewołod Strażewski, a okręgu pomorskiego – gen. Jan Rotkiewicz, podobnie było w okręgu poznańskim, gdzie dowodził sowiecki gen. dyw. Wojciech Bewziuk, nie inaczej w śląskim, na czele z gen. broni Stanisławem Popławskim (mentor i promotor gen. W. Jaruzelskiego). Zanim jeszcze ww. zdążyli objąć stanowiska dowódcze, samozwańczo, nikogo nie pytając o zdanie, Sowieci skierowali do wybranych okręgów na tzw. pełniących obowiązki m.in.: w pomorskim – ppłk Mikołaja Iwanowa, a do okręgu łódzkiego – ppłk Cypriana Jakunina. Rządzili się podobnie jak nadzorcy mundurowi z PGW. Tu nic nie było polskie, nawet rodzimie komunistyczne, bo ich również mieli za nic. Najgroźniejsze było też to, że to oni w znacznej mierze przyklejali łatkę antysowietyzmu tym wszystkim, którzy z grona polityków szczebla centralnego, czy też lokalnego, weszli z nimi w jakiś spór kompetencyjny, w dodatku, jak podkreślali – na ich terenie. W taki sposób prawdopodobnie przyczynili się do zakończenia misji inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego, który jako pełnomocnik rządu ds. Wybrzeża po prostu patrzył im na ręce i widział, jak rabowali i wywozili do siebie mienie przynależne Polsce. Już w 1947 roku Kwiatkowski pożegnał się ze stanowiskiem, a w 1948 zlikwidowano piastowany przez niego urząd. Co więcej, miał zakaz przebywania na polskim Wybrzeżu. Podobnie szykanowali działacza PPS-u Bolesława Drobnera na terenie Krakowa, tylko dlatego, że ten wskazał obiekt użyteczności publicznej – zajmowany przez sowiecką komendanturę wojskową – jako przydatny dla lokalnych polskich władz administracyjnych. To wystarczyło, by został okrzyknięty wrogiem ZSRS. Sowieccy wojskowi w Polsce negatywnie postrzegali również Władysława Gomułkę, ich spostrzeżenia trafiały do najwyższych szczebli wierchuszki partyjnej. W końcu zarzucono mu niedocenianie roli Armii Czerwonej w 1945 roku oraz roli wojsk sowieckich w rozprawieniu się z polskim podziemiem niepodległościowym. Gomułka w swoich opiniach o sowieckim panoszeniu się w Polsce nie był odosobniony. Podobnie ingerowali Sowieci, kiedy w szeregach LWP dokonywano rotacji kadrowych i w miejsce sowieckich dowódców kierowano polskich wojskowych. Oni odbierali to wyjątkowo źle, czytamy: „Wyrażają się one (wspomniane rotacje) w dążeniu do usunięcia z Wojska Polskiego radzieckich oficerów-komunistów, do uniemożliwienia przeniknięcia wielkiej misji wyzwoleńczej Armii Radzieckiej w minionej wojnie i w wyzwoleniu Polski […]. Po zakończeniu wojny dowództwo Wojska Polskiego pod różnymi pozorami uwalnia się od radzieckich oficerów i zastępuje ich nieprzygotowanymi pod względem wojskowym kandydatami”. Przytoczono nawet fragment wypowiedzi wiceministra ON gen. Mariana Spychalskiego, która padła pod koniec 1946 roku w rozmowie z gen. mjr. Jakowem Drajczukiem, w trakcie której stwierdził: „Lepiej w ogóle nie mieć w jednostkach wojskowych pracowników politycznych niż mieć rosyjskich”. Politrucy z PGW interesowali się również podtrzymywaniem relacji Polski z USA i Wielką Brytanią. Byli wyraźnie zazdrośni, że Polacy darzą dużą estymą dawnych aliantów zachodnich – o co oczywiście obwiniali polskie władze komunistyczne. W jednym z donosów szefa Oddziału VII Zarządu Politycznego PGW ppłk Mineja Zabasztańskiego czytamy: „Anglicy i Amerykanie poprzez swoją propagandę antyradziecką w Polsce dążą do posiania waśni i do osłabienia coraz bardziej rosnącej i umacniającej się przyjaźni między narodami Polski i ZSRR, i dzięki temu do umocnienia własnych wpływów w Polsce”. Ich uwagi nie uszedł również powrót do Polski kard. dr. Augusta Hlonda, prymasa Polski. Taka informacja trafiła 23 sierpnia 1945 roku do Georgi Dymitrowa, kierownika Wydziału Informacji Międzynarodowej KC WKP(b), który to wydział był niczym innym, jak zakamuflowanym stalinowskim Kominternem. Informowali także w sprawach relacji pomiędzy PPR a PPS. Obszerną informację w powyższej sprawie opracował członek Rady Wojennej PGW gen. lejtnant A. Russkich. Z powyższego wynika, że politrucy z PGW również odcisnęli złowrogie piętno na ówczesnych stosunkach polsko-sowieckich. Uważali, że mieli prawo wtrącać się w wewnętrzne sprawy Polski, a przykład szedł z samej góry. W tym momencie wydaje się bardzo znamienna wypowiedź marszałka Rokossowskiego, który w obecności starosty legnickiego stwierdził: „Polacy muszą uczyć się rosyjskiego, to im się przyda w przyszłości. Bukwy (litery) nie mogą ich razić. Muszą do nich przywyknąć i polubić je”. Miał też pretensje o to, że na dworcu kolejowym w Legnicy nazwa miejscowości była napisana w języku polskim, a nie rosyjskim. Podległy mu adiutant, nakazał to zmienić w ciągu doby, ale strona polska nie podporządkowała się tej decyzji20.


    Północna Grupa Wojsk pod dowództwem marszałka Rokossowskiego przypominała Wielkie Księstwo, ze wszech miar funkcjonujące na prawach kaduka, drogą faktów dokonanych – jakby nie w Polsce, a nadal w strefie okupacyjnej Niemiec. On sam nikomu w Polsce nie podlegał służbowo ani politycznie, jak również podległe mu hordy mundurowe z PGW. Sowiecki marszałek zawłaszczał sobie kolejne obszary i obiekty użyteczności publicznej, w tym szpitale, pałace, zamki i sanatoria, uważając, że to „wsio trofiejne”. Polskich starostów i wojewodów miał za nic, a ich protesty były zazwyczaj wyśmiewane i bagatelizowane. Na podległych im administracyjnie terenach wystarczył jego jeden głośniejszy pomruk – „tut nielzia” i lokalni włodarze komunistyczni w popłochu odstępowali od swoich pomysłów związanych z zagospodarowaniem przejętych terenów. Próbując ograniczyć przynajmniej częściowo niczym nieskrępowane panoszenie się żołdactwa z PGW na ziemiach polskich, rządzący komuniści wpadli na pomysł, by powołać Delegaturę Rządu RP przy Dowództwie PGW. Delegaturę powołano uchwałą Rady Ministrów RP z 12 grudnia 1946 roku na wniosek Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów (KERM). Przy okazji stosowne byłoby zadać pytanie, dlaczego tak późno. Do tego czasu „oswobodziciele” zdążyli rozszabrować lwią część majątku poniemieckiego przynależnego Polsce – i spokojnie wywieźć go do ZSRS. Organizację delegatury powierzono ministrowi ON marszałkowi Michałowi Roli-Żymierskiemu (agentowi sowieckiego wywiadu, którego władze II RP zdegradowały ze stopnia generała do szeregowego i skazały za nadużycia gospodarcze). Tą mundurową marionetką pogardzał nawet Stalin, stwierdzając: „eto wor” – czyli złodziej. Niemniej chwilowo był mu potrzebny, a kiedy przestał, w jego miejsce delegował marszałka Rokossowskiego21.


    Delegaturę powołano rozkazem MON nr 1/140 z 14 grudnia 1946 roku w składzie: sześć stanowisk oficerskich, jedno podoficerskie, dwóch szeregowych i dziewięć stanowisk pracowników kontraktowych. Nadzór nad działalnością delegatury sprawował – wielekroć już wspominany – Henryk Różański, który już od wiosny 1945 roku z ramienia Ministerstwa Przemysłu podejmował pierwsze kontakty z dowództwami sowieckich frontów. Nie był to najszczęśliwszy wybór, gdyż był zbyt uległy i chyba bał się trochę Sowietów. Powołanej delegaturze przewodził płk Julian Tokarski, zastępca dowódcy Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego (KBW) ds. operacyjnych, co oznaczało, że de facto był polskim enkawudystą i to wysokiego szczebla. Sprawował tę funkcję od 12 grudnia 1946 roku do 20 lipca 1947. Zastąpił go płk Wojciech Wilkoński (1947–1949). Kolejnym był płk Teodor Kuśmierek (1949–1952). O stanowisko szefa delegatury oficerowie specjalnie nie zabiegali, gdyż nachodzenie Sowietów nic dobrego nie wróżyło na przyszłość, kariera mogła zostać zastopowana. Ostatnim szefem delegatury był ppłk Jan Kogut (1952–1957). Na siedzibę delegatury wyznaczono Legnicę, gdzie znajdowało się dowództwo PGW, co wydaje się całkiem logiczne. Praktycznie rozpoczęli działalność 1 stycznia 1947 roku, sadowiąc się w czterokondygnacyjnym budynku (o powierzchni 752 mkw.) przy ul. św. Kingi 6 (obecnie ul. Pocztowa). Spośród postawionych im zadań wiele od początku wydawało się ponad ich siły i zamiary, jak chociażby unormowanie statusu wojsk sowieckich przebywających na terenie Polski. Tego nikt nie był w stanie przeprowadzić, gdyż Rokossowski miał za nic nie tylko polski rząd komunistyczny, ale także wcześniej delegowanego wojskowego przedstawiciela rządu przy PGW – ktoś taki działał od 22 czerwca 1945 roku. I co? – i nic, gdyż niczego nie dokonał, co byłoby warte zapamiętania. Podobnie było z wielokrotnie cytowanym w niniejszej pracy przedstawicielem – w randze podsekretarza stanu w Ministerstwie Przemysłu i Handlu – Henrykiem Różańskim, który brał udział w negocjacjach na powyższe tematy, m.in. z Rokossowskim, Żukowem, Mołotowem, którzy też traktowali go z pobłażaniem. Tym bardziej że Różański był tchórzliwy i wycofany, co nie przeszkadzało mu zaprezentować się w wydanych wspomnieniach jako ktoś, kto potrafił Sowietów w wielu wypadkach zastopować. Powierzona delegaturze misja była z góry skazana na niepowodzenie, gdyż decydenci partyjni, którzy skierowali do Legnicy tychże straceńców, nawet nie potrafili ustalić i określić miejsca delegatury wśród innych urzędów w kraju – może się bali lub nie potrafili. Przy tym trzeba pamiętać, że to nigdy nie byli partnerzy do rozmów z Rokossowskim, gdyż on zwykł traktować polskich komunistów sprawujących władzę jako urzędników niższej rangi, przynajmniej tak było początkowo, czego doświadczył po wielekroć m.in. towarzysz Władysław Gomułka, który też nie dawał sobie dmuchać w kaszę, a pomimo to na odpowiedzi pism, które słał do marszałka, musiał oczekiwać tak długo, aż Rokossowski raczył odpowiedzieć. W tej sytuacji przedstawiciele delegatury niewiele byli w stanie zdziałać, mogli mówić o dużym szczęściu, jeśli w ogóle trafili na salony PGW i zostali wysłuchanymi – i to przez przedstawicieli tej rangi, co oni22.


    Początkowo działalność wspomnianej delegatury sprowadzała się głównie do wypłakiwania się w przysłowiowy rękaw przed towarzyszami z PGW, gdyż mundurowi „goście” ze Wschodu stwarzali każdego niemal dnia całą masę problemów, które przeradzały się w starcia z ludnością cywilną, milicją, a także z jednostkami WP, niekiedy z użyciem broni, bywało więc, że byli zabici i ranni, ale to temat na oddzielną książkę. Póki co, przedstawiciele nowo powołanej delegatury z przerażeniem przecierali oczy ze zdziwienia, kiedy stali się świadkami akcji podjętej przez PGW – notabene czysto milicyjnej – która polegała na wyłapywaniu obywateli ZSRS i osób uznanych za takowe, by następnie kierować ich w trybie nagłym do Kraju Rad. Oddziałem PGW ds. Reparacji kierowali płk Jużkow i ppłk Antipienko. Wcześniej Sowieci założyli obóz w Wołowie pod Wrocławiem, do którego zwozili pochwyconych z poszczególnych województw, gdyż była to akcja ogólnopolska. Trafiali się i tacy nieszczęśnicy, którzy obywatelstwo sowieckie nabyli wraz z okupacją wschodnich terenów Polski w latach 1939–1941, co Sowietom też nie przeszkadzało, a już najmniej to, że ktoś był Litwinem, Ukraińcem, Białorusinem – i tak uznawali go za swojaka i kierowali do wspomnianego obozu. Problemem były również małżeństwa mieszane, w których to związkach nikt przy zdrowych zmysłach nie zamierzał się ubiegać o obywatelstwo sowieckie. Bolszewia ich po prostu przerażała. Takie pary małżeńskie wiązały swoje losy z Polską. Horror zaczynał się w momencie, kiedy któreś z małżonków oczekiwało na przyznanie obywatelstwa polskiego, a wcześniej wpadło w łapska żołdactwa z PGW. Tu nie było zmiłuj, takiej zdobyczy już nie wypuszczali. Najohydniejsze w tym wszystkim było też to, że polscy funkcjonariusze UB ściśle współdziałali z Sowietami w tropieniu poszukiwanych „obywateli sowieckich”. Tych, których pojmali, od razu przekazywali „sojusznikom”, jeśli byli to dezerterzy, to pal licho, gorzej, kiedy były to ofiary nieuregulowanych prawnie stosunków polsko-sowieckich. W sumie doliczono się kilkadziesiąt tysięcy repatriowanych, ilu w tym było rdzennych obywateli polskich, trudno powiedzieć. Na pocieszenie można tylko dodać, że część z nich powróciła do Polski w 1956 roku – i ci mogli powiedzieć, że urodzili się w czepku. Akcję tę Sowieci wygasili w 1951 roku, ale – jak niosła wieść gminna, jeszcze w 1952 roku naciskali na przedstawicieli delegatury, by ci nadal wyszukiwali opornych na stały wyjazd do kraju braci robotniczo-chłopskiej. Przy okazji tej akcji Sowieci poszukiwali również obywateli polskich, którzy wcześniej na ziemiach wcielonych do ZSRS w latach 1939–1941 dopuścili się działalności uznanej przez nich za antykomunistyczną. Takich aresztowali i przetrzymywali w dużym więzieniu w Legnicy, po czym nieszczęśnicy trafiali do łagrów na terenie Związku Sowieckiego. Co mogli czynić w tej sprawie przedstawiciele ww. delegatury, a no jedynie interweniować, najczęściej bez skutku. Niemniej czas pracował na ich korzyść, Sowieci to, co mieli zrabować i wywieźć do siebie, to zrealizowali, kogo ukatrupić, czy też zesłać do łagrów, też mieli to za sobą. Powoli więc nastawał czas, a konkretnie pod koniec 1950 roku, kiedy – jak ujęto propagandowo: „Zmieniły się zadania stawiane delegaturze, wynikało to z postępującej stabilizacji życia oraz coraz sprawniejszego funkcjonowania administracji polskiej”. W tym samym czasie Sowieci kontynuowali reorganizację struktur organizacyjnych PGW i stabilizowali system dyslokacji wojsk w garnizonach. Przestali wreszcie skokowo przemieszczać się z garnizonu do garnizonu, co wiązało się często z wysiedlaniem ludności oraz eksmisjami z mieszkań polskich obywateli. Widząc te zachodzące zmiany, pełnomocnik rządu RP płk T. Kusznierek przedstawił projekt instrukcji dla szefa delegatury, który został zatwierdzony przez Biuro Społeczno-Administracyjne Prezydium Rady Ministrów, z mocą obowiązywania od 1 stycznia 1951 roku. W istocie rola delegatury została teraz sprowadzona do załatwiania bieżących potrzeb stacjonujących jednostek z PGW na terenie Polski. I tak – według ww. instrukcji – przedstawiciele delegatury mieli koordynować zapotrzebowanie wojsk sowieckich m.in. na artykuły przemysłowe, rolno-spożywcze oraz zabezpieczać dostawy energii elektrycznej, wody i gazu. W tym wypadku rola „Braci Moskali” sprowadzała się jedynie do składania kwartalnych i rocznych limitów potrzeb, a gdy potrzebowali dodatkowych przydziałów, to interweniowali, uzasadniając to zazwyczaj „zwiększonymi potrzebami militarnymi”. I nie było silnych, by odmówić. Kolejne usługi ze strony delegatury na rzecz PGW obejmowały m.in. zlecanie do wykonania firmom budowlanym prac o charakterze remontowo-budowlanym na obiektach użytkowanych przez Sowietów, jak również kontrolowanie stanu jakości wykonanych usług. Najwięcej problemów przysparzały sprawy regulujące wydawanie zezwoleń na przekraczanie granicy państwa przez radzieckie transporty wojskowe, głównie z winy dowództwa PGW, które systematycznie naruszało ustalone normy – i trwało to po kres pobytu wojsk sowieckich w Polsce. Delegatura wiele czasu poświęcała również funkcjonowaniu telekomunikacji we wzajemnych kontaktach polsko-sowieckich. Odpowiadała również za nadzorowanie kwestii spornych związanych z odszkodowaniami, nieszczęśliwymi wypadkami i sprawami karnymi z udziałem żołnierzy z PGW i obywateli polskich oraz dodatkowo za udzielanie pomocy w urządzaniu i porządkowaniu cmentarzy żołnierzy sowieckich. W powyższych kwestiach delegatura najczęściej współdziałała z resortem ON i wiodącymi ministerstwami. Z dokumentacji sprawozdawczej wynikało, że dobrze wywiązywała się z powyższych zadań i przykładała się do wyjaśniania wielu spraw spornych23.


    Wiele spraw podejmowanych przez delegaturę było niezwykle drażliwych, gdyż dowództwo PGW nadal nie zmieniło swego mentorskiego podejścia do przedstawicieli delegatury. Kiedy strona polska interweniowała, by Sowieci przestali zatrudniać Niemców w podległych im jednostkach – w 1947 roku było ich około 14,5 tysiąca – i w to miejsce przyjęli do pracy Polaków, „oswobodziciele” ociągali się z tą decyzją, sami sobie wyznaczając terminy pozbycia się Niemców i wielekroć je przesuwając. Dopiero w kwietniu 1949 roku zgodzili się przyjąć do pracy sześć tysięcy Polaków w miejsce odesłanych sześciu tysięcy Niemców. W tej sprawie musiał interweniować delegat rządu RP u marszałka Rokossowskiego. Jeżeli ktoś opóźniał repatriacje ludności niemieckiej z Polski, to z pewnością byli to przedstawiciele PGW, którzy w tych sprawach niezwykle mataczyli i utrudniali stronie polskiej sporządzanie ewidencji i rejestrów ludności niemieckiej przeznaczonej do wyjazdu z Polski. Niemcy wyczuli przychylność Sowietów i zagrożeni wyjazdem przenosili się z jednej jednostki wojskowej do drugiej – i tak ta gra w kotka i myszkę trwała. Dochodziło nawet do tego, że gdy przedstawiciele delegatury przejęli określoną grupę Niemców i przygotowywali ich do wyjazdu, to w tym samym czasie Sowieci podejmowali próby ich uwolnienia. W Świnoujściu strona polska wytypowała do repatriacji 900 Niemców, ostatecznie procedurą tą objęto zaledwie 232, gdyż pozostali zbiegli i ukryli się w okolicznych lasach, skąd zostali przerzuceni przez oficerów z PGW do innych jednostek wojskowych, a nawet ukrywano ich w prywatnych mieszkaniach w wydzielonej części miasta. Podobnie było w dziesiątkach innych polskich miast, gdzie barierę nie do przebicia stanowiła całkowita niemożliwość kontroli ewidencji Niemców. Nieuregulowane nadal pozostawały sprawy pobytu obywateli ZSRS na terenie Polski, chodziło m.in. o członków rodzin kadry zawodowej z PGW, pracowników kontraktowych oraz specjalistów z innych instytucji. Nie wspominając o dezerterach i najróżniejszych maruderach frontowych, którzy szybko popadali w konflikty z prawem i byli sporym zagrożeniem dla obywateli polskich. W końcu powołano komisję złożoną z przedstawicieli delegatury i dowództwa PGW, która miała obowiązek wizytować garnizony wojskowe i sporządzać spisy obywateli sowieckich nieujętych dotychczas w ewidencji. Obywatelom ZSRS, członkom rodzin wojskowych, którzy mieli prawo przebywać na terenie Polski wydano specjalne zaświadczenia. Jednocześnie obarczono dowódców jednostek wojskowych odpowiedzialnością za sprawny przebieg kolejnych demobilizacji z szeregów PGW. Wspomnianą demobilizację uregulowano rozkazem dowódcy PGW nr 0100 z 10 kwietnia 1947 roku, w którym przewidziano, że zwalniani żołnierze będą mogli przebywać na terenie Polski do 30 dni. Z kolei pracownicy kontaktowi po rozwiązaniu stosunku pracy mieli być kierowani do obozu przejściowego nr 277 w Wołowie. W tym miejscu warto nadmienić, że problematyką repatriacji w PGW zajmował się oddział ds. repatriacji obywateli sowieckich, którym kierował ppłk L. Juszkow, podtrzymujący kontakty z delegaturą. W międzyczasie nadal dochodziło do dantejskich scen w tle i z udziałem żołdactwa sowieckiego, które zachowywało się na terenie Polski skandalicznie. Oto kilka przykładów: zabójstwo strażnika SOK Henryka Milewskiego na stacji PKP Białystok 29 listopada 1949 roku; napad 200 żołnierzy na stację PKP Rzeplin – dewastacja i kradzieże, co odnotowano 20 listopada 1946 roku; morderstwo dokonane na ob. Janie Wisłowskim na dworcu PKP Warszawa Główna Towarowa w dniu 21 grudnia 1946 roku; zabójstwo dwojga dzieci (4 i 6 lat) w wyniku strzelaniny prowadzonej z pociągu sowieckiego w okolicach Chełma 15 listopada 1946 roku; napad na dwie kobiety, które zostały wyrzucone z pociągu w okolicach Stargardu Szczecińskiego, co odnotowano 8 listopada 1946 roku; zabójstwo pracownika PKP ob. Bolesława Barana na stacji PKP Jaszkowice 29 listopada 1946 roku. W tym samym czasie docierały do delegatury bardzo nieliczne informacje, że dowództwo PGW podejmowało jakiekolwiek kroki na drodze sądowej wobec sprawców zbrodni i napadów na obywateli polskich. Za postrzelenie funkcjonariusza MO w Poznaniu sowiecki sąd wojskowy skazał dwóch żołnierzy z PGW na kary pięciu i siedmiu lat więzienia. Jest też wiadome, że zabójca sołtysa ob. Jana Łągowskiego z gminy Bukówek (powiat Środa Śląska), którym okazał się sierż. W. Mielnikow, też został oddany pod sąd wojskowy. Dalej zapanowała cisza, żadnych informacji o zasądzonym wyroku. Sęk w tym, czy skazani w ogóle odbywali karę, czy była to jedynie pokazówka. Tak naprawdę, to przedstawiciele delegatury musieli się zadowolić tym, co im druga strona przekazywała. Stąd zachęcali starostów do meldowania delegaturze o wykroczeniach i zbrodniach sowieckich żołnierzy – jak się okazało, było tego tak dużo, że delegatura (w tym nielicznym składzie) nie była w stanie podjąć starań w sprawie wszystkich zgłaszanych przestępstw. Przykładowo – starosta z Legnicy tylko w jednym meldunku za okres od 1 sierpnia do 8 listopada 1947 roku poinformował o 21 przestępstwach, w tym: dwa zabójstwa, m.in. zastrzelenie dziewczyny w czasie polowania. Zamordowanie doktor Leokadii Czerniakowskiej 9 grudnia 1947 roku w Trzciance przez dwóch żołnierzy sowieckich też zamieciono pod przysłowiowy dywan. Tłumacząc delegaturze, że brak było porozumienia pomiędzy rządami polskim i sowieckim w sprawie odpowiedzialności cywilnej za czyny niedozwolone popełnione na terytorium Polski przez żołnierzy sowieckich. W takich i podobnych wypadkach delegatura składała zażalenia również do szefa Zarządu Politycznego PGW gen. W. Okorokowa o spowodowanie ukrócenia bezkarności przestępców. Sowiecki politruk był wręcz zasypywany ww. informacjami – i co z tego. Tymczasem tylko na Pomorzu Zachodnim w 1946 roku „oswobodziciele” zabili – bez powodu – blisko 200 Polaków. Taka postawa dowództwa PGW przyczyniła się w decydującej mierze do tego, że nastroje w polskim społeczeństwie względem „oswobodzicieli” były negatywne i to bardzo. Sowieckie żołdactwo często więc porównywano z wojskami i zbrodniczymi służbami niemieckimi, nawiązywano również do okupacji niemieckiej, niekiedy nawet twierdzono, że ta „czerwona zaraza”, była jeszcze gorsza24.


    Jak wspomnieliśmy wcześniej, siedzibą dowództwa PGW była Legnica – stary piastowski gród – wybrana osobiście przez Rokossowskiego; wcześniej miała być Bydgoszcz, ale nie przypadła do gustu sowieckiemu marszałkowi. W gruncie rzeczy było to prowincjonalne miasto i mało kto zwracałby na nie uwagę w powojennej Polsce, gdyby nie fakt, że stało się siedzibą „naczalstwa sowieckiego” i to na wiele powojennych dekad. To z tego miejsca od czasu do czasu dawały się słyszeć pomruki niezadowolenia – z sytuacji w Polsce – wydawane przez kolejnych dowódców PGW. Miasto to miało o tyle szczęście, że z okresu wojny wyszło bez większych zniszczeń i gdyby nie Sowieci, którzy po jego zdobyciu, przez kolejnych kilka tygodni wzniecali w nim pożary – po prostu dla zabawy, bo nikt nie mógł im tego zabronić – to miasto prezentowałoby się wręcz okazale. Przede wszystkim miało doskonale zachowaną strukturę garnizonową, bogatą i rozbudowaną, doskonale nadającą się na siedziby władz wojskowych, jak również zabudowę koszarową. Sowieci przecierali oczy z wrażenia, a gdy dojrzeli przepiękne wille, szykowne kamienice oraz to, co zwykli nazywać „substancją mieszkaniową” dla kadry zawodowej średnich i niższych szczebli – było wiadome, że tu osiądą na dobre i na dłużej. I tak się stało. Miasto miało jeszcze jedną zaletę, było w pewnym oddaleniu od centrum decyzyjnego państwa komunistycznego, co dawało nowym władcom poczucie większej swobody. Rokossowski nie bez kozery zablokował wszelkie przymiarki Legnicy do miasta rangi wojewódzkiego, nie chciał tu władz wojewódzkich, a z powiatowymi wiedział, że sobie poradzi bez problemu. Tym bardziej że do Legnicy napłynęła głównie ludność przesiedlona z dawnych Kresów Wschodnich, która doświadczyła sowieckich rządów okupacyjnych w latach 1939–1941 i zwyczajnie bała się czerwonoarmistów, wiedząc, że byli zdolni do wszystkiego. I w rzeczy samej tak było, to Rokossowski tu rządził niczym książę, mieszkał też w okazałym pałacu i nie miał nad sobą żadnej władzy poza tą w Moskwie. Jeszcze nigdy w życiu ani on, ani jego podwładni wraz z rodzinami nie żyli w takim luksusie, a było ich w Legnicy w początkowym okresie około 50 tysięcy. Szybko zwykli nazywać Legnicę „małą Moskwą”. Jak to bywało w zwyczaju „zwycięzców”, od razu wydzielili większą część miasta, oczywiście najatrakcyjniejszą pod względem infrastruktury koszarowo-mieszkaniowej, przeznaczając ją dla siebie. To był tzw. Kwadrat, w którym znajdowała się imponująca i okazała siedziba PGW, a po obu stronach drogi dojazdowej do sztabu znajdowały się piękne poniemieckie wille zamieszkane wcześniej przez kadrę Wehrmachtu. W czasie, kiedy Rokossowski zagospodarowywał się w Legnicy wraz z podwładnymi z PGW, jeszcze nie było do końca zatwierdzone, czy będą to definitywnie ziemie polskie. Stąd prawem kaduka mógł brać dla siebie i przydzielać podwładnym, co mu się żywnie podobało, niczym marszałek Żukow w niemieckiej strefie okupacyjnej, który okazał się jednym z większych rabusiów. Przynajmniej przez jakiś czas Rokossowski traktował obszary przydzielone PGW pomiędzy Bałtykiem a Odrą i Nysą jako tereny okupowane. Tak też właśnie się zachowywał. Jak napisał jego biograf (Wiesław Białkowski): „Lubił gościć w swoim „wielkim księstwie” ludzi znaczących i znanych. Słał więc zaproszenia do Moskwy, gości podejmował z wszelkimi honorami w Legnicy, ale także w rozsianych w dużym promieniu licznych pałacach, zwłaszcza zaś w ustronnym zameczku myśliwskim położonym koło Turowa, zwanym Armiejskij Ugałok”. I czytamy dalej: „Gośćmi Rokossowskiego byli m.in. marszałek Michał Żymierski, premier Cyrankiewicz, a także sławny marszałek Siemion Budionny z żoną”. Bycie tu – przynajmniej dla czołowej elity komunistycznej – było niezwykle nobilitujące, wiedział też o tym korpus dyplomatyczny akredytowany w Warszawie, oczywiście ten z państw „demokracji ludowej”. Oni też tu bywali zapraszani. O ile przyjęło się uważać, że sowiecki marszałek był osobą skromną, przynajmniej tak się obnosił na co dzień, to w okresie legnickim nic na to nie wskazywało, mawiano, że tu się zatracił25.


    Nie przeszkadzało mu, że w mieście i pobliskiej okolicy, gdzie uwił sobie szereg „gniazdek” – rekwirując na własne potrzeby pałacyki, dworki i leśniczówki – funkcjonowało okrutne więzienie nadzorowane przez enkawudystów z PGW. To tu (przed wojną więzienie mieściło 80 skazanych, w trakcie wojny już 280, a za Sowietów – ponad tysiąc), trzymano akowców i członków Obywatelskiej Armii Krajowej oraz żołnierzy sowieckich, którzy dostali się do niewoli niemieckiej. Wyłapanych sądzono w Legnicy, uznanych za zdrajców kierowano na Syberię z wyrokiem 25 lat. Natomiast tych żołnierzy sowieckich, w których żyłach płynęła polska krew, byli to najczęściej Kresowiacy wcieleni do Armii Czerwonej, degradowano i zsyłano z wyrokiem 15 lat do łagrów syberyjskich. W tym samym więzieniu został rozstrzelany osobisty pilot i kucharz Stalina oraz „niewygodni” generałowie i oficerowie, a także kobiety. W 1993 roku – na dawnym poligonie sowieckim w Trzebieniu – odkryto miejsca pochówku kobiet z batalionu medycznego, które zostały rozstrzelane za rzekomy bunt. Sanitariuszki nie chciały po wojnie służyć w szeregach PGW, pragnęły wrócić do swoich rodzin zamieszkałych w ZSRS. Tylko dlatego straciły życie. Jeszcze w latach siedemdziesiątych zwożono do więzienia legnickiego obywateli ZSRS, którzy uciekli za granicę i zostali schwytani. Ostatni Polak opuścił to więzienie w 1981 roku. Wspomniany kompleks więzienny mieścił się u zbiegu ulic Złotoryjskiej i Gwarnej, tu też znajdowała się komenda garnizonu PGW ochraniana przez silnie uzbrojonych żołnierzy. Tu również zwożono akowców z całej Polski specjalnym pociągiem zwanym „Wiertuszką”, który raz w miesiącu przemierzał trasy od jednego do drugiego wojewódzkiego urzędu spraw publicznych (WUSP) – zabierając kolejnych żołnierzy wyklętych. Na miejscu byli torturowani, bici, pozbawiani snu, polewani zimną wodą, a po zasądzonym wyroku wywożono ich do sowieckich łagrów na Daleki Wschód. Skazanych na śmierć przetrzymywano w osobnych celach, gdzie oczekiwali na wykonanie wyroku przez rozstrzelanie na więziennym dziedzińcu pod czerwonym murem. Aby zagłuszyć huk wystrzału, na czas egzekucji włączano silniki ciągników artyleryjskich. Ciał nie zdołano odnaleźć. Budynek więzienny był nazywany przez Sowietów „Krasnym”, gdyż był zbudowany z wyrazistej czerwonej cegły. Naczelnikiem wspomnianej mordowni bolszewickiej był niejaki Fitisow, a jego zastępcą osobisty ordynans Rokossowskiego – przeto marszałek był doskonale zorientowany, co faktycznie działo się w podległych mu kazamatach. Z powyższego niezbicie wynika, że „marszałek dwóch narodów” był równolegle jednym z czołowych zbrodniarzy tychże narodów – choć osobiście nie mordował, to doskonale o wszystkim wiedział i przyzwalał na te zbrodnie26.


    „Legnica – jak napisał Wojciech Kondusza – przez prawie pół wieku odgrywała znaczącą rolę w europejskiej przestrzeni politycznej i wojskowej. […] W razie konfliktu zbrojnego w podzielonej na strefy wpływu Europie miała stać się pierwszoplanowym celem ataku lotniczego i rakietowego z baz lotniczych i stanowisk startowych rozmieszczonych w RFN, Wielkiej Brytanii, Belgii, Danii, Norwegii oraz z okrętów podwodnych i lotniskowców działających na Morzu Północnym. […] Taką rangę nadawał Legnicy fakt stacjonowania w niej sztabu Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej i dowództwa 4 Armii Lotniczej, a w latach 1984–1990 Naczelnego Dowództwa Zachodniego Teatru Działań Strategicznych i kwatery głównej Dowództwa Specjalnych Oddziałów Wojsk Kierunku Zachodniego”. Sowieci wyjechali z tego miasta dopiero 16 września 1993 roku i idę o zakład, że ze łzami w oczach, gdyż w Kraju Rad czekały na nich siermiężne koszary i mieszkaniowe klitki, a niekiedy jedynie namioty w otwartym polu. Legnickie bizancjum skończyło się raz na zawsze; z pewnością wielekroć do tego miejsca we wspomnieniach powracali. I niech tak już zostanie, byli tu 48 lat, aż o tyle za dużo. Legnice zawsze były dwie; sowiecka, niedostępna dla Polaków i wygrodzona oraz część polska, wasalna, usłużna, wystraszona i w dużej mierze żyjąca – jak tu mawiali – „z Ruskich”, gdyż wiele firm, zakładów, sklepików i warsztatów żyło ze świadczenia im usług i dostarczania dóbr konsumpcyjnych. W Legnicy Sowieci przejęli do swojej wyłącznej dyspozycji około 1200 różnego rodzaju obiektów, co stanowiło ponad 30 proc. przedwojennej zabudowy. Z ogólnej powierzchni miasta, która liczyła 56 km kw. – „Bracia Moskale” zajęli 17 km kw. Tu stacjonował nie tylko sztab PGW (budynek dawnego sztabu Wehrmachtu), ale także około 30 innych jednostek: pancerne, zmechanizowane, lotnicze, rozpoznawcze, NKWD, łączności, transportowe, wsparcia, zaopatrzeniowe, medyczne, weterynaryjne, zabezpieczenia, obsługi itd. Jednym słowem, mrowie wojska. To z Legnicy wychodziły wszystkie najważniejsze dyrektywy, rozkazy i zarządzenia kierowane do pozostałych dowództw jednostek sowieckich stacjonujących na terytorium państwa polskiego. Ogółem w Polsce zajęli 8 tys. ha terenów zabudowanych oraz blisko 62 tys. ha poligonów i lasów. Z reguły z lubością przejmowali w miastach – jak się trafiały – dawne niemieckie dzielnice mieszkaniowe z tzw. wyższej półki, polskim napływowym tubylcom przydzielali resztówki, często zrujnowane i byle jakie. Podobnie czynili przy wyborze zabudowy koszarowej, tam gdzie była niemiecka, nie było siły, musiała im przypaść w użytkowanie, podobnie było z poligonami oraz lotniskami wojskowymi. Z tych miejsc nadzorowali i trzymali w ryzach posłuszeństwa i poddaństwa Polskę – co wynikało z przyjętych celów politycznych i doktrynalnych. Polska nie była tu wyjątkiem, podobnym kordonem militarnym objęli także inne państwa Europy Środkowo-Wschodniej, zwane z czasem krajami demokracji ludowej (bolszewickiej). Natomiast w wymiarze wojskowym PGW była zobowiązana do natychmiastowego wsparcia Zachodniej Grupy Wojsk Sowieckich stacjonujących na terenie NRD, gdyby stały się stroną w konflikcie z wojskami NATO. Wspólnie – w wypadku przełamania sowieckich rubieży na Łabie przez wojska natowskie – miały powstrzymać ich dalsze natarcie i stworzyć warunki logistyczno-militarne do działań zbrojnych dla nadciągających związków taktycznych z zachodnich okręgów wojskowych ZSRS. Po czym razem planowali przejąć inicjatywę strategiczną, by ostatecznie zawojować cały kontynent europejski27.


    Od 6 listopada 1949 roku, kiedy marszałek Rokossowski został ministrem ON w Polsce, PGW zaczęła tracić wpływy, mniej się już szarogęsiła, jak gdyby zeszła na drugi plan. Nastąpił spadek jej znaczenia politycznego, przestawała być jedynym strażnikiem interesów sowieckich w Polsce, to miejsce zaczęło przejmować wojsko komunistyczne, które pod rządami Rokossowskiego było modernizowane na wzór i podobieństwo armii sowieckiej. Nastał czas powrotów w szeregi LWP kolejnej fali sowieckiej generalicji i wyższych oficerów, którzy przejęli wszystkie najważniejsze stanowiska dowódcze, zarówno w jednostkach liniowych, jak i w instytucjach centralnych MON-u. Równocześnie rozpoczęło się usuwanie z szeregów wojskowych nielicznej kadry z rodowodem przedwojennym i akowskim, by w to miejsce promować nowy komunistyczny narybek kadrowy – wytypowany i wyselekcjonowany przez „Braci Moskali”. W ten sposób pozbyto się ponad dziewięciu tysięcy wartościowych i doświadczonych oficerów. To również okres wręcz zdumiewających karier m.in. takich janczarów mundurowych ze wskazania sowieckiego, jak: Wojciecha Jaruzelskiego, Floriana Siwickiego, Tadeusza Tuczapskiego czy Eugeniusza Molczyka, którzy na stanowiskach kierowniczych w LWP w randze ministrów i wiceministrów ON – w stopniach generałów armii i broni – dotrwali po sam kres PRL-u, by przez cały czas gwarantować sowiecki nadzór nad rodzimymi siłami zbrojnymi. Wykonali to zadanie celująco, a trzech z nich (Jaruzelski, Siwicki i Tuczapski) wespół wsparli i zabezpieczali przejście elit komunistycznych PRL-u w szeregi III RP, co do dziś budzi podziw i wdzięczność w szeregach obecnej nomenklatury postkomunistycznej, jak chociażby z rodowodem SLD (Kwaśniewski, Miller, Oleksy, Czarzasty i inni). Mają być za co wdzięczni28.


    Równolegle trwała intensywna przebudowa i modernizacja wojska ludowego. Aby okazała się skuteczna, działaniom tym nadano najwyższą rangę polityczną, co do dziś potwierdza korespondencja pomiędzy prezydentem RP (sowieckim najmitą) Bolesławem Bierutem a generalissimusem Józefem Stalinem. Ten pierwszy wręcz żebrał o dosłanie do LWP kolejnych sowieckich generałów i wyższych oficerów – z pisma z 8 marca 1949 roku wynikało, że prosił o 30-osobowe wsparcie. W przyszłości widział ich m.in. na stanowiskach: zastępców szefa Sztabu Generalnego WP, szefa OPL OK, dowódców Wojsk Pancernych i Zmechanizowanych, zastępcy dowódcy Wojsk Lotniczych (WL) i dowódców Korpusów Zmechanizowanych. Do końca 1949 roku do Polski przybyło dodatkowo czterech sowieckich generałów i 17 w większości pułkowników. Z tymi, którzy nadal służyli w wojsku ludowym, było ich w sumie przeszło 400, co też nie było ostateczną liczbą. Według stanu na dzień 5 sierpnia 1949 roku wobec ogólnego stanu oficerów – a było ich ١٤ 728, co stanowiło 100 proc. – sowieckich generałów i oficerów było 728, czyli pięć procent – rzecz jednak nie w ilości, gdyż to ci drudzy byli przełożonymi tych pierwszych, zajmowali bowiem wszystkie najistotniejsze i kluczowe stanowiska w polskiej armii komunistycznej, niemal po dowództwa pułków włącznie. To oni odcisnęli zasadnicze piętno na sposobie funkcjonowania i działania tej armii, jak również odegrali pierwszoplanową rolę w wylansowaniu młodego narybku oficerskiego, który w przyszłości miał ich podmienić w LWP. Tacy komuniści w mundurach, jak chociażby Wojciech Jaruzelski, byli zapatrzeni w nich niczym w święty obrazek – i to się opłacało. Mentorem Wojciecha był sowiecki generał Stanisław Popławski, który wypromował go do stopnia generała brygady i to wbrew marszałkowi Rokossowskiemu, który dwukrotnie odrzucał generalskie wnioski awansowe dla Wojciecha, gdyż nie postrzegał w nim oficera „z krwi i kości”, a „ciamajdę” – jaką zapamiętał po jednym z ćwiczeń sztabowych w Akademii Sztabu Generalnego (ASG) w Rembertowie. Dopiero za trzecim razem się udało i wniosek przeszedł, było to na miesiąc przed detronizacją Rokossowskiego ze stanowiska szefa MON-u i wicepremiera RP i jego powrotem do ZSRS, co wydarzyło się w listopadzie 1956 roku. Po prostu marszałek odpuścił tę sprawę, a towarzyszowi Wojciechowi udało się prześliznąć i tym samym rozwinąć dalszą karierę pod bacznym sowieckim okiem. W każdym razie ziarno zostało zasiane i niebawem wydało owoce w postaci setek podobnych mu generałów sowieckiego chowu29.


    3. „Księstwo legnickie”  a polskie państwo komunistyczne


    Tymczasem „marszałek dwóch narodów”, 49-letni Kostek umacniał swoje wpływy i obrastał w majestat, o jakim mogli pomarzyć dawni książęta piastowscy. W nabytym „księstwie legnickim” z rozległymi włościami rozrzuconymi niemal po całej Polsce poznawał coraz to nowe uciechy życia.



    Grał w tenisa, dawniej tylko w siatkówkę, powróciła pasja do koni, co nie powinno dziwić, bo przecież był kawalerzystą. Stąd pojawiły się w dobrach marszałkowskich konie, oczywiście „trofiejne”, pochodzące z renomowanych stadnin niemieckich, trochę jeszcze wędkował, ale bardziej pociągało go myślistwo (nie strzelał do sarenek i jeleni, bo były zbyt piękne). Był wybitnym strzelcem. Godzinami też przeglądał klasery filatelistyczne ze znaczkami, też zrabowane, miał ich dużo, a mógł mieć jeszcze więcej. W wolnych chwilach romansował i to lubił, czy sypiał z tymi kobietami, trudno powiedzieć. Miał ogromne powodzenie: wysoki, szczupły, wysportowany, a przy tym ujmujący towarzysko, robił na niewiastach duże wrażenie. Żona komunistycznego premiera Józefa Cyrankiewicza, aktorka Nina Andrycz, była nim wręcz zauroczona, w przeciwieństwie do męża, który nie zaliczał go do tuzów intelektu i się z niego podśmiewał. Pewnego razu, kiedy marszałek pojawił się w towarzystwie „Józia” – jak mawiali niekiedy o nim Polacy – ten od razu powitał go słowami: „Witamy, witamy. No teraz pogadamy nieco o wojsku, a potem o polowaniu”. Czy Rokossowski tej prześmiewczej aluzji nie „paniał”, trudno powiedzieć, możliwe, że nie. Marszałek miał żonę Julię Pietrowną (nauczycielkę) i córkę Adę, małżeństwo przetrwało aż po „grobową deskę”, ale miał też syna z lekarką, która towarzyszyła mu na frontach minionej wojny. Po wojnie nie udawał, że kochanka i syn nie istnieją, pomagał im. Miał też gdzieś w głębi serca ukryte duże pokłady ludzkiej dobroci, dostrzegali to jego podwładni oraz żołnierze z innych frontowych związków operacyjnych, co dowodnie poświadczały listy pisane do sowieckiego naczalstwa w Moskwie – z prośbą o skierowanie do służby pod komendą Rokossowskiego. Takie listy pisali najczęściej oficerowie i żołnierze, których skazano na służbę w „karnych kompaniach”. W szeregach wojsk marszałka mieli jakąś szansę na przeżycie, pod rozkazami marszałków Żukowa czy Koniewa praktycznie żadnej. Rokossowski lubił towarzystwo, alkohol pił zachowując pełną kontrolę, nigdy nie był ochlapusem, co w armii sowieckiej należało do wyjątków. Uwielbiał też orkiestry dęte, kiedyś grał w strażackim zespole, cierpiał, że w jego „księstwie” w Legnicy nie było teatru, rekompensował sobie tę niedogodność, bywając na występach zespołów artystycznych, które licznie odwiedzały PGW, przybywając z dalekiego Kraju Rad. Dobrze o nim też świadczyło, że odszukał w Polsce swoją jedyną siostrę i po Powstaniu Warszawskim zajął się nią, umożliwił pobyt w szpitalu w Brodnicy oraz leczenie w sowieckim sanatorium w Lądku-Zdroju, a potem przygarnął na swój dwór. Długo tu nie zabawiła – około dwóch lat – czuła się Polką, a jego otoczenie było typowo bolszewickie, nie odnajdywała się w tym towarzystwie, powróciła więc do Warszawy. Niejeden z czytelników mógłby uznać, że Rokossowski był „ludzkim panem”, była to poniekąd prawda, równolegle miał też wiele innych oblicz mocno zdeformowanych przez system bolszewicki, którego był wysokiej rangą funkcjonariuszem i nie zamierzał tego zmieniać. Robienie z niego na siłę Polaka – o co tak mocno zabiegali rządzący komuniści – było wbrew jego woli, czego nie akceptował i co stanowczo odrzucał30.


    Tenże sam marszałek w kontaktach służbowych ze stroną polską już taki ujmujący nie był. Był jednym z nielicznych pupilów Stalina, stąd m.in. nie musiał nikomu w Polsce się tłumaczyć ze sposobu dowodzenia i kierowania PGW. Zdawał też sobie sprawę, że jego głos w spornych sprawach wojskowych, czy też mocno dyskusyjnych, będzie decydujący i tak z reguły bywało. Uniżony sposób bycia i zachowania się towarzysza Bieruta w jego obecności tylko to potwierdzał. Niestety, nieuregulowanie prawnego pobytu stacjonowania PGW na terytorium Polski skutkowało tym, że kolejne progi i bariery mnożyły się w tempie zastraszającym. Jak chociażby niezwykle opornie przebiegały spłaty należności od PGW za korzystanie z usług za zużycie energii elektrycznej, wody, gazu. Sowieci zwlekali z płatnościami, począwszy od Legnicy po najmniejszy garnizon wojskowy, co więcej, lokalni administratorzy terenu byli przez nich skandalicznie traktowani, ilekroć przypominali o wielomiesięcznych, a nawet rocznych opóźnieniach płatności. Rosjanie nie przyjmowali też do wiadomości, gdy miały miejsce podwyżki opłat za energię, wodę czy gaz – uważali to za wewnętrzne polskie sprawy. Oczywiście, że Rokossowski był ponad takimi sprawami, ale już z pewnością nie wówczas, gdy problemy te były rozpatrywane na poziomie Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów (KERM), gdzie jednoznacznie ustalono, że PGW miała zaległości sięgające jeszcze lat 1945–1947, a i później nie było lepiej. Rozpatrując te kwestie rok po roku, Sowieci przede wszystkim nie poczuwali się do potrzeby spłaty zadłużenia za usługi komunalne w wypadku 1945 roku, twierdząc, że wówczas jeszcze nie byli zorganizowani w Północną Grupę Wojsk Armii Czerwonej. Tymczasem od 10 czerwca 1945 roku taka grupa wojsk już funkcjonowała i powodowała niewyobrażalne szkody w majątku przynależnym Polsce, zwyczajnie go rabując i wywożąc w głąb ZSRS. W wypadku pozostałego zadłużenia oddalili około 30 proc. przedkładanych rachunków, twierdząc, że strona polska nie posiadała ewidentnych dowodów, iż sowieckie jednostki wojskowe korzystały w tym czasie z ww. usług. Oznaczało to, że uiścili zaległe opłaty na poziomie 70 proc. należności. Tylko w samym 1947 roku, co dowodnie wskazała delegatura w notatce z 16 grudnia 1947 roku, Sowieci nie uiścili ani grosza za użytkowanie obiektów koszarowych, budynków mieszkalnych, magazynów i budynków administracji o łącznej powierzchni 5 mln 650 tys. mkw., kiedy to koszt jednego metra kwadratowego w wypadku budynków koszarowych i administracyjno-biurowych wynosił 12 złotych, a w budynkach mieszkalnych 24 złote i za magazyny – 5 złotych. Jeszcze gorzej było rok wcześniej, gdyż za rok 1946 Sowieci mieli uiścić za zużytą energię elektryczną i wodę – a pobrali jej na kwotę 180 mln złotych, zaś węgla, gazu i drewna zużyli na kwotę 125 mln złotych, uiścili zaś jedynie 81 mln złotych za wszystko. I nikt im nie mógł nic zrobić. W tej sytuacji KERM postanowił wypracować nowe zasady opłat za usługi komunalne, co też na niewiele się zdało, gdyż „Bracia Moskale” liczyli po swojemu. W pierwszym kwartale 1949 roku PGW uregulowała częściowo należne zaległości za lata 1946–1948, do wcześniejszych nie powrócono. Czyżby przepadły? Gdy marszałek Rokossowski zdawał stanowisko dowódcy PGW w 1949 roku, to pozostawił nowego dowódcę, gen. Kuźmę Trubnikowa, z zadłużeniem wynoszącym 18 mln złotych. W 1951 roku do spłacenia z tego tytułu pozostał jeszcze 1 mln zł, co należałoby uznać za wielki sukces strony polskiej31.


    W okresie dowodzenia PGW przez Rokossowskiego dochodziło wielekroć do zmian stacjonowania jednostek sowieckich w terenie, które porzucały jedne garnizony na rzecz innych, jak gdyby szukały nadal swojego miejsca w systemie organizacyjnym PGW. Strona polska dowiadywała się o takich roszadach najczęściej post factum lub w trakcie przemieszczania się – po czym wizytując pozostawione koszary, jak i kwatery mieszkalne, przedstawiciele delegatury często nie dowierzali w to, co zastali. W dniu 16 kwietnia 1948 roku prezydent Piły poinformował delegaturę, że Sowieci dopuścili się dewastacji obiektów koszarowych, dodatkowo sprzedając niektóre elementy wyposażenia trwałego postronnym nabywcom. To było tak powszechne zjawisko i tak bolszewickie, że przetrwało po kres pobytu wojsk sowieckich w Polsce. Opuszczone koszary i bloki mieszkaniowe wyglądały niekiedy tak, jakby w okolicy miał miejsce jakiś groźny kataklizm wywołany siłami natury. Sowieci, opuszczając Pilawę koło Dzierżoniowa, w spadku pozostawili około 50 proc. substancji mieszkaniowej w stanie poważnej dewastacji, co odnotowano w piśmie miejscowych władz do delegatury z 21 maja 1948 roku. W okresie bytności w Pilawie, w zabytkowych pięknych kamienicach, które oszczędziła wojna, urządzili sobie magazyny, składy kwatermistrzowskie, warsztaty samochodowe, garaże – wyglądało to okropnie. Po interwencji delegatury podesłali 200 żołnierzy do usunięcia wyrządzonych szkód, co zaowocowało tym, że wszystko pozostało po staremu, jedynie wyciszyli sprawę, markując remont i lukrując skalę zniszczenia wspomnianych kamienic. Nie inaczej było w Świętoszowie oraz w pobliskich gromadach: Lubaszowie, Puchaczewie, Trubowie i Noszowie, tu także sowieckie żołdactwo odcisnęło swoje piętno na zabudowie koszarowej i mieszkaniowej. Pozostawili zabudowania bez dachów, zerwali podłogi, wyjęli okna, drzwi i rozebrali piece, by to wszystko również spieniężyć. Pozyskaną gotówkę częstokroć przeznaczali na alkohol – taki stan rzeczy przedstawiciele delegatury zastali w maju 1950 roku. Jeszcze gorzej było w Zambrowie, gdzie stacjonowały dwa sowieckie pułki czołgów w okresie od kwietnia 1946 roku do 10 czerwca 1947. Jesienią 1946 roku wspomniane koszary zostały wyremontowane przez administrację polską za kwotę 5,5 mln złotych. Sowieckie zniszczenia wyceniono na 63 mln złotych, a dotyczyły 15 budynków koszarowych, w tym trzech mieszkalnych, kasyna, garaży i magazynów. „Bracia Moskale” oddalili protest strony polskiej, twierdząc, że powyższe obiekty przekazali w dobrym stanie. Kiedy Sowieci porzucali jedne garnizony, to z reguły nie informowali delegatury, które sobie upatrzyli i gdzie zamierzają osiąść, Tak też było w wypadku Ornety (powiat Braniewo), gdzie pojawili się 14 września 1947 roku, konkretnie były to dwa sowieckie pułki lotnicze, które zajęły lotnisko w Braniewie i trzy budynki mieszkalne stanowiące własność kurii biskupiej. Wcześniej stacjonowali w Malborku. W przejętej zabudowie znajdował się sierociniec i pomieszczenia dla sióstr zakonnych, które prowadziły ww. placówkę. „Oswobodzicieli” to nie interesowało, dotychczasowi użytkownicy zostali eksmitowani i przemieszczeni do oddzielnego budynku. W tej sytuacji wojewoda olsztyński, mógł tylko rozkładać ręce w geście bezradności. Co prawda, zostały podjęte przez delegaturę interwencje – tym bardziej że po tej przeprowadzce w najbliższej okolicy nasiliły się kradzieże i rozboje – sprawa trafiła do wiadomości Ministerstwa Ziem Odzyskanych. Wstępnie ustalono, że Sowieci powrócą z powrotem do Malborka. Pojawiały się również coraz liczniejsze zażalenia od osób prywatnych, którym Sowieci – prawem kaduka – zajęli ich nieruchomości, najczęściej były to piekarnie, masarnie czy też inne rodzinne zakłady przetwórcze. Odpowiedzi przedstawicieli PGW najczęściej były takie same – jakby się umówili, stwierdzając, że przejęte obiekty były niezbędne do zaspokajania potrzeb armii sowieckiej – delegatura rozkładała ręce. Nie inaczej było ze szpitalami, sanatoriami oraz szkołami – te, które upatrzyli, Sowieci zwyczajnie sobie zawłaszczyli i wcale nie zamierzali zwrócić. Uzdrowisko w Lądku-Zdroju strona polska odzyskała dopiero pod koniec 1949 roku, podobne walki trwały o zwrot szpitali w Złotoryi, Szczecinku i Słupsku. Jeszcze gorzej było ze zwrotem budynków szkolnych, w których stacjonowali Sowieci. Według Ministerstwa Oświaty takich obiektów szkolnych zawłaszczyli sobie 91, sęk w tym, że były one niezbędne, jak mawiają – „na wczoraj”, gdyż w wielu mniejszych miejscowościach były to jedyne obiekty szkolne z prawdziwego zdarzenia32.


    W relacjach z przedstawicielami PGW polski rząd komunistyczny nie stanowił monolitu, nie przemawiał jednym głosem. Najbardziej wyraziste stanowisko od zawsze prezentował Władysław Gomułka, który przynajmniej próbował się wykłócać z Sowietami o wszystko, co uważał, że należało się Polsce. W tych kontaktach najwięcej do powiedzenia miał niestety Hilary Minc z racji zajmowanego stanowiska ministra przemysłu, jednak tenże towarzysz żydowskiego pochodzenia doskonale znał swoje miejsce w szyku i nigdy nie zamierzał wychodzić przed szereg. Miał osobowość wijącego się piskorza i było widoczne jak na dłoni, że przykładał się do tego, by towarzysze sowieccy czuli się dobrze w Polsce, a szczególnie na Ziemiach Odzyskanych, stąd wielekroć ustępował im pola, gdy czegoś dodatkowo się domagali, nawet wtedy, gdy wcześniejsze obustronne umowy były przez nich łamane. Oni o tym doskonale wiedzieli. Mogli też liczyć na towarzysza prezydenta Bieruta, który nie ustawał w zachwytach na temat marszałka Rokossowskiego, to on nadał mu dwa najwyższe odznaczenia bojowe: Krzyż Wielkiego Orderu Virtuti Militari z Gwiazdą oraz Order Krzyża Grunwaldu I klasy – i ciągle do niego wzdychał: „Mieć w polskim wojsku takiego marszałka”, aż w końcu wykrakał. Z kolei szef MON-u marszałek Rola-Żymierski doskonale zdawał sobie sprawę, że w kontaktach służbowych z marszałkiem Rokossowskim nie mógł sobie pozwolić na żadne zadrażnianie spraw w związku ze stacjonowaniem PGW na terytorium Polski. On był w najgorszej sytuacji, gdyż obstawiony w wojsku ludowym sowiecką generalicją tak naprawdę był zaledwie kukłą mundurową, której Stalin zażyczył sobie doraźnie na tym stanowisku. Poza tym o każdym z wymienionych sowieckie służby specjalne (wywiad i kontrwywiad) wiedziały dosłownie wszystko, tak było u zarania PRL-u i pozostało po jego kres. Dlatego oni służyli „Braciom Moskalom” niczym ministranci księdzu odprawiającemu mszę świętą. Rozbestwieni zaistniałą sytuacją Sowieci panoszyli się więc do woli i nadal bezwstydnie i bezkarnie rabowali dobytek przynależny Polsce. Największa kumulacja rozkradania tego, co Polsce się należało – jak pamiętamy – miała miejsce w latach 1945–1946, gdzie obok kompletnych zakładów poniemieckich i wypchanych po brzegi towarem magazynów, Sowieci rabowali również tzw. mienie przesiedleńcze. Decyzją władz sowieckich żołnierze z PGW zostali upoważnieni do wywozu do ZSRS – na swoje potrzeby – m.in. mebli i innych dóbr stanowiących wyposażenie mieszkania. Oczywiście, że nikt z komunistycznych rządowych marionetek nie protestował, oprócz ministra Ziem Odzyskanych tow. Gomułki, ale i ten był bez szans, kiedy do gry przystąpił Rokossowski i wymusił na rządzących zgodę na darmowy (rabunkowy) wywóz wszelkich dóbr mieszkaniowych. Taki przywilej przysługiwał oficerom od stopnia majora wzwyż. Z tym momentem pojawili się tzw. podstawieni oficerowie w stopniach od majora do pułkownika, którzy wielokrotnie wysyłali tego typu dobra i nic nie było można na to zaradzić. Sowieci śmiali się Polakom w twarz, a wspomniany towarzysz Minc jeszcze ich utwierdzał w zainicjowanych przekrętach, stwierdzając w listopadzie 1948 roku: „Sam fakt stacjonowania oddziałów radzieckich w Polsce uzasadnia wywóz do kraju materiałów i produktów dla PGW i osób wojskowych bez opłat celnych”. Dla Sowietów był to jeden z ostatnich dzwonków, gdyż coraz mniej pozostawało w ich łapskach, by można to było upłynnić. W latach pięćdziesiątych nie użytkowali już żadnej poważniejszej grupy przedsiębiorstw przemysłowych, by na wewnętrznym rynku w Polsce obnosić się w glorii monopolisty. Jednak co rozszabrowali, to rozszabrowali – i tyle było ich33.


    Co z tego, że 17 grudnia 1957 roku podpisano umowę pomiędzy PRL-em a ZSRS o statusie armii sowieckiej w Polsce (obowiązywała do końca pobytu tych wojsk w Polsce). Wzajemne relacje niewiele się wskutek niej zmieniły i w gruncie rzeczy toczyły się nadal w starych wytartych i sprawdzonych koleinach, gdyż PGW w Polsce nie przestawała się szarogęsić. Do tej wychwalanej przez polskich komunistów umowy jako do czegoś nadzwyczajnego w dziejach powojennej Polski powrócimy jeszcze w osobnym rozdziale. Tymczasem wracamy „na ziemię” – na którą najszybciej sprowadzi nas pismo pierwszego sekretarza KW PZPR towarzysza J. Kisielewskiego do sekretarza KC PZPR towarzysza J. Albrechta, gdzie szczeciński włodarz partyjny informuje wpływowego decydenta partyjnego ze stolicy o panoszeniu się Sowietów w Świnoujściu. Ten zaś, odbijając piłeczkę, przekazuje powyższe pismo ministrowi ON towarzyszowi M. Spychalskiemu z prośbą „o wzięcie pod uwagę – w rozmowach ze stroną radziecką”. Pismo było datowane na 29 kwietnia 1957 roku, a więc z okresu, kiedy strona polska i sowiecka wypracowywały już założenia prawne powyższego statusu PGW w granicach Polski. Okazało się, że we wspomnianym kurorcie nadmorskim Sowieci nadal byli najważniejsi, znajdowała się tu Baza Floty Bałtyckiej ZSRS oraz jednostki artylerii, radiolokacji i aparatury podsłuchowej, które do swojej dyspozycji przydzieliły sobie część miasta na cele zakwaterowania i zabezpieczenia logistycznego, w tym dawny ośrodek wczasowo-leczniczy wraz z plażą, tylko dla „Braci Moskali”. Jakby tego było mało, wygrodzili sobie część „własnej enklawy”, co spowodowało, że mieszkańcy Świnoujścia mieli utrudniony dostęp do plaży i morza. Ich rządy powodowały, że miasto obumierało – przed wojną liczyło 60 tysięcy mieszkańców i było znanym europejskim ośrodkiem wczasowo-leczniczym (źródła solankowe), a w 1957 roku zamieszkiwało ich tu zaledwie 10 tysięcy. Powstała tu po wojnie Baza Rybołówstwa Morskiego „Odra” nie miała szans na dalszy rozwój, gdyż wielekroć jej flota była blokowana przy wyjściu w morze przez sowieckie okręty manewrujące, podobnie było z powrotami z łowisk. Przez co i port w Świnoujściu nie odgrywał należnej mu roli jako awanport Szczecina. Mało tego, Sowieci nadal użytkowali tylko dla siebie szpital powiatowy (około 220 łóżek), który dawniej był szpitalem niemieckiej marynarki wojennej. Wzniesienie nowego szpitala dla mieszkańców oszacowano na kwotę 7 mln złotych. Sowieci, nie zamierzając go zwrócić stronie polskiej, twierdzili, że lecznica ta obsługiwała również jednostki sowieckie stacjonujące na terenie NRD. Co zdaniem władz miejskich nie odpowiadało prawdzie. W powyższych sprawach już wcześniej przyjeżdżały do Świnoujścia liczne polskie komisje, które nie były w stanie nic konstruktywnego ustalić, co dodatkowo rozdrażniało lokalną społeczność. Mało tego – personel szpitala oraz pobliskiego sowieckiego ośrodka zdrowia nadal użytkował bardzo atrakcyjne mieszkania w sąsiedztwie miejsca pracy (ul. Moniuszki, Puławskiego, Kościuszki i Wyspiańskiego). Tymczasem śródmieście miasta było w 60 proc. zagruzowane. Sowieci byli również w posiadaniu jedynego obiektu w mieście o charakterze hotelowo-widowiskowym, zwanego „Domem Floty”, który był zlokalizowany w samym centrum Świnoujścia. Polacy nie mieli tu wstępu. Sami Sowieci korzystali z niego sporadycznie, jedynie w dniach bolszewickich świąt i innych uroczystości. Dysponowali także zabudowaniami z garażami samochodowymi przy ul. Kołłątaja, które miasto potrzebowało od zaraz, gdyż planowało uruchomić komunikację miejską. Miejska rzeźnia była także w posiadaniu Sowietów, strona polska nie mogła uruchomić w niej produkcji przetworów mięsnych. Polaków obowiązywały specjalne przepustki na wejście. I co najgorsze, „oswobodziciele” nie inwestowali w ten zakład, stąd stan techniczny maszyn i urządzeń oraz budynku ulegał stałemu pogorszeniu. W tym samym czasie, aby zaradzić sytuacji, co jakiś czas dowożono mięso i wędliny z oddalonego o 100 km Szczecina oraz z Międzyzdrojów. Nie inaczej było w innych polskich miastach, w których stacjonowały jednostki z PGW, Sowieci nadal się w nich zachowywali tak, jak w strefie okupacyjnej i w podbitych krajach34.


    Najbardziej chyba deprymujące było to, że strona polska musiała nadal żebrać u sowieckich „wyzwolicieli” – choć od zakończenia wojny minęło dokładnie 12 lat – prosząc ich o zwrot m.in. mieszkań, kamienic i obiektów użyteczności publicznej i to we własnym kraju. Tak było chociażby w wypadku Kołobrzegu, który mocno ucierpiał w wyniku walk frontowych i gdzie brakowało mieszkań, a centrum miasta jeszcze w latach sześćdziesiątych było kupą gruzów. Tymczasem w odległości czterech kilometrów od Kołobrzegu przy szosie Koszalin–Kołobrzeg „oswobodziciele” zajęli zespół obiektów składający się z 10 budynków mieszkalnych jednopiętrowych 4–6-rodzinnych oraz dużego budynku po byłym niemieckim zakładzie naukowym posiadającym około 80 izb. Sowieci tylko częściowo zagospodarowali powyższe zabudowania, stąd Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie zwróciło się do Delegatury Rządu PRL przy Dowództwie PGW w Legnicy z prośbą o przekazanie omawianych obiektów na potrzeby mieszkańców Kołobrzegu. Analogiczne pismo z 19 marca 1957 roku zostało wysłane na adres Sztabu Generalnego WP w Warszawie. W tym czasie szefem ww. sztabu był sowiecki generał Jurij Bordiłowski (w Polsce zwany Jerzym Bordziłowskim), co oznaczało, że było to pukanie do tych samych sowieckich drzwi – póki co były one nadal zaryglowane przed polskimi tubylcami. Podobnie żebrano w Szczecinku, gdzie „oswobodziciele” przejęli 300 izb mieszkalnych w domkach jedno- i dwurodzinnych. Według rozpoznania lokalnej administracji mogli śmiało przekazać 150 izb na potrzeby miasta. Posiadali też jedyną pralnię w Szczecinku, dodatkowa znajdowała się na terenie którejś z jednostek wojskowych. Żadnej nie zamierzali oddać do dyspozycji miasta. Niedaleko Szczecinka w miejscowości Krągi GRN Silnowo znajdowało się duże osiedle mieszkaniowe graniczące z kompleksem koszarowym Borne Sulinowo, gdzie Sowieci mogli z powodzeniem się przenieść, tym samym zwalniając mieszkania w Szczecinku. Zresztą z czasem tak zrobili, gdyż ww. kompleks koszarowy był jednym z najlepiej zachowanych i przygotowanych do szkolenia dużych mas wojska, a przy tym posiadał dodatkowe atrakcje, wiele wspaniałych willi poniemieckich, a okolica była wręcz prześliczna. Sowietom tak się tu spodobało, że cały ten majdan wojskowy został utajniony, stąd za czasów PRL-u miejscowość ta miała jedynie nadany numer identyfikacyjny i nie występowała pod nazwą Borne Sulinowo na żadnych polskich mapach geograficznych. Z kolei w Białogardzie – również na Pomorzu – Sowieci zajęli na własne potrzeby szpital na 800 miejsc szpitalnych, wykorzystując ten obiekt leczniczy w niecałych 25 proc. Administracja polska zabiegała o jego odzyskanie. Miał tu powstać szpital psychiatryczny obsługujący całe województwo koszalińskie oraz sąsiednie województwa. W Polsce takich placówek szczególnie brakowało, bo po kataklizmie wojennym wielu ludzi zmagało się z tego typu chorobami35.


    Podobnie walczyła polska administracja w innych miejscowościach, gdyż problemy mieszkaniowe w powojennej Polsce były niezwykle palące. Ogrom zniszczeń wojennych spowodował, że brakowało lokali mieszkaniowych, a tymczasem „wyzwoliciele” pławili się w warunkach iście luksusowych. Szkopuł był w tym, że do nich to nie docierało, a w Polakach wyzwalało dodatkowe złe emocje i wręcz nienawiść do nich. W Gnieźnie na osiedlu Grunwaldzkim w baraku (o pow. 1000 mkw.) stacjonowało zaledwie kilku żołnierzy PGW, a barak mógłby spokojnie pomieścić 16 polskich rodzin. Prezydium MRN zaproponowało więc przeniesienie Sowietów do zabudowań koszarowych jednostki LWP przy ul. Wrzesińskiej i zwrócenie baraku miastu. Rozwiązania nie znamy. Z kolei w Pile „oswobodziciele” zajęli sześć domków jednorodzinnych o 21 izbach mieszkalnych przy ul. Tartacznej i Mącznej. Tu również zalecono towarzyszom sowieckim przekwaterowanie do zabudowy mieszkaniowej wykorzystywanej przez jednostki LWP. Z pewnością taka rotacja z domków do blokowisk nie mogła im przypaść do gustu. Jeszcze gorzej było na terenie województwa zielonogórskiego, gdyż nasycenie tego obszaru wojskami sowieckimi było duże. W Szprotawie, Nowej Soli i Gorzowie Sowieci pozajmowali szereg budynków mieszkaniowych i użyteczności publicznej, nic sobie nie robiąc z tego, że obywatele PRL-u nie mieli gdzie zamieszkać. W Gorzowie zajęli budynek przy ul. Mieszka I – po byłej dyrekcji Lasów Państwowych – o łącznej liczbie 400 pokoi, oprócz tego sześć budynków trzypiętrowych i 10 budynków wolnostojących, każdy po 10 izb mieszkalnych. Prócz tego przydzielili sobie klinikę położniczą. W 1957 roku Gorzów miał 45 tysięcy mieszkańców, miasto było mocno zniszczone wojną, a budowa nowych mieszkań była dopiero w tzw. planie pięcioletnim. Z kolei w Nowej Soli zajęli na własne potrzeby szpital miejski (200 łóżek), a wykorzystywali go jedynie w około 50 proc., plus do tego 10 budynków mieszkalnych. W tym samym czasie Polacy korzystali ze szpitala miejskiego (70 łóżek), który nie był w stanie pomieścić wszystkich obłożnie chorych. Jeszcze gorzej było w Szprotawie, które to miasto Sowieci uważali za swoje. Zajęli wiele bloków mieszkaniowych, było ich tyle, że znaczna część nie była w ogóle zamieszkana, dodatkowo duże gospodarstwo rolne wraz z budynkami gospodarczymi przy ul. Podgórnej, ogrodnictwo (3 ha) przy ul. Żagańskiej wraz z cieplarnią i zabudową mieszkaniową. Jakby tego było mało, to na terenie powiatu szprotawskiego i częściowo głogowskiego w rejonie Przemkowa zajęli duży kompleks łąk o łącznej powierzchni 3045,61 ha z przeznaczeniem na poligon dla jednostek z PGW. Z wydzielonego obszaru wcześniej odebrali rolnikom indywidualnym około 375,62 ha, PGR musiał zwrócić 1461,87 ha, a PFZ – 1190 ha i PGL kolejne 18,12 ha. Tymczasem Sowieci na cele szkoleniowe wykorzystywali z ww. areału jedynie około 200 ha łąk, reszta była niezagospodarowana, co powodowało, że zaczęły się w tej okolicy problemy z utrzymaniem właściwej gospodarki wodnej – tworzyły się zalewy na terenach położonych poniżej36.


    W międzyczasie lokalnym władzom ze Świnoujścia udało się odzyskać 400 metrów plaży, dotychczas zarezerwowanej tylko dla „oswobodzicieli” plus 10 budynków mieszkalnych, wycinek parku, garaż miejski, klub z halą sportową oraz część pomieszczeń rzeźni miejskiej. Sowieci mieli jeszcze z czasem dorzucić pozostały odcinek plaży nadmorskiej, ale to wymagało przeniesienia części ich wojsk w rejon koszar zwolnionych przez jednostki LWP. Niestety sprawa przekazania szpitala utknęła w martwym punkcie. Niemniej był to sukces na miarę ogłoszenia w całej Polsce – „okupant” raczył coś zwrócić, dać, a z czasem jeszcze dorzucić. Do dziś powinna w Świnoujściu widnieć na którymś z gmachów publicznych tablica upamiętniająca tę wiekopomną chwilę. Nie wszędzie było tak optymistycznie. Największy opór stawiali Sowieci w Legnicy w kwestii przekazania obiektów szpitalnych przy ul. Złotoryjskiej. Nie zgadzali się również na przekazanie jednego z dwóch innych dużych szpitali poniemieckich, który sobie przywłaszczyli, tj. przy ul. Grunwaldzkiej i ul. Chojnowskiej. Mało tego, kiedy polskie kobiety nie miały gdzie rodzić, Rosjanki miały do swojej dyspozycji obszerny szpital ginekologiczno-położniczy (250 łóżek) przy ul. Chojnowskiej, w którym przebywała znikoma liczba pacjentek. W międzyczasie Sowieci próbowali przekazać Polakom stary, mały i zagrzybiony obiekt szpitalny (150 łóżek) niekonserwowany od lat, z zaciekami i odpadającymi tynkami, wymagający dużych nakładów finansowych na przeprowadzenie remontu kapitalnego. Nie mając wyjścia, gdyż „oswobodziciele” nie przyjmowali do wiadomości propozycji składanych przez lokalne władze – dyrektor, dr Szulc ze Szpitala Miejskiego Nr 1 w Legnicy, poprosił Komitet Centralny PZPR w Warszawie o wsparcie i szybką pomoc w rozwiązaniu problemu. W uzasadnieniu podano, że mieszkańcy powiatu i miasta wyczekiwali w długich kolejkach na leczenie, które odbywało się w trzech starych budynkach czynszowych z trudem przysposobionych na prowizoryczny szpital (221 łóżek). W tym samym czasie przedstawiciele PGW i ich rodziny nie w pełni wykorzystywali przejęte obiekty szpitalne przeznaczone li tylko na własne potrzeby. Taka sytuacja panowała od 12 lat i nic nie zapowiadało, że się zmieni, „wyzwoliciele” nie odpuszczali37.


    W „księstwie legnickim” sprawy rozliczeń z Sowietami od zawsze przebiegały opornie, głównie z uwagi na moc oddziaływania dowództwa PGW, które nadal dysponowało dużą siłą przebicia, pomimo że w Polsce nie było już marszałka Rokossowskiego, który w listopadzie 1956 roku powrócił do swego ukochanego Kraju Rad. Niemniej po dojściu do władzy nowej-starej ekipy komunistycznej na czele z pierwszym sekretarzem KC PZPR towarzyszem W. Gomułką – „oswobodziciele” stali się chwilowo bardziej ludzcy w kwestii dzielenia się z Polakami wcześniej zrabowanymi obiektami użyteczności publicznej oraz willami i mieszkaniami, a także majątkami ziemskimi z dużymi obszarami ziemi uprawnej. Okazało się, że nawet w Legnicy można było dojść do porozumienia, co docenili miejscy radni, stwierdzając: „Wysunięte postulaty (radnych) spotkały się z dużym zrozumieniem ze strony przedstawicieli radzieckich”. Jak świat światem wcześniej nigdy coś takiego nie miało miejsca. Okazało się, że PGW w Legnicy przekazało do dyspozycji rady narodowej 40 budynków mieszkalnych wielorodzinnych oraz 46 budynków jedno- i dwurodzinnych przy ul. Wrocławskiej. Jakby tego było mało, dorzucono jeszcze obiekt szpitalny przy ul. Piastowskiej, budynek szkolny przy ul. Chojnowskiej, a w powiecie Lubiń Legnicki przekazano w miejscowościach Raszówka, Chocianów i Lubiń w sumie 26 budynków jedno- i dwurodzinnych. Także poszczęściło się Świdnicy, która odzyskała 12 budynków mieszkalnych. Niestety, przejęte budynki wymagały remontów w kwocie ok. 20 mln złotych – zdewastowane były w 30–40 proc. Z czasem przekazane kolejne bloki mieszkalne były jeszcze bardziej wyeksploatowane, gdyż „sojusznicy” nie zwykli ich na bieżąco remontować i odświeżać. Wykorzystując fakt, że Sowieci chwilowo objawili życzliwsze oblicze, legniccy radni poszli za ciosem i zaproponowali im m.in. zwrot obiektów przy ul. Jagiellońskiej i ul. 8 Lutego, stanowiących integralną część fabryki fortepianów przy ul. Rewolucji Październikowej. Wspomniane obiekty „oswobodziciele” zamienili na magazyny, a radni widzieli w tym miejscu zakład pracy na 200 osób, a z czasem dużo więcej. Podobnie absurdalna sytuacja istniała w Chojnowie w powiecie złotoryjskim, gdzie Sowieci posiedli duży obiekt przemysłowy (kilka hal przemysłowych), w którym urządzili sobie nieduży warsztat remontowy ciągników gąsienicowych zatrudniający 50 żołnierzy. Strona polska widziała w tym miejscu duży zakład produkcyjny, dający zatrudnienie dla ponad 1000 ludzi. Z kolei w Świdnicy przy ul. Okrężnej Sowieci zawłaszczyli sobie elewatory zbożowe wraz z ośmioma budynkami, oddali dwa (nr 3 i 4) – i jeszcze czynili trudności z ich eksploatacją ze względu na bliskość jednostki PGW, zasłaniając się regulaminami wojskowymi. Byli też w posiadaniu ponad 10 tys. mkw. terenu, na którym to obszarze władze miasta postanowiły uruchomić wielki zakład garbarski z zatrudnieniem dla 1000 pracowników. Cóż z tego, jak „wyzwoliciele” nie przejawiali chęci współpracy, a czas leciał. Już choćby te trzy przykłady jednoznacznie potwierdzają – a można byłoby wymienić ich setki, jak nie tysiące – że pobyt PGW w Polsce wywierał wpływ także na rozwój gospodarczy kraju, który „oswobodziciele” wręcz opóźniali, i to często złośliwie. Polska byłaby w stanie o wiele szybciej odtworzyć potencjał gospodarczy oraz przyśpieszyć odbudowę kraju ze zgliszcz wojennych, gdyby tylko lokalni włodarze komunistyczni nie musieli latami tracić czasu na jałowe negocjacje, by odzyskać od „Braci Moskali” to wszystko, co Polsce od zakończenia wojny zwyczajnie się należało38.


    Nie zważając na opisaną powyżej złożoną sytuację, od zarania stacjonowania PGW w obrębie Polski przedstawiciele rodzimego wojska komunistycznego starali się podtrzymywać jak najlepsze stosunki z „oswobodzicielami”. Spotkaniom służbowym, towarzyskim i biesiadom mocno zakrapianym alkoholem nie było końca. Kontakty ułatwiał fakt, że na czele ludowych sił zbrojnych stał marszałek K. Rokossowski, a szefem Sztabu Generalnego WP był gen. Jurij Bordiłowskij. W tym samym czasie dowódcami PGW byli kolejno: gen. Kuźma Trubnikow (1949–1950), gen. Aleksiej Radziejewski (1950–1952), gen. Michaił Konstantinow (1952–1955) i gen. Kuźma Galicki (1955–1958), gen. Gieorgij Chietagurow (1958–1963) – jednym słowem sami swoi. Komu z rodzimego narybku mundurowych komunistów udało się wkraść w ich łaski, tego kariera wyraźnie przyspieszała. Obnoszenie się w przestrzeni publicznej z zażyłymi stosunkami z „Braćmi Moskalami” stacjonującymi w Polsce należało do dobrego tonu. Można byłoby nawet rzec, że ludowi wojskowi pchali się im drzwiami i oknami, byle tylko zostać zauważonym, a chętnych do tego typu umizgów nigdy nie brakowało. Jedną z takich form podlizywania się bywały wspólne ćwiczenia wojskowe. W dniach od 22 do 25 października 1958 roku miały miejsce dwustronne ćwiczenia wojsk z Warszawskiego Okręgu Wojskowego (WOW) z wydzielonymi siłami PGW. Stronę polską reprezentowali m.in.: szef Sztabu WOW gen. Jankowski i szef Sztabu Artylerii WP gen. Tuczapski oraz 13 kolejnych oficerów w stopniach pułkowników. W sprawozdaniu z ćwiczeń nie wymieniono czołowych przedstawicieli strony sowieckiej, a jedynie wspomnianego gen. Chietagurowa. Wiadomo było tylko, że Sowieci wystawili do ćwiczeń grupę wojsk z 38 Gwardyjskiej Dywizji Pancernej w składzie: dwóch pułków czołgów, jeden pułk czołgów ciężkich i jeden pułk zmechanizowany. Stronę polską reprezentowały wojska z ٢٠ Dywizji Pancernej w analogicznym składzie. Każda ze stron włączyła do ćwiczeń również szereg pomniejszych jednostek wojskowych. Manewry miały miejsce na poligonie świętoszowskim, który był trudnym miejscem ćwiczeń (duże kompleksy leśne, bagna oraz liczne przeszkody wodne, w tym rzeka Odra). Tematem ćwiczeń było: „Prowadzenie natarcia, forsowanie z marszu przeszkody wodnej, pościg, przełamanie w nocy doraźnie zorganizowanej obrony nieprzyjaciela, bój spotkaniowy” – wiele tego. Od zawsze istotą tego typu szkoleń poligonowych było to, że „wschodni” nie mogli w nich przegrać, choćby nie wiadomo jak się zbłaźnili operacyjnie, stąd „zachodni” zawsze dostawali łupnia. Taka już była tradycja sowiecka, myślę, że wywodząca się z czasów bolszewickich. W trakcie ćwiczeń miało miejsce jedno bardzo zabawne zdarzenie, otóż forsowanie Odry zostało poprzedzone zdetonowaniem dwóch bomb atomowych (w to miejsce kostki trotylu), miało też nadlecieć lotnictwo i zrzucić desant, ale zła pogoda pokrzyżowała plany. Do natarcia przeszła więc piechota, która nie zważając na skażenie terenu pyłem atomowym kierowała się w stronę rzeki, gdy w tym samym czasie saperzy budowali już mosty przeprawowe. Sęk w tym, że żaden z dowodzących wojskami nie miał pojęcia o działaniach wojennych z użyciem broni atomowej, ale co tam. I tak sobie ćwiczono całymi długimi latami, a wszystko w imieniu braterstwa i przyjaźni polsko-sowieckiej39.


    4. Próby unormowania statusu PGW Armii Sowieckiej w Polsce


    Dotychczasowy pobyt wojsk sowieckich stacjonujących na terenie Polski był jednym wielkim koszmarem tak dla obywateli polskich, jak również dla rządzących komunistów z PPR/PZPR, choć ci ostatni robili dobrą minę do złej gry.


     


    Niechęć do Rosji carsko-bolszewickiej była w narodzie od zawsze, podobnie jak do jej sił wojskowych, co niewątpliwie było zakorzenione od czasów zaborów i zdradzieckiej napaści w 1939 roku, kiedy to wespół z Niemcami Sowieci podzielili się Polską. Potem nastało „wyzwolenie, oswobodzenie oraz ponowne zniewolenie” – tym razem nie należało już mieć wątpliwości, że to będzie okres przejściowy, raczej należało się spodziewać długotrwałej okupacji, oczywiście w imię „braterstwa i przyjaźni z Krajem Rad”. Nad nowymi okupantami Polski – spod znaku PGW – nikt już praktycznie nie panował, garnizony, w których stacjonowali, stały się siedliskiem wszelakiej przestępczości: rabunki mienia, gwałty na kobietach, wypadki drogowe spowodowane przez pijanych sołdatów, mordy i napady z użyciem broni stały się tak powszednie, że budziły powszechną grozę w społeczeństwie polskim. Głównodowodzący tą swołoczą mundurową marszałek Rokossowski mógł to ukrócić, ale wyraźnie bagatelizował problem – w imię zasady, że po zakończonej wojnie żołnierze mieli prawo „się wyszumieć”. Tymczasem w niektórych miejscowościach Polski nie było ani jednej kobiety w wieku od lat 14 do 50, która nie uległa zgwałceniu, a jednocześnie zarażeniu najrozmaitszymi chorobami wenerycznymi. Jak wynikało z raportu Zrzeszenia „Wolność i Niezawisłość” z wiosny 1946 roku: „Co noc znajdowano na terenie miast i miasteczek Polski liczne trupy mężczyzn i kobiet obrabowanych w zupełności z odzieży”. Natomiast „oswobodziciele” czuli się nadal bezkarni, wiedząc, że przełożeni i tak nie wydadzą ich władzom polskim w celu osądzenia. Po 1945 roku wszystkie bestialstwa popełnione przez czerwonoarmistów przekazywano prokuratorom sowieckim, którzy z reguły kwestionowali wcześniejsze ustalenia prokuratorów polskich. Pytanie, co było można im zrobić – tak naprawdę to kompletnie nic. Tym bardziej że komunistyczni administratorzy samorządowi już na etapie gromadzenia materiałów dowodowych przeciwko żołnierzom sowieckim z reguły nie kwapili się zadzierać z wszechpotężną armią sowiecką. Przykładowo – mieszkanka gminy Gostków w powiecie łęczyckim Janina S., broniąc się przed gwałtem w czerwcu 1945 roku, została ciężko postrzelona przez dwóch żołnierzy z PGW. Została kaleką i dopiero po 10 latach uzyskała stały zasiłek z Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej. Do 1956 roku nie została też rozpatrzona prośba o odszkodowanie Karoliny S. z gminy Gżowo w powiecie pułtuskim, którą we wrześniu 1945 roku zgwałcił czerwonoarmista, wcześniej zabijając jej męża broniącego domu przed najściem. Kobieta pozostała z trojką dzieci na utrzymaniu. Kielich goryczy dopełnił wspomniany już wcześniej marsz sowieckich hord z PGW na Warszawę w październiku 1956 roku, by wesprzeć tzw. swoich towarzyszy na najwyższych szczytach władzy komunistycznej w Polsce, bolszewickich dogmatyków totalnie zaprzedanych Moskwie40.


    Tytułem wstępu do niniejszego podrozdziału warto zapamiętać, że od momentu powołania PGW (czerwiec 1945 r.), aż do wspomnianego przesilenia politycznego na szczytach władz centralnych w Polsce (październik 1956 r.) – przybysze ze Wschodu przez 11 kolejnych lat pilnie strzegli wszelkich informacji co do stanu liczebności swoich wojsk oraz ich rozmieszczenia, a także co do rodzajów jednostek stacjonujących na terenie Polski. Powyższe informacje zostały przez nich wyniesione do klauzul najwyższej tajemnicy wojskowej, by nie rzec, państwowej – i wara od nich stronie polskiej, tak przynajmniej uważali. To musiało się w końcu zmienić, a przynajmniej należało spróbować ograniczyć ich wszechwładzę w Polsce. Pierwsze regulacje prawne, mające na celu ucywilizowanie „Braci Moskali” na terenie państwa polskiego, zostały podjęte 17 grudnia 1956 roku, kiedy to została podpisana „Umowa pomiędzy rządem PRL i ZSRR o statusie prawnym wojsk radzieckich czasowo stacjonujących w Polsce”, gdzie w preambule niniejszej umowy zapisano: „Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Rząd Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich zgodnie ze Wspólną Deklaracją, podpisaną w Moskwie dnia 18 listopada 1956 r., postanawia zawrzeć niniejszą Umowę i w tym celu wyznaczyły swych Pełnomocników”. Ze strony polskiej pełnomocnikami byli minister spraw zagranicznych Adam Rapacki i minister obrony narodowej gen. Marian Spychalski (marszałkiem został w 1963 r.), a ze strony sowieckiej analogiczni oficjele z MSZ-etu i ON, czyli towarzysz D.T. Szepiłow i marszałek G.K. Żukow. W preambule do powyższej umowy wspomniano o wspólnej deklaracji z listopada 1956 roku, która była niczym innym, jak typowym bełkotem pełnym frazesów o przyjaźni i współpracy ww. stron, ale od czegoś trzeba było zacząć. I tak, w artykule 1 do powyższej umowy wyraźnie podkreślono, że „czasowy” pobyt wojsk sowieckich w obszarze PRL-u w niczym „nie może naruszać suwerenności Państwa Polskiego i nie może prowadzić do ich ingerencji w wewnętrzne sprawy …”. Prawdopodobnie ten zapis wywoływał po stronie sowieckiej spazmy śmiechu, gdyż dowództwo PGW doskonale zdawało sobie sprawę, dlaczego podległe im jednostki wojskowe przebywały w Polsce. Podobnie iluzorycznie brzmiał zapis ujęty w art. 2, w którym strony miały w trybie oddzielnych porozumień ustalić liczebność PGW i rejony stacjonowania. W praktyce miało wyglądać to tak, że Sowieci mieli co pół roku informować stronę polską o stanie wojska – i tak się tym zapisem przejęli, że do 1993 roku (do ostatecznego opuszczenia terytorium PRL-u) – nie złożyli ani jednego sprawozdania. Generalnie odpuszczali sobie również podawanie informacji o przemieszczaniu się jednostek PGW po terytorium Polski, jeżeli już się decydowali, to od wielkiego dzwonu, w wypadku większych ilości sił i środków manewrujących po drogach i korzystających z usług PKP. Byli też zobowiązani do informowania o ćwiczeniach i manewrach poza terenami stacjonowania, takie ruchy wymagały nawet wspólnych uzgodnień. W wypadku wspólnych ćwiczeń stosowali się do zapisu umowy, ale gdy podejmowali ćwiczenia w obrębie przejętych poligonów (przykładowo Borne Sulinowo czy Świętoszów), to odpuszczali sobie, traktując te sprawy jako wewnętrzne szkolenia jednostek wojskowych. Z kolei art. 3 zobowiązywał wszystkich czerwonoarmistów i ich rodziny oraz pracowników cywilnych do szanowania i przestrzegania przepisów prawa polskiego. Różnie z tym bywało, zwłaszcza po spożyciu alkoholu przez „oswobodzicieli” często dochodziło do skandalicznych sytuacji, o czym wielekroć już wspominaliśmy. Tymczasem w art. 4 określono zasady oznakowania wojsk sowieckich stacjonujących w PRL-u – obowiązywało ich tradycyjne umundurowanie obowiązujące w armii sowieckiej oraz wyraźne oznakowanie wszelkich pojazdów mechanicznych (numery rejestracyjne, wyraźny znak rozpoznawczy), które powinny być podane również do wiadomości właściwych władz polskich. Generalnie rzecz sprowadzała się do tego, że setek, jak nie tysięcy sprawców najróżniejszych wykroczeń i przestępstw nie sposób było zidentyfikować. Polskie władze rozkładały ręce, nie mając najczęściej pojęcia, z jakiej jednostki wojskowej pochodził sprawca zdarzenia, z jakiego garnizonu czy w jakim był stopniu wojskowym albo w jakim rodzaju broni służył itp. Przyjęto też, że właściwe organa państwa polskiego uznawały – bez weryfikacji i pobierania opłaty – prawa jazdy wydane przez władze ZSRS. Przy okazji warto wiedzieć, że kadra i żołnierze PGW byli bardzo często sprawcami wypadków drogowych spowodowanych pod wpływem alkoholu. W dużych garnizonach wojsk sowieckich ich udział w stosunku do ogółu wypadków drogowych odnotowanych w okolicy wynosił od 15 do 60 proc. Istotne ustalenia dotyczące trybu wjazdu i wyjazdu sowieckich jednostek wojskowych z terenu Polski i do Polski oraz kadry, żołnierzy i pracowników cywilnych oraz ich rodzin zostały ujęte również w art. 5. W tej sprawie miano zawrzeć dodatkowe porozumienie. Tyle teoria, a w praktyce różnie z tym bywało, zwłaszcza w okresie kończenia tej okupacyjnej misji, a i wcześniej Sowieci zbytnio tym zapisem się nie przejmowali. Maszerując na Warszawę w październiku 1956 nikogo przecież o tym fakcie nie powiadomili. Tymczasem nocą z 17 na 18 października 1956 roku komendant Oficerskiej Szkoły KBW w Legnicy powiadomił dowództwo KBW, że w jednostkach Armii Radzieckiej zarządzono ostre pogotowie. Nocą 19 października meldowano z Poznania, że sowieckie czołgi maszerują w kierunku wschodnim na Warszawę. Podobne wiadomości nadeszły z Łodzi. W tym samym czasie donoszono z Koszalina, że wojska z Północnej Grupy Wojsk Armii Sowieckiej stacjonujące na Pomorzu zaczęły opuszczać swe garnizony kierując się na południe, prawdopodobnie w kierunku stolicy. Przez most w Słubicach chciał się przedostać na terytorium Polski sowiecki oddział czołgów. Został zatrzymany przez polskie placówki WOP. Ale to nie koniec tych harców sowieckich. W dniu 19 października marszałek Rokossowski zarządził alarm w jednostkach bojowych LWP w Legionowie, Modlinie i Kazuniu. Polskie kolumny piechoty i czołgów miały iść na Warszawę. Jednocześnie do Zatoki Gdańskiej wpłynęły sowieckie okręty Floty Bałtyckiej, które zostały ostrzeżone przez dowódcę Marynarki Wojennej, by nie przekraczały polskich wód terytorialnych. 19 października na lotnisku w Warszawie wylądowała delegacja sowiecka z Nikitą Chruszczowem na czele, któremu towarzyszyli marszałkowie Żukow i Koniew oraz inni. Wszystkie powyżej przedstawione informacje zostały potwierdzone przez gen. W. Musia, co znalazło odzwierciedlenie w książce pt. Generałowie, s. 117–118. I pomyśleć, że działo się to w pierwszym roku funkcjonowania Układu Warszawskiego, a Sowietom chodziło o zainstalowanie „swoich towarzyszy” na szczytach władzy w PRL-u. Nie inaczej będzie w okresie przygotowań do wtargnięcia w sierpniu 1968 roku wojsk UW do CSRS, strona polska dowiadywała się o pojawieniu kolejnych jednostek sowieckich na swoim terytorium dopiero wtedy, gdy one już zajmowały pozycje do ataku na południowej granicy polsko-czechosłowackiej. Moskwianie robili, co im się żywnie podobało. W ogóle ten cały Układ Warszawski wart był funta kłaków; kto miał się go bardziej bać – wasale z „sojuszu” czy „imperialiści i militaryści z NATO”. Oto jest pytanie41.


    Wracajmy jednak do meritum naszej dalszej analizy zawartej umowy, choć ona coraz bardziej zniechęca, gdyż zapisy ujęte w poszczególnych artykułach z reguły pozostawały w sferze pobożnych życzeń, ponieważ strona sowiecka nadal zachowywała się tak, jakby wcześniej nie podpisano żadnej umowy ją wiążącej. Przykładowo – w artykułach 6, 7 i 8 ujęto szereg spraw związanych z szeroko rozumianą infrastrukturą, logistyką i usługami. W art. 6 zapowiedziano określenie w oddzielnym porozumieniu trybu i warunków użytkowania m.in. koszar, lotnisk, placów ćwiczeń, poligonów, budowli, środków transportu, łączności itp. W kolejnym artykule poinformowano Sowietów, że wznoszenie lub zakładanie na terenie stacjonowania ich wojsk np. nowych budowli, lotnisk, dróg, mostów itp. wymagało pozyskania wcześniejszej zgody strony polskiej. Jakie zdziwienie było przedstawicieli WP, gdy Sowieci zaczęli wycofywać się z Polski począwszy od 1991 roku, a oni odkrywali w kolejnych jednostkach i garnizonach całą masę wzniesionych obiektów, których wcześniej nie było i na które nikt nie wydał zezwolenia. Kiedy nastał kres odwrotu „oswobodzicieli” z Polski i przyszło się pożegnać, strona polska mocno liczyła, że zgodnie z zapisem art. 8 zwalniane koszary, budynki mieszkalne, lotniska, place ćwiczeń i rozległe tereny poligonowe zostaną przekazane władzom polskim w stanie zdatnym do dalszego użytkowania. Zderzenie z rzeczywistością było jednym wielkim szokiem – większość wspomnianej infrastruktury wymagała natychmiastowych remontów, a ziemia poligonowa i z placów ćwiczeń w wielu miejscach była skażona chemikaliami i wymagała długotrwałej rekultywacji. Podobnie zdewastowane były lasy na poligonach, jeziora, stawy i inne zbiorniki wodne. Co z tego, że przekazywano sobie ww. infrastrukturę na podstawie oddzielnych porozumień, Sowieci i tak nie zamierzali niczego poprawiać, remontować czy też tłumaczyć się ze stanu doprowadzenia do ruiny zajmowanych terenów i obiektów. Tu obowiązywała zasada, chcecie to bierzcie, nie, to też dobrze, my i tak wyjeżdżamy z Polski. A oto kolejna seria artykułów (9, 10, 11 i 12) z niniejszej umowy polsko-sowieckiej, w których zostały określone zagadnienia jurysdykcji związane z pobytem czerwonoarmistów na terytorium PRL-u. Już w pierwszym z tych artykułów dowiadujemy się, że „w sprawach o przestępstwa i wykroczenia popełnione przez osoby wchodzące w skład wojsk radzieckich lub członków ich rodzin na terytorium Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej z reguły stosuje się prawo polskie i działają sądy polskie, prokuratura oraz inne polskie organa właściwe do ścigania przestępstw i wykroczeń”. Zwracam uwagę na zwrot „z reguły” – co to znaczy, że tak czy nie. I czytamy dalej: „W sprawach o przestępstwa popełnione przez radzieckich żołnierzy właściwa jest prokuratura wojskowa i sądownictwo wojskowe Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. Tymczasem już w drugim z ustępów niniejszego art. 9 jednoznacznie zostaje określone, kiedy powyższe ustalenia nie obowiązują sowieckich sprawców przestępstw i wykroczeń. Otóż m.in. w wypadku, kiedy taki „oswobodziciel” wykonywał obowiązki służbowe, jak również wtedy, kiedy uznano, że zostały one wymierzone przeciwko ZSRS. Te dwa bardzo pojemne znaczeniowo pojęcia pozwalały Sowietom wymanewrować polskie wojskowe sądownictwo i prokuraturę niemal w każdym zaistniałym wypadku naruszenia prawa w Polsce. I tak – o pijanym kierowcy sowieckim, który spowodował wypadek samochodowy ze skutkiem śmiertelnym można było powiedzieć, że wypadek miał miejsce w trakcie wypełniania obowiązków służbowych. Polakom więc wara od niego. Tym bardziej że strony zapisały i wcześniej już uzgodniły, że będą pomiędzy sobą ustalały, kto ostatecznie przejmuje sprawę. W tych i podobnych okolicznościach sprawca przestępstwa czy wykroczenia znikał w czeluściach sowieckiego wymiaru sprawiedliwości, a co tam dalej się działo, trudno zawyrokować. Powyższe współzależności zostały ostatecznie „wylukrowane” w zapisie art. 11, gdzie zgodnie podkreślono, że „organa polskie i radzieckie będą wzajemnie udzielały sobie pomocy, łącznie z pomocą prawną”. Trochę optymizmu wnosił w te zagmatwane ustalenia jurysdykcyjne art. 12, w którym jasno stwierdzono, że sowiecki sprawca przestępstwa lub wykroczenia, których dopuścił się na terytorium PRL-u, mógł na wniosek strony polskiej zostać odwołany z Polski. Można by rzec, dobre i to, a z drugiej strony warto byłoby wiedzieć, czy takie wypadki w ogóle miały miejsce. Znając uległość i służalczość peerelowskich komunistów, nie tylko prawników wojskowych, wobec wszystkiego, co sowieckie, śmiem twierdzić, że takowe wypadki mogły mieć miejsce jedynie od wielkiego dzwonu42.


    W artykułach 13, 14, 15 i 16 jest mowa o wyrządzanych szkodach materialnych przez PGW na terenie Polski – co oczywiście miało miejsce w niektórych lokalizacjach w rozmiarach katastroficznych. Straty z tego tytułu mieli wspólnie ustalać członkowie tzw. komisji mieszanej, które były wyceniane zazwyczaj symbolicznie. Najczęściej dotyczyły zdewastowanych dróg, po których wojażowali ciężkim sprzętem bojowym czerwonoarmiści, jak również zanieczyszczeń rzek, jezior i innych zbiorników wodnych, a także obszarów leśnych i poligonowych. W podobny sposób miano regulować i wyceniać straty ponoszone przez PGW z winy strony polskiej. W jednym i drugim wypadku obowiązywały terminy trzymiesięczne na wyrównanie poniesionych szkód. Ponadto w oddzielnym porozumieniu miano określić opłaty tranzytowe za korzystanie przez PGW z dróg komunikacyjnych oraz przewozów sowieckich wojskowych w granicach Polski, jak również w oddzielnym porozumieniu uregulować ponoszone opłaty podatkowe, celne i dewizowe przez PGW. Z kolei w art. 17 jednoznacznie wyartykułowano, że: „W celu sprawnego załatwiania bieżących spraw związanych z pobytem wojsk radzieckich w Polsce, Rząd Rzeczypospolitej Ludowej i Rząd Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich wyznaczą swych pełnomocników dla spraw pobytu wojsk radzieckich w Polsce”. Na nieszczęście dla Polski pierwszym pełnomocnikiem został gen. Leszek Krzemień (Maksymilian Wolf, Kostia Lubelski), który przetrwał na tym stanowisku do 1968 roku. Żydowski ortodoks komunistyczny, który sercem i duszą od dawien dawna był po stronie Moskwy. Poznałem go osobiście, dość pokrętna postać43.


    Natomiast w art. 18 jednoznacznie określono osoby wchodzące w skład PGW. Za takie uważano żołnierzy armii sowieckiej i osoby cywilne będące obywatelami ZSRS, a zatrudnione w jednostkach sowieckich w Polsce. Jednocześnie ustalono, że: „Terenem stacjonowania jest teren wydzielony do dyspozycji wojsk radzieckich, obejmujący miejsca stacjonowania jednostek wojskowych wraz z placami ćwiczeń, strzelnicami, poligonami i innymi obiektami użytkowanymi przez te jednostki”. No cóż, różnie z tym bywało, do ١٩٥٦ roku było to jedynie pobożnym życzeniem, gdyż to „oswobodziciele” decydowali o tym, co sobie jeszcze przygarną do swego majdanu wojskowego. To oni decydowali. Po podpisaniu powyższej umowy, nadal posiadali szereg reprezentacyjnych obiektów, z których korzystali – i wcale nie były one zlokalizowane w strefie garnizonowej. Będziemy do tego tematu jeszcze powracali. Nawiązując do analizowanej umowy, w art. 19 podkreślono, że do rozstrzygania spraw związanych z interpretacją zapisów umowy powołuje się Polsko-Radziecką Komisję Mieszaną, do której strony miały delegować po trzech swoich przedstawicieli, którzy mieli działać na podstawie przyjętego przez nich regulaminu. Siedzibą komisji miała być Warszawa. W wypadku braku porozumienia i wypracowania wspólnej decyzji, sporne sprawy miano rozstrzygać na drodze dyplomatycznej w możliwie najkrótszym czasie. Umowa (art. 20) podlegała ratyfikacji i wchodziła w życie w dniu wymiany dokumentów ratyfikacyjnych, co miało mieć miejsce w Moskwie. Ostatni z artykułów umowy (22) informował strony, że pozostaje ona w mocy w okresie stacjonowania wojsk sowieckich w Polsce, ale mogła być też zmieniona za zgodą umawiających się stron. Tę konkretną umowę sporządzono 17 października 1956 roku w dwóch egzemplarzach, każdy w języku polskim i rosyjskim, przy czym obydwa teksty miały jednakową moc obowiązującą. Na dowód czego rzeczeni pełnomocnicy podpisali niniejszą umowę i opatrzyli ją pieczęciami44.


    Kilka słów jeszcze o wspomnianym wyżej pełnomocniku rządu ds. pobytu wojsk sowieckich w PRL-u. Został powołany Uchwałą Rady Ministrów Nr 256/57 z 20 lipca 1957 roku. Premierem był wówczas Józef Cyrankiewicz, ten sam, który przy odrobinie dobrej woli mógł w 1948 roku ocalić od śmierci naszego bohatera narodowego rotmistrza Witolda Pileckiego, którego komuniści rozstrzelali. Nie uczynił tego, gdyż prawdopodobnie obawiał się dekonspiracji za okres swojej działalności w ruchu oporu w obozie koncentracyjnym w Auschwitz (posądzano go o współpracę z gestapo). Rotmistrz działał w tym samym pionie konspiracyjnym. W każdym razie Sowieci mogli zawsze liczyć na towarzysza Józefa – o którym w społeczeństwie mawiano: „A Pan Premier łysą pałą oświetli nam Polskę całą”, gdyż tenże decydent partyjny golił głowę do gołej skóry. No cóż, z gen. Krzemieniem, pierwszym figurantem w charakterze ww. pełnomocnika, pasowali do siebie, jak ulał. To właśnie premier powoływał i odwoływał pełnomocników. Tymczasem tacy jak Krzemień byli bardziej łącznikami albo inaczej, sowieckimi posłańcami, takimi chłopcami na posyłki. Co dobitnie poświadcza m.in. korespondencja gen. Krzemienia z gen. Jaruzelskim, który w październiku 1966 roku zwrócił się do niego (pismo nr 0229/12/66) w sprawie kopii map obrazujących stacjonowanie wojsk sowieckich na terenie Polski oraz o wykazy i liczbę jednostek sowieckich w Polsce. Okazało się, że ani takich map, ani powyższych informacji pełnomocnik po prostu nadal nie posiadał. Co więcej, jak sam nadmienił, był zainteresowany w pozyskaniu „oryginału” tych dokumentów, które w formie załącznika do umowy powinny być stronie polskiej już dawno dostarczone, tuż po podpisaniu niniejszej umowy. Pełnomocnik, aby pocieszyć szefa Sztabu Generalnego nadmienił jedynie, że taka inwentaryzacja była planowana na lata 1967–1969, niemniej Sowieci i na nią się nie godzili. Byli jedynie skłonni wyrazić zgodę na zinwentaryzowanie obiektów budowlanych. Ta wymowna korespondencja pomiędzy ww. generałami uświadamia nam, że jeden i drugi nie mieli pojęcia ani rozeznania, co do liczby stacjonowania wojsk sowieckich w Polsce oraz faktycznego obszaru, który zajmowały. Ponoć rozbieżności terenowe w tym czasie wynosiły około 875 hektarów – i Sowieci nie zamierzali tego wyjaśniać. A był to już rok 1966 – dziesięć lat po podpisaniu ww. układu45.


    Tymczasem pełnomocnik z prawdziwego zdarzenia miał koordynować i zapewniać sprawne załatwianie spraw wynikających z wykonywania postanowień umowy, którą przed chwilą omawialiśmy. To było doskonałe stanowisko dla kogoś, kto nie lubił się przemęczać w pracy, a pragnął splendoru, władzy, luksusu i życia na wysokiej stopie, a poza tym potrafił przymilać się Sowietom. Gen. Krzemień miał przećwiczone pozyskiwanie przychylności ze strony „Braci Moskali” jeszcze z okresu przedwojennego i, co najważniejsze, był przez nich w pełni akceptowany. To był ich człowiek w Warszawie. Na swój sposób był niezniszczalny, przynajmniej do czasu – piastując stanowisko pełnomocnika zdołał przetrwać sześciu kolejnych pełnomocników sowieckich (gen. S. Fomienko, gen. G. Bakłanowa, G. Stognija, gen. S. Marjachina, po raz drugi gen. G. Bakłanowa i gen. I. Szkadowa), z każdym z nich był za pan brat. To swoisty rekord, bo najczęściej bywało odwrotnie. Ale wracajmy do ww. uchwały, z której m.in. wynikało, że – w porozumieniu z szefem Urzędu Rady Ministrów – gen. Krzemień miał prawo ustalić sobie podległy aparat pracy wraz z etatami. Co za luksus władzy: sam sobie ustalał strukturę biura, a ponadto decydował o liczbie podległych mu etatowych pracowników – żyć nie umierać! Co więcej, przysługiwało mu również prawo do przejęcia dotychczasowej agendy Delegatury Rządu PRL w Legnicy, a wszelkie wydatki na utrzymanie biura rzeczonego pełnomocnika w Warszawie miano pokrywać z budżetu URM. Według życzenia mógł też sobie utworzyć w Legnicy ekspozyturę. Jednocześnie pismem okólnym nr 162 Prezesa RM z 12 sierpnia 1957 roku poinformowano właściwych ministrów (kierowników centralnych urzędów oraz prezydia właściwych rad narodowych), że wszelkie sprawy związane z pobytem wojsk sowieckich w Polsce mają być załatwiane za pośrednictwem ww. pełnomocnika. Adresaci mieli czas na zgłoszenie roszczeń – w wypadku rad narodowych – w ciągu pięciu dni od pozyskania informacji o wyrządzonych szkodach przez wojska sowieckie, kierując je do wspomnianego pełnomocnika. Takich pism kierowano setki, jak nie tysiące. Oto jedno z nich ze szczebla MON-u. Jest to pismo z 29 grudnia 1958 roku Zarządu I Sztabu Generalnego podpisane przez gen. J. Drzewieckiego, który informuje gen. Krzemienia o wyrządzonych szkodach przez PGW na poligonie w Żaganiu. Straty były wyjątkowo duże, aby załagodzić sprawę, MON wypłaciło Ministerstwu Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego około 1 mln 700 tys. złotych tytułem strat powstałych w drzewostanie, prócz tego ustalono zniszczenie dróg na sumę 396 tys. złotych, które wyremontowano siłami polskich jednostek wojskowych. Uczyniono tak, ponieważ z tego poligonu korzystały również jednostki LWP. Niemniej MON chciał odzyskać przynajmniej część wyłożonej kwoty, ale pełnomocnik nie zamierzał się narażać „Braciom Moskalom” – i nie uczynił w tej sprawie nic. Gen. Krzemień potrafił się asekurować na zajmowanym stanowisku, co m.in. dobitnie oddaje depesza nr 340 z 8 października 1957 roku, którą nadał do Moskwy, gdzie w tym czasie negocjowali kolejne ustalenia z Sowietami m.in. gen. J. Bordziłowski, J. Zarzycki i M. Naszkowski: „Do sprawdzenia map proponuję powołać około 10 grup, które sprawdzą w ciągu 10 dni mapy w terenie […]. Przy sprawdzeniu proponuję porozumiewać się z Wojewódzkimi Radami Narodowymi, aby wziąć pod uwagę ich pretensje. Czynić to jednak w sposób ostrożny, by nie rozpalać ich apetytów. Grupy na miejscu – według mnie – nie powinny przeprowadzać dyskusji z radzieckimi przedstawicielami”. Z powyższego zapisu wynika, że lokalni włodarze mieli okazać dużo zrozumienia i wstrzemięźliwość w żądaniach, choć byli gospodarzami we własnym kraju. Krótko mówiąc, mieli ustępować pola na każdym odcinku współdziałania. A rzecz sprowadzała się do dokładnego ustalenia na terenie Polski, co Sowieci przywłaszczyli sobie do tej pory w ramach przejmowania kolejnych garnizonów dla potrzeb PGW. Podobnie bywało także w innych okolicznościach, generalnie w kontaktach ze stroną sowiecką obowiązywała zasada „schodzenia im z drogi”. Nie inaczej zresztą zachowywali się następcy gen. Krzemienia: gen. Czesław Czubryt-Borkowski (1968–1972), gen. Józef Stebelski (1972–1977), gen. Michał Struga (1977–1986), gen. Zbigniew Ohanowicz (1986–1989), gen. Mieczysław Dębicki (1989–1990) i gen. Zdzisław Ostrowski (1990–1995). Dla każdego z ww. generałów stanowisko pełnomocnika było tak naprawdę zwieńczeniem dotychczasowej służby, wiedzieli o tym zarówno oni, jak i towarzysze sowieccy z PGW, więc nikt nikomu nie zamierzał wadzić i utrudniać życia46.


    Pragnąłbym zwrócić uwagę na jeszcze jeden znamienny fakt, otóż aby towarzyszom sowieckim zapewnić „wikt i opierunek” na terenie „okupowanej” Polski powołano Zarządzeniem Ministra Handlu Zagranicznego Nr 28 z 1 lipca 1958 roku przedsiębiorstwo państwowe pod nazwą Centrala Handlu Zagranicznego „Marko”. Była to typowa placówka handlowo-usługowa. Centrala miała swoją siedzibę w Warszawie i miała prawo tworzyć jednostki terenowe. Tak naprawdę, to przejęła dotychczasowe kompetencje Działu Inżynierii Towarzystwa Handlu Międzynarodowego „Dal” i Wydziału Handlu i Rozliczeń Ekspozytury Pełnomocnika Rządu do Spraw Pobytu Wojsk Radzieckich w Legnicy – tym samym zachowując ciągłość pracy. Jednak nie wszystko tak sprawnie tu przebiegało, przede wszystkim nie każdy miał możność zatrudnić się w ww. Centrali, trzeba to było uzgodnić z pełnomocnikiem, obowiązywała zasada zachowania tajemnicy handlowej, czego zażyczyło sobie Ministerstwo Handlu Zagranicznego. Z kolei gen. Krzemień miał jednoznacznie określić, które ze stanowisk powinni zajmować oficerowie w służbie czynnej. Na czele powyższej firmy stał dyrektor i miał do pomocy jednego zastępcę, można sobie tylko wyobrazić, jak głęboko musieli oni zostać rozpoznani przez polskie i sowieckie służby specjalne. Tu prawie wszystko zostało utajnione; wszelkie czeki, weksle i inne dokumenty obrotu pieniężnego, dokumenty obrotu materiałami i towarami, jak również dokumenty o charakterze rozliczeniowym i kredytowym mieli prawo podpisywać wyłącznie dyrektor lub osoba przez niego upoważniona oraz główny księgowy lub jego wytypowany przedstawiciel. Centrala funkcjonowała do końca pobytu wojsk sowieckich w Polsce. Myślę, że wielu zatrudnionych tu w przeszłości pracowników zabrało ze sobą do grobu niezwykłe tajemnice, których żadną miarą nie odnajdziemy w archiwach, a które obrazowały rzeczywisty stan utrzymania w PRL-u „oswobodzicieli” zza wschodniej granicy47.


    Na moment powróćmy jeszcze do Polsko-Radzieckiej Komisji Mieszanej, którą Sowieci torpedowali i wcale się z tym nie kryli. To z ich winy nie była ona w stanie przez ponad rok podjąć jakiejkolwiek działalności. Co z tego, że w trzecim kwartale 1957 roku uzgodniono składy obu delegacji, które przez kolejne miesiące nie spotkały się ze sobą, gdyż „oswobodziciele” nie przejawiali żadnej woli w tym kierunku – odmawiali zgody na posiedzenia albo nie przybywali na nie, choć terminy udało się wcześniej zaklepać. W ich opinii wspomniana komisja była zbyteczna, prawdopodobnie dlatego, że podejrzewali, iż będzie ich dodatkowo ograniczała i podejmowała sprawy, których oni woleliby nie ujawniać przed opinią publiczną. Mając taki stosunek do tego gremium, wyznaczyli „byle kogo” na przewodniczącego własnej delegacji, powierzając tę funkcję pułkownikowi W. Truszkinowi, oficerowi z entego szeregu sztabu PGW, który w żaden sposób nie był w stanie wywiązać się z powierzonego mu zadania. Tymczasem rzeczona komisja miała działać niezależnie od powołanych pełnomocników – i w momencie, gdy na szczeblu pełnomocników nie zdołano uzgodnić wspólnego stanowiska, to wówczas sprawa miała trafiać przed oblicze komisji. W tym czasie ze strony polskiej przewodniczącym delegacji był płk J. Śliwiński, który nękając kolejnymi pismami swego odpowiednika po stronie sowieckiej, w końcu doprowadził w lutym ١٩٥٨ roku do pierwszego spotkania. Na rozpatrzenie oczekiwało już 800 spraw, jedna z nich dotyczyła zaległych roszczeń obywateli i instytucji polskich z lat 1945–1956 (około 10 mln złotych), które Sowieci uznawali za przedawnione. Jednym z argumentów, którym „Bracia Moskale” często się posługiwali, gdy należało płacić, było stwierdzenie: „Położyliśmy na tej ziemi tysiące trupów, a wy nam wystawiacie rachunki”. Zdając sobie sprawę, że była to przysłowiowa gra w kotka i myszkę, gen. Krzemień postanowił w październiku 1958 roku połączyć piastowane dotychczas stanowisko pełnomocnika z funkcją przewodniczącego ww. komisji, uważając, że jego wyższa ranga w hierarchii stanowisk da Sowietom wiele do myślenia. Poniekąd tak też się stało. Kilka lat później – a dokładnie w 1963 roku – Sowieci postąpili analogicznie. Ta komisja nigdy nie funkcjonowała na poziomie, jaki winna mieć dwustronna komisja państwowa, była i do końca pozostała ułomna. Będziemy do niej wracali jeszcze nieraz, zwłaszcza gdy powstały Układ Warszawski rozwinie sztandary i nabierze dynamiki. Tym bardziej będzie to nieodzowne, gdyż dopiero z tym momentem zacznie się mnożenie kolejnych aktów prawnych – a będzie ich kilkadziesiąt regulujących sprawy pobytu wojsk sowieckich na terytorium Polski oraz tranzytu z Niemiec – nad którymi nikt już nie będzie w stanie do końca zapanować. I chyba o to chodziło Moskwianom, gdyż to oni co jakiś czas występowali z kolejnymi korektami do wcześniej zawartych postanowień48.


  
      
        [image: ]
     




Przypisy

    
      
            1 Określenie „obóz koncentracyjny” odnotowano po raz pierwszy w dziejach Rosji w depeszy W.I. Lenina do towarzyszki Eugenii Bosz (funkcjonariuszki KC WKP(b) oraz zbrodniczej Czeki w Guberni Peszeńskiej). Niniejsza depesza pochodzi z sierpnia 1918 r. i m.in. czytamy w niej: „Osoby podejrzane zamknąć w podziemnym obozie koncentracyjnym”. Krótko i na temat. Ustawy, na podstawie których zalegalizowano w Rosji bolszewickiej instytucje obozów koncentracyjnych były dwie – jedna z września 1918, druga z kwietnia 1919 r. Pierwszy obóz utworzono w 1921 r. w Chołgomorach koło Archangielska. W 1923 r. funkcjonowało już 65 obozów koncentracyjnych, które od 1922 r. podlegały Głównemu Zarządowi Obozów Pracy Przymusowej. Jeden z największych kompleksów obozowych znajdował się na Wyspach Sołowieckich, gdzie na skutek nieludzkich warunków liczba więźniów spadła w latach 1929–1930 z 14 tys. do 800 więzionych. Przeciętna długość życia w obozach rozlokowanych nad Morzem Białym nie przekraczała prawie nigdy dwóch lat. W latach 1933–1935 większość więźniów stanowili chłopi (około 3,5 mln), czyli blisko 70 proc. wszystkich więzionych. W 1938 r. w obozach koncentracyjnych przebywało już ponad 8 mln osób. Tylko na samej Kołymie zmarło w latach 1937–1941 około 1 mln więźniów. Obozy koncentracyjne w Niemczech powstały wraz z dojściem Hitlera do władzy, co oznacza, że blisko 1,5 dekady później niż sowieckie. Witamy w Kraju Rad „miłującym pokój i braterstwo między narodami”, kraju rządzonym przez klasę robotniczo-chłopską oraz w państwie największych zbrodniarzy w dziejach ludzkości. M. Ciesielczyk, Z historii czerwonej dyktatury 1917–1953, Wydawnictwo O.N-a 1989, s. 47-49.

      


      
            2 Zachęcam do lektury poniższych pozycji książkowych, gdyż tu nie ma czasu ani miejsca na rozwijanie tej obszernej tematyki. Stąd kieruję pod rozwagę ku refleksji m.in. prace z zakresu literatury przedmiotu: D. Wołkogonow, Stalin. Tajemnice historii, tom 1, 2, Warszawa 1998; E. Radziński, Stalin. Pierwsza pełna biografia oparta na dokumentach z tajnych archiwów rosyjskich, Warszawa 1996; M. Mikeln, Stalin, Warszawa 1990; Hans von Herwarth, Między Hitlerem a Stalinem. Wspomnienia dyplomaty i oficera niemieckiego 1931–1945, Warszawa 1992; Nicolaus von Below, Byłem adiutantem Hitlera 1937–1945, Warszawa 1990; A. Bullock, Hitler i Stalin. Żywoty równoległe, tom 1, 2, Warszawa 1994; R. Miedwiediew, Pod osąd historii. Geneza i następstwa stalinizmu, tom 1, 2, Warszawa 1990; praca zbiorowa, Fenomen Stalina, Warszawa 1988; J. Heydecker, J. Leeb, Trzecia Rzesza w świetle Norymbergi. Bilans tysiąca lat, Warszawa 1979; L. Czornaja, D. Mielnikow, Hitler. Studium zbrodni, Warszawa 1988; K. Grunberg, Adolf Hitler. Biografia Führera, Warszawa 1989; A. Bergman, Najlepszy sojusznik Hitlera. Studium o współpracy niemiecko-sowieckiej 1939–1941, Londyn 1957; T. Snyder, R. Brandon, Stalin i Europa 1928–1953, Poznań 2014; Pod redakcją H. Eberlego, M. Uhla, Teczka Hitlera. Materiały ujawnione przez Stalina, Warszawa 2005; Dokumenty i materiały dotyczące stosunków radziecko-niemieckich w okresie od kwietnia 1939 r. do lipca 1941, Wilno 1990; Z.S. Siemaszko, W sowieckim osaczeniu, 1939–1943, Londyn 1991; Białe plamy. ZSRR – Niemcy 1939–1941, Wilno 1990; Cz. Grzelak, Dziennik sowieckiej agresji, wrzesień 1939, Warszawa 1994; K. Grunberg, J. Serczyk, Czwarty rozbiór Polski, Warszawa 1990; A. Sołżenicyn, Archipelag Gułag 1918-1956, tom 1, 2, 3, Warszawa 1990; Ch. Andrew, W. Mitrochin, Archiwum Mitrochina. KGB w Europie i na Zachodzie, Warszawa 2001. T. Strzembosz, W. Materski, Stalin a Powstanie Warszawskie. Z archiwów sowieckich, t. IV, Warszawa 1994; E. Wnuk-Lipiński, W. Materski, T. Strzembosz, K. Jasiewicz, Katyń. Dokumenty ludobójstwa przekazane Polsce 14 X 1992 roku, Warszawa 1992; W. Materski, Armia Polska w ZSRS 1941–1942. Z archiwów sowieckich, t. II, Warszawa 1992; W. Roszkowski, W. Materski, Konflikty polsko-sowieckie 1942–1944. Z archiwów sowieckich, t. III, Warszawa 1993; A. Paczkowski, W. Materski, Powrót żołnierzy AK z sowieckich łagrów. Z archiwów sowieckich, t. V, Warszawa 1995; J. Kumaniecki, Stosunki Rzeczypospolitej z państwem radzieckim 1918–1943, Warszawa 1991; W. Borodziej, Od Poczdamu do Szklarskiej Poręby. Polska w stosunkach międzynarodowych 1945–1947, Londyn 1990. Myślę, że to chwilowo wystarczy, by wyrobić sobie własne zdanie na temat Kraju Rad i systemu komunistycznego.

      


      
            3 Pierwsze bezprawne działania Armii Czerwonej w 1939 r. wystąpiły już w walkach o strażnice Korpusu Ochrony Pogranicza (KOP). Po ich zdobyciu Sowieci najczęściej rozstrzeliwali kopistów. Obrońcy z batalionu fortecznego „Sarny” – w sumie 280, którzy się poddali, zostali rozstrzelani. Mogiły się nie zachowały. Podobnie było w walkach o Grodno – większość wziętych do niewoli oficerów polskich zostało zastrzelonych na miejscu, nie inaczej barbarzyńcy ze Wschodu postąpili z obrońcami i mieszkańcami miasta. Doliczono się około 300 zamordowanych, w tym kilkuletnich chłopców. W Kaletach i Lipinach nad Kanałem Augustowskim rozstrzelali kilkunastu żołnierzy KOP, a w Białobrzegach kolejnych 10 żołnierzy. Po kapitulacji Lwowa Sowieci zatrzymali 1160 oficerów – twierdzili wcześniej, że mogą oni udać się do domów – po czym skierowali ich do obozów, gdzie w większości „zmarli”. Gdy Lwów opuszczała kolumna policjantów, po minięciu rogatek przy ul. Zielonej natychmiast zostali rozstrzelani, a wcześniej też gwarantowano im wolność, co ujęto w treści dokumentu przy podpisywaniu kapitulacji miasta. W tym samym czasie „stepowe dzikusy ze Wschodu” plądrowały miasto, rabowały domy i gwałciły kobiety. Na składane protesty prezydenta miasta dr. Stanisława Ostrowskiego komendantura sowiecka nie zwracała uwagi. Przyjmuje się, że po 17 września do niewoli sowieckiej dostało się 240 tysięcy żołnierzy, w tym około 10 tysięcy oficerów. W międzyczasie Sowieci przekazali Niemcom 42 492 jeńców polskich, pozyskując z tamtej strony 13 753 (oficerów rezerwy i policjantów). Po przeprowadzeniu ww. rotacji jenieckich w obozach NKWD przetrzymywanych było blisko 40 tysięcy polskich jeńców wojennych, w tej liczbie około tysiąca oficerów kadrowych WP. W 1940 r. Sowieci przystąpili do ludobójczej akcji mordowana polskich jeńców (decyzja Biura Politycznego KC WKP(b) z 5 marca 1940 r.): w Katyniu zamordowali 4421 z obozu kozielskiego; w Charkowie kolejnych 3820 z obozu starobielskiego i w Twerze (wówczas Kalinin) dalszych 6311 z obozu ostaszewskiego. Cz. Grzelak, Represje i przestępstwa sowieckie w trakcie działań wojennych na terytorium Polski od 17 września 1939 roku, s. 206-213; J. Węgierski, Lwów pod okupacją sowiecką 1939–1941, Warszawa 1991, s. 11-85; W. Materski, Jeńcy wojenni i internowani w latach 1939–1941, s. 215-225, w: pod redakcją T. Szaroty i W. Materskiego, Polska 1939–1945. Stany osobowe i ofiary represji pod dwiema okupacjami, Warszawa 2009; pod redakcją naukową E. Kozłowskiego, Agresja sowiecka na Polskę w świetle dokumentów 17 września 1939. Geneza i skutki agresji, tom 1, 2, 3, Warszawa 1994; W. Myśliwski, Wschodnie losy Polaków, tom 1, 2, 3, 4, Łomża 1991; A. Głowacki, Forma, skala i konsekwencje sowieckich represji wobec Polaków w latach 1939–1941, w: pod redakcją P. Chmielowca, Okupacja sowiecka ziem polskich 1939–1941, Rzeszów-Warszawa 2005, s. 126-131; E. Kospath-Pawłowski, Wojsko Polskie na Wschodzie 1943–1945, Pruszków 1993, s. 119-121; J. Ślusarczyk, Stosunki polsko-radzieckie 1939–1945, Warszawa 1991, s. 231-237; P. Kołakowski, Pretorianie Stalina. Sowieckie służby bezpieczeństwa i wywiadu na ziemiach polskich 1939–1945, Warszawa 2010, s. 84-176.

      


      
            4 W 1939 r. – zgodnie z postanowieniami paktu Ribbentrop-Mołotow z 23 sierpnia 1939 r. i późniejszymi tajnymi ustaleniami – Sowieci zagarnęli 200 tysięcy kilometrów kwadratowych ziem wschodniej Polski (52,1 proc.), na których zamieszkiwało ponad 13,7 mln obywateli polskich. Zagarnięte obszary nazwali Zachodnią Ukrainą i Zachodnią Białorusią. Z kolei Niemcom przypadło terytorium wielkości 188 tysięcy kilometrów kwadratowych wraz z około 22 mln osób. Polska w tym czasie liczyła przeszło 35 mln ludności. Po latach okazało się, że było to jedynie preludium do tego, co miało nastąpić tuż po wojnie, kiedy to „Bracia Moskale” przesunęli polską granicę wschodnią o ponad 250 km na zachód, co spowodowało utratę Małopolski Wschodniej, Wołynia, Polesia i Wileńszczyzny, a przy okazji dwóch pereł w polskiej koronie, a mianowicie Lwowa i Wilna. Ten kolejny rozbiór Polski, Stalin tak naprawdę „zaklepał sobie” już na konferencji międzynarodowej w Teheranie w 1943 r., w obecności przywódców Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii, a przypieczętował w Jałcie w lutym 1945 r. Przywódcy świata zachodniego – mając na uwadze jedynie własne partykularne interesy imperialne – oddali Polskę Stalinowi, a ten już od dawna wiedział, co miał dalej czynić. Tym to sposobem imperium bolszewickie znalazło się bliżej jądra cywilizacji zachodniej, na czym włodarzom Kremla zależało szczególnie. I co do dziś odbija się całej Europie czkawką. Przy okazji warto zaznaczyć, że peerelowscy autorzy prac na powyższe tematy, starali się nie zauważać wspomnianej przedwojennej granicy, gdyż dla nich Polska rozpoczynała się dopiero od Bugu. F. Zbiniewicz, Armia Radziecka w wojnie z hitlerowskimi Niemcami 1941–1945, Warszawa 1988, s. 157-196; L.Z. Niekrasz, Czerwone i brunatne, Gdańsk 1991, s. 36-41; A. Zechenter, Zmowa 1939. Pakt Stalin-Hitler, Kraków 2019, s. 28-49; Cz. Grzelak, Armia Stalina 1939–1941. Zbrojne ramię polityki ZSRS, Warszawa 2010, s. 79-158; A. Taras, Anatomia nienawiści. Stosunki polsko-rosyjskie XVIII–XX wieku, Warszawa 2015, s. 637-716; R. Szeremietiew, Siła złego … Niemcy-Polska-Rosja, Warszawa 2015, s. 460-498; B. Wierzbiański, Teheran, Jałta, Poczdam, Wydawnictwo Recto, 1990 s. 12-175; M. Kornat, Polska po Jałcie. Pytania o bezalternatywność reżimu komunistycznego, w: pod redakcją R. Spałka, Sprzeczne narracje … Z historii powojennej Polski 1944–1989, Warszawa 2020, s. 391-422. Pod redakcją K. Filipa i M. Golona, Armia Czerwona/Radziecka w Polsce w latach 1944–1993, Borne Sulinowo-Bydgoszcz-Gdańsk 2014, s. 7-12. Szerzej: J. Kurtyka, Z dziejów agonii i podboju. Prace zebrane z zakresu najnowszej historii Polski, Kraków 2014.

      


      
            5 Opanowywanie wschodnich obszarów Polski do linii Narwi, Wisły i Wisłoki miało miejsce w czerwcu, lipcu i sierpniu 1944 r. Północne i centralne rejony tych obszarów oswobadzały wojska 1, 2 i 3 Frontu Białoruskiego w ramach operacji białoruskiej, brzesko-lubelskiej i białostockiej, a południowe regiony – wojska 1 Frontu Ukraińskiego w toku operacji lwowsko-sandomierskiej. Za jednostkami frontowymi przemieszczały się zbrodnicze jednostki NKWD i „Smierszu”, które przejmowane obszary starały się urządzać na wzór i podobieństwo Kraju Rad. W sumie sowieckie służby specjalne liczyły 35–40 tysięcy wyjątkowych siepaczy i oprawców. Najgroźniejsza z nich była 64 Zbiorcza Dywizja NKWD, wspierająca m.in. marionetki komunistyczne z PPR i ZPP, które Stalin postanowił usadowić na szczytach nowych władz rządowych w Polsce. To również oni roztoczyli parasol ochronny nad tworzonymi w pośpiechu strukturami, m.in. Korpusem Bezpieczeństwa Wewnętrznego (KBW), który był niczym innym, jak polskim NKWD czy też Informacją Wojskową (IW), która z kolei była wiernym odzwierciedleniem kontrwywiadu sowieckiego „Smiersz”. W rzeczy samej naprawdę było czego się bać. H. Stańczyk, S. Zwoliński, Wojsko Berlinga i Żymierskiego 1943–1945, Warszawa 2015, s. 211-263; D. Bargiełowski, Konterfekt renegata, Warszawa 2013, s. 261-320; E. Kospath-Pawłowski, Wojsko Polskie na Wschodzie 1943–1945, Pruszków 1993, s. 127-200; L. Kowalski, Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego a żołnierze wyklęci. Walka z podziemiem antykomunistycznym w latach 1944–1956, Warszawa 2016, s. 93-149; R. Butler, Instrumenty terroru stalinowskiego. CZK, OGPU, NKWD, KGB od 1917 do 1991, Warszawa 2007, s. 110-145; J. Baberowski, Czerwony terror. Historia stalinizmu, Warszawa 2009, s. 161-1985; Ch. Andrew, O. Gordijewski, KGB, Warszawa 1999, s. 301-323; V.J. Birstein, Smiersz, tajna broń Stalina. Sowiecki kontrwywiad wojskowy podczas II wojny światowej, Kraków 2013, s. 407-411. Z. Palski, Informacja Wojska Polskiego 1943–1957, Warszawa 2016, s. 7-159. Szerzej: S. Cenckiewicz, Geneza Ludowego Wojska Polskiego 1943–1945, Warszawa 2017. Jednocześnie polecam Biuletyn IPN nr 1-2/2021, który w całości jest poświęcony tematyce przesiedleń ludności polskiej z Kresów Wschodnich w powojenne granice Polski.

      


      
            6 W dniu 26 lipca 1944 r. sowieccy nominaci z PKWN podpisali porozumienie z rządem sowieckim „O stosunkach między Radzieckim Wodzem Naczelnym (Stalinem) a Administracją Polską”, które przewidywało, że w strefie działań bojowych (teoretycznie 60–100 km od aktualnej linii frontu w głąb) – najwyższą władzą we wszystkich sprawach dotyczących wojny będą dowódcy poszczególnych frontów oswobadzających Polskę spod okupacji niemieckiej. Praktycznie oznaczało to wszechwładzę Armii Czerwonej oraz siepaczy z NKWD i kontrwywiadu wojskowego „Smiersz”. W praktyce wspomniane 60–100 km stanowiło jedynie zasłonę dymną, gdyż Sowieci panoszyli się na całym obszarze oswobadzanej Polski. Nie pytając rodzimych komunistów o zdanie, 9 sierpnia 1944 r. Naczelne Dowództwo Armii Czerwonej wydało rozkaz nr 220172 skierowany do jednostek i organów zdobyczy wojennych na terenach Polski. Oznaczało to nic innego, jak usankcjonowanie grabieży mienia na całym terytorium Polski, wszędzie tam, gdzie Sowieci mieli ku temu okazję. Jakby tego było mało, 22 września 1944 r. na mocy rozkazu dowódcy 1 Frontu Białoruskiego o tworzeniu komendantur wojennych, zaczęły powstawać pierwsze formalne struktury faktycznej władzy okupacyjnej typu wojskowego. Aby było jasne – powyższa decyzja dotyczyła nie tylko odcinka działań bojowych 1FB, ale także obszarów, które pozostawały w sferze działań wojennych pozostałych frontów Armii Czerwonej (1, 2, 3FB i 1FU). Zostało to jednoznacznie określone w instrukcji z 10 października 1944 r., wydanej przez zastępcę szefa Sztabu Generalnego Armii Czerwonej, gen. Aleksieja Antonowa, którą przekazano do wiadomości i realizacji wszystkich utworzonych komendantur wojennych. Wspomniane komendantury szczebla powiatowego i dużych miast wyznaczały Rady Wojenne Frontów, a komendantury funkcjonujące w miasteczkach i w gminach, a nawet lokowane na stacjach kolejowych, powoływały Rady Wojenne Armii. To te struktury sowieckie stanowiły faktyczną władzę na terenach Polski przejmowanych przez Armię Czerwoną. W tych okolicznościach rodzimi nominaci komunistyczni z PKWN byli jedynie statystami. Co z tego, że delegowali tzw. pełnomocników do wspomnianych frontów, kiedy tak naprawdę funkcjonowali oni niemal na prawach chłopców na posyłki. Dopiero 9 lipca 1945 r. – a więc w drugim miesiącu od zakończenia działań wojennych – Naczelne Dowództwo Armii Czerwonej powiadomiło szefa Sztabu WP o przystąpieniu do likwidacji w wielu miejscowościach komendantur wojennych. I tak, od sierpnia do listopada 1945 roku funkcjonujące komendantury zostały rozwiązane w 244 miejscowościach. Niemniej Sowieci pozostawili sobie nadal 36 komend w kluczowych miastach i w rejonach znaczących węzłów kolejowych. W. Materski, Dyplomacja Polski „lubelskiej” lipiec 1944–marzec 1947, Warszawa 2007, s. 11-44; P. Kołakowski, Pretorianie Stalina. Sowieckie służby bezpieczeństwa i wywiadu na ziemiach polskich 1939–1945, Warszawa 2010, s. 213-290; M. Korkuć, Wpoić żołnierzom nienawiść. Z problematyki wykorzystania jednostek ludowego wojska do walki z podziemiem niepodległościowym …, w: pod redakcją R. Klementowskiego, J. Nowosielskiej-Sobel, P. Piotrowskiego, G. Straucholda, Wojsko w Polsce Ludowej, Warszawa 2014, s. 109-132. Szerzej: J. Szaniawski, Imperium zła. Rosja przeciw Polsce i Europie, Warszawa 2011.

      


      
            7 Masowe deportacje doprowadziły do takiej sytuacji, że dwie trzecie aresztowanych osób wywożono z powodów, które absolutnie nie odpowiadały kryteriom „oczyszczania tyłów”, czyli zaplecza frontów sowieckich na terenie Polski. To był jedynie pretekst, gdyż Sowietom chodziło głównie o pozyskanie bezpłatnej siły roboczej, którą w warunkach totalnego zniewolenia wykorzystywano w gospodarce Kraju Rad. Przykładowo – deportowanych z Pomorza kierowano głównie do obozów pracy rozlokowanych na terenie obwodów: doniecki, charkowski, czelabiński, czkałowski, kemerowski, kurgański, moskiewski, swierdłowski, tulski i zaporski oraz na terenie Litwy, Łotwy i Baszkirii. W niektórych obwodach funkcjonowało po kilka takich obozów. Na mocy decyzji Rady Ministrów Związku Sowieckiego z 26 lipca 1947 r. zniewoleni w ten sposób Polacy zaczęli z wolna powracać do kraju. W okresie PRL-u o wspomnianych deportacjach nie wolno było niczego publikować. M. Golon, „Pomorska obława”. Deportacje Polaków z Pomorza do obozów NKWD w ZSRR w 1945 roku, w: pod redakcją T. Szaroty, W. Materskiego, Polska 1939–1945. Stany osobowe i ofiary represji pod dwiema okupacjami, Warszawa 2009, s. 291-303; D. Węgrzyn, Wywiezieni z Górnego Śląska w 1945 roku, w: pod redakcją T. Szaroty, W. Materskiego …, op. cit., s. 304-312; H. Różański, Śladem wspomnień i dokumentów (١٩٤٣–1948), Warszawa 1988, s. 130-141.

      


      
            8 https://portalstatystyczny.pl/polska-przed1939-r-i-po-1945r- porównania najważniejszych wskaźników/. Stan na dzień 2. II. 2022 r. Szerzej: Historia Polski w liczbach. Państwo i społeczeństwo, GUS, tom I, Warszawa 2001; Mały rocznik statystyczny Polski, wrzesień 1939-czerwiec 1941, Warszawa 1990.

      


      
            9 Przy tym wszystkim musimy być świadomi, że druga wojna światowa trwała sześć lat, objęła 61 krajów, z tego na ich terytorium działaniami wojennymi było objętych 40 z nich. W tym samym czasie, jak obliczono, aż 80 proc. globu ziemskiego było w nią zaangażowane bezpośrednio. W międzyczasie, walczyło 110 mln ludzi, poległo blisko 25 mln. Warto ten kontekst uwzględnić w wypadku rozważań o Polsce w okresie wojny i po jej zakończeniu. https://pl.wikipedia.org/wiki/Represje ZSRR wobec Polaków i obywateli polskich 1939–1946. Stan na dzień 3 lutego 2021 r.; B. Urbankowski, Bohaterowie i zdrajcy. Wspólna pamięć narodu, Kraków 2021, s. 556-560; praca zbiorowa, Komunizm w Polsce. Zdrada, zbrodnia, zakłamanie, zniewolenie, Kraków (brak daty), s. 80-226. Szerzej: S. Ciesielski, Represje sowieckie wobec Polaków i obywateli polskich, Ośrodek „Karta”, Warszawa 2002; N. Iwanow, Zapomniane ludobójstwo. Polacy w państwie Stalina, Warszawa 2015.


      


      
         10 Sprawozdanie informacyjne Zarządu Głównego za 1947 r. Zrzeszenie „Wolność i Niezawisłość” w dokumentach, Wrocław 1997, tom II, s. 428.

      


      
         11 Nie czynię tego w imię autoreklamy, niemniej, jak rzekłem, wielekroć powyższą sytuację w powojennej Polsce już opisałem we wcześniej wydanych książkach, m.in. w: Jaruzelski. Generał ze skazą, wydanie II, Poznań 2012; Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego a żołnierze wyklęci. Walka z podziemiem antykomunistycznym w latach 1944–1956, Poznań 2016; „Cze.Kiszczak”. Biografia gen. broni Czesława Kiszczaka, Poznań 2015; Krótsze ramię Moskwy. Historia kontrwywiadu wojskowego PRL, Warszawa 2017; Bezpieka pogranicza. Historia zwiadu WOP 1945–1990, Warszawa 2020.

      


      
         12 Konstantyn Ksawerowicz Rokossowski (1896–1968) urodził się w Wielkich Łukach (gubernia pskowska). W okresie PRL-u twierdzono, że urodził się w Warszawie. Syn Polaka i Rosjanki. W 1914 r. został zmobilizowany do armii carskiej, był podoficerem kawalerii w trakcie pierwszej wojny światowej. W Armii Czerwonej od 1918 r. Dowodził szwadronem i pułkiem kawalerii w okresie rewolty bolszewickiej. Jest absolwentem kursu Wyższej Szkoły Kawaleryjskiej (1925 r.) i kursu w Akademii Wojskowej im. Frunzego (1929 r.). W konflikcie granicznym sowiecko-chińskim na Dalekim Wschodzie dowodził brygadą kawalerii (Żukow był w tym czasie jego podwładnym), później dowodził dywizją i 5 Korpusem Kawalerii. W latach 1937–1940 był więziony w obozie pod zarzutem szpiegostwa, w tym na rzecz Polski. Poddany był torturom, połamano mu m.in. żebra i wybito zęby. W 1940 r. nieoczekiwanie zwrócono mu wolność i skierowano do szpitala na podreperowanie stanu zdrowia. Otrzymał też stopień generała majora. Pod koniec tego roku został dowódcą 19 Korpusu Zmechanizowanego. W początkowym okresie wojny sowiecko-niemieckiej (1941 r.) kierował pierwszym na Ukrainie kontratakiem wojsk pancernych, a pod koniec roku dowodził już 16 Armią w rejonie obrony Moskwy, gdzie zwrócił na siebie uwagę Stalina. W tym czasie awansował na stopień generała lejtnanta. Od lipca 1942 r. dowodził kolejno frontami: Briańskim, Dońskim (od września 1942 r., awansował na gen. płk), Centralnym (od lutego 1943 r.), Białoruskim (od października 1943 r.), 1 Białoruskim (od lutego 1944 r., otrzymał tytuł Bohatera ZSRS) i 2 Białoruskim (od listopada 1944 r.). W 1944 r. został mianowany marszałkiem ZSRS. Dowodząc poszczególnymi frontami, walczył m.in. pod Stalingradem (był wśród uczestników odbierających kapitulację 6 Armii niemieckiej), pod Kurskiem (awansował na gen. armii). Za udział w operacji berlińskiej otrzymał drugi tytuł Bohatera ZSRS i Order Zwycięstwa. Od czerwca 1945 r. na czele PGW ACz. W październiku 1949 r. został ministrem ON w Polsce i marszałkiem Polski oraz jednocześnie zajmował stanowisko wicepremiera i funkcje członka KC i Biura Politycznego KC PZPR. Od 1952 r. był równocześnie posłem na sejm. Będąc szefem MON-u, skompromitował się uczestnictwem w represjach kadry zawodowej WP przez Informację Wojskową, która mu bezpośrednio podlegała. To on również wydał rozkaz wojskom PGW i wybranym jednostkom LWP, które ruszyły w październiku 1956 r. na Warszawę, by zachować przy władzy ekipę rządową odpowiadającą Moskwie. Po czym został odwołany ze wszystkich stanowisk, które dzierżył w Polsce i w październiku 1956 r. powrócił do ZSRS. W Związku Sowieckim był w latach 1956-1957 i 1958-1962 wiceministrem obrony. W kwietniu 1962 r. przeniesiono go do grupy generalnych inspektorów. Opublikował wspomnienia pt. Żołnierski obowiązek. S. Żerko, Biograficzny leksykon II wojny światowej, Poznań 2013, s. 342-343; B. Potyrała, H. Szczegóła, Czerwoni marszałkowie. Elita Armii Radzieckiej 1935-1991, Zielona Góra 1997, s. 360; W. Białkowski, Rokossowski. Na ile Polak, Warszawa 1994, s. 79-80.

      


      
         13 Po reorganizacji przeprowadzonej w 1946 r. PGW składała się już tylko z pięciu dywizji, w tym jednej pancernej, jednej zmechanizowanej i trzech piechoty. Wkrótce wyglądało to jeszcze inaczej. We wrześniu 1946 r. rozformowano 43 Armię. Na przełomie 1945/46 roku przemianowano 65 Armię na 7 Samodzielną Armię Zmechanizowaną i przemieszczono do Białoruskiego Okręgu Wojskowego – z tego powodu szczególnie ubolewał marsz. Rokossowski. Z kolei 52 Armię przekształcono w 8 Samodzielną Armię Zmechanizowaną i przegrupowano do Rumunii. Z czasem wojska sowieckie stacjonowały na terenie Polski w 59 miejscowościach. Największe zgrupowania mieściły się w dwóch potężnych garnizonach: w Świętoszowie (województwo jeleniogórskie) dyslokowała dywizja pancerna, a w Bornem Sulinowie (województwo koszalińskie) – dywizja zmechanizowana i brygada rakiet operacyjno-taktycznych. Natomiast wspomniana 4 Armia Lotnicza (w latach 1949–1968 występująca pod nazwą 37 Armii Lotniczej Naczelnego Dowództwa) bazowała na ośmiu lotniskach rozmieszczonych wzdłuż zachodniej granicy Polski. R. Fudali, Północna Grupa Armii Radzieckiej w Polsce, „Przegląd Historyczno-Wojskowy” (PH-W) nr 12/2011, s. 225-234; H. Różański, Śladem wspomnień i dokumentów …, op. cit., s. 352-353; M.L. Krogulski, Okupacja w imię sojuszu. Armia Radziecka w Polsce 1944–1956, Warszawa 2000, s. 27-28; pod redakcją K. Filipa i M. Golona, Armia Czerwona/Radziecka w latach 1944–1993, op. cit., s. 7-12. Szerzej: Pożegnanie z armią. Z gen. Zdzisławem Ostrowskim, pełnomocnikiem rządu do spraw pobytu w Polsce wojsk byłego ZSRR rozmawia Mieczysław Szczepański, Warszawa 1992.

      


      
         14 Sowieci – na ile tylko mogli – utrudniali także dostęp polskiej administracji do ważniejszych obiektów na Odrze i w porcie szczecińskim. Bardzo szybko jednostki Armii Czerwonej obsadziły ważniejsze porty, stocznie remontowe i wszystkie węzłowe urządzenia na Odrze, od których zależna była nawigacja. W tym samym czasie z koryta rzeki wydobywali zatopione statki, kutry, barki, holowniki, pogłębiarki i inny sprzęt. W Szczecinie – według wspomnianego Rożańskiego – cały port znalazł się pod zarządem dowódcy portu, gen. mjr. Izotowa, który zorganizował tu centralną bazę przeładunkową. Do portu szczecińskiego napływały z sowieckiej strefy okupacyjnej w Niemczech wszelakie dobra materialne, które Sowieci przejmowali na terenie Niemiec w ramach reparacji wojennych. Były tego tak olbrzymie ilości, że gen. Izotow zatrudnił w porcie szczecińskim około 50 tys. Niemców, którzy zajmowali się ich segregacją, załadunkiem i ekspedycją do Związku Sowieckiego. Polscy administratorzy nie mieli absolutnie żadnego dostępu do portu. Sowieci uczynili z portu szczecińskiego swoją centralną bazę przeładunkową. Aby powyższe sprawy unormować, w październiku 1945 r. toczono rozmowy w Moskwie, jak również z marszałkami Żukowem, Rokossowskim i z gen. Andriejem Chrulowem (główny kwatermistrz ACz). Duży opór stawiał marsz. Żukow, dopiero w marcu 1946 r. wstępnie zgodził się na przekazanie części portu szczecińskiego administracji polskiej. Porozumienie w tej sprawie – zwane Aktem – strony podpisały 5 marca. Był to jedynie „ochłap” przekazany stronie polskiej (skrawek portu i dostęp do kilku obiektów), by przestała wreszcie skarżyć się w Moskwie przed Stalinem. W porcie nadal rządzili Sowieci. Rzeczywistym gospodarzem ww. portu Polska stała się dopiero 17 września 1947 r. w wyniku podpisania umowy z przedstawicielami ZSRS. Niemniej sowiecka Centralna Baza Przeładunkowa – dzierżawiona przez stronę sowiecką – została zlikwidowana dopiero 17 maja 1954 r. Z kolei przejęcie Odry nastąpiło na przełomie 1946/1947 roku. H. Różański, Śladem wspomnień i dokumentów, op. cit., s. 355-370; R. Techman, Strefa radziecka w porcie szczecińskim w latach 1947–1955, „Zapiski Historyczne”, zeszyt nr 1/1991, s. 73-94.

      


      
         15 Tymczasem czytamy: „Zgodnie z artykułem 1-szym Radziecko-Polskiej umowy z 16 sierpnia 1945 r. w sprawie wynagradzania szkód spowodowanych przez niemiecką okupację, Rząd ZSRR zrzeka się na korzyść Polski wszelkich pretensji do majątku niemieckiego i innych aktywów, jak również akcji niemieckich przedsiębiorstw przemysłowych i transportowych na całym terytorium Polski, włącznie z tą częścią Niemiec, która odeszła do Polski. Wszelkie zakłady i fabryki znajdujące się na terytorium, które uprzednio należały do Niemiec i przeszły, zgodnie z uchwałami Konferencji Berlińskiej, pod administrację Polski, stanowią już na mocy tego własność państwa polskiego”. Tyle teoria, która niewiele miała wspólnego z rzeczywistością, gdyż Sowieci, tak jak wcześniej rabowali i wywozili, tak też czynili po zawarciu ww. umowy. To był jedynie kolejny świstek papieru. H. Różański, Śladem wspomnień i dokumentów …, op. cit., s. 362363.

      


      
         16 Nagminne było też wykorzystywanie Polaków do prac w majątkach zajętych przez Sowietów, co wymagało zgody polskiej administracji. Sęk w tym, że Sowieci nie respektowali tych ustaleń i korzystali do woli z polskich pracowników na zasadach ustalonych przez siebie. W tym samym czasie gromadzili i wywozili „mienie zdobyczne” do ZSRS, a były to m.in. maszyny używane przez Polaków w majątkach zajętych przez żołdactwo Rokossowskiego. W tej sprawie obowiązywało zarządzenie naczelnika tyłów PGW ACz, gen. Fieofina Łagunowa (kwatermistrza), który nic sobie nie robił z wcześniejszych ustaleń państwowych zawartych pomiędzy Polską a ZSRS. Stacjonowanie wojsk sowieckich w pow. gdańskim w latach 1945–1947 odcisnęło wyraźne piętno na rozwoju tego regionu. Tylko w latach 1945–1946 straty wyniosły 23 708 889 zł. Wyliczenia te obejmują jedynie gospodarkę rolną, leśną i rybołówstwo. Tymczasem straty spowodowane zniszczeniami wojennymi wyniosły w skali województwa 9 694 050 zł. Sam koszt pobytu wojsk sowieckich w latach 1945–1946 oszacowano na 672 266 947 zł. Okres ten przeszedł do historii i doskonale oddaje go określenie: „klęska pookupacyjna wsi polskiej”. D. Czerwiński, Wojska sowieckie w powiecie gdańskim w latach 1945–1947, w: pod redakcją K. Filipa i M. Golona, Armia Czerwona/Radziecka …., op. cit., s. 113-127.

      


      
         17 Marsz. Rokossowski w kręgu najbliższych współpracowników zatrzymał na stanowiskach kierowniczych w PGW wielu dawnych współtowarzyszy z 2FB, m.in. w latach 1945–1948 szefem Oddziału Wyszkolenia Bojowego był gen. Piotr Tertysznyj, zastępcą szefa Sztabu PGW ds. politycznych gen. Dymitr Wilchownenko (do 1953 r.), a pierwszym szefem Zarządu Politycznego PGW był gen. Andriej Okorokow. Z rzutu frontowego był również gen. Aleksander Russkich, członek Rady Wojennej PGW. Bardzo istotną rolę do odegrania – zwłaszcza w pierwszym okresie pobytu PGW w Polsce – miał zarząd tyłów (kwatermistrzostwo), którym kierował gen. Fieofan Łagunow (do jesieni 1947 r.), też weteran z 2 Frontu Białoruskiego. Wspomniane kwatermistrzostwo – z racji rabunku mienia poniemieckiego i nie tylko, co Sowieci nazywali reparacjami – odgrywał bardzo istotną rolę w strukturach PGW. Jego przedstawiciele najczęściej wchodzili w kolejne zwarcia kompetencyjne z polską administracją. Nie przez przypadek też ww. zarządowi podlegały komendantury wojenne, gdyż to one stały na pierwszej linii ogołacania z mienia poniemieckiego na ziemiach polskich, które pospiesznie kierowano do ZSRS. Następcą Łagunowa został gen. Żyżin, który wcześniej kierował Zarządem Zdobyczy Wojennych przy 1FB, co wiele mówi o tym, o co w tym wszystkim chodziło. Jak jeden mąż byli to wszystko zawodowi grabieżcy. To tylko potwierdza, że PGW już u zarania była w dużej mierze ukierunkowana na zabezpieczenie powojennego szabru przez Sowietów – i to w dodatku na tzw. ziemiach odzyskanych przez Polskę. M. Golon, Północna Grupa Wojsk Armii Radzieckiej w Polsce w latach 1947–1956: okupant w roli sojusznika, Czasy Nowożytne, t. VI, Toruń 1999, s. 37-115, Szerzej: B. Musiał, Wojna Stalina 1939–1945. Terror, grabież, demontaże, Poznań 2012.

      


      
         18 Służący w PGW zawodowi wojskowi i szeregowi żołnierze niewiele różnili się od tych, którzy podbijali Polskę w 1939 r. do spółki z wojskami niemieckimi. I tak, jeden i drugi czerwonoarmista nie był wolny od nałogów. W wypadku papierosów byli niedoścignieni w paleniu wszelkiego badziewia, w tym tzw. kryszki (grubej sieczki z łodyg tytoniowych powstającej jako produkt uboczny na plantacjach tytoniu), która wydzielała woń rozpoznawalną w znacznej przestrzeni. Jakie to jest wojsko, można było rozpoznać po zapachu, nawet go nie widząc. Niektórzy z nich potrafili też z gruszek do lewatyw zrobić – po małej modernizacji – lufki do papierosów. Plagą było ich pijaństwo, często przełożeni spożywali alkohol z podwładnymi, dochodziło przy tym do bójek, którym towarzyszyło ordynarne słownictwo. W stosunkach służbowych prezentowali niski stan dyscypliny, często nie wywiązywali się z obowiązków służbowych. Większość z tych wykroczeń uchodziła im płazem, przełożeni przymykali na nie oko. Przejawiali też wręcz legendarną już słabość do zegarków, odbierali je właścicielom na potęgę, niekiedy opór kończył się pobiciem, bywało, że śmiertelnym. Każdy posiadacz zegarka, nawet budzika był potencjalnie zagrożony. Ci z przybyszów ze Wschodu, którzy jeszcze nie zdążyli ich przejąć, zakładali na ręce kompasy i tak paradowali. Nie dbali o przydzielony im sprzęt wojskowy, który utrzymywali na fatalnie niskim poziomie eksploatacyjnym, uwielbiali handlować wszelkimi materiałami pędnymi, które z chęcią wymieniali na alkohol, najczęściej bimber. Gwałcone przez nich kobiety zeznawały, że niewyobrażalnie śmierdzieli i w trakcie gwałtu stawali się jeszcze większymi dzikusami i zwyrodnialcami. Ofiarom niekiedy wydłubywali oczy, by ich nie rozpoznały. W trakcie pobytu na terytorium Polski podziwiali warunki życia obywateli, tak w miastach, jak i na wsiach, nawet to ich dziwiło, że „każdy ma chałupę, ziemię, nawet dachy na domach są całe”. I dodawali: „W ZSRR nam mówią, że w Polsce żyje się źle. To nieprawda. Widzicie, jak oni dobrze żyją, ubrani czysto, kulturalnie, domki białe”. Niekiedy mieli problemy z określeniem przedmiotów codziennego użytku, jakie zastali w Polsce. I tak jeden z „wyzwolicieli” kupił w sklepie maszynkę do mięsa, szedł ulicą, kręcił korbą i narzekał, że „mu nie gra”. W każdym razie w żaden sposób nie przypominali żołnierzy Armii Czerwonej z plakatów propagandowych. T. Bereza, Obraz czerwonoarmisty na okupowanych ziemiach polskich (1939–1941) w dokumentach, wspomnieniach i relacjach, w: pod redakcją P. Chmielowca, Okupacja sowiecka ziem polskich 1939–1941, Rzeszów-Warszawa 2005, s. 13-16; E.J. Nalepa, Oficerowie radzieccy w Wojsku Polskim w latach 1943–1968 (studium historyczno-wojskowe), część I i II (załączniki), Warszawa 1992, s. 32-37.

      


      
         19 Oto wyciąg z pisma ludowego komisarza spraw wewnętrznych Berii do tow. Stalina z 21 października 1945 r., czytamy: „W miejscach izolacji NKWD ZSSR przetrzymywanych jest 27 100 obywateli polskich narodowości polskiej, aresztowanych i internowanych w latach 1944–45 na terenie Polski w trybie oczyszczania tyłów Armii Czerwonej”. W piśmie S.N. Krugowa do J.W. Stalina z 28 lutego 1947 r. m.in. czytamy: „MSW ZSSR melduje, że według stanu na 1 lutego br. w obozach i batalionach roboczych MSW ZSSR przetrzymywanych jest ogółem 10 652 obywateli polskich, w tej liczbie: 1) 1033 jeńców wojennych, którzy służyli w armii niemieckiej … 2) 2365 aresztowanych przez kontrwywiad Armii Sowieckiej w trybie oczyszczania zaplecza w latach 1944–1945 jako uczestnicy Armii Krajowej … . 3) 4032 internowanych przez organa sowieckie w latach 1944–1945 w zachodnich obwodach Ukraińskiej, Białoruskiej SSR, Litewskiej SSR i na terytorium Polski w trakcie operacji oczyszczania zaplecza Armii Czerwonej”. Jak z powyższego wynika, proceder aresztowań i zsyłek na Wschód polskich patriotów trwał ustawicznie od 1944 r. i miał się całkiem dobrze jeszcze w roku 1947. Niestety nie sposób jest ustalić – bez dostępu do sowieckich archiwów – jaki udział miała PGW w ww. zbrodniach i okrucieństwach. A. Paczkowski, W. Materski, Powrót żołnierzy AK z sowieckich łagrów, Warszawa 1995, s. 27-31; M. Golon, Północna Grupa Wojsk Armii Radzieckiej w Polsce w latach 1947–1956 …, op. cit., s. 46-65; J. Siedlecki, Losy Polaków w ZSRR w latach 1939–1986. Z przedmową Jego Ekscelencji Pana Prezydenta RP Edwarda Raczyńskiego, Londyn 1987, s. 190-232.

      


      
         20 Sowieci służący w LWP oraz „oswobodziciele” z PGW byli pierwszymi recenzentami artykułów prasowych ukazujących się w Polsce. „Bracia Moskale” byli niezadowoleni, ciągle im było za mało informacji o ich Kraju Rad – o co m.in. oskarżano organ prasowy PPR „Głos Ludu”, który – według nich – uchylał się od zamieszczania publikacji gloryfikujących państwo sowieckie. O takie same przemilczenia oskarżano redakcję czasopisma teoretycznego PPR „Nowe Drogi”. Co więcej, Sowieci policzyli, że na siedem wydań „Nowych Dróg”, aż w sześciu nie odnotowano żadnego artykułu o decydującej roli ZSRS w rozgromieniu faszyzmu i przywróceniu Polsce wolności. Jeszcze bardziej alergicznie reagowali, gdy szef GZP WP gen. Janusz Zarzycki wydał w kwietniu 1947 r. zarządzenie ograniczające prenumeratę gazety „Wolność”, wydawanej przez sowiecką armię dla ludności polskiej, która trafiała też w szeregi LWP. Dotychczas wojsko komunistyczne otrzymywało 20 tys. egzemplarzy, a Zarzycki okroił ten nakład do czterech tysięcy. W 1947 r. Sowieci już wiedzieli, że jednorazowy nakład codziennej prasy polskiej sięgał 2,5 mln egzemplarzy (20 codziennych gazet), co stanowiło 72 proc. ogólnego nakładu polskich dzienników. I byli wściekli, że o ZSRS ukazało się jedynie 486 artykułów i notatek, co dawało średnią około 24 artykułów w ciągu roku, przypadających na jedną lokalną gazetę. Jeszcze większe larum podnieśli, gdy się wydało, że nie wręczono dotychczas, około 100 tys. sowieckich medali żołnierzom LWP, a były to odznaczenia „Za zwycięstwo nad Niemcami”. Jak z powyższego wynikało, mundurowi „oswobodziciele” nie odpuszczali, chcieli mieć nadal wpływ na wszystkie aspekty życia w Polsce, którą po wojnie zwyczajnie okupowali i z każdym kolejnym rokiem dodatkowo zniewalali. Pismo zastępcy szefa Zarządu VII GZP Sił Zbrojnych ZSRS Borysa Sapożnikowa z 31 sierpnia 1948 r. do pierwszego zastępcy kierownika Wydziału Propagandy KC WKP(b) wraz z doniesieniem Zarządu Politycznego Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej o nieprzychylnym stosunku niektórych pracowników Wydziału Propagandy KC PPR do gazety Armii Radzieckiej dla ludności Polski „Wolność” oraz Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, w: praca zbiorowa, Polska-ZSRR. Struktury podległości. Dokumenty WKP(b) 1944–1949, Warszawa 1995, s. 204-277; M. Golon, Północna Grupa Wojsk Armii Radzieckiej w Polsce …, op. cit. s. 66-67; L. Grot, T. Konecki, E. Nalepa, Pokojowe dzieje Wojska Polskiego, Warszawa 1988, s. 347-363: W. Białkowski, Rokossowski. Na ile Polak …, op. cit., s. 148-150.

      


      
         21 W dniu 26 lutego 1945 r. – w celu koordynacji działalności sowieckich komendantów wojennych i tworzącej się polskiej administracji terenowej – rząd komunistyczny powołał swoich pełnomocników przy sowieckich dowództwach frontowych (1, 2, 3FB i 1FU). Z reguły zajmowali się oni zaspokajaniem potrzeb walczących sowieckich oddziałów i wygaszaniem wszelkich spraw spornych – a tych nigdy nie brakowało – pomiędzy administracją polską a sowieckimi „oswobodzicielami”. Wspomniani pełnomocnicy nic istotnego nie zdziałali, funkcjonowali na zasadzie zapchajdziury, a jednocześnie byli wyrośniętymi „chłopcami na posyłki”, płaszczącymi się przed Sowietami. No bo jakim to partnerem do rozmów dla dowódcy 1FB marsz. G. Żukowa był ppłk Leonard Borkowicz w roli pełnomocnika – był nikim, podobnie jak pozostali. Swoją misję pełnomocnicy zakończyli na początku czerwca 1945 r. wraz z utworzeniem PGW Armii Czerwonej. Z tym momentem ustanowiono przy dowództwie ww. grupy tylko jednego przedstawiciela, o którego funkcjonowaniu w latach 1945–1946 nie sposób znaleźć żadnej informacji. Jedyny ślad wiedzie do płk Antoniego Alstera, który wcześniej był pełnomocnikiem przy 2FB dowodzonym przez marsz. Rokossowskiego, który przejmując stanowisko dowódcy PGW ACz, kurtuazyjnie wyznaczył na swojego pełnomocnika gen. płk Kuźmę Trubnikowa. W międzyczasie – w pierwszych dniach października 1945 roku – marszałek w porozumieniu z rządem komunistycznym mianował swoich przedstawicieli przy wszystkich województwach, w których stacjonowały podległe mu wojska. Współpraca pomiędzy delegatami Rokossowskiego a wojewodami układała się różnie, zazwyczaj źle lub jeszcze gorzej, gdyż dla Sowietów, tak naprawdę, to nigdy nie byli partnerzy do rozmów, oni mieli jedynie słuchać i przyjmować kolejne rozkazy płynące od sowieckiego naczalstwa z Legnicy. Jakby tych upokorzeń było mało, z czasem podobnych pełnomocników powołano przy poszczególnych ministerstwach, którzy wykłócali się z Sowietami z PGW dosłownie o wszystko. Szczególnie Władysław Gomułka – wówczas minister Ziem Odzyskanych – im nie odpuszczał. Szerzej: Z. Misztal, U progu Polski Ludowej 1944–1945. Udział wojska w tworzeniu administracji i odbudowie gospodarki narodowej, Warszawa 1987; E. Osóbka-Morawski, Dziennik polityczny 1943–1948, Gdańsk 1981; H. Różański, Śladami wspomnień i dokumentów (١٩٤٣–1948), Warszawa 1987.

      


      
         22 W rzeczy samej do obowiązków członków ww. delegatury byłoby można zaliczyć: 1) Utrzymywanie kontaktów z przedstawicielami dowództw jednostek sowieckich oraz z dowództwem PGW; 2) Koordynowanie współdziałania wymienionych przedstawicieli dowództw z administracją polską w terenie; 3) Ścisłe współdziałanie z rządem RP i jednocześnie pośredniczenie między władzami centralnymi państwa i dowództwem PGW w regulowaniu (rozwiązywaniu) istotnych problemów wynikających z faktu stacjonowania wojsk sowieckich na obszarze państwa polskiego. M. Rokicki, praca magisterska Działalność Delegatury Rządu Rzeczypospolitej Polskiej przy Dowództwie Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej w latach 1947–1951, Warszawa 1990, s. 6-10. Archiwum IPN BU, sygn. IV/103/346.

      


      
         23 Ile kosztował gospodarkę narodową pobyt PGW w Polsce, dowodnie poświadczają sowieckie zapotrzebowania kwartalne z lat 1949–1951. Oto jedno z nich przedłożone delegaturze: 1350 ton cukru, 120 t soli, 30 t ryżu, 60 t czekolady, 3 t kawy, 300 tys. opakowań budyniu, 10 mln szt. papierosów, 550 litrów spirytusu, 400 tys. butelek wina, 1350 t mąki, 100 t serów, 80 t baraniny, 15 t cielęciny, 30 tys. puszek konserw wieprzowych, 30 tys. puszek konserw drobiowych, 300 t mięsa wieprzowego, 300 t mięsa wołowego, 250 t słoniny, 170 t smalcu, 520 t wędliny, 210 t wędzonek, 60 t szprot, 150 t śledzi, 90 tys. puszek konserw rybnych, 200 t ryb świeżych i wędzonych, 170 t masła, 20 t drobiu, 600 hektolitrów mleka oraz 55 tys. metrów kw. szkła okiennego, 2 tys. umywalek, 400 t blachy, 100 t stali, 700 t węgla, 10 tys. metrów bieżących flaneli, 3 tys. metrów bieżących płótna bieliźnianego, 100 tys. metrów bieżących kretonu, 10 tys. metrów bieżących materiału ubraniowego, 20 tys. podkoszulek, 10 tys. kołder, 150 kompletów uprzęży, 15 tys. par obuwia męskiego, 30 tys. par obuwia damskiego, 30 tys. par obuwia dziecięcego, 25 tys. walizek, 1 tys. par rękawiczek, 500 butelek szampana, 850 hektolitrów wódki, 7 tys. słoików kompotów. Tego towaru i asortymentu oczywiście zabrakło na polskim rynku, co go wyraźnie zubożało. Powyższe zestawienie należałoby pomnożyć przez kolejne kwartały, co dałoby wynik rocznych potrzeb PGW, za które płacił polski obywatel. M. Rokicki, Działalność Delegatury Rządu Rzeczypospolitej …, op. cit., s. 55. Archiwum IPN BU, sygn. IV/103/346; Z. Misztal, Odbudowa polskiej administracji na ziemiach zachodnich, „Wojskowy Przegląd Historyczny” (WPH), nr 1/2, Warszawa 1987, s. 151-155; S. Chojnecki, Udział Wojska Polskiego w akcji osiedleńczej na ziemiach zachodnich i północnych, w: pod redakcją M. Jaworski, Udział Ludowego Wojska Polskiego w wielkich akcjach społeczno-politycznych w latach 1944–1973, s. 172-245; M. Krogulski, Okupacja w imię sojuszu .., op. cit., s. 146-169.

      


      
         24 Nie ma tu już miejsca na szersze opisy, więc tylko zasygnalizujemy, że ogromnym problemem były również gwałty na Polkach dokonywane przez „Braci Moskali”. W dniu 7 kwietnia 1946 r. w Pile żołnierze sowieccy zgwałcili dwie uczennice IV klasy szkoły podstawowej: 9-letnią Petronelę K. i starszą o rok Zofię G. Gwałcili młode dziewczęta, nie gardzili też kobietami dojrzałymi w wieku 60–70 lat. Przyjmuje się, że wojska frontowe ACz „wyzwalające” tereny polskie i te, które po wojnie przemieszczały się z Niemiec do ZSRS oraz żołdacy z PGW – w sumie zgwałcili około 100 tys. kobiet. M. Krogulski, Okupacja w imię sojuszu …, op. cit., s. 198-215; M. Rokicki, Działalność Delegatury Rządu Rzeczypospolitej Polskiej …, op. cit., s. 76-84. Archiwum IPN BU, sygn. IV/103/346.

      


      
         25 W latach 1935–1939 w Legnicy stacjonowała 18DP i podległe jej jednostki. Od 1938 r. dywizją tą dowodził gen. (późniejszy feldmarszałek) Erich von Manstein. W trakcie wojny Legnica była ważnym ośrodkiem formowania i szkolenia jednostek rezerwowych, które stąd wyruszały bezpośrednio na front. Tuż po wojnie w mieście rozpoczął się szaber i dewastacja mienia poniemieckiego. Franciszek Zywert w swojej książce Kwiaty wspomnień napisał: „Legnica, do której trafiłem wraz z grupą polskich emigrantów ze Wschodu, była zagrodzona ze wszystkich stron zaporami, przy których stały uzbrojone w gotowości bojowej posterunki kontrolne. W mieście było pełno wojska radzieckiego. Powiedziano nam, że nie ma tam jeszcze możliwości osiedlania się, a być może nigdy nie będzie. Urzędowały w niej jakieś namiastki polskich władz, ale wszystkim zarządzała armia radziecka. Zajęła ona całą część zachodnią miasta, wszystkie urzędy i większość domów mieszkalnych […}. Nieliczni Polacy, którzy odważyli się tam zamieszkać, musieli liczyć się z tym, że któregoś dnia zastaną rozbite drzwi czy okna i splądrowane zostanie ich mieszkanie. Bo to właśnie oni, żołnierze radzieccy, są wyzwolicielami tych ziem i wszystko im wolno. A to, co ich otacza, jest germańsko-faszystowskie i należy to spalić i zniszczyć”. J.S. Smalewski, „Mała Moskwa” w Legnicy. O rozmieszczeniu wojsk radzieckich w regionie Legnicy, powstaniu „małej Moskwy” i o więzieniu PGWAR, w: K. Filip i M. Golon, Armia Czerwona/Radziecka …, op. cit., s. 222-223; 

      


      
         26 W 1991 r. Jan Stanisław Smalewski (autor niniejszego artykułu) w rozmowie z dowódcą PGW gen. Wiktorem Dubyninem ujawnił, że będzie się starał, by wspomniane więzienie stało się siedzibą Muzeum Pobytu Wojsk Radzieckich w Polsce. Posłyszawszy tę informację, sowiecki generał butnie stwierdził, że nigdy nie dopuści do realizacji tego pomysłu („po moim trupie”). Kiedy informacja ta dotarła do Urzędu Wojewódzkiego, ten wycofał się z wcześniejszych obietnic udzielenia pomocy, tłumacząc się, że nie ma pieniędzy na realizację tego pomysłu. Dodatkowo w powyższej sprawie interweniował także sowiecki konsul generalny z Poznania, prosząc, żeby Smalewski przestał zajmować się sprawą więzienia. Wkrótce wiceprezydent Legnicy Stanisław Kot (ojciec znanego aktora Tomasza Kota) powiadomił go, że „Warszawa przysłała decyzję o rozbiórce gmachu więzienia przy ul. Gwarnej”. Jak napisał Smalewski: „Metoda, jaką nakazano zastosować, nie była wcale tania. Zdaniem warszawskich decydentów jedynie ręczna rozbiórka murów zabezpieczała cegłę do ponownego jej użycia: niebagatelnego, bo na budowę cerkwi prawosławnej przy ul. Wrocławskiej”. W miejscu więzienia – w centrum miasta – miała powstać stacja benzynowa. I po problemie, zwracam uwagę, że działo się to wszystko już w III RP, rzekomo wolnej i suwerennej. J.S. Smalewski, „Mała Moskwa” …, op. cit., s. 221-231.

      


      
         27 Kilka słów o służbie sowieckiej kadry zawodowej i żołnierzy z PGW w Legnicy. Oficerów delegowano na kontrakty pięcioletnie, pracowników cywilnych na 3–4 lata, żołnierzy służby zasadniczej na dwa lata, a służących w marynarce wojennej na trzy lata. Żołnierze większość czasu spędzali w koszarach i na poligonach. Nie otrzymywali przepustek na teren miasta. Na urlop w rodzinne strony wyjeżdżali tylko najlepsi, raz do roku na 10 dni (plus czas przejazdu). Codziennie samolot z Moskwy dostarczał do Legnicy aktualną prasę i pocztę. Odbierali tylko telewizję moskiewską, nie mieli możliwości korzystania z telewizji polskiej. Każdego dnia z Legnicy odjeżdżał pociąg z urlopowiczami udającymi się do ZSRS, a następnego ranka przywoził powracających z urlopów. Każdego również dnia na legnicki dworzec przybywały pociągi towarowe i jeden pasażerski Legnica–Moskwa, przeznaczony wyłącznie dla Rosjan. Na dworcu legnickim mieli wydzielony fragment stacji z oddzielnymi kasami i poczekalnią. Żołnierze otrzymywali niewielki żołd i 15 paczek papierosów miesięcznie. Oficerom wypłacano wynagrodzenie w złotówkach i część w rublach, które lokowano na książeczkach oszczędnościowych w ZSRS. Oficerowie i ich rodziny oraz pracownicy cywilni otrzymywali dodatkowo świadczenia miesięczne w naturze: 17 kg ziemniaków, 2 kg cebuli, po 1,5 kg innych warzyw (marchew, buraki, kapusta), 6 kg mięsa, po 1 kg kaszy, ryżu i makaronu, 2 kg cukru, 3,5 kg ryb, 1 kg masła, 0,6 kg oleju, 17 jaj i 18 kg chleba. Przydział generalski był nieco wyższy, a dla członków rodziny i cywilów trochę niższy. Oprócz zamkniętej części miasta, tzw. Kwadratu, Sowieci zajmowali jeszcze wiele innych obiektów i mieszkań na terenie Legnicy. F. Grzywacz, Co było po drugiej stronie radzieckiego muru w Legnicy, w: pod redakcją K. Filip i M. Golon, Armia Czerwona/Radziecka w Polsce w latach 1944–1993 …, op. cit., s. 244-248; W. Kondusz, Legnica jako centrum Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej, w: pod redakcją K. Filip i M. Golon, Armia Czerwona/Radziecka w Polsce w latach 1944–1993 …, op. cit., s. 232-243.

      


      
         28 Kiedy jednemu z nich, a konkretnie gen. Tuczapskiemu, zadałem pytanie: „I jak tu nie mówić, że to LWP było prosowieckie …”, w odpowiedzi usłyszałem: „To w takim razie, przyjmując Pański tok rozumowania, armia II RP była profrancuska. Chce Pan kilka przykładów? Otóż, jak Panu chyba wiadomo, historyk wojskowości takie rzeczy powinien znać, w kwietniu 1919 r. przybyła do Warszawy Francuska Misja Wojskowa na czele z gen. Paulem Henrysem, który zgodnie z intencją rządu francuskiego miał zostać naczelnym wodzem wojska polskiego, co poparli również polscy politycy. Ten jednak zorientował się, że przy boku J. Piłsudskiego będzie to niemożliwe i odmówił. Niedużo brakowało, a marsz. Rokossowski nie byłby tu wyjątkiem. Jest też chyba Panu wiadome, że w przybyłej z Francji do Polski armii Hallera 60 proc. obsady oficerskiej stanowili Francuzi i że to m.in. zaważyło później, że nasza organizacja wojskowa była wzorowana na strukturach francuskich. Na straży interesów francuskich w naszym wojsku stała wspomniana misja gen. Henrysa, która opuściła Polskę dopiero w roku 1932. Wielu oficerów polskich studiujących w Wyższej Szkole Wojennej w Paryżu zawdzięczało to wyróżnienie wspomnianym Francuzom. Oni też wywarli zasadniczy wpływ na naszą doktrynę militarną – i nie tylko, bo na polityczną również. Im też swoje profrancuskie sympatie i ciągoty zawdzięczają marsz. Rydz-Śmigły, gen. Sikorski czy też gen. Sosnkowski. Ludzie, którzy odegrali istotną rolę w dziejach naszej państwowości. Myślę, że wystarczy. Tak już zawsze bywało, bywa i będzie, że w określonych sytuacjach politycznych wojsko podąża w kierunku wzmacniania określonej orientacji społeczno-politycznej. W okresie międzywojennym ta orientacja była prozachodnia, a w okresie PRL-u prowschodnia. I chyba nie ma dalej sensu tego problemu rozwijać”. L. Kowalski, Kulisy MON. Rozmowa z gen. broni Tadeuszem Tuczapskim. Maszynopis w posiadaniu autora.

      


      
         29 Do 1 marca 1951 r. przybyło do Polski łącznie 60 sowieckich generałów i oficerów, co też nie zadowalało partyjnych decydentów komunistycznych oraz sowieckich generałów służących w szeregach wojska ludowego. Stąd Bierut nadal interweniował pisemnie w Moskwie. Największej liczby oficerów sowieckich domagał się dowódca WL gen. Iwan Turkiel, jego lista obejmowała 128 stanowisk, w tym 61 dla personelu dowódczo-sztabowego, 48 – inżynieryjnego i 19 – technicznego. Nie tylko wojskowi zabiegali o sowieckie kadry w swych szeregach, podobne prośby o wsparcie płynęły z Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego (MBP) oraz z KBW i WOP. W rzeczy samej tzw. resorty siłowe zostały zsowietyzowane na własne życzenie i to na wszystkich najistotniejszych stanowiskach kierowniczych. Ostatecznie w latach 1949–1952 dodatkowo przybyło do ww. resortów 35 generałów i 234 oficerów sowieckich. E.J. Nalepa, Oficerowie radzieccy w Wojsku Polskim w latach 1943–1968 (studium historyczno-wojskowe), część I, Warszawa 1992, s. 89-97.

      


      
         30 Marsz. Rokossowski, będąc już ministrem ON, w piśmie do ambasadora ZSRS w Warszawie z 26 lutego 1950 r. Wiktora Lebiediewa, które ten przekierował dalej do Józefa Stalina, tak scharakteryzował sytuację w kierownictwie PZPR, gdzie m.in. czytamy: „Po przyjeździe do Moskwy w składzie delegacji polskiej marsz. Rokossowski chciałby Was prosić o przyjęcie go sam na sam, bez obecności pozostałych członków delegacji polskiej”. Okazało się, że Rokossowski natrafił w kręgach kierowniczych PRL-u na opór tzw. czwórki partyjnej (Bierut, Minc, Berman, Zambrowski), która nie zgadzała się na zatwierdzenie preliminarza wydatków MON-u (w tym podwyżki płac dla kadry zawodowej). Czego nie zamierzał im darować, postanawiając przełamać ich opór. Uważał, że w kierownictwie partii – tuż obok Bieruta – istniała „ściśle skumulowana grupa, składająca się z Minca, Bermana i Zambrowskiego, faktycznie decydująca o wszystkich sprawach”. Krótko mówiąc, manipulowali Bierutem. Nie bez znaczenia był też fakt, że wspomniani trzej oponenci byli pochodzenia żydowskiego. To oni głównie obawiali się, że „Rokossowski weźmie zbyt wiele władzy w swoje ręce” – stąd postanowili go osadzić i ściśle kontrolować. Dokumenty do dziejów PRL. Polska w dokumentach z archiwów rosyjskich …, op. cit., s. 70-74; W. Białkowski, Rokossowski. Na ile Polak …, op. cit., s.151-155; B. Potyrała, H. Szczegóła, Czerwoni marszałkowie …, op. cit., s. 360; T. Pióro, Armia ze skazą. W Wojsku Polskim 1945–1968 (wspomnienia i refleksje), Warszawa 1994, s. 128-143.

      


      
         31 Z czasem marsz. Rokossowski dostrzegał w tym problem. W jednym z rozkazów ostrzegał podwładnych dowódców jednostek wojskowych, że strona polska może się zdecydować na odłączenie dopływu energii elektrycznej, gazu i wody. Widocznie coś musiało do niego dotrzeć ze szczytów polskich władz komunistycznych, bo wcześniej nie reagował. Tymczasem były sytuacje, że Polacy dwoili się i troili, byle tylko wywiązać się z zadań dostawców, co m.in. odnotowano w Legnicy, która wówczas liczyła 50 tysięcy obywateli polskich i drugie tyle sowieckich. Systemy przesyłowe miały swoją określoną wydajność, a władze miejskie skromny budżet, który należało natychmiast zwiększyć z uwagi na sowieckie dodatkowe potrzeby. Jak wyliczono, aby zaradzić sytuacji, było potrzebne 82 mln zł, część tej kwoty zamierzano wyasygnować na odbudowę kanalizacji, gazowni, ulic, oświetlenia miasta oraz uruchomienie komunikacji i otwarcie szpitali. Przy okazji bywało też tak, że polscy inkasenci porzucali pracę, gdyż próbując wyegzekwować należności, byli poszturchiwani, a nawet bici i wyrzucani z placówek, do których docierali. Częstokroć byli informowani, że żołnierze sowieccy powinni korzystać z energii bezpłatnie. Z podobnymi problemami musiały się mierzyć w Polsce wszystkie te miasta, w których stacjonowały jednostki wojskowe z PGW. M. Rokicki, Działalność Delegatury Rządu Rzeczypospolitej Polskiej …, op. cit., s. 99-103. Archiwum IPN BNU, sygn. IV/103/346.

      


      
         32 Z danych statystycznych delegatury wynikało, że łatwiej się negocjowało z przedstawicielami PGW, gdy w grę wchodziły obiekty koszarowe, o które zabiegały jednostki wojska ludowego. W latach 1947–1949 takie obiekty zostały odzyskane m.in.: w Gdańsku, Wrocławiu, Malborku, Kwidzyniu, Bydgoszczy, Toruniu, Poznaniu, Pile, Słupsku, Białogardzie, Kołobrzegu, Szczecinie, Bolesławcu, Straszowie, Jaworze, Wołowie oraz Babich Dołach koło Gdańska. I o dziwo, zdawane obiekty dla LWP nie były wcześniej rutynowo dewastowane i doprowadzane do stanu nieużywalności. Gorzej było z odzyskiwaniem lotnisk, poligonów i ośrodków szkoleniowych, których Sowieci strzegli jak źrenicy oka, tłumacząc, że i tak było ich za mało dla ich własnych potrzeb. W wypadku lotnisk, sprawy były z góry przegrane, gdyż wiele z nich miało korzystne położenie w pobliżu Zachodniego Teatru Działań Wojennych (ZTDW) – stąd ze względów strategicznych nie podlegały przekazaniu stronie polskiej. M. Rokicki, Działalność Delegatury Rządu Rzeczypospolitej Polskiej …, op. cit., s. 89-98. Archiwum IPN BU, sygn. IV/103/346.

      


      
         33 Polskie władze komunistyczne wykazywały również dużą bezradność wobec powszechnie panującego alkoholizmu w szeregach PGW i rozpijania polskiego społeczeństwa przez „Braci Moskali”. W 1947 r. PGW zarządzała jeszcze 164 gorzelniami, wcześniej było ich kilkaset. Tym sposobem stała się monopolistą, handlując alkoholem na skalę przemysłową – co było ewidentnym okradaniem skarbu państwa. Żołnierze sowieccy mieli łatwy dostęp do alkoholu, jak nigdy wcześniej. Wykradanie wódki z gorzelni PGW nie nastręczało większych problemów, co przy okazji wpływało także na wzrost pijaństwa w społeczeństwie polskim. Znaczna ilość wypadków, rabunków, gwałtów i dewastacji popełniona była przez żołdaków sowieckich w stanie upojenia alkoholowego. M. Golon, Północna Grupa Wojsk Armii Radzieckiej w Polsce …, op. cit., s. 86-93.

      


      
         34 Komisja Partyjno-Rządowa w Szczecinie – działająca na podstawie polecenia Urzędu Rady Ministrów nr 0157/23/56 z 18 października 1957 r. – po przeanalizowaniu wniosków poszczególnych rad narodowych i skonfrontowaniu ich ze stanem faktycznym, stwierdziła, że obiekty zajmowane przez jednostki sowieckie nie były w pełni wykorzystywane. W wypadku Świnoujścia dotyczyło to: szpitala, wielu budynków mieszkalnych i koszarowych, rzeźni – zalecono przywrócić uzdrowiskowy charakter miasta wraz z dostępem na plażę na ogólnych zasadach dla wszystkich mieszkańców. Terminu realizacji nie podano. Sprawy Wojsk Armii Radzieckiej stacjonujących w Polsce (1957–1958). Zarząd I Sztabu Generalnego WP. Teczka nr 44. Centralne Archiwum Wojskowe (CAW), sygn. 897/7.

      


      
         35 Pismo zastępcy przewodniczącego WRN z Poznania do szefa Sztabu Generalnego WP z 8 marca 1957 r. Sprawy Wojsk Armii Czerwonej stacjonujących w Polsce (1957–1958). Zarząd I Sztabu Generalnego WP. Teczka nr 44. CAW, sygn. 897/7.

      


      
         36 Pismo zastępcy przewodniczącego WRN tow. J. Koleńczuka z Zielonej Góry do szefa Sztabu Generalnego WP z 8 marca 1957 r. Sprawy Wojsk Armii Radzieckiej (1957–1958). Zarząd I Sztabu Generalnego WP. Teczka nr 44. CAW, sygn. 897/7.

      


      
         37 Notatka służbowa z 19 października 1957 r. z uwagami do map dyslokacji wojsk radzieckich stacjonujących w Polsce. Podpisana przez szefa Sztabu Generalnego WP gen. broni Jerzego Bordziłowskiego; Pismo dyrekcji Szpitala Miejskiego Nr 1 do KC PZPR z 23 stycznia 1957 r. Sprawy Wojsk Armii Radzieckiej stacjonujących w Polsce (1957–1958). Zarząd I Sztabu Generalnego WP. Teczka nr 44. CAW, sygn. 897/7.

      


      
         38 Nie wszyscy wierzyli w zmianę podejścia Sowietów do przekazywania chociażby substancji mieszkaniowej. Ludność okolicznych miast i miasteczek nadal zasypywała urzędy informacjami, że „oswobodziciele” ciągle żyją ponad stan, a miejscowi nie mają gdzie mieszkać. Na terenie Świdnicy w wielu domach willowych nie było lokatorów, okna były pozabijane deskami, a w Oławie w willach dwurodzinnych zamieszkiwały 2–3 osoby. Z kolei na terenie Lubina Legnickiego w domach mieszkalnych kwaterowali żołnierze, a koszary stały puste. Informowano też o zniszczeniu dróg przez sowieckie jednostki pancerne. Na terenie powiatu Lubin zniszczyli około 30 km poniemieckich dróg asfaltowych. I nie był to odosobniony przypadek. Tym razem informowano o zdewastowaniu poligonu w Żaganiu, straty były wyjątkowo duże. Ministerstwo ON musiało wypłacić (1958 r.) Ministerstwu Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego około 1 mln 700 tys. zł odszkodowania za szkody wyrządzone przez Sowietów w drzewostanie. Prócz tego 396 tys. zł za zniszczone lokalne drogi. Pismo Prezydium WRN z Legnicy do Ministra Obrony Narodowej z 18 marca 1957 r. Podpisane przez przewodniczącego Prezydium WRN tow. Bronisława Ostapczuka; Pismo szefa Zarządu I Sztabu Generalnego gen. J. Drzewieckiego z 29 grudnia 1958 r. do Pełnomocnika Rządu ds. Pobytu Wojsk Radzieckich w Polsce. Sprawy Wojsk Armii Czerwonej stacjonujących w Polsce (1957–1958). Zarząd I Sztabu Generalnego WP. Teczka nr 44. CAW, sygn. 897/7.

      


      
         39 W dniu 14 września 1954 r. na poligonie Tockoje odbyły się manewry pod kryptonimem „Snieżok” pod dowództwem marsz. G. Żukowa. Celem ćwiczeń poligonowych było przełamanie frontu siłami korpusu piechoty, a następnie przeciwuderzenie przy użyciu broni jądrowej. Udział wzięło 45 tysięcy żołnierzy ze specjalnej jednostki wojskowej (nie miała nazwy ani numeru identyfikacyjnego, więc w rzeczywistości nie istniała). O 9.30 samolot bombowy Tu-4 zrzucił bombę „Tatianę”, a po 10 minutach od wybuchu do natarcia ruszyła wspomniana jednostka wojskowa. Żołnierze nie wiedzieli, w czym biorą udział, wokół panowała bardzo wysoka temperatura, najbliższa okolica była spalona. Mieszkańcy wsi kazachskich, leżących od epicentrum wybuchu w odległości około 5 km, też nic nie wiedzieli o tej samobójczej decyzji. W sumie umarło kilka – a może kilkanaście – tysięcy żołnierzy i okolicznej ludności, uratowani masowo chorowali – nowotwory i choroby popromienne stały się normą, dzieci rodziły się strasznie zdeformowane. Ci, którzy przeżyli, musieli podpisać specjalne zobowiązania, że przez najbliższe 25 lat nie wyjawią, co się tu wydarzyło. Lekarzom zabroniono zamieszczać wpisy w kartach chorych, że stan zdrowia pacjentów miał związek z napromieniowaniem. W sumie ponad 1 milion Kazachów zostało narażonych na promieniowanie. Obszar poligonu zamienił się w pustynię (około 300 km kw.), aby oczyścić ten teren, potrzeba byłoby około 300 lat. Już po wszystkim tow. N. Chruszczow miał powiedzieć, że: „Dla uratowania ludzkości warto poświęcić 100 tysięcy, a nawet 150 tysięcy ludzi”. L. Kowalski, Krótsze ramię Moskwy …, op. cit., s. 515-529; Sprawozdania z zagranicznych wyjazdów, Sprawozdanie delegacji Wojska Polskiego z pobytu na ćwiczeniach wojsk Północnej Grupy Armii Radzieckiej. Teczka nr 1 a. CAW, sygn. 1085/28.

      


      
         40 W nocy z 18 na 19 października 1956 r. wojska PGW opuściły swoje garnizony na Dolnym Śląsku i Pomorzu Zachodnim i rozpoczęły marsz w kierunku stolicy. Gdyby tow. W. Gomułka i obecny wówczas w Polsce I sekretarz KC KPZS tow. N. Chruszczow nie uzgodnili stanowisk, doszłoby do zbrojnej interwencji wojsk sowieckich. Z pewnością polałaby się krew. Kilka dni później oddziały PGW powróciły do miejsc stałej dyslokacji. M.L. Krogulski, Okupacja w imię sojuszu. Armia Radziecka w Polsce 1956–1993, Warszawa 2001, s. 57-59; M. Golon, Północna Grupa Wojsk Armii Radzieckiej w Polsce w latach 1947–1956 …., op. cit., s. 104-107; P. Codogni, Rok 1956, Warszawa (brak daty wydania), s. 185-319.

      


      
         41 Na temat zachowania się sowieckiej PGW stacjonującej w Polsce wobec przesilenia politycznego (VIII Plenum KC PZPR) na szczytach władz komunistycznych w październiku 1956 r. przepytałem kilku generałów, m.in. Juliusza Hibnera (podsekretarz stanu w MSW), oto co stwierdził: „Od informowania tow. Edwarda Ochaba (pierwszy sekretarz KC PZPR), co się dzieje, byliśmy my, to nie tow. Ochab informował nas. O tym, że wojska radzieckie ruszą, nie wiedzieliśmy, ale podejrzewaliśmy […]. Zdając sobie sprawę, że jest to poważne, zorganizowałem ogólnopolską sieć meldunkową. Gdy stało się jasne, że ruchy tych wojsk to nie żadne manewry, powiadomiliśmy tow. Ochaba, który zaakceptował naszą działalność”. Z kolei gen. Jan Frey-Bielecki (zastępca dowódcy Wojsk Lotniczych i Obrony Przeciwlotniczej Obszaru Kraju) dodał: „W dniach ruchów wojsk radzieckich byłem w Poznaniu sam. Na wszelki wypadek zadbano, żebym nie mógł wystartować na moim myśliwcu, zahangarowanym na lotnisku Krzesiny pod Poznaniem […]. Na Krzesiny przyleciał najpierw niezapowiedziany samolot transportowy z Legnicy. Była w nim grupa oficerów radzieckich. Przyjechali do radzieckiej stacji radiolokacyjnej w sąsiedztwie Ławicy pod Poznaniem i urządzili tam stanowisko dowodzenia. Dowództwo WL i OPL OK z Warszawy ogłosiło zakaz wszelkich lotów naszego lotnictwa na terenie całego kraju. Widząc, co się dzieje, postanowiłem uprzedzić o wydarzeniach kierownictwo poznańskiego komitetu partii”. I gen. Włodzimierz Muś (dowódca Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego): „Wcześniej już wiele posunięć marsz. Rokossowskiego można było dwuznacznie odczytać. 10 października otrzymałem na przykład polecenie zdjęcia sprzed gmachu MON ochrony KBW. Tradycyjnie żołnierze nasi pełnili tu warty i służby. To wówczas już o czymś świadczyło. Zmiana atmosfery stawała się wyczuwalna. Sygnały z wielu źródeł były coraz bardziej zastanawiające […]. Kanałami Służby Bezpieczeństwa otrzymaliśmy wiadomość, że do Warszawy przybyła większa liczba oficerów AR i została pośpiesznie i skrycie ulokowana w hotelu na ulicy 1 Armii WP. W tym czasie jeszcze odrzucaliśmy ewentualność użycia naszych sił w obronie przemian zachodzących w Polsce […]. Rozpatrywaliśmy, w jaki sposób marsz. Rokossowski będzie chciał się włączyć zbrojnie w nurt obrony konserwy partyjnej […]. Pozwolono mi w końcu sprowadzić batalion pancerny z Piaseczna (całkowicie wyposażony w sprzęt amerykański), a z Góry Kalwarii do Piaseczna tylko jeden batalion piechoty. Wszystko po to, by być bliżej Warszawy […]. Rano 19 października otrzymałem wiadomość, że naszych stu oficerów jest już w podziemiach Urzędu Rady Ministrów (URM). Jednocześnie gen. Hibner około godz. 11.00 poinformował mnie telefonicznie, że z Legionowa ruszyła na Warszawę grupa polskich czołgów. Także milicja meldowała nam z tras wyprowadzających z Kazunia i Modlina o podobnych ruchach wojsk polskich. Wiadomości te otrzymaliśmy przez gen. Ryszarda Dobieszaka, Komendanta Głównego MO, który z nami współpracował”. I tu uwaga, jednostki LWP ruszyły na rozkaz marsz. Rokossowskiego i miały współdziałać z sowieckimi z PGW. Szerzej: L. Kowalski, Generałowie, Warszawa 1992; Sprawy Wojsk Armii Radzieckiej stacjonujących w Polsce (1957–1958). Zarząd I Sztabu Generalnego WP. Teczka nr 44. CAW, sygn. 897/7.

      


      
         42 Ibidem; Życie pisało swoje scenariusze. Oto pismo gen. L. Krzemienia do szefa Sztabu Generalnego WP gen. J. Bordziłowskiego z 27 lipca 1957 r., w którym uradowany Krzemień informuje, że udało się uzgodnić przekazanie budynków mieszkalnych, koszar i obiektów specjalnych zajmowanych dotychczas przez „sowieckich oswobodzicieli” w Szczecinie (nie wymieniono, których). Zauważmy, że to się dzieje 12 lat od zakończenia wojny. Podobnie było w wypadku Kołobrzegu (w odległości 4 km w kierunku na Koszalin), gdzie za budynek mieszkalny i obiekt specjalny, które czerwonoarmiści zamierzali przekazać, zażyczyli sobie w zamian stosowny obiekt nadający się do organizowania obozów pionierskich dla swoich pociech. Wyrazili też gotowość przekazania lotniska wojskowego w Świdnicy. I kto tu rządził? Sprawy dyslokacyjne wojsk lotniczych i marynarki wojennej (1957 r.). Zarząd I. Sztab Generalny. Teczka nr 12. CAW, sygn. 269/60/13.

      


      
         43 Ibidem; Gen. bryg. Leszek Krzemień urodził się w Warszawie, żył w latach 1905–1997. W 1922 r. ukończył sześć klas Gimnazjum Zrzeszenia Nauczycielskiego w Warszawie i niemal równolegle rozpoczął działalność w komunistycznym ruchu młodzieżowym. Od 1924 r. był członkiem Komunistycznej Partii Polski. Wyspecjalizował się w tzw. wojskówce bolszewickiej. W latach 1928–1931 był słuchaczem Międzynarodowej Szkoły Leninowskiej w Moskwie. W Polsce przedwojennej był kilka razy więziony, w sumie skazany na dziewięć lat więzienia. W trakcie odbywania jednego z wyroków, siedział w jednej celi w więzieniu w Rawiczu z tow. B. Bierutem, co w przyszłości miało ogromny wpływ na jego dalszą karierę w Polsce komunistycznej. Póki co, we wrześniu 1939 r. uciekł do „Braci Moskali”, co uczyniła również większość rodzimych komunistów, bo tam się czuli najlepiej. W maju 1943 r. trafił do komunistycznej formacji zbrojnej gen. Z. Berlinga, gdzie z czasem pełnił różne funkcje na stanowiskach w pionie polityczno-wychowawczym. Równolegle był szefem Wydziału Wojskowego Zarządu Głównego Związku Patriotów Polskich (ZPP). W 1944 r. został członkiem Polskiej Partii Robotniczej (PPR). Pod koniec 1944 r. był wykorzystany przez gen. I. Sierowa (NKWD) do nakłonienia ppłk Aleksandra Krzyżanowskiego ps. „Wilk” do przejścia w szeregi wojsk Berlinga i nakłonienia jego podwładnych z wileńskiej AK, by uczynili tak samo. Na szczęście się nie udało. Od maja do października 1945 r. był szefem Polskiej Misji Wojskowej w Wiedniu. Następnie został zastępcą III wiceministra ON – w międzyczasie w ciągu trzech lat awansował z szeregowego do pułkownika. W latach 1946–1947 piastował stanowisko szefa Kancelarii Wojskowej Prezydenta RP – wspomnianego Bieruta – co zaowocowało tym, że brał czynny udział w procesie unicestwiania polskich żołnierzy podziemia (AK), którzy trafili pod skrzydła gen. Berlinga. Jego bezpośredni przełożony w tym czasie z lubością podpisywał kolejne wyroki śmierci oraz zatwierdzał wieloletnie kary więzienia dla tzw. bandytów z podziemia niepodległościowego. Od lipca 1950 r. do kwietnia 1954 był zastępcą szefa Głównego Zarządu Politycznego Wojska Polskiego (GZP WP). W 1951 r. tow. Bierut awansował go na stopień generała brygady. W 1955 r. przeszedł do rezerwy i został zastępcą redaktora naczelnego „Trybuny Ludu”. W sierpniu 1957 r. został ponownie powołany do służby wojskowej, by objąć wyżej wspomniane stanowisko służbowe plus funkcję przewodniczącego delegacji polskiej Komisji Mieszanej – o czym również nadmieniliśmy wcześniej. Nie przetrwał okresu czystek antyżydowskich w LWP organizowanych pod kierunkiem gen. W. Jaruzelskiego – i po marcu 1968 r. został przeniesiony w stan spoczynku. Będąc już na emeryturze, publikował tendencyjne książki i artykuły o KZMP i KPP. Pozostał niereformowalnym bolszewikiem do śmierci. Pochowany – a jakże – na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach w Warszawie (kwatera B2-12-24). Wywiad z gen. L. Krzemieniem przeprowadzony przez autora – w jego prywatnych zbiorach; L. Kowalski, Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego a żołnierze wyklęci. Walka z podziemiem antykomunistycznym w latach 1944–1956, Poznań 2016, s. 96-97.

      


      
         44 Ibidem; Do powyższej umowy, która obowiązywała do końca pobytu wojsk sowieckich w Polsce – już po ratyfikacji, która miała miejsce 1 lutego 1957 r. – dodatkowej i oddzielnej regulacji wymagały m.in.: warunki użytkowania koszar, lotnisk, placów ćwiczeń, poligonów, środków łączności, korzystania z energii elektrycznej, opłat za dzierżawione obiekty i różnego rodzaju usługi, stosowania przepisów podatkowych obowiązujących w Polsce, w tym celnych, dewizowych, jak również ustalenie zasad przywozu i wywozu towarów przez żołnierzy i ich rodziny, a ponadto wypracowanie trybu wjazdu i wyjazdu oddziałów wojskowych oraz określenie zasad trybu udzielania wzajemnej pomocy prawnej. W każdym takim wypadku strony próbowały wynegocjować dla siebie jak najkorzystniejsze warunki, atmosfera stawała się coraz bardziej nerwowa, gdyż Sowieci nieustannie próbowali wywierać presję na przedstawicieli polskich i przypominać im, kto „wyzwolił” Polskę i kto był gwarantem jej granic zachodnich. W sumie były to koszmarne negocjacje, wielekroć na granicy zerwania, nigdy też nie były to sprawy proste. M.L. Krogulski, Okupacja w imię sojuszu. Armia Radziecka w Polsce 1956–1993 …, op. cit., s. 18-32.

      


      
         45 Sprawy pobytu wojsk radzieckich w Polsce (2 stycznia 1964 – 31 grudnia 1965 r.). Zarząd I Sztabu Generalnego. CAW, sygn. nr 1437/24, t. 15.

      


      
         46 Wyciąg korespondencyjny nr 11582 z 4 października 1957 r. Sprawy Wojsk Armii Radzieckiej w Polsce (1957–1958). Zarząd I Sztabu Generalnego. Teczka nr 44. CAW, sygn. 897/7; Gen. Krzemień miał jeszcze jedną nikczemną cechę, otóż kiedy go nagrywałem w latach 1989/90 stale dopytywał, co mi przekazują inni generałowie w trakcie spotkań. Gromadziłem wówczas materiał do książki Generałowie, która ukazała się w 1992 roku. Kiedy dowiadywał się, jakie oni zajęli stanowisko w takiej czy innej sprawie, a nie było spójne z jego narracją – od razu zmieniał poprzednie swoje wypowiedzi. To taka sowiecka mentalność, która wychodziła z niego nawet wbrew jego woli. Ostatecznie nagrany przeze mnie wywiad z nim był tak niestrawny, że nie nadawał się do publikacji. Przez cały też czas panicznie bał się tego, co zaistniało w Polsce po wyborach czerwcowych w 1989 r., kiedy to komuniści przegrali z kretesem wybory do sejmu i senatu. W rzeczy samej był małym człowieczkiem, którego Sowieci ułożyli sobie na swój wzór i podobieństwo. Ale to nie był odosobniony przypadek, podobnych mu komunistycznych generałów były legiony. Zapis wywiadu w posiadaniu autora.

      


      
         47 Ibidem.

      


      
         48 Ibidem; W sumie ww. komisja odbyła 199 posiedzeń, co odnotowano w latach 1958–1993. Rozpatrzyła 7021 spraw. Nie obliczono ostatecznej sumy wypłaconych odszkodowań i rent, tłumacząc to różną wartością złotówki w poszczególnych latach. Niemniej – według kursu z 1995 roku – było to 59,3 mld złotych. M.L. Krogulski, Okupacja w imię sojuszu …, op. cit., s. 117.
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SŁOWO WSTĘPNE




„…Na jednym z ostatnich posiedzeń, gdy już było wia- domo, że zginie, Ojciec dał mamie mały metalowy grze- byk i powiedział, żeby koniecznie kupiła książkę Tomasza à Kempis O naśladowaniu Chrystusa. Chciał, żeby mama codziennie czytała nam fragmenty tej cudownej książeczki.

«To ci da siłę» – powiedział do niej. Bardzo sobie cenię tę książeczkę i przez cały czas ją czytam. Jest to także testa- ment dla mnie…” – mówiła w jednym z wywiadów córka rotmistrza Witolda Pileckiego, Zofia Pilecka-Optułowicz.




Ten, który stał się symbolem niezłomnego oporu, ten któremu życie zabrali rodacy-zdrajcy, ten który potrafił bez lęku spoglądać na salę sądową podczas procesu zmie- rzającego nieuchronnie do tragicznego finału, dał córce najdroższy skarb, jaki posiadał… W testamencie ducho- wym pozostawił miłość do dzieła, którego siła wynika z oparcia moralnego na najpiękniejszym w historii świata wzorze do naśladowania – Jezusie Chrystusie.

De imitatione Christi – brzmi łaciński tytuł tej niewiel- kiej książeczki, napisanej w XV wieku jako podręcznik do pracy duchowej zakonników. Tytuł mówi o „imitowaniu” Chrystusa, o takim życiu, które ma być jak najbliższe tego, czego nauczał Zbawiciel. Ta książka, tak popularna na całym świecie – ponoć druga po Biblii, jeśli chodzi o ilość języków na jakie ją przetłumaczono – i w Polsce zyskała olbrzymie grono wielbicieli. Wśród nich było wielu zna-

mienitych rodaków, ludzi, których dokonania wpisały się w nasze ojczyste dzieje czy historię kultury. Dla Polaków właśnie ta książka miała szczególne znaczenie od chwili, gdy los naszej Ojczyzny – tak jak go opisywał romantycz- ny mesjanizm – stał się losem narodu, który szedł śladem Chrystusa. Śmierć miała stanowić jedynie pewien etap. Mroki niebytu rozjaśniała nadzieja na zmartwychwstanie.




Pierwsze polskie tłumaczenie wyszło w roku 1545. Było ono anonimowe i ta anonimowość miała w istocie głę- bokie znaczenie duchowe, które współgrało z zasadniczą wymową treści zawartej w poradniku. W końcu sam autor, holenderski mnich, augustianin Tomasz pragnął pokory, chciał pozostać anonimowy, pisał o zapieraniu się siebie i powierzaniu życia Bogu. Za naszych czasów usiłowano go

„odszukać”, niektórzy upatrywali go w Gerardzie Groote, inni (i to wydaje się pewniejsze) w pochodzącym z ubogiej rzemieślniczej rodziny z Kempen skrybie zakonnym – To- maszu Hemerkenie. Pamiętać jednak należy, że autor O na- śladowaniu… na końcu rękopisu, znajdującego się obecnie w zbiorach biblioteki królewskiej w Brukseli zapisał: „nie pytaj, kto powiedział, ale patrz, co powiedział”.

Podobny wzorzec duchowego, pokornego stosunku do dzieła znajdziemy u naszego pierwszego kronikarza, zwa- nego Gallem, który najwyraźniej również pragnął uniknąć pustego rozgłosu.

Kolejne tłumaczenia O naśladowaniu Chrystusa mają już swoich twórców. Jest wśród nich wielki ksiądz Jakub Wujek (1571), poeta Stanisław Grochowski (1611), czy wreszcie Jan Wielowiecki.

W lwowskim wydaniu z 1904 roku, arcybiskup Józef Bilczewski pisze we wstępie o użytym przekładzie księ-

dza Wielowieckiego: „wydaję stare tłumaczenie iście skar- gowskim pisane językiem, bo ma stara nasza polszczy- zna większą od dzisiejszej jędrność i urok sobie właściwy, a nadto te dwie zalety, że czytelnika zmusza do większej uwagi i że dla ludu we wszystkich dzielnicach naszych jest przystępniejsza i przyjemniejsza, niż teraźniejszy nasz język piśmienny”. Arcybiskup wyraźnie wskazuje, że ten dawny rytm języka, niegdysiejszy sposób malowania sło- wem ma dla Polaków pod zaborami jeszcze większą zale- tę, odwołuje się do dziedzictwa dawnych pokoleń. Nasi przodkowie na tej właśnie książce wzrastali duchowo, z niej uczyli się, jak postępować wedle ewangelicznych prawd miłości, w których „tak ma się za tak, a nie za nie”. Z kolei ksiądz Jan Twardowski, w przedmowie do wy- dania współczesnego, z kongenialnym tłumaczeniem Anny Kamieńskiej, zwraca uwagę na taką rzecz: „Jeżeli przyjrzy- my się datom jej wznawiania, zauważymy, że ukazywała się niemal zawsze w chwilach trudnych dla Polski: w 1764 roku po upadku Kamieńca, w 1685 i 1695, w przełomo- wych czasach kończącego się panowania króla Jana Sobie- skiego, w 1777 i 1779 – kilka lat po pierwszym i drugim

rozbiorze”.

I rzeczywiście – ta niepozorna rozmiarem książeczka towarzyszyła nam przez wieki, stanowiąc wsparcie w naj- trudniejszych chwilach. Czytali ją dziewiętnastowieczni patrioci – powstańcy i poeci, zesłańcy i uczniowie w szko- łach, księża i profesorowie, żołnierze i prości ludzie, któ- rzy wstawali z dna społecznego, by odradzając się do no- wego życia, znaleźć w nim uniwersalny sens. W tym no- wym życiu trzeba było być nie tylko moralnie czystym, nie tylko żyć w prawy, dobry sposób, ale także być dobrym Polakiem. Tak wymiar O naśladowaniu Chrystusa doty-

kał obszarów, których nie rozpoznawali katolicy w innych krajach. Wymiar romantyzmu europejskiego i polskiego różniły się – u nas Ojczyzna, jak Chrystus z grobu wstają- ca – stawała się częścią wyznania wiary Polaków. „Bierz, miły czytelniku, ten skarb, wertuj w nim mądrość zawar- tą. Jest to największy upominek z nieba dla ciebie, listy z ojczyzny, jak to św. Augustyn nazywa” – pisał w przed- mowie do wydania z roku 1841 ksiądz Łętowski.

A w księgozbiorze po prof. Julianie Krzyżanowskim ksiądz Twardowski znalazł niezwykły egzemplarz Na- śladowania – była to łacińska wersja dedykowana wła- snoręcznie przez Adama Mickiewicza Sewerynowi Gosz- czyńskiemu.

Nasz wieszcz otrzymał dzieło Tomasza à Kempis od księdza Chołoniewskiego w okolicznościach dość niezwy- kłych, podczas pobytu w Rzymie, w roku 1830. Był począ- tek grudnia. Na jednym ze spotkań towarzyskich pewien wysoki rangą urzędnik (jedni twierdzą, że minister spraw zagranicznych, inni, że poseł rosyjski) dostał nagle pilną depeszę. Tak opisał tę chwilę znakomity biograf Mickiewi- cza, Piotr Chmielowski: „Urzędnik przeczytał ją, a obecni mogli dostrzec na jego twarzy niejaki wyraz pomieszania. Była to wieść o powstaniu listopadowem w Warszawie. Zwyczajem dość częstym w owych czasach poradzono się Biblii; gdy ją otwarto, wyczytano słowa: «Domine, homi- nem non habeo» (Panie, nie mam człowieka)”. Na poecie naszym musiała ta chwila zrobić wielkie wrażenie. Zaczął się okres nie tylko jego wewnętrznych przełomów, pytań o to, jaką postawę należy przyjąć wobec walki, ale także drogi duchowej, która będzie prowadzić i przez Sprawę Bożą Towiańskiego, i przez próby syntetyzowania dziejów Polski (w trakcie serii wykładów paryskich o literaturze

i kulturze słowiańskiej) w perspektywie chrystologicznej i przez te dzieła, które miały się stać wskazówką dla du- chowego rozwoju Polaków. Kluczem do odzyskania nie- podległości miała być przecież postawa Gustawa, który wypisując na ścianie swej celi wileńskiej słowa o własnej śmierci, sam rodzi się do innego życia jako Konrad.

Mickiewicz nie poprzestał na wierszach pisanych pod wpływem nawrócenia… Za słowami szły czyny. Pisze Chmielowski:

„W tajemnicy przed znajomymi, zamówiwszy wprzód księdza staruszka i przygotowawszy się czytaniem dziełka o naśladowaniu Chrystusa, poszedł w pamiętny wyborem nowego papieża, Grzegorza XVI, dzień 2 lutego 1831 r. do kościółka fuori delle mure, ażeby po wielu latach nie- bywania u spowiedzi spełnić ten akt pokory i skruchy”. Potem wprost z kościoła poeta udał się do mieszka- nia Ankwiczów, gdzie usłyszał z ust Henryki niezwykłą opowieść – oto śnił się jej, jako przedziwna postać cała w bieli, „w sukni jakiejś długiej, aż do ziemi, piastująca na ręku białego baranka”. Ślady fascynacji Naśladowaniem Chrystusa znaleźć można w listach Mickiewicza. Do Kon- stancji Łubieńskiej pisze z Paryża: „Czytaj książkę O naśla- dowaniu – tam znajdziesz źródło siły”. W korespondencji do Hieronima Kajsiewicza i Leonarda Rettla cytuje całe zdania po łacinie. Sam układa również swego rodzaju du- chowe instrukcje, które brzmią jak żywcem wyjęte z dzieła piętnastowiecznego mnicha. Niektórzy twierdzili nawet, że

nauczył się na pamięć wielu fragmentów De imitatione… Nie tylko wieszcz czerpał z tych stron poradnika siłę

moralną. Czynili tak i Słowacki, i Norwid, a także Prus, Żeromski, Reymont, Staff, Iłłakowiczówna, czy wresz- cie… Julian Tuwim. Jerzy Liebert pisał w liście do Broni-

sławy Wajngold: „W domu mam tyle książek, że czytam od razu wszystkie, co jest niedobre. Układam więc sobie piśmiennie plan na pewien czas i trzymam go ściśle, Na- śladowanie Chrystusa czytam stale, bo sama wiesz najle- piej, że tej książki «przeczytać» w trybie dokonanym nie można nigdy”.

I rzeczywiście, pisany dla zakonników, składający się z czterech części (Zachęty pomocne do życia duchowego, Zachęty do życia wewnętrznego, O wewnętrznym ukoje- niu, Gorąca zachęta do Komunii Świętej), poradnik nadaje się albo do wyrywkowej, przypadkowej lektury, albo do codziennego, systematycznego odkrywania kolejnych frag- mentów. Każde słowo, każde zdanie jest nasycone niezwy- kłą treścią. Tomasz był kopistą Biblii – znał więc ją wy- śmienicie. Stąd też we współczesnych wydaniach można na marginesie odnaleźć wskazania do konkretnych rozdziałów i wersów, do których odnoszą się poszczególne momenty.




Co takiego jest siłą tej książki? Co powoduje, że łatwiej po jej lekturze giąć kolana? Że zatapiał się w niej oświece- niowy poeta Franciszek Karpiński, a wiele lat później w da- lekich stepach Kazachstanu Aleksander Wat dzięki niej właśnie przeżywał głębokie nawrócenie? Jaka jest tajemni- ca owego pójścia śladami Chrystusa, która tak przyciągała Polaków? Co powodowało, że zabierali ją do obozów kon- centracyjnych i łagrów? Czytali w lasach ścigani przez UB, w domach, gdy za oknami chrzęściły gąsienice rosyjskich czołgów, czy za konfederacji barskiej, gdy Rosjanie płacili zdrajcom za to, by powoli unicestwić Rzeczpospolitą?

Trudno odpowiedzieć na te pytania. Może to nadzieja? Może fakt, iż płynie z tej książeczki nauka, że dobre życie i szczęście można osiągnąć poprzez rezygnację z samego

siebie? Może chodzi o tę piękną prawdę, że śmierci tak naprawdę nie ma, została pokonana przez Zbawiciela? A może o to – że warto zachowywać niezłomną postawę nawet wtedy, gdy to się, patrząc „po ludzku”, nie opłaca? A może chodzi o Miłość w najczystszej postaci, miłość, w której na pierwszym miejscu jest Bóg, potem jest dru- gi człowiek, a na końcu dopiero ja sam? Może wreszcie o porządne, moralne życie, o nazywanie rzeczy złych po imieniu, a wskazywanie głośno dobrych?




Tyle przecież płynie słów nienawiści, obelg, kłamstw, fałszywych zarzutów, manipulacji. Niektórym zaczyna bra- kować siły. Ile jeszcze można znieść kłamstwa? Ile można trwać, będąc opluwanym i niszczonym?




Proszę mi uwierzyć – było tak… Kończąc ów tekst, wziąłem do ręki swój egzemplarz Kempisa i otworzyłem na chybił trafił. Na tej „przypadkowej” stronie odczytałem tę oto odpowiedź na postawione przed chwilą pytania:

„Ostre wydają się niektórym słowa: Zaprzyj się siebie, weź swój krzyż i naśladuj Jezusa. Ale przecież ostrzejsze będą słowa ostateczne: Idźcie precz ode mnie, przeklęci, w ogień wieczny.

Kto słucha bez sprzeciwu nakazu krzyża, ten nie boi się, że usłyszy słowa potępienia. (…)

Czemu więc boisz się jeszcze podjąć ten krzyż, który jest drogą do Królestwa? W krzyżu zbawienie, w krzyżu życie, w krzyżu obrona, w krzyżu struga szczęścia nad- przyrodzonego, w krzyżu siła mądrości, w krzyżu radość duchowa, w krzyżu sama istota dobra, w krzyżu świętość doskonała. Zbawienie duszy, nadzieja życia wiecznego w krzyżu, tylko w krzyżu.

Podnieś więc swój krzyż i idź za Jezusem, a dojdziesz do życia wiecznego. On idzie przodem, dźwigając swój krzyż, umarł za ciebie na krzyżu, abyś i ty podjął swój krzyż i pragnął umrzeć na krzyżu. Bo kiedy z Nim umrzesz, z Nim razem żyć będziesz, a towarzysząc Mu w męce, sta- niesz się towarzyszem Jego chwały”.




My, Polacy, niesiemy wiele krzyży. Symbolizuje to m.in. piękny pomnik sybirski w Warszawie, na którym dziesiątki krzyży ustawiono na platformie wagonu kolejowego. Tysią- cami krzyży usłaliśmy przecież polskie lasy, łąki i cmen- tarze. Zaznaczyliśmy miejsca zsyłek od Katynia po Ner- czyńsk. Od Monte Cassino po Warszawę. Niedawno znów zobaczyliśmy krzyże w smoleńskim błocie. Walczymy, by Krzyż mógł stać przed Pałacem Prezydenckim.




„Tak oto wszystko mieści się w krzyżu i wszystko za- wiera się w śmierci, i nie ma innej drogi do życia i praw- dziwego pokoju ducha, tylko droga krzyża i codziennego umierania. Idź, gdzie chcesz, szukaj czego chcesz, a nie znajdziesz w górze drogi wznioślejszej ani w dole pewniej- szej, tylko tę drogę krzyża świętego”.




Tomasz Łysiak

„wSIECI”
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TEMATYCZNY WYKAZ ROZDZIAŁÓW




Pouczenia dla różnych stanów życia:

Dla początkujących w życiu duchowym

Księga I, rozdz. 5, 8, 20, 22 Księga III, rozdz. 43

Dla studiujących teologię Księga I, rozdz. 1–3, 5, 17 Księga III, rozdz. 58 Księga IV, rozdz. 18

Dla podwładnych Księga I, rozdz. 9 Księga III, rozdz. 13

Dla małżonków i osób mających trudności w relacjach z bliźnimi

Księga I, rozdz. 16 Księga II, rozdz. 3

Dla zakonników

Księga I, rozdz. 17–20, 25 Księga III, rozdz. 10

Dla kapłanów

Księga IV, rozdz. 5, 7




Pomoc w Sakramencie Pokuty:

Dla pragnących się nawrócić

Księga I, rozdz. 22, 23

Dla przygotowujących się do spowiedzi

Księga I, rozdz. 21, 24 Księga II, rozdz. 5 Księga III, rozdz. 52

O grzechach języka Księga I, rozdz. 10 Księga II, rozdz. 5

Dla szukających miłości Bożej

Księga III, rozdz. 5, 8, 9

O prawdzie, która wyzwala

Księga III, rozdz. 4, 14

Dla pragnących uznać Boga za centrum swojego życia

Księga III, rozdz. 34, 40, 44, 59

O rozeznawaniu poruszeń natury i łaski

Księga III, rozdz. 54, 55




Pomoc w dobrym przeżywaniu mszy świętej:

Zachęta do dziękczynienia Bogu

Księga II, rozdz. 22 Księga IV, rozdz. 2

O dobrym przygotowaniu się do Komunii świętej

Księga IV, rozdz. 1, 3, 4, 6, 14

Modlitwa ofiarowania podczas mszy świętej

Księga IV, rozdz. 9, 13, 17

Dla przeżywających trudności z przyjmowaniem częstej Komunii Świętej

Księga IV, rozdz. 10

Pouczenia na czas walki duchowej:

O potrzebie walki duchowej

Księga III, rozdz. 35, 49

W chwilach pokusy

Księga I, rozdz. 6, 13

Księga III, rozdz. 6, 12, 20, 29, 30

O wytrwałości w przeciwnościach Księga I, rozdz. 11, 12, 18 Księga II, rozdz. 2

Księga III, rozdz. 28, 47

O pocieszeniu i strapieniu Księga II, rozdz. 9, 10 Księga III, rozdz. 7

Dla szukających radości (pocieszenia)

Księga II, rozdz. 6 Księga III, rozdz. 16

Dla pragnących wolności wewnętrznej wobec stworzeń

Księga III, rozdz. 17, 21, 26, 27, 31, 32

Dla pragnących wolności wobec swoich uczuć

Księga III, rozdz. 32, 33, 37, 41, 42, 53

Dla pragnących pokoju wewnętrznego

Księga III, rozdz. 23, 25, 48

Przeciw niesprawiedliwym ludzkim ocenom

Księga III, rozdz. 36, 45, 46, 57

O łasce przyjęcia zbawczego cierpienia

Księga III, rozdz. 50, 51




W ważnych potrzebach duchowych:

O słuchaniu Boga

Księga III, rozdz. 1–3

Dla pragnących przyjaźni z Jezusem

Księga II, rozdz. 11, 12

Dla szukających doskonałości

Księga I, rozdz. 25 Księga II, rozdz. 4

Dla podejmujących ważne życiowe decyzje

Księga I, rozdz. 4, 15

Księga III, rozdz. 11, 15, 38, 39

Dla pragnących większej gorliwości

Księga IV, rozdz. 15, 16
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K S I Ê G A P I E R W S Z A

Napomnienia pożyteczne w życiu duchowym

ROZDZIAŁ 1




O naśladowaniu Chrystusa i wzgardzeniu wszystkimi marnościami świata




		Kto idzie za Mną, nie będzie chodził w ciemności1. Tymi słowami Chrystus wzywa nas do naśladowania Jego życia i obyczajów, jeżeli chcemy być rzeczywiście oświece- ni i całkowicie uwolnić się od zaślepienia serca2.

Dlatego na ile tylko sił nam starczy, rozważajmy życie Jezusa Chrystusa.



		Nauka Jezusa góruje nad wszystkimi naukami świę- tych i kto by miał Jego ducha, znalazłby mannę w niej ukrytą.

Wielu jest jednak i takich, którzy często słuchają Ewangelii, nie budzą się w nich jednak wielkie pragnie- nia, gdyż nie mają Jego ducha3.

Bo kto chce w pełni zrozumieć słowa Chrystusa i od- czuć ich smak, powinien dostosowywać do nich całe swe życie.



		Na cóż ci się przyda mądre rozprawianie o Trój- cy, jeśli brak ci pokory i dlatego nie znajdujesz w Niej upodobania?

1 J 8,12

2 Ef 4,18

3 Rz 8,9

Święty i sprawiedliwy nie stajesz się przez podniosłe słowa; miłym Bogu czyni cię cnotliwe życie.

Lepiej jest odczuwać skruchę, aniżeli poznać jej de- finicję. Nawet gdybyś się nauczył na pamięć całej Biblii i wszystkiego, co powiedzieli filozofowie, cóż ci to pomo- że, jeśli ci zabraknie miłości i łaski?

Marność nad marnościami i wszystko marność4, poza umiłowaniem Boga i służeniem Jemu samemu5.

Największą mądrością jest dążenie do królestwa nie- bieskiego przez wzgardzenie światem.






		Tak więc marnością jest szukanie doczesnych bo- gactw i pokładanie w nich nadziei.

Marnością jest także ubieganie się o zaszczyty i wyno- szenie się nad innych.

Marnością jest uleganie pragnieniom ciała6 i pragnie- nie tego, za co później grozi ciężka kara.

Marnością jest pożądanie długiego życia i brak dosta- tecznej troski o dobre życie.

Marnością jest myślenie wyłącznie o życiu teraźniej- szym, a zapominanie o przyszłym.

Marnością jest miłowanie tego, co szybko przemija, w miejsce spiesznego dążenia do krainy wiecznej radości.






		Często przywołuj na pamięć następujące przysło- wie: nie napełnisz oka tym, co widzisz, ani ucha tym, co słyszysz.








4 Koh 1,2

5 Pwt 6,13; Pwt 10,20

6 Ga 5,16

Dlatego staraj się trzymać swe serce z dala od miłości rzeczy widzialnych, a zmierzać do osiągnięcia niewidzial- nych. Bo ci, którzy poddają się zmysłom, kalają swe su- mienie i tracą łaskę Bożą.
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ROZDZIAŁ 2




O pokorze w ocenianiu siebie samego




		Każdemu człowiekowi wrodzone jest pragnienie wiedzy. Jakąż jednak wartość ma wiedza bez bojaźni Bożej? Pokorny wieśniak służący Bogu lepszy jest od dum- nego filozofa, który obserwuje bieg nieba, a nie myśli

o sobie.

Kto dokładnie poznał siebie samego, w niewielkiej ce- nie ma siebie i nie cieszą go ludzkie pochwały.

Gdybym poznał wszystko, co jest na świecie, a nie miałbym miłości7, cóż by mi to pomogło przed Bogiem, który będzie mnie sądził według czynów?



		Nie ubiegaj się przesadnie o wiedzę, bo wiele bę- dziesz miał z tego powodu roztargnień i rozczarowań.

Ci, którzy posiedli wiedzę, chcą być uważani za uczo- nych8 i zwać się mędrcami9.

Jest wiele spraw, których poznanie nie daje duszy żad- nej korzyści lub niewielką tylko.

Bardzo nierozumnie postępuje ten, kto więcej uwagi poświęca innym sprawom, a nie tym, które służą zbawie- niu duszy.

7 1 Kor 13,2

8 Syr 7,5

9 Mt 23,7

Wielość słów nie zaspokaja głodu duszy; wytchnienie duch znajduje w dobrym życiu10, a czyste sumienie rodzi pełne zaufanie do Boga11.



		Im więcej wiesz i lepiej, tym surowiej będą cię osą- dzać, jeśli bardziej święte nie będzie też twoje życie.

Zatem nie wynoś się dlatego, że posiadłeś znajomość ja- kiejś sztuki lub wiedzę; niech cię to raczej napawa lękiem. Jeżeli ci się zdaje, że dużo wiesz i dostatecznie wszyst-

ko zrozumiałeś, to wiedz również, że jest o wiele wię- cej rzeczy, których nie wiesz. Nie pysznij się, lecz raczej uskarżaj się na brak wiedzy.

Dlaczego wynosisz się nad innych, skoro jest wielu bar- dziej od ciebie uczonych i dokładniej znających prawo?

Jeśli chcesz, żeby twoja wiedza i jej zdobywanie przyno- siły pożytek, pragnij pozostać nieznany i za nic uważany.



		Najlepszą i najpożyteczniejszą wiedzą jest głębokie poznanie siebie samego i niskie o sobie mniemanie.





Siebie samego za nic uważać, o innych mieć dobrą opinię i wysokie o nich mniemanie, to wielka mądrość i doskonałość.

Gdy widzisz oczywiste grzechy drugiego i poważne przestępstwa, nie uważaj siebie z tego powodu za lep- szego; nie wiesz przecież, jak długo ty sam wytrwasz na dobrej drodze.

Wszyscy jesteśmy słabi, nikogo jednak nie uważaj za słabszego od siebie.




10 Jr 6,16

11 1 Tm 3,9

ROZDZIAŁ 3




O nauce prawdy




		Szczęśliwy ten, kogo uczy sama prawda12: nie jej obrazy i przemijające o niej słowa13, lecz ona sama. Nasze przekonania bywają często fałszywe, a zmysły nas zwo- dzą i niewielkie nam dają poznanie14.

Jakiż pożytek może przynieść zgłębianie rzeczy ukry- tych i tajemnych, skoro na Sądzie i tak nie będą nam zarzucać ich nieznajomości?

Ubieganie się za ciekawostkami i rzeczami szkodliwy- mi, a zaniedbywanie pożytecznych i niezbędnych, to wiel- ka nierozumność. Mamy oczy, a nie widzimy15!



		Cóż nam przyjdzie z roztrząsania rodzajów i ga- tunków?

Komu mówi Słowo Przedwieczne, ten pozbywa się wielu opinii.

Jedno Słowo jest źródłem wszystkiego i wszystkie rze- czy o Nim mówią16; Ono też jest Początkiem, który do nas mówi17.

12 Ps 94,12

13 Lb 12,8; Lb 31,3

14 J 12,35

15 Jr 5,21

16 J 1,3

17 J 8,25

Bez Niego nikt niczego nie pojmuje, nikt też nie wyda- je słusznych sądów.

Dla kogo wszystko jest jednością, kto wszystko spro- wadza do jednego i w jednym widzi wszystko, ten może się wykazać stałością serca i cieszyć się pokojem w Bogu.

O Boże, Prawdo18! Zjednocz mnie z Tobą w doskonałej miłości19.

Często odczuwam wstręt do czytania i słuchania wie- lu rzeczy: w Tobie jest wszystko, czego mogę chcieć i za- pragnąć.

Zamilczcie wszyscy nauczyciele, w Twoim obliczu niech przestaną mówić wszystkie stworzenia: mów do mnie Ty sam!



		Im ktoś więcej ma w sobie jedności i wewnętrznej prostoty, tym liczniejsze i wznioślejsze rzeczy pojmuje bez najmniejszego wysiłku, ponieważ światło poznania otrzy- muje z wysoka.

Duch czysty, prosty i stały nie traci skupienia nawet w wirze działań, ponieważ wszystko czyni na chwałę Bożą i stara się być wolny od własnych dociekań.

Cóż więcej sprawia ci trudności i przeszkód niż twoja niekontrolowana uczuciowość?

Co zamierza uczynić na zewnątrz, dobry, święty czło- wiek przygotowuje najpierw w swym wnętrzu.

W swych pragnieniach nie poddaje się złym skłonnoś- ciom, lecz nagina je do posłuszeństwa prawemu rozumowi. Któż cięższe musi staczać boje niż ten, kto usiłuje po-

konać samego siebie20?

18 J 14,6

19 Jr 31,3

20 Mdr 10,12

Pokonywanie siebie samego, zdobywanie każdego dnia większej mocy i stawanie się lepszym – oto czym powin- niśmy się zajmować!



		W tym życiu z każdą naszą doskonałością wiąże się jakaś niedoskonałość, a nasze dociekania nigdy nie są wolne od mroku.

Poznawanie siebie samego w pokorze to pewniejsza droga do Boga niż zatapianie się w dociekaniu prawdy.

Nie należy potępiać wiedzy ani zwykłego poznawa- nia rzeczy, gdyż same w sobie są one dobre i zgodne z wolą Bożą. Wyżej jednak cenić należy czyste sumienie i cnotliwe życie.

Wielu jednak bardziej ceni zdobywanie wiedzy niż do- bre życie, dlatego często popełniają błędy i żadnych nie- mal nie przynoszą owoców lub nieliczne tylko.



		Ach, gdyby oni w wykorzenianie swych wad i zdo- bywanie cnót wkładali tyle samo wysiłku, co w roztrzą- sanie zawiłych kwestii, wtedy mniej zła i zgorszeń byłoby wśród ludzi, a w klasztorach nie panowałoby tak wielkie rozprzężenie.

W dniu Sądu z pewnością będą nas pytać nie o to, co czytaliśmy, lecz co robiliśmy. Także nie o to, jak pięknie przemawialiśmy, lecz o to, czy święte było nasze życie.

Powiedz mi: gdzie są teraz ci profesorzy i mistrzowie, których dobrze znałeś, gdy jeszcze żyli i z zapałem odda- wali się studiom?

Ich prebendy przejęli już inni i nie wiem, czy myślą wracają do tamtych. W życiu cieszyli się wielkim uzna- niem21, a teraz nawet nikt o nich nie wspomni.




21 Ga 2,61



		O, jak szybko przemija chwała tego świata22! Gdy- byż ich życie dorównywało ich wiedzy! Wtedy dobre by były także ich studiowanie i wykłady.





Jak liczni są ci, których wiedza doprowadza do zguby, jeśli zbyt mało troszczą się o służbę Bożą!

Nikczemnieją w swych myślach, bo bardziej im leży na sercu ich własna wielkość niż pokora23.

Prawdziwie wielki jest ten, kto ma wielką miłość.

Prawdziwie wielki jest ten, który za małego siebie uważa24 i za nic ma największe zaszczyty.

Prawdziwie roztropny jest ten, kto wszystkie rzeczy stworzone uważa za śmieci, i jedynym jego pragnieniem jest pozyskanie Chrystusa25.

A prawdziwym uczonym jest ten, kto pełni wolę Bożą i wyrzeka się swej własnej.
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22 1 J 2,17

23 Rz 1,21

24 Mt 23,12

25 Flp 3,8

ROZDZIAŁ 4




O roztropności w postępowaniu




		Nie należy wierzyć każdemu słowu ani porusze- niom26; każdą rzecz trzeba długo i wytrwale rozważać przed Bogiem.

Niestety, jakże słabi jesteśmy: częściej innych źle niż dobrze osądzamy i tak też o nich mówimy.

Mężowie doskonali nie wierzą jednak pochopnie wszyst- kiemu, co słyszą, znają słabość ludzkiej natury i jej skłon- ność do złego 27, wiedzą też, jak łatwo ludzie zmienia- ją zdanie.






		Wielką mądrością jest unikanie pochopnego działa- nia i nieupieranie się przy własnym zdaniu.





Oznaką mądrości jest także niedowierzanie wszystkie- mu, co słyszymy, i niepowtarzanie od razu innym tego, co usłyszeliśmy i o czym jesteśmy przekonani.

Szukaj rady u człowieka mądrego i sumiennego28; nie idź za swymi własnymi pomysłami, ale raczej posłuchaj lepszego od siebie.




26 Syr 19,16; 1 J 4,1

27 Rdz 8,21

28 Tb 4,19

Dobre życie czyni człowieka mądrym w Bogu i do- świadczonym w wielu sprawach.

Im większa pokora człowieka i poddanie się Bogu, tym większa jego mądrość we wszystkim i wewnętrzny pokój.
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ROZDZIAŁ 5




O czytaniu Pisma Świętego




		W Piśmie Świętym należy szukać nie pięknego ję- zyka, lecz prawdy.

Wszystkie księgi Pisma Świętego należy czytać w tym samym duchu, w jakim zostały napisane.

W Piśmie Świętym mamy szukać raczej pożytku niż subtelnych sformułowań.

Powinniśmy czytać zarówno księgi nabożne i proste, jak wzniosłe i głębokie.

Nie zważaj na wielkość piszącego, na to, czy posia- dał wielkie czy małe wykształcenie; do czytania niech cię skłania miłość czystej prawdy.

Przypatruj się uważnie, co zostało powiedziane, a nie, kto to powiedział.



		Ludzie przemijają, prawda natomiast trwa na wieki29.





Bóg mówi do nas na różne sposoby i nie ma u Niego względu na osobę 30.

W czytaniu Pisma Świętego wielką przeszkodę często stanowi nasza zbytnia dociekliwość: chcemy zrozumieć i roztrząsamy miejsca, przy których nie ma potrzeby dłu- żej się zatrzymywać.

29 Ps 39,7; Ps 117,2

30 Rz 2,11; Hbr 1,1

Jeśli chcesz osiągnąć większą korzyść, czytaj z pokorą, prostotą i wiarą; nie chciej uchodzić za uczonego.

Chętnie pytaj i słuchaj w milczeniu31 tego, co mówią święci; nie lekceważ wypowiedzi starszych, nie bez po- wodu bowiem zostały one podane.
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31 Syr 32,12; Syr 8,9

ROZDZIAŁ 6




O nieuporządkowanych uczuciach




		Gdy człowiek pragnie rzeczy niewłaściwych, na- tychmiast budzi się w nim niepokój.

Pyszałek i skąpiec nigdy nie zaznają wewnętrznego pokoju.

Głębokim pokojem cieszy się ubogi w duchu i po- korny32.

Tego, kto jeszcze w pełni nie umarł dla siebie samego, łatwo pociągają i pokonują rzeczy małe i bezwartościowe.

Człowiek pozbawiony duchowej mocy, hołdujący ciału i rzeczom zmysłowym nieprędko wyzwoli się całkowicie z ziemskich pragnień.

Toteż gdy się ich wyrzeka, często pogrąża się w smut- ku; łatwo też popada w gniew, gdy natrafia na opór.



		Jeśli natomiast osiągnie to, czego pożądał, zaraz opadają go wyrzuty sumienia: uległ bowiem swym na- miętnościom, to zaś nie służy pokojowi, którego szukał.

Prawdziwy pokój serca znajdzie wtedy, gdy nie będzie ulegał namiętnościom, lecz im się przeciwstawi.

Tak więc pokój będzie gościł nie w sercu człowieka cielesnego, ubiegającego się za rzeczami zewnętrznymi, lecz w człowieku gorliwym i duchowym.

32 Ps 37,11

ROZDZIAŁ 7




O unikaniu próżnej nadziei i wyniosłości




		Niemądrze postępuje, kto pokłada nadzieję w lu- dziach33 lub stworzeniach.

Nie wstydź się służyć innym z miłości ku Jezusowi Chrystusowi34 i uchodzić w świecie za ubogiego.

Nie polegaj na samym sobie, lecz złóż nadzieję w Bogu.

Czyń to, co potrafisz – Bóg będzie widział twoją dobrą wolę.

Nie ufaj swej własnej wiedzy ani przebiegłości drugie- go człowieka; pokładaj raczej nadzieję w łasce Boga, któ- ry okazuje pomoc pokornym, a poniża zarozumiałych35.



		Nie przechwalaj się bogactwami36, jeśli je posia- dasz, ani możnymi przyjaciółmi; powinieneś chlubić się w Bogu37, który daje wszystko, a najchętniej siebie sa- mego.

Nie wynoś się z powodu swego słusznego wzrostu i przystojności, bo to wszystko może zniszczyć i oszpecić nawet lekka choroba.




33 Jr 17,5

34 2 Kor 4,5

35 Jdt 6,15

36 Jr 6,23

37 1 Kor 1,31

Nie miej upodobania w swej zręczności ani zdolno- ściach, bo wtedy nie będziesz podobał się Bogu, do któ- rego należą wszystkie dobra, które masz z natury.



		Nie uważaj siebie za lepszego od innych, ażebyś nie okazał się gorszy przed Bogiem, który wie, co jest w człowieku38.

Niech nie wbijają cię w pychę twoje dobre czyny, bo Bóg inaczej sądzi niż ludzie: Jemu często nie podoba się to, co znajduje uznanie u ludzi.

Jeśli dostrzeżesz w sobie coś dobrego, wtedy innych uważaj za lepszych od ciebie; w ten sposób zachowasz pokorę.

Bez żadnej szkody dla siebie możesz poddawać się in- nym, wielką szkodę poniesiesz natomiast, gdy będziesz się wynosił nawet nad jednego tylko.

Pokój jest udziałem pokornego, a w sercu pyszałka częstymi gośćmi są gniew i oburzenie39.
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38 J 2,25

39 Prz 13,10

ROZDZIAŁ 8




O unikaniu poufałości




		Nie przed każdym otwieraj swe serce40; sprawy swe omawiaj z człowiekiem mądrym i bojącym się Boga41.

Nie przestawaj zbyt często z młodymi i cudzoziem- cami42.

Nie schlebiaj bogaczom, staraj się schodzić z oczu możnowładcom43.

Chętnie przestawaj z pokornymi i prostymi, z poboż- nymi i posłusznymi; rozmawiaj z nimi o sprawach służą- cych zbudowaniu44.

Nie spoufalaj się z żadną kobietą45, wszystkie je Bogu polecaj.

Przyjaźnij się z Bogiem i z Jego aniołami46, a unikaj znajomości z ludźmi.



		Miłość należy okazywać wszystkim, poufałości na- tomiast trzeba się wystrzegać.
















40 Syr 8,22

41 Syr 9,21

42 Syr 8,21

43 Prz 25,6

44 Rz 14,19

45 Syr 9,1-13

46 Flp 3,20

Bywa, że osoba nieznana cieszy się jak najlepszą opi- nią, a gdy się pokaże, nieznośny bywa sam jej widok.

Nieraz wydaje się nam, że spodobamy się drugiemu, często z nim przebywając, a tymczasem przestajemy się mu podobać, w miarę jak poznaje nasze złe obyczaje.
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ROZDZIAŁ 9




O posłuszeństwie i uległości




		Wielką rzeczą jest żyć w posłuszeństwie, pozostawać pod władzą przełożonego i nie dysponować sobą.

O wiele bezpieczniej jest być podwładnym niż prze- łożonym.

Wielu żyje w posłuszeństwie bardziej z konieczności niż z miłości; tacy doznają udręki i często narzekają.

Nie osiągną też wolności ducha, jeżeli nie poddadzą się całym sercem swemu przełożonemu, ze względu na Boga.

Możesz biegać na wszystkie strony, pokój zdobędziesz jednak wtedy dopiero, gdy poddasz się w pokorze władzy przełożonego. Szukanie nowych miejsc i częste zmiany zwiodły już niejednego.



		Każdy postępuje tak, jak mu to najbardziej odpo- wiada – to prawda; przestaje też najchętniej z tymi, któ- rzy myślą podobnie jak on.

Jeżeli jednak jest wśród nas Chrystus, musimy niekie- dy, dla dobra pokoju, zrezygnować ze swych upodobań.

Któż jest takim mędrcem, żeby mógł dogłębnie wszyst- ko poznać?

Zatem nie ufaj zbytnio swemu zdaniu i chętnie posłu- chaj także zdania innych.

Dobrze jest trzymać się własnego zdania, jeżeli jednak ze względu na Boga zrezygnujesz z tego i pójdziesz za zda- niem drugiego, większy wtedy osiągniesz pożytek.



		Bo niejeden raz słyszałem, że bezpieczniej jest słu- chać rad i je przyjmować, aniżeli dawać47.

Może się też zdarzyć, że wszyscy mają rację; nieustę- powanie jednak wtedy, gdy domaga się tego rozum lub sama sprawa, jest znakiem pychy lub uporu.
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47 Prz 12,15

ROZDZIAŁ 10




O wystrzeganiu się nadmiaru słów




		Strzeż się, jak tylko możesz, ludzkiego zgiełku, gdyż rozprawianie o świeckich sprawach wyrządza wiele szkód, nawet gdy ktoś kieruje się dobrą intencją.

Szybko bowiem ulegamy próżności i stajemy się nie- wolnikami.

Jakże często chciałbym zachować milczenie i wyrzec się towarzystwa ludzi.

Dlaczego tak chętnie mówimy i opowiadamy sobie rozmaite rzeczy, mimo iż rzadko wracamy do milczenia bez nieczystego sumienia48?

Mówimy tak często dlatego, że w rozmowie szukamy pociech i pokrzepienia serca, znużonego nadmiarem myśli.

Często też z upodobaniem myślimy i chętnie mówimy o tym, co lubimy lub czego pragniemy, albo także o na- potykanych przeciwnościach.



		Niestety, niestety! Często próżne to i daremne po- szukiwanie. Bo ta zewnętrzna pociecha nierzadko wyrzą- dza szkodę wewnętrznej, boskiej pociesze.









Dlatego należy czuwać i modlić się49, ażeby czas nie ulatywał bezczynnie.

48 Syr 20,8

49 Mt 26,41

Jeśli kiedy można i wypada coś powiedzieć, mów to, co służy zbudowaniu.

Złe posługiwanie się językiem i zaniedbanie czynienia postępów znacznie się przyczynia do utracenia kontroli nad własnymi słowami.

Znaczną pomoc w rozwoju duchowym stanowi nato- miast pobożne rozważanie spraw duchowych, szczególnie gdy spotkają się ze sobą w Bogu równi duchem i myślą.
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ROZDZIAŁ 11




O dążeniu do pokoju

i o gorliwości w czynieniu postępów




		Moglibyśmy cieszyć się głębokim pokojem, gdyby- śmy nie zajmowali się tym, co inni mówią i robią, a co do nas nie należy.

Jak może żyć dłuższy czas w pokoju ktoś, kto miesza się do cudzych spraw, szuka okazji spotkań poza domem i niewiele czasu poświęca na wewnętrzne skupienie?

Błogosławieni prości, tacy bowiem osiągną pokój.






		Dlaczego niektórzy spośród świętych osiągnęli tak wielką świętość i doszli do tak wysokiego stopnia kon- templacji?

Bo usiłowali tłumić w sobie wszelkie ziemskie prag- nienia i dlatego mogli całym sercem przylgnąć do Boga i z całkowitą swobodą ducha Jemu się oddać.

My zbyt wiele uwagi poświęcamy naszym uczuciom i zbytnio się troszczymy o rzeczy przemijające.

Rzadko dokładnie wykorzeniamy nasze wady, nie sta- ramy się też gorliwie o czynienie postępów każdego dnia. Dlatego pozostajemy oziębli i letni.






		Gdybyśmy doskonale umarli dla siebie samych i jak najmniej uwagi poświęcali sprawom ziemskim, wtedy

moglibyśmy zasmakować w rzeczach Bożych50 i zdobyć jakieś doświadczenie niebiańskiej kontemplacji.

Największą przeszkodę stanowi to, że nie uwolniliśmy się od namiętności i pożądań oraz nie próbujemy wejść na doskonałą drogę świętych51.

Wystarczy niekiedy najmniejsza nawet przeciwność, a już się poddajemy i zaczynamy szukać ziemskich pociech.



		Gdybyśmy, wzorem dzielnych mężów, usiłowa- li trwać w walce i nie ustępować52, wtedy ujrzelibyśmy nadchodzącą z nieba pomoc od Pana53.

On bowiem gotów jest wspierać walczących i ufają- cych Jego łasce; sam też dostarcza nam okazji do walki, pragnąc, żebyśmy osiągnęli zwycięstwo54.

Jeśli cały nasz postęp będzie się sprowadzał do zacho- wywania zewnętrznych obserwancji, nie na długo wystar- czy nam gorliwości.

Przyłóżmy siekierę do korzenia, a wtedy, uwolnieni od namiętności, cieszyć się będziemy duchowym pokojem55.



		Gdybyśmy tak każdego roku wykorzenili jedną wadę, wtedy szybko stalibyśmy się mężami doskonałymi. Często jednak czujemy, że jest przeciwnie: stwierdza- my, że lepsi i bardziej czyści byliśmy na początku, zaraz po naszym nawróceniu, aniżeli po wielu latach od złoże-

nia profesji.




50 Mt 16,23

51 Hbr 9,8

52 Jr 41,16

53 2 Krn 20,17

54 Mdr 10,12

55 Mt 3,10

Nasza gorliwość powinna stale wzrastać i każdego dnia powinniśmy czynić postępy; teraz jednak za wielką rzecz uważamy już, jeżeli ktoś zachował jakąś cząstkę swej pierwotnej gorliwości.

Gdybyśmy na początku trochę przynajmniej gwałtu sobie zadawali, teraz moglibyśmy wszystko czynić z ła- twością i radośnie.



		Jeśli niełatwe jest samo nawet wyzbywanie się złych przyzwyczajeń, to o ileż trudniej jest zadawać gwałt włas- nej woli.





Jeżeli jednak nie pokonujesz małych i łatwych prze- szkód, kiedy będziesz mógł stawić czoło poważniejszym? Na początku opieraj się swym skłonnościom i wyzby- waj się złych nawyków, żeby z czasem nie przysporzyły

ci większych trudności.

O, gdybyś widział, jak wielki pokój sam byś osiągnął, ile innym sprawił przy tym radości, gdybyś dobrze postę- pował, to znaczy, gdybyś się starał czynić większe postę- py w życiu duchowym!
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ROZDZIAŁ 12




O korzyściach płynących z przeciwności




		Dobrze jest, jeżeli od czasu do czasu napotykamy jakieś trudności i przeciwności; dopomagają one do głę- bokiego nawrócenia się, gdyż uświadamiają nam56, że przebywamy na wygnaniu oraz że nie powinniśmy pokła- dać nadziei w rzeczach tego świata.

Dobrze, jeśli natrafiamy niekiedy na sprzeciw, jeśli uważają nas za złych i niedoskonałych nawet wtedy, gdy dobrze postępujemy i dobrymi kierujemy się intencjami.

Takie doświadczenia dopomagają nam ćwiczyć się w pokorze i strzegą nas przed szukaniem próżnej chwały. Bo łatwiej bierzemy Boga na naszego wewnętrznego świadka57 wtedy, gdy ludzie nas lekceważą i złą o nas

wydają opinię.






		Dlatego człowiek powinien tak umocnić się w Bogu, żeby nie potrzebował często szukać pociechy u ludzi.





Kiedy jakiś człowiek dobrej woli58 odczuwa niepokój, kiedy nawiedzają go pokusy lub złe myśli, wtedy łatwiej




56 Iz 46,8

57 Hi 16,20

58 Łk 2,14

dostrzega, jak bardzo jest mu potrzebny Bóg, bez którego nic dobrego nie potrafi uczynić59.

Wtedy ogarnia go także smutek, wtedy jęczy i modli się o uwolnienie od swych cierpień.

Wtedy przykrzy mu się już dalsze życie60 i oczekuje nadejścia śmierci, ażeby już odejść i być z Chrystusem.

Wtedy przekonuje się też, że świat nie może mu za- pewnić pełnego bezpieczeństwa i doskonałego pokoju61.
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59 J 15,5

60 2 Kor 1,8

61 Flp 1,23

ROZDZIAŁ 13




O oddalaniu pokus




		Jak długo żyjemy na tym świecie, nie możemy być wolni od utrapień i pokus.

Stąd też czytamy w księdze Hioba: Czyż nie do bojo- wania podobny jest byt człowieka62?

Dlatego niech nikt nie lekceważy nawiedzających go pokus i czuwa na modlitwie63, ażeby nie dawał okazji diabłu, który nigdy nie śpi, lecz krąży, szukając, kogo by pożreć64.

Nikt nie jest tak doskonały ani tak święty, żeby go cza- sem nie nawiedzały pokusy; nie możemy się całkowicie od nich uwolnić.



		Pokusy, mimo iż są dokuczliwe i ciężkie nam się wydają, często jednak przynoszą człowiekowi wielki po- żytek: im właśnie zawdzięcza wzrost w pokorze, większą czystość i doświadczenie65.

Wszyscy święci doświadczali wielu utrapień i pokus i czynili postępy66.




62 Hi 7,1

63 1 P 4,7

64 1 P 5,8

65 Syr 34,9

66 Dz 14,21

Ci zaś, którzy nie potrafili przeciwstawić się pokusom, okazali się niegodni i smutny był ich koniec67.

Nie ma takiego świętego zakonu ani miejsca tak ukry- tego, gdzie nie istniałyby pokusy i przeciwności.



		Dopóki człowiek żyje, nie może być całkowicie wol- ny od pokus, bo źródło pokus jest w nas samych; naro- dziliśmy się z pożądliwości68.

Gdy minie jedna pokusa lub utrapienie, pojawia się następna, i tak nasza cierpliwość zawsze bywa wystawia- na na próbę; utraciliśmy bowiem dobra naszej pierwotnej szczęśliwości.

Wielu jest takich, którzy uciekają od pokus, a wtedy wpadają w cięższe jeszcze.

Nie można pokonać pokus przez samą ucieczkę od nich; przewagę nad wszystkimi nieprzyjaciółmi osiągamy jedynie przez cierpliwość i autentyczną pokorę.



		Kto tylko zewnętrznie oddala się od pokus, a nie wycina samego ich korzenia, niewielkie tylko poczyni po- stępy, a pokusy tym szybciej do niego powrócą i będzie je dotkliwiej jeszcze odczuwał.

Łatwiej z pomocą Bożą odniesiesz zwycięstwo, posu- wając się powoli, cierpliwie i wytrwale, aniżeli postępując twardo i bezwzględnie.

Gdy nawiedzają cię pokusy, często zasięgaj rady, a wo- bec kuszonego nie bądź twardy; pocieszaj go, tak jakbyś sam chciał być pocieszany.



		Początkiem wszystkich złych pokus jest niestałość ducha i brak zaufania do Boga.

67 Syr 9,11

68 Jk 1,14

Bo jak okrętem pozbawionym steru fale miotają na wszystkie strony, tak człowiek słaby i zapominający o swych postanowieniach z różnych stron doznaje pokus. Żelazo próbuje się ogniem, a człowieka sprawiedliwe-

go pokusą69.

Często nie wiemy, na ile nas stać, i dopiero pokusa pokazuje, jacy jesteśmy.

Należy jednak zachować czujność, szczególnie w mo- mencie pojawienia się pokusy, bo nieprzyjaciela łatwiej jest pokonać wtedy, gdy nie pozwolimy mu przejść przez drzwi duszy i stawimy mu czoło, gdy jest jeszcze na ze- wnątrz i puka do drzwi.

Stąd ktoś powiedział: Szukaj rady zawczasu, za póź- no będzie na leki, kiedy zwlekając dłużej, osłabniesz w chorobie.

Bo na początku w duszy pojawia się myśl, potem przy- chodzi silne oddziaływanie wyobraźni, przyjemność i złe poruszenie, a wreszcie następuje przyzwolenie.

Tak więc jeśli nie oprzemy się mu od razu na począt- ku, zły Nieprzyjaciel powoli cały wejdzie do środka.

Im dłużej człowiek był opieszały w stawianiu oporu, tym słabszy się staje z dnia na dzień, Nieprzyjaciel zaś stopniowo zyskuje nad nim przewagę.






		Niektórzy cięższych doznają pokus w początkach swego nawrócenia, inni na końcu.

Jeszcze inni znoszą je niemal przez całe swe życie.

Niektórzy niewielkich tylko doznają pokus, zgodnie z rozporządzeniem mądrości i sprawiedliwości Boga, któ-




69 Syr 31,31; Syr 27,6

ry bierze pod uwagę stan i zasługi ludzi i o wszystkim decyduje tak, żeby służyło zbawieniu Jego wybranych.



		Dlatego gdy pojawiają się pokusy, nie powinniśmy się załamywać, lecz tym goręcej błagajmy Boga, żeby ra- czył nam okazywać pomoc we wszelkim utrapieniu; jak mówi Paweł, Bóg również pokusy potrafi obrócić na nasz pożytek, ażebyśmy mogli wytrwać70.

Zatem we wszelkich pokusach i w każdym utrapieniu uniżajmy dusze nasze71 pod ręką Boga, ponieważ pokor- nych wybawi On i wywyższy72.



		Wśród pokus i utrapień wychodzi na jaw, jak wielkie człowiek poczynił postępy na drodze doskonałości; wzra- stają też jego zasługi i większym blaskiem jaśnieją cnoty.





Niewielka to rzecz, gdy człowiek okazuje się pobożny i gorliwy wtedy, kiedy nie doznaje żadnych trudności; jeżeli jednak okazuje niezłomną cierpliwość w przeciwno- ściach, można się spodziewać, że poczyni wielkie postępy. Niektórzy nie doznają ciężkich pokus, na co dzień jed- nak często ulegają lekkim, ażeby w ten sposób upokorze- ni, nigdy nie pokładali nadziei w sobie samych w czasie

ciężkich pokus, skoro ulegają tak małym.
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70 1 Kor 10,13

71 Jdt 8,16

72 Ps 34,19; Łk 1,52

ROZDZIAŁ 14




O unikaniu pochopnych posądzeń




		Zajmij się sobą samym i wystrzegaj się osądzania czynów drugiego. Przez posądzanie drugiego człowiek ni- czego nie osiąga, często popełnia błędy i łatwo grzeszy. Kiedy natomiast bada i osądza siebie samego, wtedy jego wysiłki zawsze są owocne.

Sądy często wydajemy zgodnie z naszymi upodoba- niami, toteż w następstwie naszych osobistych sympatii łatwo tracimy prawość sądu.

Gdyby przedmiotem naszych pragnień był naprawdę Bóg, nie trapilibyśmy się tak bardzo z powodu oporu na- szych zmysłów.






		Zdarza się, że jednakowo nas pociąga zarówno to, co się kryje wewnątrz, jak i to, co przychodzi z zewnątrz. Wielu jest takich, którzy siebie samych szukają w tym,

co czynią, i nawet nie zdają sobie z tego sprawy.

Wydaje się, że trwają w pokoju, kiedy wszystko ukła- da się po ich myśli; kiedy jednak sprawy przestają się toczyć zgodnie z ich pragnieniami, wtedy od razu tracą spokój i pogrążają się w smutku.

Z powodu różnic w poglądach i opiniach dość często dochodzi do nieporozumień między przyjaciółmi i obywa- telami, między zakonnikami i gorliwymi chrześcijanami.



		Z trudem wyzbywamy się starych przyzwyczajeń, nikt też nie sięga chętnie wzrokiem poza swe własne dobro. Jeżeli bardziej polegasz na swym rozumie i swojej prze- myślności aniżeli na właściwej Jezusowi Chrystusowi cno- cie poddania się, trudno ci będzie stać się człowiekiem oświeconym. Bóg bowiem pragnie, żebyśmy byli Jemu doskonale poddani i żeby płomienna miłość wzniosła się





wyżej, niż sięga nasz rozum.
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ROZDZIAŁ 15




O czynach dokonywanych z miłości




		Nigdy nie wolno czynić czegoś złego ze względu na rzeczy tego świata lub z miłości do kogoś. Dla pożytku potrzebującego można jednak niekiedy poniechać dobre- go czynu lub zamienić go na inny – lepszy.

Tak bowiem postępując, nie niszczymy dobrego uczyn- ku, lecz tylko zamieniamy go na inny.

Czyn zewnętrzny nie ma żadnej wartości, jeśli jest po- zbawiony miłości73; wszystko zaś, co czynimy z miłości, nawet jeśli jest to coś niewielkiego, na co nikt nie zwraca uwagi, zawsze okazuje się owocne.

Bóg bowiem bardziej patrzy na intencję czynu niż na jego zewnętrzną wielkość.



		Wiele czyni ten, kto wiele miłuje74. Wiele czyni, kto dobrze czyni.

Dobrze postępuje, kto bardziej służy społeczności niż sobie samemu.

Często coś ma tylko pozory miłości, a w rzeczywistoś- ci nie jest wolne od grzechu; bo wartość czynu pomniej- szają zazwyczaj naturalne skłonności, własna wola, ocze- kiwanie nagrody, szukanie wygody.

73 1 Kor 13,3

74 Łk 7,47



		Kto ma rzeczywistą, doskonałą miłość, w niczym nie szuka siebie samego75, lecz we wszystkim pragnie tyl- ko chwały Bożej.





Nikomu też nie zazdrości76, nie szuka bowiem swojej własnej radości; nie chce też znajdować radości w sobie sa- mym, gdyż szczęścia szuka w Bogu77, Dobru najwyższym. Niczego nie uważa za dobre samo w sobie, lecz wszyst-

ko odnosi do Boga, Pierwszego Źródła wszystkich rzeczy; w Nim wszyscy święci znajdują pokój i pełną radość.

Gdyby ktoś miał choćby iskierkę prawdziwej miłości, ten wszystkie rzeczy ziemskie uważałby za bezwarto- ściowe.
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75 1 Kor 13,5

76 1 Kor 13,4

77 Ha 3,18

ROZDZIAŁ 16




O cierpliwym znoszeniu przywar drugiego




		Jeśli człowiek nie może czegoś naprawić w sobie sa- mym lub u innych, wtedy powinien cierpliwie to znosić, dopóki Bóg inaczej nie postanowi.

Dużo myśl, będzie to bowiem bardzo pożyteczne dla wypróbowania ciebie i dla twej cierpliwości, bez której nasze zasługi nie mają większej wartości.

W takich trudnościach powinieneś jednak modlić się o to, żeby Bóg ci dopomógł w pogodnym ich znoszeniu.



		Jeśli ktoś po pierwszym lub drugim upomnieniu nie zmieni się, nie spieraj się z nim78, lecz wszystko polecaj Bogu, ażeby wszystko działo się zgodnie z Jego wolą79 i służyło Jego chwale we wszystkich Jego sługach. On bowiem potrafi zło przemieniać w dobro80.

Staraj się okazywać cierpliwość w znoszeniu przywar i wszelkich słabości drugiego, bo i ty masz wiele wad, które inni muszą cierpliwie znosić.

Jeżeli sam nie potrafisz być taki, jaki chciałbyś być, to dlaczego od drugiego wymagasz dostosowania się do twoich upodobań?

78 2 Tm 2,14

79 Mt 6,10

80 Rdz 50,20

Od innych chętnie domagamy się doskonałości, a tym- czasem nie wykorzeniamy swych własnych braków.



		Chcemy, żeby inni poprawili się ze wszystkich swych wad, a sami nie chcemy się poprawić.

Niechętnym okiem patrzymy na to, że inni na wiele sobie pozwalają, sami natomiast nie odmawiamy sobie zaspokajania naszych pragnień.

Dla innych domagamy się ograniczeń przez wprowa- dzenie dodatkowych rozporządzeń, sami zaś bronimy się przed dalszym ograniczaniem naszych swobód.

Widać stąd, jak rzadko do bliźniego przykładamy tę samą miarę, co do siebie samych.

Gdyby wszyscy byli doskonali, cóż moglibyśmy wtedy znosić dla Boga z powodu innych?



		Otóż Bóg tak rozporządził, żebyśmy się uczyli jedni drugich brzemiona nosić81, nikt bowiem nie jest bez przy- war, nikt bez obciążeń, nikt nie jest samowystarczalny ani dostatecznie mądry w swych sprawach82.





Trzeba się więc wzajemnie znosić, wzajemnie pocie- szać, dopomagać sobie, pouczać się i upominać83.

Jak wielkie są cnoty drugiego, lepiej to widać w nie- korzystnej sytuacji.

Sytuacja bowiem nie czyni człowieka ułomnym, lecz pokazuje tylko, jaki w rzeczywistości jest.




81 Ga 6,2

82 Syr 11,26; Prz 3,7

83 Kol 3,13; 1 Tes 5,11

ROZDZIAŁ 17




O życiu zakonnym




		Jeśli chcesz żyć w pokoju i w zgodzie z innymi, ucz się przełamywać siebie samego w wielu rzeczach.

Życie w klasztorze lub w innej wspólnocie, unikanie sporów84 i wytrwanie w wierności aż do śmierci85 – nie- mała to rzecz!

Błogosławiony, kto prowadził tam dobre życie i wy- trwał w nim do szczęśliwego końca.

Jeśli chcesz trwać w dobrym i czynić postępy, uważaj się za wygnańca i pielgrzyma na ziemi86.

Jeśli chcesz prowadzić życie zakonne, powinieneś się stać niemądry ze względu na Chrystusa87.



		Habit i tonsura niewiele ci dopomogą; rzeczywi- stym zakonnikiem uczynią cię zmiana obyczajów i umar- twianie wszystkich namiętności.

Kto nie szuka samego Boga i zbawienia swej duszy, lecz czegoś innego, ten znajdzie tylko utrapienie i ból88.

Niedługo będzie się cieszył pokojem, kto nie stanie się najmniejszy i wszystkim poddany.

84 Flp 3,6

85 Mt 10,22

86 Hbr 11,13

87 1 Kor 4,10

88 Ps 115,3



		Nie przyszedłeś tu po to, żeby panować, lecz żeby służyć89; wiedz, że jesteś powołany do cierpienia i tru- dów, a nie do próżnowania i czczej gadaniny.





Tutaj więc próbuje się ludzi, jak złoto w ogniu90.

Tutaj nikt nie wytrwa, jeżeli nie będzie chciał całym sercem uniżać się ze względu na Boga.
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89 Mt 20,28

90 Mdr 3,6

ROZDZIAŁ 18




O przykładach świętych Ojców




		Wpatruj się w żywe przykłady świętych Ojców, w których jaśnieje prawdziwa doskonałość i świętość, a zobaczysz, że to, co my czynimy, jest drobnostką – ni- czym niemal!

Niestety, czym jest nasze życie, jeśli je porównamy z ich życiem?

Ci święci i przyjaciele Chrystusa służyli Panu o chle- bie i wodzie, w zimnie i nagości, w trudach i znużeniu, w czuwaniach i postach91, na modlitwie i świętych roz- ważaniach, wśród prześladowań i częstych upokorzeń92.



		O, jak licznych i dotkliwych utrapień doznawali apostołowie, męczennicy, wyznawcy, dziewice i wszyscy pozostali, którzy chcieli naśladować Chrystusa!

Bo w nienawiści mieli swe dusze na tym świecie, aże- by je posiąść na życie wieczne93.

O, jak surowe i umartwione życie wiedli na pustyni święci Ojcowie! Jak długich i ciężkich doznawali pokus! Jak często nawiedzał ich Nieprzyjaciel! Jak wiele gorących zanosili modlitw! Jak surowymi postami się umartwiali!

91 2 Kor 11,27

92 2 Kor 12,10

93 J 12,25

Z jaką gorliwością i zapałem starali się czynić postępy w życiu duchowym! Jak ciężkie boje toczyli w walce ze swymi wadami! Jak czystą i szczerą intencją kierowali się w swym dążeniu do Boga!

W ciągu dnia pracowali, a noce spędzali na długich modlitwach. A przecież nawet w czasie pracy ani na chwi- lę nie przerywali modlitwy myślnej.






		Nie marnowali ani jednej chwili, a każda godzina rozmyślania o Bogu wydawała się im krótka. W kontem- placji doznawali tak wielkiej słodyczy, że zapominali na- wet o niezbędnym posiłku cielesnym.

Wyrzekali się wszelkiego bogactwa, godności, zaszczy- tów, przyjaciół i krewnych. Nie pragnęli niczego z dóbr tego świata, zadowalali się najniezbędniejszymi rzeczami, a i wtedy ubolewali z powodu takich konieczności.

Tak więc byli ubodzy w rzeczy ziemskie, nader bogaci natomiast w łaski i cnoty.

W rzeczach zewnętrznych byli nędzarzami, w swym wnętrzu natomiast pełni byli łaski i boskich pociech.






		Światu zdawali się obcy, bliscy natomiast byli Bogu, przestawając z Nim w zażyłej przyjaźni.

Sami siebie za nic uważali, świat nimi pogardzał94, byli natomiast umiłowani przez Boga i cenni w Jego oczach.

Cechowała ich głęboka pokora, okazywali proste po- słuszeństwo, żyli w miłości i cierpliwości95. Dlatego każ- dego dnia czynili duchowe postępy i otrzymywali wielkie łaski od Boga.




94 Ps 39,6; 2 Krl 6,22

95 Ef 5,2

Dani zostali za przykład wszystkim zakonnikom i bar- dziej pobudzają do wzrastania w dobrym, niż całe mnó- stwo letnich skłania do życiowej łatwizny.



		O, jak wielka była gorliwość wszystkich zakonni- ków w początkach istnienia ich świętego zgromadzenia!

Jakże żarliwa była wtedy modlitwa, jakie współzawod- nictwo w zdobywaniu cnót, jak wielka karność, jak głę- boki szacunek i posłuszeństwo wszystkich wobec reguły Założyciela!

Zachowały się jeszcze ślady świadczące, że ci, którzy świat podeptali i toczyli tak zażarte boje, byli mężami prawdziwie świętymi i doskonałymi.

A teraz za wielkiego bywa już uważany, kto zaledwie nie przekracza reguły, jeśli to, do czego się zobowiązał, potrafi cierpliwie znosić.



		O, jakaż to obojętność i zaniedbanie naszego sta- nu! Tak szybko odchodzimy od pierwotnej gorliwości! Nie chce się żyć, gdy się widzi taką opieszałość i oziębłość.

Obyś nigdy nie zaniechał całkowicie czynienia postę- pu w cnotach, ty, który widziałeś tak wiele przykładów świętych!
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ROZDZIAŁ 19




O ćwiczeniach dobrego zakonnika




		Życie dobrego zakonnika powinno jaśnieć wszyst- kimi cnotami, taki też ma być w swym wnętrzu, jakim ludzie widzą go na zewnątrz.

Więcej nawet! Jego wnętrze powinno być piękniejsze od tego, co widać na zewnątrz, bo naszym strażnikiem jest Bóg96, któremu powinniśmy oddawać największą cześć wszędzie, gdzie jesteśmy, i stać przed Jego obliczem czyści jak aniołowie97.

Każdego dnia powinniśmy odnawiać nasze postano- wienia i pobudzać się do gorliwości, tak jakbyśmy dopie- ro dzisiaj się nawrócili. Mówmy:

Wspomagaj mnie, Panie Boże98, w moich dobrych po- stanowieniach i w Twojej świętej służbie. Pozwól mi uczy- nić dzisiaj dobry początek99, bo do tej pory niczego nie dokonałem.






		Jakie są nasze postanowienia, taki też będzie postęp na drodze doskonałości. A kto chce czynić postępy, ten musi się niemało natrudzić.




96 Prz 24,12

97 Hi 8,6

98 Ps 109,26

99 Ps 77,11

Często ustaje w drodze nawet ten, kto czyni mocne po- stanowienia; a cóż się stanie z tym, kto nieczęste i słabe czyni postanowienia?

W różny sposób odchodzimy od naszych postanowień: niewielkie nawet zaniedbanie ćwiczeń wyrządza zazwy- czaj jakąś szkodę.

Postanowienia sprawiedliwych większą moc czerpią z łaski Bożej niż z naszej własnej roztropności; Bogu też muszą zaufać, którzy cokolwiek postanawiają. Bo czło- wiek postanawia, a Bóg rozporządza, i nie od człowieka zależy jego droga100.






		Jeśli niekiedy opuści się jakieś zwykłe ćwiczenie, ze względu na większą pobożność lub pożytek braci, nie- trudno będzie odzyskać tę stratę.

Jeśli natomiast łatwo je opuszczamy z niechęci do nie- go lub przez zwykłe zaniedbanie, wtedy jest to grzechem i wyrządza nam szkodę. Czyńmy, co możemy, a i wtedy w wielu rzeczach będziemy popełniać lekkie grzechy.

Zawsze jednak należy czynić konkretne postanowienia, tam zwłaszcza, gdzie dostrzegamy większe przeszkody.

Należy badać i porządkować zarówno swe wnętrze, jak i całe zewnętrzne zachowanie, bo jedno i drugie służy postępowi na drodze do świętości.






		Jeśli nie możesz być stale skupiony, to przynajmniej rano i wieczór lub częściej nawet znajduj czas na we- wnętrzne skupienie101.




100 Prz 16,9; Jr 10,23

101 Ps 55,18

Rano czyń postanowienia, wieczorem badaj siebie sa- mego, jaki się okazałeś w słowach, czynach i myślach. Bo przez nie najczęściej może obrażałeś Boga i bliźniego. Przepasz się, jak mąż102 przeciwko zasadzkom diabła; powściągaj łakomstwo, a wtedy łatwiej ci będzie kontro-

lować pozostałe skłonności ciała.

Nigdy nie pozostawaj bezczynny. Pisz coś, czytaj, módl się, odprawiaj rozmyślanie albo rób coś, co służy wspól- nemu pożytkowi.

W ćwiczeniach cielesnych natomiast należy zachować roztropność i umiar; nie wszyscy mogą je wykonywać w równym stopniu.






		Z prywatnymi ćwiczeniami nie należy się obnosić, bezpieczniej będzie wykonywać je w odosobnieniu.

Wystrzegaj się lenistwa w sprawach dobra wspólnego i nadgorliwości w sprawach prywatnych. Najpierw speł- nij wiernie i w całości powierzone ci obowiązki, a jeśli zo- stanie ci trochę wolnego czasu, wykorzystaj go ku swojej duchowej korzyści.

Nie mogą wszyscy wykonywać tych samych ćwiczeń, bo jedne lepiej służą temu, a inne drugiemu.

Ćwiczenia należy dostosowywać także do czasu: jedne są bardziej odpowiednie w dni świąteczne, inne w dni powszednie.

Innych ćwiczeń potrzebujemy, gdy nawiedzają nas po- kusy, innych w czasie pokoju i wyciszenia.

O czym innym rozmyślamy, gdy gniecie nas smutek, o czym innym, kiedy przeżywamy radość w Panu.




102 Hi 38,3



		W najważniejsze święta pożyteczną rzeczą będzie odnowić dobre ćwiczenia i żarliwiej prosić świętych o wsparcie.

Od święta do święta takie powinniśmy czynić posta- nowienia, jakbyśmy mieli opuścić ten świat i udać się na wieczne świętowanie.

W czasach świętych powinniśmy bardzo starannie się przygotowywać, poprawniej zachowywać, wierniej prze- strzegać wszystkich obserwancji, tak jakbyśmy mieli już wkrótce otrzymać od Boga nagrodę za nasze trudy.



		A jeśli ten czas jeszcze nie nadszedł, bądźmy prze- konani, że nasze przygotowanie nie jest jeszcze wystar- czające i nie jesteśmy jeszcze godni tej wielkiej chwały, która się w nas objawi103 w oznaczonym czasie; starajmy się lepiej przygotować do odejścia z tego świata.

Błogosławiony to sługa, powiada ewangelista Łukasz, którego Pan, kiedy nadejdzie, zastanie czuwającym. Za- prawdę powiadam wam, postawi go nad wszystkimi swy- mi dobrami104.
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103 Rz 8,18

104 Łk 12,37; Mt 24,47

ROZDZIAŁ 20




O umiłowaniu samotności i milczenia




		Szukaj stosownego czasu, w którym będziesz się po- wstrzymywał od czczej gadaniny, bezmyślnego wałęsania się i słuchania nowinek i ciekawostek, wtedy znajdziesz dość odpowiedniego czasu na pożyteczne rozmyślania.

Najwięksi spośród świętych unikali, wszędzie gdzie tylko mogli, towarzystwa ludzi105, przedkładając nad to przebywanie na osobności z Bogiem.



		Powiedział ktoś: Ile razy się znalazłem pośród ludzi, wracałem mniejszym człowiekiem. Często tego doświad- czamy, gdy tracimy czas na czczą gadaninę.

Łatwiej jest zachować całkowite milczenie niż umiar w mówieniu.

Łatwiej jest pozostać w domu, niż ustrzec się złego na zewnątrz.

Zatem kto chce czynić postępy w życiu wewnętrznym i w sprawach duchowych, powinien razem z Jezusem od- dalić się od tłumu106.

Nie boi się wychodzić do ludzi ten tylko, kto chętnie milczy.

Nie boi się mówić ten tylko, kto chętnie milczy.

105 Tb 1,5

106 J 5,13; Łk 5,16

Nie boi się rządzić ten tylko, kto chętnie się innym poddaje.

Nie boi się wydawać rozkazów ten tylko, kto się na- uczył być posłuszny.



		Okazywanie radości niczym nie zagraża temu tylko, kto ma w sobie świadectwo dobrego sumienia107.

Jednakże u świętych taka pewność zawsze była połą- czona z bojaźnią Bożą.

Jaśnieli oni wielkimi cnotami i łaską, mimo to jednak byli pokorni i czujni108.

Pewność grzeszników wynika z ich pychy i zadufania w sobie; u kresu spotyka ich rozczarowanie109.

W tym życiu nigdy nie bądź pewny siebie, nawet jeśli uchodzisz za dobrego zakonnika lub pustelnika.



		Często bywa tak, że cieszący się lepszą opinią u lu- dzi w większym znajdują się niebezpieczeństwie, gdyż zbytnio ufają sobie samym.

Dlatego pożyteczniej będzie, jeśli nie zostaną całkowi- cie uwolnieni od pokus, lecz będą zmuszeni do staczania częstych walk; wtedy nie są zbyt pewni siebie, nie wbijają się w pychę110 i nie szukają zewnętrznych pociech.

O, jak czyste sumienie miałby ten, kto by nigdy nie szukał przelotnych uciech i nie wikłał się w sprawy tego świata!

O, jak wielkim pokojem cieszyłby się ten, kto by się wyzbył wszelkiej próżnej troski, kto by rozmyślał tylko




107 2 Kor 1,12

108 Syr 3,20 109 Łk 1,51 110 2 Kor 12,7

o sprawach Bożych i zbawieniu, a całą swą nadzieję po- kładał w Bogu111!






		Niebiańskich pociech godzien jest ten tylko, kto pilnie się ćwiczył w świętej skrusze.

Jeśli pragniesz wzbudzić w swym sercu skruchę, wejdź do swej izby112 i odgródź się od zgiełku tego świa- ta. Bo tak napisano: Kruszcie się na swych łożach113. To, co często tracisz, gdy wychodzisz na zewnątrz, znajdziesz w swej izbie.

Stałe przebywanie w celi napełnia serce słodyczą, czę- ste jej opuszczanie rodzi zniechęcenie.

Jeśli w początkach swego nawrócenia dobrze się w niej zadomowiłeś i jej strzegłeś, będzie ci później umiłowaną przyjaciółką i najmilszą pociechą.



		W milczeniu i spokoju dusza gorliwa czyni postępy i poznaje ukryte tajemnice Pism114.

Znajduje tu potoki łez, w których każdej nocy obmywa się i oczyszcza115, aby tym bliższa była swego Stwórcy, im dłużej przebywa z dala od światowego zgiełku.

Zatem kto trzyma się z dala od znajomych i przyjaciół, do tego przychodzi Bóg ze swymi świętymi aniołami.

Lepiej jest przebywać w ukryciu i zajmować się so- bą116, aniżeli, nie dbając o siebie, czynić znaki117.




111 Ps 77,7

112 Iz 26,20

113 Ps 4,5

114 Syr 39,3

115 Ps 6,7 116 Dz 27,3 117 J 3,2

Gdy zakonnik rzadko wychodzi na zewnątrz, unika pokazywania się i sam też nie chce widywać ludzi – chwa- lebna to rzecz.






		Dlaczego chcesz widzieć to, czego nie wolno ci po- siadać? Przemija świat i jego pożądliwość118!

Zmysłowe pożądania ciągną cię do włóczenia się; kie- dy jednak minie godzina, z czym powrócisz? – z wyrzuta- mi i rozproszeniem serca.

Radosne wychodzenie często kończy się smutnym po- wrotem, a po wesołym wieczorze smutny nadchodzi ranek. I tak każda cielesna uciecha, na początku przyjemna,

gryzie pod koniec i gnębi.

Co możesz zobaczyć gdzie indziej, czego tutaj nie wi- dzisz? Masz przed sobą ziemię i wszystkie pierwiastki: z nich wszystko jest złożone.






		Gdzie możesz zobaczyć coś, co by mogło długo ist- nieć pod słońcem119?













Myślisz może, że się nasycisz? Nie zdołasz! Gdybyś nawet zobaczył wszystko, co istnieje, cóż więcej osiągnął- byś poza złudzeniem120?

Podnieś wzrok ku Bogu przebywającemu na wysoko- ściach121 i módl się za swoje grzechy122 i zaniedbania.

Marność zostaw marności, ty zaś zajmij się tym, co Bóg ci polecił123.




118 1 J 2,17

119 Koh 2,11

120 Koh 1,14

121 Iz 40,26

122 Syr 3,4

123 Syr 3,22

Zamknij drzwi za sobą124 i przywołaj do siebie Jezusa, twego Umiłowanego.

Pozostań z Nim w swej celi, bo nigdzie indziej nie znaj- dziesz tak głębokiego pokoju.

Jeśli nigdzie nie będziesz wychodził i nie usłyszysz żadnego zgiełku, wtedy łatwiej ci będzie trwać w dobrym pokoju. Lecz jeśli lubisz czasem posłuchać nowinek, mu- sisz wtedy znosić niepokój serca.
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124 Iz 26,20; Mt 6,6

ROZDZIAŁ 21




O skrusze serca




		Jeżeli chcesz czynić postępy, trwaj w bojaźni Bo- żej125 i nie pragnij nadmiaru swobody, lecz trzymaj pod strażą wszystkie swe zmysły i nie oddawaj się pustej we- sołości126.

Wzbudzaj w sobie żal serdeczny, a znajdziesz prawdzi- wą pobożność.

Skrucha otwiera dostęp do licznych dóbr, które szybko tracimy przez rozluźnienie.

Dziwne to, że człowiek, który widzi i rozważa swe wy- gnanie i tak liczne niebezpieczeństwa swej duszy, może się w tym życiu jeszcze w pełni radować.






		Z powodu płochości serca i niezważania na własne przywary nie odczuwamy bólu w duszy i często śmiejemy się wtedy, kiedy w rzeczywistości powinniśmy płakać.

Prawdziwą wolność i szczerą radość możemy osiągnąć tylko w bojaźni Bożej127 i mając czyste sumienie.

Szczęśliwy, kto potrafi się uporać z wszystkimi prze- szkodami i roztargnieniami i skupić się na świętej skrusze.




125 Prz 23,17

126 Koh 7,5

127 Syr 1,12

Szczęśliwy, kto odrzuca od siebie wszystko, co może pobrudzić i obciążyć jego sumienie.

Walcz mężnie128; nawyk pokonuje się innym nawykiem.

Jeśli potrafisz obywać się bez ludzi, to i oni pozwolą ci czynić, co do ciebie należy.






		Nie zajmuj się sprawami innych i nie mieszaj się do spraw starszych.

Zważaj w pierwszym rzędzie na siebie samego i siebie najpierw upominaj, a nie tych, których kochasz129.

Jeśli ludzie nie darzą cię swymi względami, nie smuć się z tego powodu; przejmuj się tym, że nie jesteś tak dobry, jak powinieneś i zastanów się, jak powinien się zachowy- wać sługa Boży i gorliwy zakonnik.

Często pożyteczniej jest i bezpieczniej dla człowie- ka, jeżeli w tym życiu nie znajduje zbyt wielu pociech, zwłaszcza cielesnych130.

Jeśli natomiast jesteśmy pozbawieni boskich pociech lub zbyt rzadko je odczuwamy, wina leży po naszej stro- nie: nie staramy się o skruchę serca i nie wyrzekamy się dostatecznie rzeczy bezwartościowych i zewnętrznych.






		Uznawaj siebie za niegodnego boskiej pociechy; za- sługujesz raczej na wielkie udręki.

Kiedy człowiek jest głęboko przejęty skruchą, wtedy ciężki i gorzki wydaje mu się cały świat.

Człowiek dobry zawsze znajduje wystarczający powód do ubolewania i wylewania łez.




128 1 Kor 16,13

129 Syr 14,5

130 Rz 8,1

Bo zarówno gdy patrzy na siebie, jak i wtedy, gdy myśli o bliźnich, widzi, że wszyscy żyją tutaj w ucisku131.

A im uważniej się sobie przypatruje, tym większy staje się jego ból.

Powodem słusznego ubolewania i wewnętrznej skru- chy są nasze grzechy i wady; zniewalają nas one i obcią- żają do tego stopnia, że rzadko tylko jesteśmy zdolni do kontemplacji rzeczy niebieskich.



		Gdybyś częściej myślał o swej śmierci niż o długim życiu, bez wątpienia gorliwiej pracowałbyś nad popra- wieniem siebie.

Gdybyś także rozważył w swym sercu przyszłe kary w czyśćcu lub w piekle, jestem przekonany, że chętnie zno- siłbyś trudy i cierpienia i nie lękał się żadnych surowości. Dlatego prorok żarliwie się modli, żeby mu ich zaoszczę-

dzono. Mówi: Wyzwól mnie, Panie, z moich ucisków132.
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131 Rz 8,22

132 Ps 80,6

ROZDZIAŁ 22




O rozważaniu nędzy człowieka




		Gdziekolwiek będziesz i dokądkolwiek się zwrócisz133, nędzny pozostaniesz, jeśli nie nawrócisz się do Boga.

Czemu trapisz się tym, że nie wszystko ci się układa tak, jak chcesz i jak tego pragniesz? Gdzież znaleźć ta- kiego, kto by miał wszystko według swej woli? Nie mam tego ani ja, ani ty, ani żaden inny człowiek na ziemi.

Nikt na świecie nie jest pozbawiony cierpienia i ucis- ku – nawet król i papież.

Komu jest lepiej? Temu oczywiście, kto potrafi coś cierpieć dla Boga.






		Niejeden głupi i słaby powiada134: Patrzcie na tego człowieka, jak dobrze mu się powodzi135, jaki bogaty i wielki, jaki potężny i sławny!

Jeśli jednak pomyślisz o niebieskich dobrach, zoba- czysz, że te wszystkie doczesne są niczym, że są bardzo niepewne i uciążliwe, bo nigdy nie można ich posiadać bez troski i obaw.

Szczęście człowieka nie polega na posiadaniu bogactw doczesnych; wystarczy mu niewiele.




133 Hi 14

134 1 Kor 11,30

135 Ps 144,15

Życie na ziemi to prawdziwa nędza136!

Im ktoś usilniej pragnie być człowiekiem duchowym, tym bardziej gorzkie wydaje mu się obecne życie, bo le- piej odczuwa i jaśniej widzi braki wynikające z ludzkiego zepsucia.

Podleganie takim życiowym koniecznościom, jak: je- dzenie, picie, czuwanie, spanie, odpoczynek i praca, to wielka nędza i strapienie dla człowieka oddanego Bogu, takiego, który by chciał być wolny od wszelkiego grzechu.






		Dla człowieka wewnętrznego137 wielkim ciężarem wydają się cielesne potrzeby na tym świecie.

Dlatego prorok pokornie prosi o uwolnienie go od tych spraw. Mówi: Z potrzeb moich wyrwij mnie, Panie138!

Biada jednak tym, którzy są nieświadomi swej nędzy, a jeszcze bardziej tym, którzy kochają tę nędzę i życie doczesne139.

Niektórzy bowiem – mimo iż praca lub żebranina za- pewnia im jedynie rzeczy najpotrzebniejsze – tak bardzo kochają to życie, że gdyby mogli tu żyć zawsze, wcale by się nie troszczyli o królestwo Boże.






		O, jak nierozumni są i niewiernego serca! Tak głę- boko się pogrążyli w rzeczach ziemskich, że niczego nie widzą poza ciałem140.

Nieszczęśni! U kresu swego życia zobaczą, jak liche i znikome było to, co tak pokochali.

136 Hi 14,1

137 Ef 3,16

138 Ps 25,17

139 2 Mch 6,25

140 Rz 8,5

Święci Boga natomiast i wszyscy przyjaciele Chrystu- sa nie szukali przyjemności ciała i świetności tego świa- ta; cała ich nadzieja i intencja skierowana była do dóbr wiecznych.

Pragnienie ich zwracało się ku górze, do dóbr trwa- łych i niewidzialnych, ażeby miłość rzeczy widzialnych nie ściągnęła ich w dół.



		Bracie, nie trać nadziei141, że możesz osiągnąć świę- tość; jeszcze jest czas, jeszcze nie minęła godzina.

Dlaczego chcesz odłożyć do jutra twe postanowie- nie142? Wstań i w tej chwili rozpocznij. Powiedz: Oto czas działania, oto czas walki143 i stosowna pora do poprawy.

Kiedy źle ci i jesteś pełen udręki, wtedy właśnie czas sposobny do zdobywania zasług.

Zanim wejdziesz do miejsca ochłody144, musisz naj- pierw przejść przez ogień i wodę.

Jeżeli nie zadasz sobie gwałtu, nie wykorzenisz wady. Jak długo chodzimy w tym ułomnym ciele, nie może- my być bez grzechu, ani też żyć bez strapień i cierpienia. Chętnie byśmy się uwolnili od całej naszej niedoli; kiedy jednak przez grzech utraciliśmy niewinność, straci-

liśmy zarazem prawdziwe szczęście.

Dlatego musimy być cierpliwi i oczekiwać Bożego mi- łosierdzia145, dopóki nie zniknie nieprawość146, a to, co śmiertelne, zostanie wchłonięte przez życie147.

141 Hbr 10,35

142 Ps 77,11

143 Koh 3,8

144 Ps 66,12

145 Jdt 7,23

146 Ps 57,2

147 2 Kor 5,4



		O ułomności ludzka, jakżeś ty zawsze skłonna do grzechu148!

Dzisiaj wyznajesz grzechy, a następnego dnia znowu te same popełniasz.

Teraz postanawiasz wystrzegać się grzechów, a za go- dzinę tak postępujesz, jakbyś nic nie postanowił.

Jedyne więc, co nam pozostaje, to pokora; jesteśmy tak bardzo ułomni i niestali, że za nic powinniśmy siebie uważać.

Co niedawno temu osiągnęliśmy za cenę wielkiego tru- du i za łaską Bożą, zaraz możemy stracić przez niedbałość.



		Cóż będzie z nami przy końcu, jeśli tak wcześnie już staliśmy się oziębli?

Biada nam, jeśli w ten sposób skłaniamy się do spo- czynku, jakby już zapanował pokój i bezpieczeństwo149. A przecież w naszym postępowaniu nie widać nawet śla- du świętości.

Nie zaszkodziłoby nam, gdybyśmy na nowo, jak do- brzy nowicjusze, zaczęli nabywać dobrych obyczajów, gdyby tylko istniała nadzieja, że w przyszłości poprawi- my się i będziemy czynić postępy.
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148 Rdz 8,21

149 1 Tes 5,2

ROZDZIAŁ 23




O rozpamiętywaniu śmierci




		Bardzo szybko stanie się tak i z tobą, spójrz więc inaczej na swą sytuację: człowiek dzisiaj jest, a jutro już go nie będzie na ziemi150.

A gdy zniknie z oczu, wtedy szybko też zejdzie z pa- mięci.

O, jakże tępe i zatwardziałe jest serce człowieka! My- śli tylko o rzeczach teraźniejszych, a nie przewiduje tego, co się stanie.

We wszystkich swych czynach i myślach powinieneś pamiętać, że za chwilę możesz umrzeć.

Gdybyś miał czyste sumienie, nie bałbyś się zbytnio śmierci.

Lepiej byłoby unikać grzechów, aniżeli uciekać przed śmiercią151.

Jeżeli dzisiaj nie jesteś jeszcze przygotowany, to ja- kim sposobem będziesz jutro?

Dzień jutrzejszy jest niepewny, a któż ci zaręczył, że będziesz miał jeszcze jakieś jutro152?



		Na cóż się przyda długie życie, skoro tak niewiele się poprawiamy?

150 1 Mch 2,63

151 Dn 13,23

152 Jk 4,14

Ach, długie życie nie zawsze służy poprawie, często natomiast niesie ze sobą nowe grzechy.

Obyśmy przynajmniej jeden dzień mogli dobrze prze- żyć na tym świecie!

Wielu liczy lata od swego nawrócenia, często jednak ich poprawa jest nieznaczna tylko.

Strasznie jest umierać153, bardziej niebezpiecznie jed- nak byłoby może dłużej żyć.

Szczęśliwy, kto zawsze ma przed oczyma godzinę swej śmierci154 i każdego dnia się do niej gotuje.

Jeżeli patrzyłeś kiedyś na człowieka umierającego, po- myśl, że tą samą drogą pójdziesz i ty155.



		Rano pomyśl, że może nie dożyjesz do wieczora.

A gdy nadejdzie wieczór, nie obiecuj sobie doczekać ranka.

Bądź więc zawsze przygotowany156 i żyj w taki sposób, żeby śmierć nigdy nie zastała cię nieprzygotowanym.

Wielu umiera nagle i niespodziewanie. Bo Syn Czło- wieczy przyjdzie w godzinie, w której się Go nie spo- dziewacie157.

Gdy nadejdzie już ta ostatnia godzina158, wtedy zu- pełnie inaczej zaczniesz patrzeć na swoje minione życie; będziesz żałował, że byłeś tak niedbały i opieszały.



		O, jak szczęśliwy i roztropny ten, kto teraz usiłuje tak żyć, jakim chciałby być w chwili śmierci!

153 Ps 55,5

154 Syr 7,40 155 Syr 38,23 156 Mt 24,44 157 Łk 12,40 158 J 16,4

Nadzieję szczęśliwej śmierci daje całkowite wzgardze- nie światem, gorące pragnienie rozwijania cnót, umiło- wanie dyscypliny, trud pokuty, ochocze posłuszeństwo, wyrzeczenie się siebie i znoszenie wszelkich przeciwności dla miłości Chrystusa.

Możesz czynić wiele dobrego159, dopóki jesteś zdrowy; kiedy jednak przyjdzie jakaś choroba, nie wiem, co wtedy potrafisz.

Choroba niewielu tylko dopomaga do poprawy. Po- dobnie ci, którzy dużo podróżują, rzadko dochodzą do świętości.






		Nie pokładaj nadziei w przyjaciołach i bliskich so- bie160; nie odkładaj też sprawy zbawienia na czas później- szy161, bo ludzie zapomną o tobie prędzej, niż myślisz.

Lepiej już teraz patrzeć w przyszłość i czynić coś do- brego162, niż liczyć na pomoc innych.

Jeśli ty sam nie troszczysz się o swoje sprawy teraz, kto zatroszczy się o ciebie w przyszłości?

Chwila teraźniejsza ma wielką cenę.

Teraz są dni zbawienia, teraz nastał czas sposobny163. Smutne, że nie wykorzystujesz należycie czasu, w któ-

rym możesz zasługiwać na życie wieczne!






		Ach, najdroższy, z jak wielkiego niebezpieczeństwa mógłbyś się uwolnić, od jak wielkiego strachu wybawić, gdybyś teraz żył zawsze w bojaźni i pamiętał o śmierci!

159 Koh 9,10; J 9,4

160 Ps 146,2

161 Syr 5,8

162 Ap 14,13

163 2 Kor 6,2

Staraj się teraz żyć tak, żebyś w godzinie śmierci mógł się raczej radować, niż odczuwać lęk.

Ucz się teraz umierać dla świata, ażebyś wtedy zaczął żyć razem z Chrystusem164.

Ucz się teraz mieć wszystko w pogardzie, ażebyś wte- dy mógł wolny odejść do Chrystusa.

Ćwicz teraz swe ciało przez pokutę165, ażebyś wtedy mógł mieć pewną nadzieję.



		Ach, głupcze, jak możesz liczyć na długie życie166, ty, który nie możesz być tutaj pewny nawet jednego dnia? Jak wielu śmierć zaskoczyła167 i niespodziewanie wy-

rwała ich z życia!

Ileż razy dowiadywałeś się, że ten zginął od miecza, tamten się utopił, ten spadł i złamał sobie kark, tamten zginął przy jedzeniu, tamten w czasie zabawy.

Jeden zginął w ogniu, inny od żelaza, zarazy czy napad- nięty przez zbójców; wszystkich końcem jest śmierć168, a życie człowieka przemija szybko jak cień169.



		Któż będzie o tobie pamiętał, gdy umrzesz170? Kto będzie się za ciebie modlił?

Teraz, najdroższy, teraz czyń, co możesz uczynić171, bo nie wiesz, kiedy umrzesz, ani jaki będzie twój los po śmierci.

164 Rz 6,8

165 1 Kor 9,27

166 Łk 12,20

167 Koh 9,12

168 Koh 7,8

169 Ps 144,4

170 Koh 9,5

171 Koh 9,10

Jak długo masz czas172, gromadź bogactwa nieśmier- telne.

Myśl tylko o zbawieniu, troszcz się jedynie o sprawy Boże.

Zdobywaj sobie teraz przyjaciół, oddając cześć świę- tym Boga i naśladując ich życie, ażeby po opuszczeniu tej ziemi przyjęli cię do swych wiekuistych przybytków173.



		Żyj tak, jakbyś był przechodniem tylko i gościem na ziemi174, do którego nie należą sprawy tego świata.













Zachowaj serce wolne i uniesione ku Bogu, bo tutaj nie masz trwałego mieszkania175.

Tam kieruj codziennie swe prośby i błagania ze łzami, ażeby duch twój zasłużył na szczęśliwe przejście do Pana po śmierci. Amen.
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172 Ga 6,10

173 Łk16,9

174 1 P 2,11

175 Hbr 13,14

ROZDZIAŁ 24




O sądzie i karach za grzechy




		We wszystkim zważaj na koniec176, pamiętaj, że staniesz przed surowym Sędzią177, przed którym nic nie jest zakryte, którego nie można przebłagać podarkami, który nie przyjmuje usprawiedliwień, lecz wyda wyrok sprawiedliwy178.

O, nieszczęsny, nierozumny grzeszniku! Cóż odpo- wiesz Bogu179 znającemu wszystkie twe grzechy, ty, który teraz lękasz się twarzy zagniewanego człowieka?

Dlaczego nie przygotowujesz się na dzień Sądu, kiedy już nikt nie będzie mógł cię usprawiedliwić ani wybronić, lecz każdy sam będzie niósł swoje brzemię180?

Teraz twój trud jest owocny, płacz będzie miły i wy- słuchany, a ból daje zadośćuczynienie i oczyszczenie.



		Wielki i zbawienny czyściec ma człowiek cierpliwy, który, znosząc wyrządzaną mu krzywdę, bardziej ubolewa nad nieprawością drugiego niż nad swoją krzywdą, który chętnie modli się za swych przeciwników i z serca winę




176 Koh 7,40

177 Rz 14,10

178 Pwt 1,16

179 Hi 31,14

180 Ga 6,5

daruje181, który bez ociągania prosi innych o przebacze- nie, łatwiej okazuje miłosierdzie niż zagniewanie, który często sam sobie gwałt zadaje i ciało swe usiłuje całkowi- cie poddawać duchowi.

Lepiej jest teraz oczyszczać się z grzechów i wykorze- niać wady, niż pozostawiać je na później, z myślą o przy- szłym oczyszczeniu.

Zwodzi nas bez wątpienia nieuporządkowana miłość do własnego ciała.



		Cóż innego będzie trawił ów ogień, jak nie twoje grzechy?

Im bardziej siebie teraz oszczędzasz i ulegasz swemu ciału, tym większą potem poniesiesz karę i więcej paliwa zgromadzisz na spalenie.

W czym człowiek więcej zgrzeszył, za to też surowiej będzie karany.

Leniwych będą tam popędzać płonącymi biczami, a ła- komi będą cierpieć głód i pragnienie.

Rozpustników i lubieżnych będą tam polewać płoną- cą smołą i smrodliwą siarką182, a zazdrośnicy będą wyć z bólu jak wściekłe psy.



		Każdy grzech spotka właściwa mu kara. Pyszni do- znawać będą głębokiego upokorzenia, a chciwcy cierpieć będą straszliwą nędzę.

Jedna godzina męki będzie tam cięższa niż tutaj sto lat najsurowszej pokuty.

Tam nie będzie chwili odpocznienia, a potępieni nie zaznają najmniejszej pociechy, tutaj natomiast po tru-

181 Łk 23,24

182 Iz 31,9; Ap 21,8

dach następuje odpoczynek, radują nas także pociechy przyjaciół.

Nie lekceważ teraz grzechów i żałuj za nie, a w dniu Sądu znajdziesz się bezpieczny wśród błogosławionych.

Wtedy bowiem sprawiedliwi staną z wielką stałością naprzeciw tych, którzy ich uciskali183 i gnębili.

Kto teraz poddaje się z pokorą ludzkim sądom, wtedy powstanie i będzie sądził184.

Wtedy ubogi i pokorny napełni się wielką ufnością, a pysznego strach zewsząd ogarnie185.



		Wtedy okaże się, że na tym świecie mądry był ten, kto dla Chrystusa umiał być głupim186 i pogardzanym.

Wtedy znajdzie uznanie wszelka udręka cierpliwie znoszona, a wszelka nieprawość zamknie usta187.

Wtedy radował się będzie każdy pobożny, a w smutku pogrąży się bezbożnik.

Wtedy ciało umartwiane będzie się bardziej rado- wać188, niż to, które zawsze opływało w rozkosze.

Wtedy jaśnieć będzie licha odzież, a zszarzeje bogata.

Wtedy z większym uznaniem spotka się ubożuchna izdebka niż pałac ze złota.

Wtedy bardziej pomocna okaże się stała cierpliwość niż potęga całego świata189.

Wtedy wyżej zostanie ocenione zwyczajne posłuszeń- stwo niż cała przebiegłość świata.

183 Mdr 5,1 184 Mt 19,28 185 Ap 6,15

186 Mdr 5,4; 1 Kor 4,10

187 Ps 107,42

188 2 Kor 4,10

189 Ps 17,32



		Wtedy bardziej będzie radować czyste, dobre su- mienie niż uczona filozofia.

Wtedy ważniejsze okaże się wzgardzenie bogactwami niż wszystkie skarby ziemi.

Wtedy bardziej będzie cię cieszyć gorąca modlitwa niż wykwintne potrawy.

Wtedy będziesz się cieszył raczej tym, że zachowywa- łeś milczenie, niż że długo przemawiałeś.

Wtedy większą wartość będą miały święte czyny niż liczne i piękne słowa.

Wtedy większe znajdą uznanie surowe życie i ostre po- kuty niż wszelkie ziemskie przyjemności.

Ucz się tutaj znosić drobne cierpienia, ażebyś później nie musiał znosić cięższych.

Tu najpierw sprawdź, ile byś później mógł wytrzymać.

Jeśli teraz nie możesz znieść tak mało, jak wytrzymasz wieczne męczarnie?

Jeżeli teraz wyprowadza cię z równowagi nawet małe cierpienie, jak będzie z tobą w piekle?

Tak więc nie możesz osiągnąć obydwu radości: rozko- szy ziemskich, a potem królowania z Chrystusem.



		Jeżeli aż do dzisiejszego dnia żyłeś w samych za- szczytach i rozkoszach, na cóż by ci się to wszystko przy- dało, gdybyś już w tej chwili miał umrzeć?





Zatem wszystko to marność190, oprócz miłowania Boga i służenia Jemu191.

Bo kto kocha Boga całym sercem, ten nie lęka się ani śmierci, ani męczarni, ani sądu, ani piekła192, gdyż dosko- nała miłość daje bezpieczny przystęp do Boga.

190 Syr 1,2

191 Pwt 6,12

192 Rz 8,38

A kto jeszcze znajduje rozkosz w grzechu, nie dziw, że odczuwa lęk przed śmiercią i sądem.

Jeżeli jednak od zła nie odwodzi cię jeszcze umiłowa- nie dobra, dobrze, że powstrzymuje cię przed nim przy- najmniej strach przed piekłem193.

Kto nawet bojaźń Bożą lekceważy, ten nie potrafi przez dłuższy czas wytrwać w dobrym i szybciej wpadnie w diabelskie zasadzki194.
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193 Mt 10,28

194 1 Tm 6,9

ROZDZIAŁ 25




O gorliwym naprawianiu całego naszego życia




		Bądź czujny195 i pilny w służbie Bożej. Myśl często: Dlaczego tu przyszedłeś? Czy nie po to, żeby żyć dla Boga i być człowiekiem duchowym?

Dlatego nie ustawaj w czynieniu postępów na drodze doskonałości, bo już niedługo otrzymasz nagrodę za swoje trudy196; a wtedy nie będzie już w tobie lęku ani bólu197.

Trochę się tu potrudzisz, a znajdziesz prawdziwy spo- czynek, a nadto wieczną radość.

Jeżeli ty okażesz się wierny i gorliwy w działaniu, wtedy Bóg z pewnością okaże się wierny i hojny w nagradzaniu. Nie trać nadziei osiągnięcia palmy zwycięstwa, strzeż się jednak pewności, bo wtedy ulegniesz lenistwu lub za-

rozumiałości.



		Pewien zatrwożony człowiek często miotał się od lęku do nadziei, aż pewnego razu, ogarnięty smutkiem, rzucił się na ziemię przed ołtarzem w kościele i w swym strapieniu tak mówił: „O, gdybym tak wiedział, że wy- trwam!”. I natychmiast usłyszał w sobie głos Boży:

„A gdybyś to wiedział, co chciałbyś uczynić? Czyń już

195 Ap 3,2

196 1 Kor 3,8

197 Ap 21,4; Kpł 26,6

teraz to, co chciałbyś wtedy uczynić, a będziesz bez- pieczny”.

I zaraz pokrzepiony i umocniony powierzył się woli Bożej i znikła dręcząca go niepewność.

Wtedy zaprzestał dociekań służących zaspokojeniu ciekawości i całą swą uwagę skupił na odczytywaniu woli Bożej198 – czy rzeczywiście sprzyja i odpowiada tym spra- wom199, którymi miał się zająć i je dokończyć.



		Zaufaj Panu i czyń to, co dobre, mówi prorok, za- mieszkaj ziemię, a będziesz się karmił jej bogactwami200. Jest coś, co zniechęca wielu do postępowania na dro- dze doskonałości i do gorliwej poprawy: to lęk przed

trudnościami, czyli trudy walki.

A na drodze cnoty czynią największe postępy ci właś- nie, którzy wykazują więcej męstwa w pokonywaniu tego, co dla nich najtrudniejsze i co stawia im największy opór. Bo człowiek czyni największe postępy i najwięcej łask sobie wysługuje wtedy, kiedy pokonuje siebie samego

i umartwia się w duchu.



		Lecz nie wszyscy mają w równym stopniu z czym walczyć i w czym siebie umartwiać.

Jednakże gorliwy współzawodnik, mimo iż większe na- miętności musi pokonywać, większe poczyni postępy niż ktoś inny, dobry z natury, ale wykazujący mniej gorliwoś- ci w zdobywaniu cnót.

W dążeniu do poprawy najwięcej dopomagają dwie rzeczy: stanowcze przeciwstawianie się temu, do czego

198 Syr 2,9; Rz 12,2

199 2 Tm 3,17

200 Ps 37,3

skłania zepsuta natura i usilne staranie się o to dobro, którego komuś najbardziej brakuje.

Staraj się także tego szczególnie wystrzegać i to poko- nywać, co cię najczęściej razi u innych.



		Z wszystkiego osiągaj pożytek; jeśli widzisz jakieś do- bre przykłady lub o nich słyszysz, gorliwie je naśladuj201. Jeśli zauważysz coś godnego nagany, strzeż się tego202;

a gdybyś jednak podobne zło popełnił, staraj się jak naj- szybciej poprawić.

Jak ty patrzysz na innych, tak też inni patrzą na ciebie. O, jak miło i słodko jest widzieć braci gorliwych i po-

bożnych, uległych i zdyscyplinowanych!

Jak smutno jest i ciężko patrzeć na włóczących się bez celu, niespełniających obowiązków swego powołania203! Jak wielką szkodę wyrządza zapominanie o decyzjach wynikających z powołania i zajmowanie się tym, co do

nas nie należy!



		Pamiętaj o powziętych postanowieniach i miej przed oczyma wizerunek Ukrzyżowanego.

Gdy spojrzysz na życie Jezusa Chrystusa, wielki wstyd może cię ogarnąć, że nie starałeś się bardziej do Niego upodobnić, choć tak dawno już wszedłeś na tę drogę.

Zakonnik, który usilnie i pobożnie ćwiczy się w roz- pamiętywaniu najświętszego życia i męki Pana, znajdzie w nich w nadmiarze wszystko, co dla niego pożyteczne i nieodzowne; nie potrzebuje gdzie indziej szukać czegoś lepszego.

201 Ga 4,18

202 Prz 3,31

203 2 Tes 3,6

O, gdyby tak Jezus ukrzyżowany zamieszkał w naszym sercu204! – jak szybko wtedy znaleźlibyśmy wystarczającą nam naukę.



		Gorliwy zakonnik wszystko dobrze znosi i w lot chwyta, cokolwiek mu zlecą.

Zakonnik niedbały i oziębły zewsząd doznaje ucisku i wszystko jest dla niego udręką, bo nie otrzymuje po- ciech wewnętrznych, a zewnętrzne są mu zabronione.

Zakonnik wyłamujący się z karności205 naraża się na ciężki upadek.

Kto szuka większej swobody i większych wygód, za- wsze będzie doznawał ucisku, bo nigdy mu się nie podoba ani to, ani tamto, ni jedno, ni drugie.



		Jak postępują tak liczni inni zakonnicy, zachowują- cy surową klasztorną dyscyplinę?

Rzadko wychodzą z klasztoru, żyją w oderwaniu od świata, skromnie się odżywiają, noszą grube habity, dużo pracują, mało mówią, wcześnie wstają, długo się modlą, dużo czytają i ściśle przestrzegają przepisów.

Popatrz na kartuzów, cystersów i na innych mnichów i mniszki: każdej nocy wstają, by śpiewać chwałę Panu.

Nieładnie zatem, jeżeli ty będziesz zaniedbywał to święte dzieło, które tak wielu zakonnikom daje już tutaj wielką radość w Panu.



		O, gdybyśmy tak mieli jedno tylko zajęcie: całym sercem i ustami wysławiać Pana Boga!

O, gdybyś nigdy nie potrzebował jeść, pić ani spać i mógł bezustannie wysławiać Boga i oddawać się wyłącz-

204 Ga 2,19.20

205 Hbr 12,8

nie duchowym sprawom! Byłbyś wówczas o wiele szczę- śliwszy niż teraz, gdy musisz zaspokajać potrzeby ciała.

O, gdyby tak nie było takich potrzeb, gdybyśmy mogli zadowolić się samym duchowym pokarmem! Niestety, tak rzadko go kosztujemy!






		Kiedy człowiek osiągnie już taki stan, że nie szuka pociechy u żadnego stworzenia, wtedy dopiero Bóg zaczy- na mu prawdziwie smakować; wtedy też, cokolwiek by się stało, ze wszystkiego będzie zadowolony.

Wtedy nie cieszy się zbytnio z wielkich wydarzeń, nie zasmucają go też drobne; całego siebie z ufnością po- wierza Bogu, który jest dla niego wszystkim we wszyst- kim206, dla którego nic nie ginie ani nie umiera, lecz wszystko dla Niego żyje i nieustannie Mu służy bez sprzeciwu207.






		Pamiętaj zawsze o końcu208, bo czas stracony już nie wróci209.





Bez wysiłku i trudu żadnej nie zdobędziesz cnoty. Jeżeli stajesz się oziębły, źle się z tobą dzieje210.

Jeśli będziesz gorliwy, znajdziesz wielki pokój i odczu- jesz, że trud staje się mniejszy, gdy pracujesz dla łaski Bożej i z miłości cnoty.

Człowiek gorliwy i pilny jest gotów na wszystko.

Przeciwstawianie się wadom i namiętnościom wymaga większego wysiłku niż najcięższa praca fizyczna.

206 Kol 3,11

207 Ps 119,91

208 Syr 7,40

209 Mdr 2,5

210 Ap 3,16

Kto nie unika drobnych uchybień, narazi się z czasem na większy upadek211.

Będziesz radosny wieczorem, jeżeli dzień spędziłeś owocnie.

Czuwaj nad sobą, pobudzaj się i napominaj, i nie za- niedbuj siebie, bez względu na to, jak inni postępują.

O tyle doskonalszy się staniesz, na ile siebie przezwy- ciężysz. Amen.
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211 Syr 19,1




K  S  I  Ê  G  A   D  R  U  G  A

Zachęty do życia  wewnętrznego

ROZDZIAŁ 1




O zwróceniu się do wnętrza




		Królestwo Boże w was jest1, mówi Pan. Nawróć się całym sercem do Pana2 i porzuć ten nędzny świat, a dusza twoja odnajdzie pokój3.

Ucz się wzgardy dla rzeczy zewnętrznych, a zwróć się ku wewnętrznym, a ujrzysz przychodzące do ciebie kró- lestwo Boże.

Królestwo Boże to pokój i radość w Duchu Świętym4, niedostępne dla bezbożnych.

Przyjdzie do ciebie Chrystus i przyniesie ci swą po- ciechę, jeśli w swym wnętrzu przygotujesz Mu godne mieszkanie.

Cała Jego chwała i blask płyną z wnętrza5; w nim ma On upodobanie.

Człowieka wewnętrznego często nawiedza, słodkie prowadzi z nim rozmowy, mile go pociesza, napełnia po- kojem i jest mu przedziwnie bliski.




1 Łk 17,21

2 Jl 2,12

3 Mt 11,29

4 Rz 14,17

5 Ps 45,14



		Nuże zatem, duszo wierna, przygotuj swe serce dla tego Oblubieńca6, ażeby zechciał przyjść do ciebie i w to- bie zamieszkać.

Bo tak mówi: Jeśli Mnie kto miłuje i będzie zachowy- wał moje słowa, przyjdziemy do niego i przebywać u nie- go będziemy7.

Zrób więc miejsce dla Chrystusa i nie pozwól wejść nikomu innemu.

Jeśli masz Chrystusa, jesteś bogaty8 i nic ci więcej nie trzeba. On będzie twym troskliwym opiekunem i wier- nym we wszystkim obrońcą; nie potrzebujesz szukać po- mocy u ludzi.

Bo ludzie szybko się zmieniają i często bywają zawod- ni, Chrystus zaś trwa na wieki9 i aż do końca wiernie nam towarzyszy.






		Człowiekowi ułomnemu i śmiertelnemu nie należy zbytnio ufać, nawet gdyby był pomocny i miły; nie trzeba się też nadto smucić, kiedy się odwróci i okaże się naszym przeciwnikiem.

Ci, którzy dzisiaj są z tobą, jutro mogą wystąpić prze- ciw tobie, bo jak wiatr potrafią zmieniać kierunek.

Całą swą nadzieję złóż w Bogu, On niech będzie twoją bojaźnią i twoją miłością. On sam za ciebie będzie odpo- wiadał10 i dobrze czynił, tak żeby było najlepiej.




6 1 Krl 7,3

7 J 14,23

8 1 Kor 1,5

9 J 12,34

10 Iz 38,14

Nie masz tutaj trwałego mieszkania11, wszędzie, gdzie się znajdziesz, jesteś obcym i przechodniem12; odpoczyn- ku zaznasz wtedy dopiero, gdy całym sercem złączysz się z Chrystusem.



		Za czym się rozglądasz, skoro nie tutaj jest miejsce twego odpoczynku13?

Mieszkanie twoje ma być w niebieskiej krainie14, a na wszystkie ziemskie rzeczy patrz jak przechodzień.

Wszystko przemija i ty także przeminiesz15.

Bacz, żebyś tu nie ugrzązł, bo nie wyrwiesz się i zgi- niesz.

Myślami trwaj przy Najwyższym16, ku Chrystusowi nieprzerwanie kieruj swe modły17.

Jeśli nie potrafisz rozmyślać o rzeczach wzniosłych i niebieskich, odpocznij przy rozważaniu męki Chrystusa i zamieszkaj w Jego świętych ranach.

Bo jeśli z ufnością będziesz się chronił w ranach i naj- droższych bliznach Jezusa, poczujesz się pokrzepiony w swej udręce i niewiele będziesz sobie czynił z ludzkiej wzgardy, łatwo też zniesiesz oszczerczą mowę.



		Także Chrystus był na tym świecie wzgardzony przez ludzi, a znajomi i przyjaciele opuścili Go w ostatniej potrzebie, wystawionego na obelgi i zniewagi.

11 Hbr 13,14

12 Ps 39,13

13 Dz 7,49

14 2 Kor 5,2

15 Mdr 5,9.13

16 Mdr 5,16

17 Ps 141,2; 1 Tes 5,17

Chrystus dobrowolnie cierpiał i znosił wzgardę, a ty masz czelność się uskarżać?

Chrystus miał przeciwników i oszczerców, a ty chciał- byś mieć samych przyjaciół i dobroczyńców?

Gdzież wieniec nagradzający twą cierpliwość, jeżeli żadnych nie zaznałeś przeciwności?

Jeśli nie chcesz zaznać żadnej przeciwności, jakże bę- dziesz przyjacielem Chrystusa?

Jeśli z Chrystusem chcesz królować18, znoś ból razem z Chrystusem i dla Niego.






		Gdybyś raz jeden tak naprawdę wszedł w głębię Jezusa, wtedy wcale byś się nie troszczył o własną wygo- dę i nie przejmował niewygodą; bardziej byś się radował z doznawanych zniewag, bo miłość ku Jezusowi uczy czło- wieka zapominania o sobie.

Jeśli kochasz Jezusa i prawdę, jeśli jesteś człowiekiem wewnętrznym, wolnym od nieuporządkowanych pożą- dań, wtedy możesz z całą swobodą zwrócić się do Boga, wznieść się nad siebie samego i trwać w błogim pokoju.






		Kto ocenia rzeczy zgodnie z ich rzeczywistą prawdą, a nie według ludzkich słów i mniemania, ten jest praw- dziwym mędrcem, czerpiącym naukę bardziej od Boga19 niż od ludzi.

Kto widzi rzeczy w ich wnętrzu, a niewiele zważa na ich zewnętrzny wygląd, ten nie szuka miejsca i nie czeka na czas ćwiczeń duchowych.




18 2 Tm 2,12

19 J 54,13

Człowiek wewnętrzny z łatwością się skupia, po- nieważ nigdy nie pogrąża się całkowicie w rzeczach ze- wnętrznych.

Nie przeszkadza mu ani praca zewnętrzna, ani ko- nieczne w danym czasie zajęcia; umie się dostosować do wszystkiego, co się wydarza.

Człowiek wewnętrznie dobrze ułożony i uporządkowa- ny nie przejmuje się dziwacznymi, przewrotnymi poczy- naniami ludzi.

Człowiek ma tyle przeszkód i rozproszeń, ile sam ich do siebie przyciąga.



		Gdybyś był bezwzględnie prawy i całkowicie czy- sty, wszystko by się układało zgodnie z twoim dobrem20 i pożytkiem.





Ponieważ jednak nie umarłeś jeszcze całkowicie so- bie samemu i nie oderwałeś się od wszystkich rzeczy ziem- skich, dlatego wiele rzeczy ci się nie podoba i niepokoi cię. Nic tak człowieka nie plami i nie uzależnia jego serca,

jak nieczysta miłość do stworzeń.

Jeśli nie szukasz pociech zewnętrznych21, możesz za- głębić się w sprawach niebieskich i często doznawać we- wnętrznych radości.




[image: image]




20 Rz 8,28

21 Ps 77,3.4

ROZDZIAŁ 2




O pokornym powierzeniu się




		Nie przejmuj się zbytnio tym, kto jest za tobą, a kto przeciw tobie22; troszcz się o to i tak postępuj, żeby Bóg był z tobą we wszystkim, co czynisz.

Jeśli będziesz miał czyste sumienie, Bóg będzie twym dobrym obrońcą.

Bo jeśli Bóg pragnie komuś dopomóc, nie wyrządzi mu szkody niczyja przewrotność23.

Jeśli potrafisz trwać w milczeniu i cierpieć, niechybnie ujrzysz nadchodzącą pomoc Bożą24.

On sam zna czas25 i sposób uwolnienia cię, dlatego Jemu się powierz.

Boża to sprawa dopomagać ludziom26 i wyzwalać ich od wszelkiej udręki.

Jeśli ludzie znają nasze braki i nas upominają, bardzo to nam dopomaga w umacnianiu naszej pokory.



		Kiedy człowiek w pokorze uznaje swe braki, łatwiej mu wtedy przejednać innych i zadowolić zagniewanych.








22 Rz 8,31

23 Iz 41,13

24 2 Krn 20,17

25 Dz 1,7

26 2 Krn 25,8

Pokornego Bóg osłania i wyswobadza, kocha go i po- ciesza27, schyla się nad nim i zasypuje swymi łaskami, a po uniżeniu wynosi do chwały28.

Pokornemu wyjawia swe tajemnice29, ze słodyczą po- ciąga go ku sobie i zaprasza.

Gdy go spotka zniewaga, pokorny nie traci pokoju, bo nie w świecie, lecz w Bogu znajduje oparcie.

Nie sądź, że daleko zaszedłeś na drodze doskonałości, dopóki nie uważasz siebie za najniższego.
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27 Ps 114,6; 2 Kor 7,6

28 1 P 5,5; Prz 29,23

29 Mt 11,25

ROZDZIAŁ 3




O człowieku dobrym, pełnym pokoju




		Sam najpierw trwaj w pokoju, a wtedy będziesz mógł dopomóc do życia w pokoju innym.

Człowiek trwający w pokoju przynosi więcej pożytku niż uczony.

Człowiek ulegający namiętnościom nawet dobro po- trafi w zło przemienić, wszędzie też zło dostrzega.

Człowiek pełen pokoju wszystko na dobre obraca. Człowiek trwający w pokoju nie jest podejrzliwy, nato-

miast człowiek wzburzony i niespokojny ciągle coś podej- rzewa i ani sam nie jest spokojny, ani innym nie pozwala żyć w pokoju.

Często mówi rzeczy, o których mówić nie powinien, a nie czyni tego, co bardziej byłoby dla niego odpowiednie.

Interesuje się tym, co inni powinni czynić, nie pilnuje natomiast swych własnych obowiązków.

Zajmuj się więc gorliwie najpierw swoimi sprawami, a będziesz miał potem prawo nakłaniać do gorliwości swego bliźniego.






		Siebie dobrze umiesz usprawiedliwiać i swoje po- stępowanie ubarwiać, nie chcesz natomiast przyjąć cu- dzych usprawiedliwień.

Słuszniejszą rzeczą byłoby siebie samego oskarżać30, a brata swego usprawiedliwiać.

Chcesz, żeby ciebie znoszono? – znoś ty drugiego31! Patrz, jak daleko ci jeszcze do prawdziwej miłości i po-

kory! Ta na nikogo się nie gniewa32 ani nie oburza i siebie tylko obwinia.

Przestawać z dobrymi i łagodnymi nietrudna to rzecz, każdy to lubi z samej swej natury; życie w pokoju wszyst- kim odpowiada i chętniej szukamy towarzystwa podobnie jak my myślących.

Wielką natomiast łaską, rzeczą nader chwalebną i wy- magającą odwagi jest zachowanie pokoju w towarzystwie ludzi szorstkich, przewrotnych, niezdyscyplinowanych i kłótliwych.



		Są tacy, którzy sami żyją w pokoju i z innymi pokój zachowują33.





Są jednak i tacy, którzy sami nie trwają w pokoju i in- nych nie umieją nim obdarzać; są uciążliwi dla innych, a jeszcze większym ciężarem są sami dla siebie.

Są wreszcie i tacy, którzy sami cieszą się pokojem i in- nym dopomagają do jego osiągnięcia.

Cały nasz pokój, jakim możemy się cieszyć w tym nędz- nym życiu, w większym stopniu polega na pokornym zno- szeniu przeciwności niż na ich niedoznawaniu.

Kto większą wytrwałość okazuje w znoszeniu cierpie- nia, ten będzie się cieszył większym pokojem. Taki czło- wiek odnosi zwycięstwo nad sobą, jest panem świata, przyjacielem Chrystusa i dziedzicem nieba.

30 Prz 18,17

31 Ef 4,2

32 1 Kor 13,15

33 Rz 12,18

ROZDZIAŁ 4




O czystości serca i prostocie intencji




		Dwa skrzydła pozwalają człowiekowi wzbić się nad ziemię: prostota i czystość.

Prostota ma cechować wolę, czystość uczucia. Prosto- ta zmierza do Boga, czystość ujmuje Go i kosztuje.

Żadne dobre zajęcie nie będzie ci stwarzać przeszkód, jeśli się uwolnisz od nieuporządkowanych uczuć.

Jeśli pragniesz tylko podobać się Bogu i służyć bliźnie- mu i do niczego innego nie zmierzasz, będziesz się cieszył wewnętrzną wolnością.

Gdyby twoje serce było prawe, wtedy wszystkie stwo- rzenia byłyby dla ciebie zwierciadłem życia i księgą świę- tej nauki.

Żadne stworzenie nie jest tak mizerne i nikczemne, żeby nie odzwierciedlało Bożej dobroci.






		Gdyby twoje wnętrze było dobre i czyste, wtedy wszystko byś widział i rozumiał bez trudu.

Czyste serce przenika niebo i piekło.

Jaki jest człowiek w swym wnętrzu, takie też wydaje sądy o rzeczach zewnętrznych.

Jeśli istnieje jakaś radość na tym świecie, z pewnością jest ona udziałem tylko człowieka czystego serca.

A jeśli gdzieś jest strapienie i ucisk34, zna je najlepiej nieczyste sumienie.

Jak żelazo włożone do ognia traci rdzę i nabiera po- łysku, tak człowiek cały zwrócony ku Bogu wyzbywa się gnuśności i staje się nowym człowiekiem.



		Kiedy człowiek staje się oziębły, wtedy lęka się nawet niewielkiego trudu i chętnie szuka pociech ze- wnętrznych.





Kiedy jednak zacznie siebie przezwyciężać i mężnie kroczyć drogami Bożymi, wtedy przestaje zważać na to, co przedtem było dla niego ciężarem.
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34 Rz 2,9

ROZDZIAŁ 5




O zastanawianiu się nad sobą




		Nie możemy zbytnio ufać sobie samym, gdyż często brak nam łaski i zdrowego rozsądku.

Niewiele mamy w sobie światła35, a i to szybko traci- my przez nasze niedbalstwo.

Często nie zdajemy sobie nawet sprawy z tego, jak wielka jest nasza wewnętrzna ślepota.

Często źle postępujemy, a jeszcze gorzej się usprawie- dliwiamy.

Niekiedy jesteśmy igraszką namiętności, a bierzemy to za świętą gorliwość.

Innych karcimy za małe uchybienia, a nad swoimi większymi przechodzimy do porządku dziennego36.

Jesteśmy wrażliwi na zło wyrządzane nam przez in- nych, nie zdajemy sobie sprawy natomiast, ile zła my sami wyrządzamy innym.

Gdyby ktoś należycie oceniał swe własne postępowa- nie, straciłby ochotę do osądzania innych.



		Człowiek wewnętrzny na pierwszym miejscu stawia troskę o siebie samego, a kto myśli dużo o sobie, niewiele ma do powiedzenia o innych.

35 J 12,35

36 Mt 7,3

Nigdy nie zwrócisz się ku swemu wnętrzu i nie osiąg- niesz prawdziwej pobożności, jeśli nie zaprzestaniesz roz- prawiać o innych i nie zaczniesz zastanawiać się nad sobą samym.

Jeśli cały się zwrócisz ku sobie samemu i do Boga, wtedy niewiele cię będzie obchodzić to, co dostrzegasz na zewnątrz.

Gdzie jesteś, jeśli cię nie ma w tobie samym? A kiedy wszystko przebiegłeś, cóż zyskałeś, jeśli zaniedbałeś sie- bie samego37?

Jeśli chcesz cieszyć się pokojem i żyć w głębokiej jed- ności z Bogiem, zapomnij o wszystkim innym i siebie tyl- ko miej przed oczyma.



		Wielką korzyść odniesiesz, jeśli się na stałe wyzwo- lisz od wszelkich trosk tego świata.





Wiele stracisz, jeśli zachowasz coś z rzeczy doczesnych. Niech nic nie będzie dla ciebie wielkie, nic wzniosłe, nic przyjemne i pożądane prócz samego Boga i tego, co

z Boga jest.

Za marność uważaj wszelkie pociechy płynące od stworzeń.

Dusza miłująca Boga ze wzgardą odwraca się od wszyst- kiego, co jest poniżej Boga.

Pociechę i prawdziwą radość niesie duszy38 tylko wszechmocny, wiekuisty i niezmierzony Bóg, który wszyst- ko sobą napełnia39.




37 Mt 16,26

38 Dz 14,16

39 Jr 23,24

ROZDZIAŁ 6




O radości czystego sumienia




		Chwałę dobremu człowiekowi przynosi świadectwo czystego sumienia40.

Miej czyste sumienie, a radość nigdy cię nie opuści. Czyste sumienie wiele znieść może i chroni radość na-

wet wśród przeciwności41.

Nieczyste sumienie jest zawsze bojaźliwe i niespo- kojne42.

Jeśli twe serce w niczym cię nie oskarża, będziesz się cieszył słodkim pokojem43.

Raduj się wtedy tylko, gdy uczyniłeś coś dobrego.

Źli nigdy nie znają prawdziwej radości i nie odczuwają wewnętrznego pokoju. Bo dla bezbożnych nie ma pokoju, mówi Pan44.

I nie wierz, gdy mówią: Żyjemy w pokoju, żadne zło nas nie spotka45; któż się ośmieli wyrządzić nam szkodę? Bo znienacka spadnie gniew Boży, w nicość obróci ich czyny, a myśli ich zaginą46.

40 2 Kor 1,12

41 2 Kor 7,4

42 Mdr 17,10

43 Prz 3,24; 1 J 3,21

44 Iz 48,22

45 Mi 3,11; 1 Tes 5,3

46 Ps 146,4



		Miłującemu bez trudności przychodzi chlubić się w cierpieniach, bo tak się chlubić znaczy chlubić się w krzyżu Pana47.

Niedługo trwa chwała, którą możesz mieć od ludzi48. Chwale tego świata zawsze towarzyszy smutek.

Chwała dobrych jest w ich sumieniu, nie w ustach ludzi. Radość sprawiedliwych pochodzi od Boga i jest w Bogu; źródłem ich radości jest prawda49.

Nie troszczy się o chwałę doczesną ten, kto pragnie prawdziwej i wiecznej.

Kto szuka doczesnej chwały, kto całą duszą jej nie znienawidził, dowodzi tym samym, że niezbyt miłuje niebieską.

Głębokim pokojem serca cieszy się ten, kto nie trosz- czy się ani pochwałą, ani przyganą.



		Kto ma czyste sumienie, łatwo znajduje zadowole- nie i pokój.

Nie jesteś bardziej święty, gdy cię chwalą, ani gorszy, gdy cię ganią.

Jesteś taki, jaki jesteś, i nie możesz się uważać za lep- szego, niż jesteś przed Bogiem.

Człowiek patrzy na twarz, Bóg widzi serce50. Człowiek zważa na czyny, Bóg widzi intencje.

Jeśli kto zawsze dobrze postępuje i nie ma o sobie wy- górowanego mniemania, znak to głębokiej pokory.

Nie szukać pocieszenia u stworzeń to świadectwo wielkiej czystości i wewnętrznej ufności.

47 Rz 5,3; Ga 6,14

48 J 5,44

49 1 Kor 13,6

50 1 Sm 10,7



		Jeśli ktoś nie szuka dla siebie świadectwa u innych, świadczy to, że cały powierzył się Bogu.

Nie ten bowiem jest wypróbowany, kto sam siebie chwali, lecz ten, kogo chwali Bóg, mówi święty Paweł51. Człowieka wewnętrznego poznaje się po tym, że idzie przez życie, mając Boga w sercu52 i nie przywiązuje się

do rzeczy zewnętrznych.
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51 2 Kor 10,18

52 Mi 6,8

ROZDZIAŁ 7




O miłowaniu Jezusa ponad wszystko




		Błogosławiony, kto wie, co znaczy miłować Jezusa, a sobą gardzić ze względu na Niego.

Trzeba porzucić miłowane rzeczy dla Umiłowane- go, bo Jezus pragnie być miłowany sam jeden i ponad wszystko.

Miłość stworzeń jest zwodnicza i niestała; miłość Je- zusa jest wierna i nieprzemijająca.

Kto lgnie do stworzeń, ginie wraz z nimi; kto z miłoś- cią obejmie Jezusa, będzie umocniony53 na wieki.

Tego miłuj i miej za swego przyjaciela, kto cię nie opuści, nawet gdyby wszyscy od ciebie odeszli, a na ko- niec nie da ci zginąć.

Czy chcesz tego, czy nie, z wszystkimi będziesz musiał kiedyś się rozstać.






		Bądź razem z Jezusem w życiu i przy śmierci i Jego wierności się powierz; gdy wszyscy odejdą, On jeden może ci dopomóc.

Umiłowany twój nie zezwala na żadną inną miłość, sam chce posiąść twe serce i zasiadać w nim jak król na swym tronie.

53 Syr 15,3

Gdybyś zechciał wyrzucić ze swego serca wszystkie stworzenia, Jezus chętnie by z tobą zamieszkał.

Przekonasz się kiedyś, że stracisz niemal wszystko, czego nie budowałeś na Jezusie, lecz na ludziach.

Nie pokładaj nadziei w trzcinie chwiejącej się na wie- trze54, nie opieraj się na niej, bo wszelkie ciało to siano, a chwała jego przeminie jak kwiat na łące55.



		Jeśli będziesz przywiązywał wagę tylko do ze- wnętrznego wyglądu człowieka, szybko spotka cię zawód. Jeśli u innych szukasz pociechy i zysku, często nara-

zisz się na stratę.

Jeśli we wszystkim szukasz Jezusa, znajdziesz Go bez wątpienia56.

Jeśli natomiast szukasz siebie samego, siebie też znaj- dziesz, jednak na twą własną zgubę.

Bo jeśli człowiek nie szuka Jezusa, wtedy wyrządza so- bie większą szkodę, niż mógł to uczynić cały świat, razem z wszystkimi przeciwnikami człowieka.
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54 Iz 36,6; Mt 11,7

55 Iz 40,6; 1 P 1,24

56 Mdr 6,13

ROZDZIAŁ 8




O serdecznej przyjaźni z Jezusem




		Gdy Jezus jest z nami, wszystko jest dobre i nic nie wydaje się trudne; a kiedy Go nie ma, wszystko idzie opornie.

Gdy Jezus w nas nie przemawia, na nic wszelka po- ciecha; wystarczy jednak jedno słowo Jezusa57, by odczuć wielką pociechę.

Czy Maria Magdalena natychmiast nie podniosła się z miejsca, gdzie płakała, kiedy Marta jej rzekła: Nauczy- ciel przyszedł i woła cię58?

Szczęsna to godzina, kiedy Jezus cię woła i prowadzi od łez do radości!

Jakże oschły i twardy jesteś bez Jezusa! Jak pusty i nie- mądry, gdy pragniesz czegoś innego oprócz Jezusa! Czyż to nie większa szkoda, niż gdybyś stracił cały świat59?



		Cóż może ci dać cały świat, jeśli nie masz Jezusa?

Być bez Jezusa to piekło straszliwe; być z Jezusem to słodki raj.

Gdyby był z tobą Jezus, żaden nieprzyjaciel nie potra- fiłby ci zaszkodzić60.

57 Mt 8,8

58 J 11,28

59 Łk 9,25

60 Rz 8,31

Kto znajduje Jezusa, cenny skarb znajduje61, cenniej- szy nad wszelkie dobra.

A kto traci Jezusa, traci wiele, więcej niż gdyby utracił cały świat.

Nędzarzem jest ten, kto żyje bez Jezusa, bogaczem, kto jest z Jezusem.






		Wielką sztuką jest umieć przebywać z Jezusem, wiel- ką mądrością umieć Go przy sobie zatrzymać.

Bądź pokorny i pełen pokoju, a Jezus będzie z tobą. Bądź pobożny i cichy, a Jezus cię nie opuści.

Szybko oddalisz się od Jezusa i utracisz Jego łaskę, jeśli będziesz się skłaniał ku rzeczom zewnętrznym.

A jeśli od Niego odejdziesz i Go utracisz, do kogo pój- dziesz62, w kim będziesz wtedy szukał przyjaciela?

Bez przyjaciela nie możesz dobrze żyć, a jeśli Jezus nie będzie twym najlepszym przyjacielem, smutny pozosta- niesz i opuszczony.

Niemądrze więc postępujesz, jeśli ufasz komuś inne- mu i w innym radość znajdujesz.

Lepiej się narazić całemu światu, niż obrazić Jezusa.

Zatem spośród wszystkich ci drogich, sam Jezus niech będzie twym najbardziej umiłowanym.






		Wszystkich należy miłować ze względu na Jezusa, Jego zaś ze względu na Niego samego.

Tylko Jezusowi Chrystusowi należy szczególną okazy- wać miłość, On bowiem jest lepszy i wierniejszy od wszyst- kich przyjaciół.

61 Koh 6,14; Mt 13,44

62 J 6,69

Dla Niego i w Nim drodzy niech ci będą wszyscy przy- jaciele i nieprzyjaciele63; módl się za nich wszystkich, żeby Go poznali i umiłowali.

Nigdy nie pragnij, żeby cię szczególną chwałą otacza- no i miłowano, bo to się należy samemu Bogu, który nie ma sobie równego64.

Nie chciej też zajmować szczególnego miejsca w sercu drugiego, sam też nie kieruj szczególnej miłości ku dru- giemu; niech Jezus będzie w tobie i w każdym dobrym człowieku.






		Bądź w swym sercu czysty i wolny, nie pozwól się usidlić żadnemu stworzeniu.

Jeśli chcesz być wolny i poznać, jak słodki jest Pan65, wyzuj się z wszystkiego i skieruj czyste serce ku Bogu.

A z całą pewnością nie osiągniesz tego, jeśli nie uprze- dzi cię i nie pociągnie Jego łaska66; wtedy dopiero, po odrzuceniu wszystkiego i całkowitym uwolnieniu się, bę- dziesz mógł sam z Nim samym się złączyć.

Bo kiedy do człowieka przychodzi łaska Boża, na wszystko znajduje siłę; a kiedy od niego odstępuje, zno- wu staje się nędzarzem, znowu jest słaby i wystawiony na ciosy67.






		Ale i wtedy nie powinieneś się poddawać i wpadać w rozpacz: zdaj się we wszystkim na wolę Boga i cokol-
















63 Mt 5,44

64 Jr 10,6

65 Ps 34,9

66 J 6,44

67 Ps 38,18

wiek się stanie, znoś to cierpliwie dla chwały Jezusa Chry- stusa. Bo po zimie przychodzi lato, po nocy wraca dzień, a po burzy następuje piękna pogoda68.
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68 Tb 3,22

ROZDZIAŁ 9




O braku jakiejkolwiek pociechy




		Nietrudno odrzucać ludzkie pociechy, wtedy gdy otrzymujemy je od Boga.

Wielką natomiast, bardzo wielką rzeczą jest dla mi- łości Boga chętnie znosić pustkę w sercu, wówczas gdy brak nam zarówno Bożych, jak ludzkich pociech. Nie szukać wtedy w niczym siebie samego69, nie liczyć na własne zasługi.

Cóż w tym wielkiego, że jesteś wesół i pobożny, gdy nadejdzie łaska Boża? Każdy by tego pragnął.

Rozkosznie szybuje ten, kogo unosi łaska Boża.

Cóż w tym dziwnego? Nie odczuwamy ciężaru, bo niesie go Wszechmocny, a prowadzi nas najdoskonalszy Przewodnik.



		Chętnie chwytamy się każdej najmniejszej pociechy, z trudem natomiast wyrzekamy się siebie samych.

Święty męczennik Wawrzyniec, razem ze swym kapła- nem, pokonał świat, ponieważ wzgardził wszelkimi przy- jemnościami tego świata, nadto dla miłości Chrystusa cierpliwie znosił rozłąkę z najwyższym kapłanem Boga Sykstusem, którego bardzo miłował.




69 Flp 2,4

Miłość ku Stwórcy pozwoliła mu wznieść się ponad miłość człowieka, a w miejsce ludzkiej pociechy wybrał wolę Bożą.

Ty także naucz się potrzebnego ci i umiłowanego przy- jaciela opuszczać dla miłości Boga.

I nie rozpaczaj, gdy cię opuści przyjaciel; wiesz prze- cież, że wszyscy kiedyś musimy się rozstać.






		Ciężką i długą walkę człowiek musi stoczyć w sobie samym, zanim się nauczy przezwyciężać siebie samego i całym swym sercem zwracać się do Boga.

Gdy człowiek polega na sobie samym, szybko zacznie się rozglądać za ludzkimi pociechami.

Jednakże człowiek szczerze miłujący Chrystusa i gor- liwie naśladujący Jego cnoty nie zniża się do takich po- ciech i nie szuka takich zmysłowych słodyczy; chętniej podejmuje ciężkie próby i wykonuje dla Chrystusa trud- ne prace.






		Jeśli więc Bóg daje ci duchowe pociechy, przyjmuj je z wdzięcznością; pamiętaj jednak, że jest to dar Boży, a nie twoja zasługa.

Nie wynoś się wtedy, nie ciesz się zbytnio ani nie unoś się pychą; niech ci ten dar dopomoże do większej pokory, przezorności i bojaźliwości w całym twym postępowaniu, bo przeminie ta godzina i wrócą pokusy.

Gdy zostaniesz pozbawiony pociech, nie trać od razu ducha. Z pokorą i cierpliwością oczekuj nawiedzenia z niebios70, bo mocen jest Bóg przyjść do ciebie z jeszcze większą łaską i pociechami.




70 Jdt 8,20

Nie jest to nic nowego ani obcego dla znających dro- gi Boże; w życiu wielkich świętych i dawnych proroków często pojawiały się takie kolejne, następujące po so- bie zmiany.



		Dlatego to jeden z nich, gdy nawiedziła go łaska, mówił: Rzekłem w dostatku moim: nie będę poruszony na wieki71.

Kiedy jednak odeszła łaska, opowiada też, czego do- świadczył: Odwróciłeś ode mnie swe oblicze i ogarnęła mnie trwoga72.

W tej sytuacji wcale jednak nie rozpacza, lecz tym usil- niej modli się do Boga. Mówi: Do Ciebie, Panie, wołać będę i błagać będę Boga mego73.

A na koniec, kiedy jego modlitwa przyniosła oczeki- wany owoc, w tych oto słowach poświadcza, że został wysłuchany: Usłyszał Pan i zmiłował się nade mną; Pan stał się wspomożycielem moim74.

W czym jednak? Przemieniłeś, powiada, płacz mój w radość i otoczyłeś mnie weselem75.

Jeśli tak było w życiu wielkich świętych, nie rozpa- czajmy my, słabi i biedni, jeśli jesteśmy raz pełni zapału, raz zobojętniali. Bo Duch przychodzi i odchodzi76 według swego upodobania.

Dlatego błogosławiony Hiob powiada: Nawiedzasz go rano i zaraz go doświadczasz77.

71 Ps 30,7

72 Ps 30,8

73 Ps 30,9

74 Ps 30,11

75 Ps 30,12

76 J 3,8

77 Hi 7,18



		Czemu więc mam zaufać, w czym mogę pokładać nadzieję? Tylko w wielkim miłosierdziu Bożym i w łasce z nieba78!

Bo nawet gdyby wokół mnie byli dobrzy ludzie, po- bożni bracia, wierni przyjaciele, święte księgi i piękne rozprawy, słodkie kantyki i hymny, wszystko to niewiele mi pomoże i nie ucieszy, jeśli odejdzie ode mnie łaska i zostanę sam ze swym niedostatkiem.

Najlepsze wtedy lekarstwo to cierpliwość i zdanie się na wolę Bożą w zapomnieniu o sobie.






		Nigdy jeszcze nie spotkałem takiego świątobliwe- go i gorliwego człowieka, który by przez czas jakiś nie był pozbawiony łaski lub nie czuł umniejszenia swej gor- liwości.

Wszystkich świętych, którzy byli porywani na wyso- kości i doświadczali szczególnego oświecenia, wcześniej czy później nawiedzały pokusy.

Nie zasługuje bowiem na wzniosłą kontemplację Boga, kto nie zniósł dla Niego żadnego cierpienia.

Bo uprzednia pokusa jest zazwyczaj znakiem zapowia- dającym nadchodzące pocieszenie.

Pocieszenie jest przyobiecane tym tylko, którzy do- świadczali pokus79. Powiedziane jest: Zwycięzcy dam spo- żywać z drzewa życia80.






		Celem pociechy Bożej jest umocnienie człowieka przed czekającymi go przeciwnościami.








78 Ps 52,10

79 Jk 1,12

80 Ap 2,7

Potem przychodzi pokusa, ażeby człowiek nie chełpił się z otrzymanego dobra.

Diabeł nie śpi, także ciało jeszcze nie obumarło, dlate- go nieustannie gotuj się do walki. Z prawej i lewej strony masz nieprzyjaciół, którzy nigdy nie zasypiają.




[image: image]

ROZDZIAŁ 10




O wdzięczności za łaskę Bożą




		Czemu szukasz spoczynku, skoro urodziłeś się do życia w trudach81?

Nastaw się raczej na cierpliwość niż na pociechy, ra- czej na dźwiganie krzyża niż na radości.

Któż z żyjących na tym świecie nie przyjąłby chęt- nie pociech i duchowych radości, gdyby zawsze mógł je otrzymać?

Duchowe pociechy przewyższają wszystkie przyjem- ności tego świata i rozkosze cielesne.

Bo przyjemności światowe są albo marne, albo po- zbawione uroku. Rozkosze duchowe natomiast są słodkie i szlachetne, ich źródłem są cnoty, a otrzymują je od Boga dusze święte.

Tych boskich pociech nikt jednak nie może zażywać wedle własnej woli, bo szybko wracają pokusy.



		Wielką przeszkodą w otrzymywaniu tych nawie- dzeń z wysoka są fałszywa wolność ducha i nadmierne zadufanie w sobie.

Dając pociechy, Bóg dobrze postępuje. Człowiek nato- miast zawodzi, jeśli nie zwraca wszystkiego Bogu, dzięku- jąc Mu za otrzymane dary.

81 Hi 5,7

Nie okazujemy wdzięczności Sprawcy darów, nie za- wsze pamiętamy o pierwszym Źródle, do którego powin- ny wracać, i z tego właśnie powodu nie spływa na nas potok łask.

Zawsze bowiem łaska jest udzielana należycie za nią dziękującemu; Bóg zwykł dawać pokornym to, co odej- muje wyniosłym.






		Nie chcę takich pociech, które pozbawiają mnie skruchy; nie cenię też wcale kontemplacji rodzącej pychę. Nie zawsze bowiem to, co wzniosłe, jest zarazem świę-

te, nie zawsze słodkie jest dobre, nie każde pragnienie jest czyste i nie wszystko mi drogie miłe jest Bogu.

Chętnie przyjmuję łaskę, która daje mi więcej poko- ry i bojaźni Bożej oraz ułatwia zapominanie o sobie samym. Ten, kogo pouczył dar łaski i oświeciła chłosta jej po- zbawienia, nie będzie śmiał przypisywać sobie samemu żadnego dobra; łatwiej mu będzie przyznać się do swej

nędzy i ogołocenia.

Oddaj Bogu, co Boże82, sobie zaś przypisz, co do ciebie należy. A mianowicie: Bogu dziękuj za otrzymane łaski, a sam pamiętaj o swej winie i karze za nią należnej.






		Stawiaj siebie jak najniżej83, a otrzymasz najwyższe; bo bez najniższego nie będzie też najwyższego.

Święci najwięksi w oczach Boga, najmniejsi są we własnych oczach; a im większą otoczeni są chwałą, tym bardziej w swym sercu pokorni.




82 Mt 22,21

83 Łk 14,10

Ci, którzy zostali napełnieni prawdą i chwałą niebie- ską, nie pragną próżnej chwały ziemskiej84.

Osadzeni i utwierdzeni w Bogu, żadną miarą nie ule- gają pokusie wyniosłości.

Którzy wszystkie otrzymane dobra przypisują Bogu, nie szukają chwały u ludzi, lecz pragną chwały, która jest tylko u Boga85. Pragną wychwalać Boga w Nim samym i we wszystkich Jego świętych i do tego jedynie zdążają.



		Bądź więc wdzięczny nawet za najmniejszy dar, a staniesz się godny otrzymać większe.

Najmniejszy nawet dar uważaj za największy, a to, co bywa przedmiotem wzgardy, uważaj za dar szczególny.

Jeśli będziesz brał pod uwagę godność Dawcy, żaden dar nie wyda ci się mały ani zbyt skromny86, bo to, czym Bóg najwyższy obdarza, nie może być małe.

Gdyby nawet zesłał cierpienia i kary87, to i za nie bądź wdzięczny, bo wszystko, co na nas dopuszcza, ma służyć naszemu zbawieniu.

Kto pragnie otrzymać łaskę Bożą, niech będzie wdzięcz- ny, gdy ją uzyska, a gdy ją straci, niech będzie cierpliwy. Niech się modli, żeby wróciła; niech będzie czujny i po- korny, żeby jej nie stracił.
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84 Ga 5,26

85 J 5,44

86 Jk 1,17

87 Hi 6,10

ROZDZIAŁ 11




O tym, jak mało jest miłujących krzyż Jezusa




		Wielu ma Jezus dziś tych, co kochają Jego królestwo niebieskie, mało jednak tych, co niosą Jego krzyż.

Wielu ma takich, którzy pragną pocieszenia, niewielu natomiast gotowych jest cierpieć.

Wielu znajduje towarzyszów do stołu, niewielu jednak do wstrzemięźliwości88.

Wszyscy chcą się z Nim radować, nieliczni tylko prag- ną dla Niego trochę pocierpieć.

Wielu idzie za Jezusem do momentu łamania chleba89, niewielu chce pić kielich Jego męki90.

Wielu podziwia Jego cuda, niewielu postępuje za hań- bą krzyża.

Wielu miłuje Jezusa, dopóki nie pojawią się przeciw- ności.

Wielu wysławia Go i błogosławi, jak długo otrzymują od Niego jakieś pociechy.

A kiedy Jezus się ukryje i na czas krótki ich opuści, wtedy zaczynają narzekać albo całkowicie upadają na duchu.




88 Syr 6,10

89 Łk 24,35

90 Mt 20,22



		Ci natomiast, którzy kochają Jezusa dla Niego sa- mego, a nie ze względu na otrzymywane od Niego pocie- chy, błogosławią Go tak samo w strapieniu i ucisku serca, jak w uniesieniach radości.

I nawet gdyby im odjął wszystkie pociechy, także wte- dy zawsze by Go wysławiali i dzięki chcieli Mu składać.






		O, jak wiele potrafi czysta miłość Jezusa, wolna od domieszki wygody i miłości własnej!

A ci wszyscy, którzy zawsze szukają pociech, czy to nie najemnicy?

Czyż nie kochają bardziej siebie niż Chrystusa ci, któ- rzy nieustannie myślą o swych wygodach i korzyściach? Gdzież znaleźć takiego, który by się zgodził służyć

Bogu bez zapłaty?






		Niewielu jest takich uduchowionych, którzy wszyst- kiego się wyzbyli.

Bo któż znajdzie prawdziwie ubogiego duchem91, wy- zutego ze wszystkich stworzeń. Daleko on i cena jego bardzo wysoka92.

Choćby człowiek oddał wszystko, co posiada, niczym pozostanie93.

Nawet gdyby się oddawał surowym pokutom, także będzie to zbyt mało.

I nawet gdyby posiadł wszelką wiedzę94, daleko mu będzie.




91 Mt 5,3

92 Prz 31,40

93 Pnp 8,7

94 1 Kor 13,2

I gdyby doszedł do wysokiego stopnia cnoty i żarliwej pobożności, ciągle mu jeszcze wiele brakuje: nie ma tego jednego, co mu najbardziej potrzebne95.

Cóż to takiego? Musi wszystko pozostawić, wyrzec się siebie samego, cały wyjść ze siebie i nic nie zatrzymać dla siebie z miłości własnej.

A gdy uczyni już wszystko, co wie, że uczynić powi- nien, niech będzie przekonany, że jest niczym.



		Niech nie ceni wysoko tego, co można by uważać za rzecz wielką i z całą szczerością wyzna, że jest sługą bezużytecznym. Tak przecież mówi Prawda: Gdy wszyst- ko uczynicie, co wam rozkazano, mówcie: słudzy bezuży- teczni jesteśmy96.









Wtedy dopiero będzie prawdziwie nędzny i ubogi du- chem. Razem z prorokiem będzie mógł powiedzieć: Bo jestem samotny i ubogi97.

Nikt jednak nie jest bogatszy, nikt potężniejszy i nikt bardziej wolny od tego, kto potrafi wyrzec się siebie sa- mego i wszystkich rzeczy, a siebie zawsze stawia najniżej.




[image: image]




95 Łk 10,42

96 Łk 17,10

97 Ps 86,1

ROZDZIAŁ 12




O królewskiej drodze krzyża świętego




		Twarde są dla wielu te słowa98: Zaprzyj się siebie, weź krzyż swój i idź za Jezusem99.

O ileż twardsze jednak będą te ostateczne słowa: Idź- cie ode Mnie przeklęci w ogień wieczny100!

Ci jednak, którzy chętnie słuchają słów o krzyżu101 i idą za nimi, nie zlękną się, gdy usłyszą słowa wiecznego potępienia102.

Ten znak krzyża ukaże się na niebie, gdy Pan przyjdzie na Sąd.

Wtedy wszyscy słudzy krzyża, ci którzy w swym życiu upodabniali się do Ukrzyżowanego103, z wielką ufnością zbliżą się do Chrystusa Sędziego.






		Dlaczego więc lękasz się wziąć ten krzyż, który jest drogą do królestwa?

W krzyżu zbawienie, w krzyżu życie, w krzyżu obrona przed nieprzyjaciółmi.

98 J 6,61

99 Mt 16,24

100 Mt 25,41

101 1 Kor 1,18

102 Ps 112,7

103 Rz 8,29

W krzyżu krynica niebiańskiej słodyczy, w krzyżu moc duszy, w krzyżu duchowa radość.

W krzyżu szczyt cnoty, w krzyżu doskonałość świętości. Tylko w krzyżu zbawienie duszy, tylko w krzyżu na-

dzieja życia wiecznego.

Weź zatem swój krzyż i idź za Jezusem, a dojdziesz do życia wiecznego104.

On idzie przed tobą, niosąc krzyż105. On umarł za cie- bie na krzyżu, ażebyś i ty poniósł swój krzyż i zapragnął umrzeć na krzyżu.

Bo jeśli umrzesz razem z Jezusem, razem z Nim także żył będziesz106; jeśli towarzyszysz Mu w męce, będziesz Jego towarzyszem w chwale.






		Tak oto wszystko mieści się w krzyżu i wszystko zamyka się w śmierci. Nie ma też innej drogi do życia i do rzeczywistego wewnętrznego pokoju, oprócz drogi krzyża świętego i codziennego umartwienia.

Pójdź dokąd zapragniesz, szukaj czego chcesz – nie znajdziesz wznioślejszej drogi w górze ani bezpieczniejszej na dole niż droga krzyża świętego.

Możesz sobie wszystko układać i planować zgodnie ze swymi upodobaniami i rozumieniem, zawsze jednak natrafisz na cierpienie, konieczne lub dobrowolne. Tak więc krzyża nie unikniesz.

Bo albo będziesz odczuwał ból fizyczny, albo będziesz musiał znosić udręki ducha.




104 Mt 25,46

105 J 19,17

106 Rz 6,8



		Czasem opuści cię Bóg, czasem zadręczać cię bę- dzie bliźni, a co więcej, sam dla siebie bywasz źródłem męczarni107.

I nie pomoże ci żadne lekarstwo, nie wyzwoli cię z tego ani ulgi nie przyniesie żadna pociecha: masz cier- pieć, dopóki Bóg zechce.

Bóg chce bowiem, żebyś się nauczył znosić cierpienia bez żadnych pociech. Żebyś też bez reszty się Mu powie- rzył i na drodze udręki doszedł do większej pokory.

Nikt nie potrafi tak serdecznie współczuć cierpiącemu Chrystusowi, jak ten, kto znosił podobne męczarnie.

Krzyż jest zawsze gotowy i wszędzie czeka na ciebie. Biegnij, dokąd chcesz, przed krzyżem nie uciekniesz.

Bo wszędzie, dokąd zajdziesz, znajdziesz siebie samego.

Czy ku górze się zwrócisz, czy na dół, na zewnątrz, czy ku swemu wnętrzu – wszędzie tam znajdziesz krzyż. Jeśli chcesz osiągnąć pokój i wysłużyć sobie wieniec nagrody wiecznej, wszędzie potrzebna ci cierpliwość.



		Jeśli krzyż chętnie niesiesz, wtedy on poniesie cie- bie i doprowadzi do upragnionego kresu. Tam też osiąg- nie kres, tutaj nigdy się niekończące cierpienie.

Jeśli go niesiesz niechętnie, wtedy dodajesz sobie cię- żaru i czynisz go jeszcze cięższym dla siebie. A przecież nieść go musisz.

Jeśli jednego krzyża się pozbędziesz, znajdziesz nie- chybnie inny, cięższy może.



		Myślisz, że unikniesz tego, czego żaden ze śmier- telnych uniknąć nie zdołał? Któryż święty nie dźwigał na świecie krzyża, który był wolny od utrapień?

107 Hi 7,20

Nawet Jezus Chrystus, Pan nasz, ani jednej godziny w swym życiu nie był wolny od cierpień. Trzeba, powia- da, żeby Chrystus cierpiał i powstał z martwych i tak wszedł do swej chwały108.

Dlaczego więc ty szukasz innej drogi? Dlaczego nie idziesz tą królewską drogą, która jest drogą krzyża świę- tego?



		Całe życie Chrystusa było krzyżem i męczeństwem, a ty szukasz dla siebie spoczynku i radości?

Błądzisz, błądzisz, jeśli szukasz czego innego niż cier- pienia! Bo całe życie na ziemi jest pełne udręki109 i krzy- żami naznaczone.

A im większe kto poczynił postępy w życiu ducho- wym, tym cięższe krzyże będzie często spotykał na swej drodze, bo miłość potęguje mękę wygnania.



		A jednak człowiek tak głęboko zasmucony nie jest pozbawiony pociech: wie bowiem, że kiedy cierpliwie nie- sie swój krzyż, większy też staje się jego plon.

Bo kiedy dobrowolnie się mu poddaje, cały ciężar udręczenia zmienia się w nadzieję Bożej pociechy.

A im bardziej ciało osłabione cierpieniem, tym więk- szą moc daje duchowi wewnętrzna łaska.

Pragnienie upodobnienia się do krzyża Chrystusa, cierpliwe znoszenie udręk i przeciwności tak wielką daje moc duchowi, że nie chce już żyć bez bólu i udręki. Zdaje mu się, że tym milszy jest Bogu110, im dłuższe i dotkliw- sze cierpienia pragnie dla Niego znosić.

108 Łk 24,26.46

109 Hi 14,1

110 Tb 12,13

Nie jest to świadectwo wielkiej cnoty człowieka, lecz działania łaski Chrystusa, która w ułomnym ciele może dokonywać rzeczy niezwykłych: przed czym człowiek z natury się wzdryga i ucieka, tego w żarliwości ducha szuka i to miłuje.






		Krzyż dźwigać, krzyż miłować, ciało umartwiać i w niewolę poddawać111, unikać zaszczytów, chętnie zno- sić obelgi, siebie samego mieć we wzgardzie i wzgardy innych pragnąć, mężnie znosić trudy i straty i nie pragnąć żadnych osiągnięć na tym świecie – nie na ludzkie to siły i możliwości!

Jeśli na siebie tylko będziesz liczył, nic z tego nie osiąg- niesz. Jeśli jednak Panu zaufasz, otrzymasz taką moc z nieba, że zapanujesz nad światem i swoim ciałem.

Jeśli uzbroisz się w wiarę i znak krzyża Chrystusa, nie będzie ci straszny nawet twój nieprzyjaciel diabeł.






		Jako dobry i wierny sługa Chrystusa nieś odważ- nie krzyż twego Pana, z miłości dla ciebie ukrzyżowanego. Bądź gotów znosić liczne przeciwności i różne niedo- godności tego nędznego życia, bo wszystkie one będą ci towarzyszyć, gdziekolwiek się znajdziesz; na pewno je na-

potkasz, choćbyś nie wiedzieć gdzie się ukrył.

Tak być musi i nie ma innego sposobu uchronienia się od udręki i bólu112: trzeba je znosić.

Jeśli pragniesz być Jego przyjacielem i mieć z Nim cząstkę, pij z upodobaniem z kielicha Pana113.




111 1 Kor 9,27

112 Ps 107,39

113 J 13,8

Co do pociech, zdaj się na Pana, niech postępuje we- dług swego upodobania.

Ty zaś bądź przygotowany na cierpliwe znoszenie cier- pień i uważaj je za największe swoje pociechy, bo cierpień teraźniejszych nie można stawiać na równi z przyszłą chwa- łą114, która ma się w nas objawić i którą trzeba sobie wy- służyć, nawet gdybyś sam miał znieść wszystkie cierpienia.



		Gdy dojdziesz do tego, że cierpienie stanie ci się słodkie, i zasmakujesz w nim z miłości ku Chrystusowi, wtedy bądź pewny, że jesteś na dobrej drodze, bo znala- złeś raj na ziemi.

Dopóki jednak cierpienie jest dla ciebie ciężarem i pró- bujesz uciec od niego, wiedz, że źle jest z tobą, a cierpie- nie i tak wszędzie pójdzie za tobą, dokądkolwiek od niego zechcesz uciec.



		Jeśli przyjmiesz to, co ci jest przeznaczone i bę- dziesz gotów na cierpienie i śmierć, zaraz staniesz się lepszy i znajdziesz pokój.

Nawet gdybyś razem z Pawłem został porwany do trzeciego nieba, nie bądź pewny, że wtedy uwolniłbyś się od wszelkiego cierpienia115. Jezus tak mówi: Ukażę mu, jak wiele ma cierpieć dla Mego imienia 116.

Jeśli chcesz kochać Jezusa i Jemu wiecznie służyć, nie pozostaje ci nic innego jak cierpieć.



		Obyś był godny cierpieć dla imienia Jezusa117! Jak wielkiej chwały mógłbyś oczekiwać, jakaż by to była ra-

114 Rz 8,18

115 2 Kor 22,2

116 Dz 9,16

117 Dz 5,41

dość dla wszystkich świętych Pańskich, jak wielkie także zbudowanie dla twoich bliźnich!

Bo cierpliwość wszyscy wprawdzie zalecają, niewielu jednak jest gotowych cierpieć.

Słuszną jest rzeczą, żebyś choć trochę dobrowolnie po- cierpiał dla Chrystusa, skoro wielu znacznie więcej cierpi dla świata.






		Bądź pewny, że twoje życie ma być nieustannym umieraniem. A im bardziej ktoś umrze dla Chrystusa, tym pełniej będzie żył dla Boga118.

Nikt nie zdoła pojąć spraw niebieskich, jeśli nie ze- chce znosić dla Chrystusa przeciwieństw.

Nic nie jest milsze Bogu, nic na tym świecie pożytecz- niejsze dla twego zbawienia nad ochocze cierpienie dla Chrystusa.

Gdybyś mógł wybierać, wiedz, że lepiej by ci było zno- sić przeciwności dla Chrystusa, niż opływać w pociechy. Bo wtedy bardziej byś się upodobnił do Chrystusa i do wszystkich świętych.

Bo nasze zasługi i postęp w doskonałości zakonnej za- leżą nie od otrzymywania licznych słodyczy i pociech, lecz bardziej od cierpliwego znoszenia ciężarów i przeciwności.



		Gdyby dla zbawienia ludzi istniało coś lepszego i pożyteczniejszego od cierpienia, Chrystus z pewnością by to ukazał słowem i przykładem.





Nie ma bowiem wątpliwości, że również naśladują- cych Go uczniów i wszystkich pragnących wstępować w Jego ślady Chrystus wzywa do niesienia krzyża. Tak




118 Ga 2,19

mówi: Jeśli kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie swój krzyż i Mnie naśladuje119.

Z wszystkiego, cośmy dotąd przeczytali i rozważyli, taki wynika końcowy wniosek: przez wiele ucisków trze- ba nam wejść do królestwa Bożego120.




[image: image]




119 Mt 16,24

120 Dz 14,22




K   S  I  Ê  G   A    T  R  Z   E  C   I   A

O  pociechach wewnętrznych

ROZDZIAŁ 1




O wewnętrznych słowach Chrystusa do wiernej mu duszy




		Będę słuchał, co Pan Bóg mi powie1. Błogosławio- na dusza, która słyszy, jak Pan w niej mówi, i z Jego ust otrzymuje słowa pocieszenia.

Błogosławione uszy, które są otwarte na szept natchnie- nia Bożego, a zamknięte pozostają na zgiełk tego świata.

Błogosławione uszy2, które nie słuchają głosów docho- dzących z zewnątrz, a wsłuchują się w głos wewnętrzny uczący prawdy.

Błogosławione oczy3, zamknięte dla rzeczy zewnętrz- nych, a wpatrzone w wewnętrzne.

Błogosławieni, którzy przenikają świat wewnętrzny i przez codzienne ćwiczenia usiłują się coraz lepiej przy- gotować do zrozumienia tajemnic niebieskich.

Błogosławieni, którzy pragną pozostawać cały czas z Bogiem i uwalniają się od wszelkich przeszkód świa- towych.

Rozważ to, moja duszo, i zamknij drzwi swoich zmy- słów, żebyś mogła dosłyszeć, co mówi w tobie Bóg, twój Pan.

1 Ps 85,9

2 Mt 13,16

3 Mt 13,16



		Umiłowany twój mówi: Jestem twoim zbawieniem, twoim pokojem i twoim życiem4.

Pozostań we Mnie, a znajdziesz pokój. Oddal wszyst- kie rzeczy przemijające, a szukaj wiecznych.

Czym są wszystkie rzeczy przemijające, jeśli nie jed- nym wielkim złudzeniem? Cóż ci pomogą wszystkie stwo- rzenia, jeśli opuści cię Stwórca?

Pozostaw więc wszystko inne, oddaj się spokojnie i uf- nie Stworzycielowi, a osiągniesz prawdziwe szczęście.




[image: image]




4 Ps 35,3; Ef 2,14; J 14,6

ROZDZIAŁ 2




O tym, że prawda przemawia wewnątrz, bez odgłosu słów




		Mów, Panie, bo słucha Twój sługa. Jestem Twoim słu- gą. Daj mi zrozumienie, abym poznał Twoje świadectwa5.

Nakłoń me serce ku słowom ust Twoich, jak rosa niech spływa na mnie Twoja mowa6.

Niegdyś mówili synowie Izraela do Mojżesza: Mów ty do nas, a będziemy słuchać; niech Pan do nas nie mówi, żebyśmy nie pomarli7.

Ja nie tak proszę, Panie, nie tak. Raczej razem z pro- rokiem Samuelem pokornie, gorąco proszę: Mów, Panie, bo słucha Twój sługa8.

Niech do mnie nie mówi Mojżesz ani żaden z proro- ków. Mów Ty raczej, Panie Boże, który oświecasz i dajesz natchnienie wszystkim prorokom. Bo Ty sam, bez nich, najlepiej możesz mnie nauczyć; oni natomiast bez Ciebie niczego nie potrafią.



		Ich słowa mogą wprawdzie donośnie się rozlegać, cóż z tego, kiedy nie przekazują ducha!

5 1 Sm 3,10; Ps 119,125

6 Ps 78,1; Ps 119,36; Pwt 32,2

7 Wj 21,19

8 1 Sm 3,10

Przepięknie mówią, ale gdy Ty milczysz, oni serca nie rozpalają.

Podają słowa, sens jednak Ty odsłaniasz9. Głoszą ta- jemnice, ale Ty zrywasz ich pieczęcie.

Wydają polecenia, ale Ty pomagasz je wypełniać. Wskazują drogę, ale Ty umacniasz na niej nasze kroki10.

Tamci działają tylko od zewnątrz, a Ty pouczasz i oświecasz serca11.

Tamci od zewnątrz zraszają12, a Ty zapewniasz urodzaj. Tamci przynoszą słowa, a Ty dajesz ich zrozumienie.



		Niech więc nie przemawia do mnie Mojżesz; mów Ty, Panie, Boże mój, Prawdo przedwieczna. Mów, bo jeś- li będę tylko z zewnątrz upominany, a nie będzie mnie trawił ogień wewnętrzny, umrę i nie pozostawię owocu.

Słowa, które słyszałem, lecz nie czyniłem13, pozna- łem, a nie umiłowałem, wiarą przyjąłem, a nie zachowa- łem, niech się nie staną dla mnie sądem.

Mów zatem, Panie, bo słucha Twój sługa; Ty masz słowa życia wiecznego14.

Niech słowa Twoje przyniosą mi pociechę i przyczynią się do poprawy całego mojego życia, a Tobie niech będą na chwałę, cześć i wieczną sławę15.




9 Łk 24,45

10 Iz 43,16

11 Koh 2,10

12 1 Kor 3,5

13 Jk 1,22

14 1 Sm 3,10; J 6,69

15 1 P 1,7

ROZDZIAŁ 3




O tym, że słów Boga trzeba słuchać z pokorą i że wielu je  lekceważy




		Słuchaj, synu, słów moich16, słów najsłodszych, przewyższających wszystkie słowa filozofów i całą mą- drość tego świata.

Słowa moje są duchem i życiem17 i nie należy ich mie- rzyć ludzkim rozumem.

Nie są dane dla próżnej przyjemności18; trzeba ich słu- chać w milczeniu, a przyjmować z głęboką pokorą i wiel- ką miłością.



		I powiedziałem: Błogosławiony, którego Ty, Panie, oświecasz i uczysz swego prawa, aby mu oszczędzić złych dni19 i żeby nie czuł się opuszczony na ziemi.



		Pan rzekł: Ja od początku pouczałem proroków i do tej pory do wszystkich przemawiam20; wielu jednak pozo- staje głuchych i nieczułych na mój głos.

Wielu chętniej słucha świata niż Boga i łatwiej idą za głosem ciała niż za tym, co miłe Bogu.

16 Prz 4,10

17 J 6,64

18 Koh 9,17

19 Ps 94,12-13

20 Hbr 1,1-2

Świat obiecuje rzeczy doczesne i małe, a mimo to lu- dzie tak chciwie mu służą; Ja obiecuję dobra najwyższe i wieczne, a serca ludzkie gnuśnieją.

Któż Mnie tak gorliwie we wszystkim służy i jest Mi posłuszny, jak służy się światu i jego panom?

Zawstydź się, Sydonie, mówi morze21, a jeśli pytasz o przyczynę – posłuchaj!

Dla nędznego zysku ludzie przemierzają długie dro- gi, a dla życia wiecznego nie chce się im stopy oderwać od ziemi.

Biegają za lichym zyskiem, wykłócają się zawzięcie o jeden grosz, nie żałują trudu dla błahostek, dzień i noc trudzą się dla czczej obiecanki.






		Ach, co za wstyd! Bo dla Dobra niezmiennego, dla nagrody nieoszacowanej, dla najwyższej czci i bezkresnej chwały, nie chce się im nawet odrobinę potrudzić.

Zawstydź się więc, sługo leniwy i wiecznie niezadowo- lony! Tamci z większym zapałem szukają własnej zguby niż ty życia.

Bardziej się cieszą marnością, niż ty prawdą. Jak rzad- ko się spełnia ich nadzieja22! Moja obietnica nigdy nie zawodzi, a ten, kto Mnie zaufał, nigdy nie odchodzi z pu- stymi rękami.

Co przyobiecałem, dam; co powiedziałem, spełnię23 – jeśli tylko człowiek pozostanie do końca wierny w mojej miłości24.




21 Iz 23,4

22 Hi 40,28

23 Lb 30,3

24 Mt 10,22; 1 Tm 2,15

Ja wynagradzam wszystkich dobrych, a wszystkich od- danych Mi umacniam.



		Zapisz Moje słowa w swym sercu i pilnie je rozwa- żaj; będą ci bardzo potrzebne na czas pokusy25.

Czego nie możesz pojąć, gdy czytasz, zrozumiesz w go- dzinie nawiedzenia26.

Wybranych moich nawiedzam dwojako: pokusą lub pocieszeniem.

Codziennie też dwu lekcji im udzielam: karcę ich wady lub zachęcam do postępu w cnotach.

Kto poznał moje słowa, a nimi wzgardził, stanie przed Sędzią w dniu ostatecznym27.




Modlitwa o łaskę pobożności



		Panie, Boże mój, Ty jesteś całym moim dobrem.

A kimże ja jestem, że ośmielam się mówić do Ciebie? Jestem najlichszym z Twych sług, nędznym robakiem, nędzniejszym i godniejszym wzgardy niż pojąć mogę

i śmiem wyznać.

Pamiętaj jednak o mnie, Panie, bo niczym jestem, nic nie mam28 i niczego nie potrafię uczynić.

Tylko Ty jesteś dobry, sprawiedliwy i święty; Ty wszyst- ko możesz, wszystkiego udzielasz, wszystko spełniasz29, a tylko grzesznik stoi z pustymi rękami.




25 Łk 8,12

26 Iz 10,3

27 J 12,48

28 Koh 3,19; 2 Kor 12,11

29 Mk 10,18; Hi 42,2; Jr 23,24

Wspomnij na Twe miłosierdzie30 i napełnij me serce swoją łaską; nie chcesz przecież, by Twoje dzieła okazały się bezużyteczne31.



		Jakże zdołam wytrzymać ze sobą samym w tym nędznym życiu, jeśli mnie nie umocni Twoje miłosierdzie i łaska Twoja?

Nie odwracaj ode mnie swego oblicza32, nie zwlekaj już dłużej ze swym nawiedzeniem; nie odejmuj mi swe- go pocieszenia, nie chciej, by dusza moja stała się przed Tobą jak ziemia bezwodna33.

Naucz mnie, Panie, pełnić Twoją wolę 34, naucz mnie godnie i z pokorą stać przed Tobą. Ty bowiem jesteś moją mądrością, Ty mnie poznajesz w całej mej prawdzie, Ty znałeś mnie, zanim powstał świat i zanim na świat przy- szedłem35.
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30 Ps 25,6

31 Mdr 14,5

32 Ps 27,9

33 Ps 143,6

34 Ps 143,10

35 J 8,58; J 17,5

ROZDZIAŁ 4




O tym, że przed Bogiem mamy chodzić w prawdzie i pokorze




		Chodź przede Mną w prawdzie36 i szukaj Mnie za- wsze37 w prostocie swego serca.

Kto chodzi przede Mną w prawdzie, nie potrzebuje się obawiać żadnych napaści złego, a prawda go wyswobo- dzi 38 od uwodzicieli i przewrotnych oszczerców.

Jeśli prawda cię wyzwoli, będziesz prawdziwie wolny 39

i nie będziesz się przejmował pustymi ludzkimi słowami.

To prawda, Panie. Niech się tak stanie ze mną, jak mówisz. Niech Twoja prawda mnie poucza40, niech mnie strzeże i zachowa aż do zbawiennego końca.

Niech mnie wyzwoli od wszystkich złych skłonności i nieczystej miłości, a będę chodził przed Tobą w wielkiej wolności serca.



		Będę cię uczył, mówi Prawda, tego co słuszne i w czym mam upodobanie41.




36 Rdz 17,1; 1 Krl 2,4

37 Mdr 1,1 38 J 8,32 39 J 8,36 40 Ps 25,5 41 1 J 3,22

Patrz na swe grzechy z wielkim wstrętem i smutkiem, nigdy też nie uważaj się za wielkiego z powodu swych dobrych czynów.

Jesteś rzeczywiście grzesznikiem, poddajesz się na- miętnościom i w nich się wikłasz.

Własnymi siłami niczego nie osiągasz, łatwo upadasz i poddajesz się, szybko ogarnia cię niepokój i popadasz w rozterkę.

Nie masz niczego, czym mógłbyś się chlubić42, dużo natomiast jest w tobie tego, co powinno cię upokarzać, bo jesteś o wiele słabszy, niż ci się wydaje.



		Zatem nic z tego, co czynisz, nie uważaj za coś wielkiego.

Oprócz tego, co wieczne, niech nic ci się nie wydaje wielkie, cenne, godne podziwu i uznania, nic wzniosłe, chwalebne ani pożądane.

Niech miła ci będzie nade wszystko wieczna Prawda, a na swą nędzę patrz zawsze z odrazą.

Najbardziej się lękaj, gań w sobie samym i unikaj własnych wad i grzechów; one niech cię bardziej martwią niż jakakolwiek strata doczesna.

Są także tacy, którzy chodzą przede Mną nie w szcze- rości43, lecz powodowani pustą ciekawością i zarozumia- łością 44; chcą poznać moje tajemnice i zrozumieć wzniosłe rzeczy Boże, a zaniedbują siebie samych i własne zbawienie.

Tacy często wpadają w pokusy z powodu swej pychy i ciekawości, a także dlatego, że Ja się im sprzeciwiam45.

42 1 Kor 4,7

43 Tb 3,5

44 2 Tes 3,11

45 1 P 5,5



		Lękaj się sądu Bożego, drżyj przed gniewem Wszech- mocnego46.

















Nie chciej roztrząsać spraw Najwyższego47, zajmij się raczej grzechami, w które popadłeś, pomyśl, jak wiele dobrego zaniedbałeś.

Niektórzy całą swą pobożność kierują ku książkom, inni ku obrazom, zewnętrznym znakom i symbolom.

Niektórzy mają Mnie na ustach48, ale rzadko w sercu. Są jednak też inni, ludzie światłego umysłu i czystego serca, którzy ciągle tęsknią do tego co wieczne, niechęt- nie zajmują się rzeczami ziemskimi i z żalem ulegają ko- niecznościom natury: tacy słyszą i czują, co mówi w nich

Duch prawdy49.

On uczy ich pogardzać rzeczami ziemskimi, nie dbać o świat, a dniem i nocą pragnienia swe kierować ku niebu.




[image: image]







46 Ps 119,120; 2 Mch 7,38

47 Syr 11,4

48 Iz 29,13

49 Mt 10,20; J 16,13

ROZDZIAŁ 5




O cudownym uczuciu miłości Bożej




		Błogosławię Cię, Ojcze niebieski, Ojcze Pana mo- jego Jezusa Chrystusa, za to że raczyłeś pamiętać o mnie biednym.

Ojcze miłosierny, Boże wszelkiej pociechy50, dzięki Ci czynię za to, że do mnie, niegodnego Twych łask, przy- chodzisz niekiedy i mnie pocieszasz.

Błogosławię Cię każdego dnia i wysławiam, wraz z Twoim Jednorodzonym Synem i Duchem Świętym Po- cieszycielem, na wieki wieków.

O, Panie i Boże, święty mój Umiłowany, gdy Ty wcho- dzisz do mego serca, wszystko w mym wnętrzu bucha radością51.

Tyś moją chwałą i weselem mego serca52. Ty jesteś moją nadzieją i moją ucieczką w dniu mego strapienia53.



		Ponieważ jednak jestem jeszcze słaby w miłości i niedoskonały w cnocie, bardzo potrzebuję Twego po- krzepienia i pociechy.




50 2 Kor 1,3

51 Prz 23,16; Ps 35,9

52 Ps 3,4; Ps 119,111

53 Ps 59,17; Ps 91,9

Dlatego częściej mnie nawiedzaj i oświecaj mnie Twą świętą nauką54.

Wyzwól mnie od namiętności i oczyść moje serce od nieczystej miłości, ażebym wewnątrz zdrowy i czysty, od- zyskał zdolność miłowania, siłę do cierpienia i stałość w wytrwałości.



		Miłość – wielka to rzecz i dobro nieocenione! Ona jedna lekkim czyni każdy ciężar55 i spokojnie znosi wszel- kie niepokoje, bo dźwiga brzemię, nie czując ciężaru, a wszelką gorycz zamienia w słodycz i doskonały smak jej nadaje.

Szlachetna miłość Jezusa pobudza do wielkich dzieł i rodzi coraz doskonalsze pragnienia.

Miłość pragnie wznieść się wysoko56 i przezwycięża wszelką słabość.

Miłość pragnie być wolna i obce są jej wszelkie świato- we przywiązania; nie chce, żeby cokolwiek przyciemniało jej wewnętrzne oko, nie szuka oparcia w doczesnych suk- cesach, nie zniechęca się też ziemskimi porażkami.

Ani na ziemi, ani w niebie od miłości nic nie jest łagod- niejsze, nic mocniejsze, nic wyższe, nic bardziej rozległe, nic słodsze, nic pełniejsze, nic lepsze. Bo miłość z Boga się narodziła57 i tylko w Bogu, ponad wszelkim stworze- niem, może znaleźć spoczynek.



		Kto kocha – wzbija się wysoko, biega i cieszy się. Wolny jest i nic go nie powstrzymuje.




54 Hi 36,16

55 Mt 11,30

56 Kol 3,2

57 1 J 4,7

Wszystkim wszystko rozdaje, wszystko też znajduje we wszystkich, bo w Jednym najwyższym spoczywa, od któ- rego wszelkie dobro wypływa i pochodzi.

Nie patrzy na dary; ponad wszystkimi dobrami zwraca się ku dającemu.

Miłość często nie zna miary, jej płomień wznosi się ponad wszelką miarę.

Miłość nie odczuwa ciężaru i nie zważa na trudy. Mie- rzy siły na zamiary i nie wymawia się niemożnością, gdyż mniema, że wszystko jej wolno i wszystko potrafi.

Do wszystkiego jest więc zdolna, wiele może dokonać i do skutku doprowadzić tam, gdzie ten, kto nie kocha, ustaje i pada.



		Miłość czuwa i nawet podczas snu nie zasypia.

W trudach nie czuje znużenia, związana nie traci swo- body, wśród trwogi pozostaje nieulękniona: jak płomień drgający i płonąca pochodnia rwie się ku górze i bezpiecz- nie wszystko przenika 58.

Ten, kto miłuje, rozumie wołanie miłości. Ta gorejąca miłość duszy jak wielki krzyk dochodzi do uszu Boga. Woła: Boże mój, umiłowanie moje, cały mój jesteś, a ja cała Twoja59!






		Poszerz moje serce miłością60, żebym się nauczył kosztować wewnętrznymi ustami serca, jak słodko jest miłować61, roztapiać się w miłości62 i rozpływać.

58 Iz 29,5

59 Pnp 2,16

60 Ps 119,32

61 1 P 2,3

62 Pnp 5,6

Niech porwie mnie miłość, niech jej żar i zachwyt uniosą mnie wysoko w przestworza.

Zaśpiewam pieśń miłości63, poszybuję za Tobą, Umi- łowany, w przestworza; niech omdlewa moja rozśpiewana dusza, niech Cię wychwala i szaleje z radości.

Obym Cię kochał więcej niż siebie, a siebie tylko ze względu na Ciebie. A w Tobie pragnę kochać wszystkich, którzy Ciebie szczerze miłują, bo tak nakazuje prawo mi- łości z Ciebie promieniujące.



		Miłość jest szybka, szczera, dobroczynna, radosna i miła, mocna, cierpliwa, wierna, roztropna, wielkodusz- na, mężna i nigdy siebie nieszukająca64.

Bo jeśli ktoś szuka siebie samego, nie ma już w nim miłości.

Miłość jest uważna, pokorna i prosta, nie miękka ani płocha, nie ugania się też za marnością; jest trzeźwa, czysta, stała, spokojna i zabezpieczona przed zasadzkami zmysłów. Miłość jest uległa i poddana wszystkim przełożonym, samej siebie wysoko nieceniąca, Bogu wdzięczna i odda- na, ufająca Mu i pokładająca w Nim nadzieję, nawet wtedy, gdy nie czuje Jego bliskości: bo bez cierpienia nie

ma miłości.



		Kto nie jest gotów wszystkiego wycierpieć i zdać się na wolę Umiłowanego, ten nie jest godzien miana miłującego.





Miłujący powinien ze względu na Umiłowanego chęt- nie przyjmować wszelką gorycz i ból i nie odstępować od Niego nawet w trudnościach i przeciwnościach.

63 Iz 5,1

64 1 Kor 13,4-5

ROZDZIAŁ 6




O próbach prawdziwej miłości




		Synu, miłość twa nie jest jeszcze mocna i mądra. Dlaczego, Panie?

Bo z powodu błahej nawet przeciwności zniechęcasz się i ustajesz, a także nazbyt chciwie szukasz pociech.

Kochający mocną miłością nie załamuje się wśród po- kus, nie ulega też podstępnym namowom Nieprzyjaciela.

Tak jak kocha Mnie w pomyślności, tak nie przestaje kochać również w przeciwnościach.






		Ten, kto kocha mądrze, patrzy nie tyle na dary Uko- chanego, ile na miłość dającego.

Pragnie miłości, nie korzyści, ponad wszystkie dary wynosi Ukochanego.

Szlachetna miłość nie zatrzymuje się na darze, bo spo- czynek może znaleźć we Mnie dopiero, ponad wszystkimi darami.

Jeśli niekiedy mniejszym darzysz uczuciem Mnie lub moich świętych, niż chciałbyś tego, nie wszystko jeszcze stracone.

To miłe, słodkie uczucie, którego czasem doznajesz, jest skutkiem obecności łaski i przedsmakiem ojczyzny niebieskiej i nie należy do niego przywiązywać zbyt wiel- kiej wagi, ponieważ jak przychodzi, tak też przemija.

Natomiast walka ze złymi poruszeniami w duszy i od- rzucanie podszeptów diabła są oznakami wielkiego mę- stwa i tytułem do zasługi.



		Nie przejmuj się więc cudzymi urojeniami, nieza- leżnie od ich treści.

Trzymaj się raz powziętego postanowienia, miej też czystą, ku Bogu skierowaną intencję.

Nie jest złudzeniem, jeśli niekiedy popadniesz nagle w uniesienie, a zaraz potem wracasz do zwykłych ułom- ności serca.

Bo są one bardziej biernym doznaniem niż skutkiem działania twej woli, i dopóki nie masz w nich upodobania i się im przeciwstawiasz, masz zasługę i niczego nie tracisz.



		Wiedz, że twój odwieczny Nieprzyjaciel czyni wszyst- ko, żeby cię odwieść od pragnienia dobra i od twych po- bożnych ćwiczeń, to jest od modlitw do świętych, od nabożnego rozpamiętywania mej męki i przypominania sobie grzechów, od strzeżenia swego serca i od mocnego postanowienia wzrastania w cnocie.

Podsuwa ci wiele złych myśli, ażeby cię zniechęcić i zatrwożyć. Chce cię także odwieść od modlitwy i czytań. Nie podoba mu się pokorna spowiedź; gdyby mógł,

skłoniłby cię do zrezygnowania z Komunii świętej.

Nie dowierzaj mu i nie przejmuj się nim, mimo iż czę- sto cię zwodzi i zastawia na ciebie przemyślne sidła.

Jeśli przychodzą ci do głowy złe, nieczyste myśli, jego to sprawa.

Powiedz mu: Odejdź, duchu nieczysty65! Zawstydź się, nieszczęśniku. Musisz być bardzo nieczysty, jeśli takie rzeczy szepczesz mi do ucha.

65 Mt 4,10; Mk 5,8

Odstąp ode mnie, wstrętny uwodzicielu, nie mam z tobą nic wspólnego. Będzie ze mną Jezus, Wojownik mężny66, a ty będziesz stał zawstydzony.

Wolę umrzeć i ponieść najcięższe kary, niż ulec tobie. Zamilknij i nie odzywaj się już do mnie. Nie będę cię słuchał, choćbyś nie wiem jak mnie zadręczał. Pan świa-

tłem moim i zbawieniem moim, kogóż będę się lękał67?

Chociażby stanął naprzeciw mnie cały obóz, moje serce bać się nie będzie. Pan moją Opoką i zbawieniem moim68.






		Walcz jak dobry rycerz69, a jeśli kiedyś ulegniesz słabości i upadniesz, zbierz nowe siły, większe niż przed- tem, zaufaj mojej potężniejszej łasce i strzeż się chełpli- wości i pychy.

Z ich winy wielu popełnia błędy, a niekiedy spada na nich nieuleczalna niemal ślepota.

Ten upadek zadufanych w sobie pyszałków niech ci będzie przestrogą i stałym bodźcem do pokory.




[image: image]




66 Jr 2,11

67 Ps 27,1

68 Ps 27,3; Ps 19,15

69 2 Tm 2,3

ROZDZIAŁ 7




O potrzebie ukrywania łaski pod strażą pokory




		Synu, lepiej dla ciebie i bezpieczniej, jeśli będziesz ukrywał łaskę swej pobożności, nie będziesz się wynosił, za wiele mówił i zbytnio się cenił. Lepiej miej siebie za gorszego od innych i niegodnego otrzymanej łaski.

Nie przywiązuj się zbytnio do swego wewnętrznego stanu, bo łatwo może się zmienić w przeciwieństwo.

Gdy jesteś w stanie łaski, rozważaj, jakim jesteś nę- dzarzem i biedakiem, kiedy jej nie masz.

Rozwój życia duchowego polega nie tyle na posiada- niu łaski przynoszącej pociechy, ile raczej na pokornym i cierpliwym znoszeniu ich braku w duchu samozaparcia. Także wtedy, gdy ich nie masz, nie opuszczaj się w modli- twie i nie zaniedbuj żadnej z pozostałych swych praktyk, do których jesteś zobowiązany.

Na ile możesz i tak, jak to rozumiesz, czyń ochoczo to, co do ciebie należy i mimo odczuwanej oschłości i niepo- koju nie dopuść do całkowitego zaniedbania siebie.



		Wielu jest takich, którzy, gdy im się coś nie udaje, natychmiast tracą cierpliwość i upadają na duchu.

Bo człowiek nie zawsze ma możność wybierania swej własnej drogi. Bóg daje łaski i pociechy: wtedy, kiedy

chce, tyle, ile chce i komu zechce, według swego upodo- bania, nie więcej.

Niektórzy po otrzymaniu łaski pobożności nie zacho- wali należytej ostrożności i sami doprowadzili się do zgu- by: chcieli dokonywać większych czynów, niż pozwalały im na to ich możliwości; nie brali pod uwagę miary swej przewrotności i szli bardziej za popędem własnego serca niż za wskazaniami rozumu.

A ponieważ w swym zadufaniu mierzyli wyżej niż się to Bogu podobało, szybko też utracili Jego łaskę.

Ci, którzy wili sobie gniazdko w niebie70, teraz okazali się bezradni i ubodzy, po to by, upokorzeni i skazani na ubóstwo, zaprzestali szybować na własnych skrzydłach, a nauczyli się z ufnością chronić pod moje71.

Tacy, którzy na drodze Pana są nowicjuszami i brak im jeszcze doświadczenia, jeśli nie stosują się do rad mą- drzejszych od siebie, łatwo ulegają złudzeniom i źle mogą skończyć.






		Jeśli wolą polegać na własnym zdaniu, niż zaufać innym, bardziej doświadczonym, mogą na koniec niebez- piecznie pobłądzić, gdy będą uparcie obstawać przy swo- ich zamysłach.

Mądrzy we własnym mniemaniu72  rzadko poddają się z pokorą kierownictwu innych.

Lepsza jest mniejsza wiedza, posiadana z pokorą i trzeźwym osądem, niż wielki jej skarbiec, gromadzony z próżnym upodobaniem w sobie samym.




70 Ab 1,4

71 Ps 91,4

72 Rz 11,25

Lepiej dla ciebie mniej posiadać, niż mieć wiele i tym się przechwalać.

Nie wykazuje zbyt wielkiego rozsądku ten, kto cały rozpływa się w radości i – niepomny swego dawnego ubó- stwa i zapominając o potrzebie bojaźni Bożej – nie lęka się, że utraci otrzymaną łaskę.

Nie wykazuje też wysokiego stopnia cnoty ten, kto, sta- jąc w obliczu przeciwności i przeszkód, traci ducha i w swo- ich myślach i odczuciach zbyt mało okazuje Mi ufności.






		Kto w czasie pokoju czuje się nazbyt pewny sie- bie, ten podczas wojny często okazuje się nikczemnikiem i tchórzem.

Gdybyś umiał zawsze trwać w pokorze i uznaniu swej maleńkości, a swego ducha trzymał w ryzach i dobrze nim kierował, wtedy nie narażałbyś się tak łatwo na nie- bezpieczeństwa i nie ponosił porażek.

Przyjmij następującą dobrą radę: gdy jesteś pełen du- chowego żaru, myśl o przyszłości: co będzie, gdy światło przygaśnie.

A kiedy to nastąpi, nie zapominaj, że światło może powrócić73 – to światło, którego na jakiś czas pozbawiłem cię, tobie ku przestrodze, a Mnie na chwałę.






		Taka próba często przynosi większy pożytek, niż gdyby ci się zawsze powodziło i wszystko układało po twojej myśli.









Bo o zasłudze decyduje nie to, że ktoś ma liczne wi- dzenia czy pociechy, albo że ma dużą znajomość Pisma lub wyższy piastuje urząd, lecz to, że jest utwierdzony




73 Hi 17,12

w pokorze i pełen miłości Bożej, że czystą intencją szu- ka we wszystkim chwały Bożej, że siebie samego za nic uważa, a nawet gardzi sobą, oraz że bardziej cieszy się doznawanymi od innych zniewagami i upokorzeniami niż zaszczytami.




[image: image]

ROZDZIAŁ 8




O złym mniemaniu o sobie w obliczu Boga




		Popiół jestem i proch – mimo to będę mówił do Pana mego74. Gdybym za coś więcej się uważał, Ciebie będę miał przeciw sobie75, a moje nieprawości poświad- czają prawdę tego i nie mogę temu zaprzeczyć.

Jeśli się jednak uniżę i za nic będę siebie uznawał, jeśli zrezygnuję z wysokiego mniemania o sobie i za proch się uznam, którym zresztą jestem, wtedy Twoja łaska będzie mi sprzyjać, a Twe światło będzie tuż przy moim ser- cu; wtedy wszelka próżność, najmniejsza nawet, zatonie w głębinach mojej nicości i przepadnie na wieki.

Tam ukażesz mi, czym jestem, czym byłem i dokąd dotarłem: że niczym jestem, a nie wiedziałem tego76.

Pozostawiony samemu sobie, nicością jestem i słabo- ścią, wystarczy jednak, że spojrzysz na mnie, a od razu moc we mnie wstępuje i nowa radość we mnie wzbiera.

Czyż to nie cudowne? Tak szybko mnie podnosisz, taką miłością mnie ogarniasz, gdy tymczasem mój własny ciężar zawsze mnie ściąga ku dołowi.



		Twoja miłość tego dokonuje! To ona mnie uprzedza bez żadnych moich zasług i często ratuje w wielkiej po-

74 Rdz 18,27

75 Lb 22,34

76 Ps 73,22

trzebie. Ona mnie strzeże od groźnych niebezpieczeństw i – przyznać to muszę – z nieszczęść wyrywa.

Przewrotna miłość własna doprowadziła mnie do zgu- by, a szukając Ciebie i kochając Cię czystą miłością, od- nalazłem siebie i Ciebie zarazem, a z miłości ku Tobie stokroć bardziej za nic się uważam.

Bo Ty, Najsłodszy, obdarzasz mnie ponad wszelkie moje zasługi, ponad wszystko, czego ośmielam się spo- dziewać i o co śmiem prosić.



		Bądź błogosławiony, Boże mój, bo przecież niegod- ny jestem tego wielkiego dobra. Twoja wspaniałomyśl- ność i nieskończona dobroć nie przestaje jednak czynić dobrze także niewdzięcznikom i tym, którzy odwrócili się od Ciebie.

Nawróć nas do siebie77! Chcemy być wdzięczni, pokor- ni i oddani Tobie, bo Ty jesteś naszym zbawieniem, mocą i męstwem78.




77 Ps 80,20

78 Iz 33,2; Ps 46,2; Ps 31,4

ROZDZIAŁ 9




O odnoszeniu wszystkiego do Boga, naszego celu ostatecznego




		Synu, jeśli pragniesz osiągnąć szczęśliwość, Mnie uznaj za swój cel najwyższy i ostateczny.

Ta twoja decyzja oczyści twe serce, tak często skłania- jące się ku sobie i stworzeniom.

Bo kiedy w czymkolwiek szukasz siebie samego, na- tychmiast upadasz i usychasz.

Zatem wszystko odnoś do Mnie w pierwszym rzędzie, bo Ja jestem tym, który wszystko dał.

Patrz na wszystkie rzeczy jako na pochodzące od Do- bra najwyższego i z tej racji wszystkie je odnoś do Mnie, jako ich Źródła.



		Mały i wielki, nędzarz i bogacz79, ze Mnie, Krynicy żywej, czerpią żywą wodę80, a ci, którzy dobrowolnie Mi służą, otrzymywać będą łaskę po łasce81.

A kto by chciał czymś innym się chlubić oprócz Mnie i poza Mną szukać zadowolenia, nie będzie miał trwałej, prawdziwej radości i nie rozszerzy się jego serce; jego udziałem staną się liczne trudności i udręki82.

79 Ap 13,16

80 Ap 21,6

81 J 1,16

82 2 Kor 6,11-12

Nie przypisuj więc ani sobie żadnego dobra, ani żad- nemu człowiekowi jakiejś swej cnoty, lecz wszystko odda- waj Bogu, bez którego człowiek nic mieć nie może.

Ja wszystko dałem, Ja też chcę otrzymać wszystko z powrotem, oczekuję też należnych Mi, szczerych po- dziękowań.



		Oto prawda, która zmusza do ucieczki wszelką próżną chwałę.

A gdy pojawi się łaska z nieba i rzeczywista miłość, nie będzie już miejsca dla zawiści i niechęci, zniknie też miłość własna.

Bo boska miłość wszystko przezwycięża i poszerza wszystkie moce duszy.

Jeśli dobre masz rozeznanie, we Mnie tylko będziesz się weselił, we Mnie też będziesz pokładał nadzieję; bo jeden Bóg jest dobry83, Jego ponad wszystko wysławiać należy, On niech we wszystkim będzie błogosławiony.
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83 Łk 18,19

ROZDZIAŁ 10




O wzgardzeniu światem i słodyczy służenia Bogu




		Teraz, o Panie, znowu będę mówił, bo milczeć nie chcę84; będę mówił do uszu Boga mojego i Króla85, który mieszka na wysokościach.

Jakże wielka jest, o Panie, Twoja dobroć, którą ukry- wasz przed tymi, którzy się Ciebie boją86! Czym jednak jesteś dla tych, którzy Cię miłują, czym dla służących Ci całym sercem?

Niewysłowiona jest słodycz kontemplowania Ciebie, której udzielasz tym, którzy Cię miłują.

Słodycz Twej miłości okazałeś mi w tym przede wszyst- kim, że gdy jeszcze nie istniałem, uczyniłeś mnie87, a gdy błąkałem się daleko od Ciebie, przyprowadziłeś mnie na powrót do siebie 88, ażebym Ci służył, i pouczyłeś, żebym Cię miłował89.




84 Ez 24,27

85 Ps 68,25

86 Ps 31,20

87 Hi 10,8

88 Iz 57,17-18

89 Pwt 19,9



		O, Źródło wiecznej miłości! Cóż powiem o Tobie?

Jakżebym mógł o Tobie zapomnieć, gdy Ty raczyłeś wspomnieć na mnie, wtedy nawet, kiedy się splamiłem i upadłem?

Ponad wszelkie spodziewanie okazałeś miłosierdzie Twemu słudze90 i ponad wszelką zasługę okazałeś mi ła- skę i przyjaźń.

Czymże Ci się odpłacę za tę łaskę91? Bo nie wszyst- kim zostało dane wyrzec się wszystkiego, świat porzucić i obrać życie zakonne.

Cóż w tym wielkiego, że Ci służę, skoro wszystkie stworzenia powinny Ci służyć92?

Służenie Tobie nie powinno mi się wydawać czymś wielkim; za rzecz wielką i cudowną uważam to, że takiego niegodnego nędzarza raczyłeś przyjąć do służby i przyłą- czyć do swoich wybranych.






		Twoje jest wszystko93, co posiadam i czym Ci służę.

W rzeczywistości jest zresztą na odwrót: bardziej Ty mnie służysz niż ja Tobie.

Oto niebo i ziemia, które stworzyłeś po to, by słu- żyły ludziom94, są Ci posłuszne i czynią to, co im na- kazałeś.

Mało tego! Bo nadto i aniołów stworzyłeś dla posługi ludziom95 i z Twojej woli mają im służyć.




90 Ps 119,65

91 Ps 116,12

92 Jdt 16,17

93 1 Krn 29,14 i in.

94 Pwt 4,19

95 Hbr 1,14

To wszystko jednak przewyższył fakt, że Ty sam chcia- łeś służyć człowiekowi96 i przyrzekłeś mu dać siebie sa- mego 97.



		Cóż dam Tobie za te tysięczne dary otrzymane od Ciebie? Obym mógł służyć Tobie po wszystkie dni me- go życia!

Obym przynajmniej przez jeden dzień mógł Ci god- nie służyć!

Prawdziwie Tobie jednemu należy się wszelka służba, cześć i wieczna chwała 98.

Ty jesteś prawdziwie moim Panem, ja zaś nędznym Twym sługą; wszystkimi siłami chcę Ci służyć, obym ni- gdy nie zaprzestał wychwalania Ciebie!

Tak chcę i takie jest moje pragnienie; racz dopełnić tego, czego mi braknie.



		Służenie Tobie i porzucenie wszystkiego ze względu na Ciebie to wielki zaszczyt i wielka chwała99.

Wszyscy, którzy dobrowolnie oddadzą się w Twoją naj- świętszą służbę, dostąpią wielkich łask.

Ci, którzy dla miłości Twojej wyrzekli się wszelkich cielesnych przyjemności, będą otrzymywać najsłodsze po- ciechy Ducha Świętego.

Ci, którzy dla Twego imienia weszli na wąską drogę 100 i wyzbyli się wszelkich trosk doczesnych, osiągną praw- dziwą wolność ducha.




96 Mt 20,28

97 Łk 1,73

98 Ap 4,11

99 Syr 23,36

100 Mt 7,14



		O, jakże miła i słodka jest służba Bogu, dzięki któ- rej człowiek staje się prawdziwie wolny i święty!

O, jakże święty jest stan zakonnego poddaństwa, w którym człowiek staje się równy aniołom, miły Bogu, postrachem dla demonów, wzorem dla wiernych!

O, służbo zawsze pożądana i umiłowana, w której mogę wysługiwać najwyższe dobro i osiągnąć niekończą- cą się radość!




[image: image]

ROZDZIAŁ 11




O konieczności badania i powściągania pragnień serca




		Synu, musisz się nauczyć jeszcze wielu rzeczy, któ- rych dotąd nie poznałeś.

Jakich, Panie?

Wszystkie swe pragnienia dostosowywać do mojej woli101, wyzbyć się miłości własnej, a serdecznie umiło- wać moją wolę.

Często rozpalają się w tobie pragnienia i gwałtownie cię poruszają; zważ jednak, czy pobudzają cię one do szu- kania mojej czci, czy twojej własnej wygody.

Jeśli czynisz coś z myślą o Mnie, będziesz szczęśliwy, cokolwiek ci rozkażę; jeśli jednak ciągle jeszcze chodzi ci o twoje sprawy, będzie to dla ciebie przeszkodą i utrud- nieniem.



		Strzeż się zatem, żebyś zbytnio nie polegał na prag- nieniach powziętych bez Mojej rady, a to, co ci się na początku podobało, i za czym jako czymś lepszym się ubiegałeś, żeby później nie okazało się godne pożałowa- nia i wstrętne.

Bo nie powinieneś iść od razu za każdą skłonnością, która wydaje się dobra; nie należy też jednak natychmiast

101 Ef 1,9

odwracać się od wszystkiego, co na początku wydaje się złe.

Niekiedy bowiem dobrze jest trzymać siebie w ryzach, nawet gdy chodzi o dobre poczynania i pragnienia, bo w przeciwnym razie, przez brak zdyscyplinowania, możesz się stać powodem zgorszenia dla innych albo też, gdy napo- tkasz na opór innych, od razu stracisz spokój i upadniesz.



		Czasem trzeba gwałt sobie zadać i stanowczo się przeciwstawić pożądaniu zmysłowemu, i nie przejmować się zbytnio tym, czego chce lub nie chce ciało, a bardziej dążyć do tego, żeby nawet gdy się temu opiera, było pod- dane duchowi.

















I tak długo trzeba je ćwiczyć i przymuszać do służ- by 102, aż wreszcie będzie gotowe we wszystkim się pod- dawać, nauczy się poprzestawać na małym, cieszyć się z prostych rzeczy, a przeciwności znosić bez szemrania.




[image: image]




102 1 Kor 9,27

ROZDZIAŁ 12




O nauce cierpliwości i walce z przeciwnościami




		Panie Boże, widzę, że bardzo mi jest potrzebna cierp- liwość103, bo w życiu często natrafiamy na przeciwności. Bo cokolwiek bym postanowił w sprawie mojego we- wnętrznego pokoju, moje życie nie może się obyć bez wal-

ki i cierpienia104.



		Tak rzeczywiście jest, synu. Bo nie chcę, żebyś dą- żył do pokoju wolnego od pokus i bez odczuwania prze- ciwności; uważam, że pokój osiągnąłeś wtedy dopiero, gdy doznałeś różnorakiej udręki i sprawdziłeś się w prze- ciwnościach.

Jeśli powiesz, że nie potrafisz dużo cierpieć, to jak bę- dziesz mógł znosić ogień czyśćca?

Z dwóch rodzajów zła zawsze należy wybierać mniejsze. Żebyś więc uniknął przyszłych wiecznych męczarni, staraj się obecne zło pogodnie znosić ze względu na Boga. Czy sądzisz, że ludzie tego świata wcale nie cierpią lub niewiele tylko? Nie znajdziesz takich, choćbyś szukał

pośród najszczęśliwszych.




103 Hbr 10,36

104 Hi 7,1; Ps 31,11



		Powiesz może jednak: Tamci zażywają wielu rozko- szy i czynią to, co chcą, dlatego udręk swych zbytnio nie odczuwają.

No dobrze, przypuśćmy nawet, że tak jest, że mają to, czego zapragną. Tylko jak myślisz, jak długo to bę- dzie trwało?

Oto ci, którzy na tym świecie opływają we wszystkie dobra, znikną jak dym105, a o ich dawnych radościach nawet nikt nie wspomni.

Zresztą, nawet dopóki żyją, szczęście, którym się cie- szą, nie jest bez domieszki goryczy, nudy i lęku.

Bo ta sama rzecz, która przysparza im przyjemności, często bywa przyczyną cierpienia.

A ponieważ w niewłaściwy sposób szukają przyjem- ności i gonią za nimi, słuszną jest rzeczą, że ich zażywają nie bez cierpienia i goryczy.






		O, jakież one wszystkie są krótkie, jak zwodnicze, występne i ohydne!

Tego jednak ludzie w swej ślepocie i upojeniu nie ro- zumieją, lecz jak nierozumne zwierzęta106 narażają się na śmierć duszy dla marnej uciechy w tym przemijającym życiu 107.

Zatem ty, synu, nie idź za swymi pożądliwościami i odwracaj się od swej woli 108.

Raduj się w Panu, a On spełni pragnienia twego serca 109.

105 Ps 37,20; Ps 73,12

106 Jud 10

107 2 Mch 6,25

108 Syr 18,30

109 Ps 37,4



		Bo jeśli chcesz zażywać prawdziwych przyjemności i obfitszych doznawać ode Mnie pociech, będziesz otrzy- mywał błogosławieństwa110 i liczne pociechy wtedy tyl- ko, gdy odrzucisz wszystkie rzeczy tego świata i wyrzek- niesz się wszystkich nędznych rozkoszy.





A im bardziej oddalisz się od wszelkich pociech, któ- rych może ci dostarczyć świat, tym słodsze i potężniejsze znajdziesz we Mnie.

Na początku jednak, w drodze do nich, będziesz napo- tykał smutek i trud walki.

Przeszkadzać ci będą zadawnione nawyki, przezwycię- żysz je jednak, nabywając lepszych przyzwyczajeń.

Szemrać będzie ciało, lecz duchowy zapał utrzyma je w ryzach.

Kusił cię będzie i zadręczał starodawny wąż111, odpę- dzisz go jednak modlitwą112, a dostęp do ciebie znacznie utrudni mu także twoja pożyteczna praca.
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110 Rdz 27,40

111 Ap 12,9

112 Mt 17,20

ROZDZIAŁ 13




O posłuszeństwie pokornego podwładnego na wzór Jezusa Chrystusa




		Synu, kto usiłuje uchylać się od posłuszeństwa, tym samym pozbawia się łaski, a kto gromadzi dobra prywat- ne, traci wspólne.

Kto nie poddaje się przełożonemu chętnie i dobrowol- nie, znaczy to, że jego ciało nie jest mu jeszcze w pełni posłuszne, lecz ciągle jeszcze wierzga i szemrze.

Jeśli więc chcesz ujarzmić swe ciało, naucz się jak naj- szybciej podporządkowywać przełożonemu.

Bo jeśli człowiek wewnętrzny nie ulegnie zniszczeniu, wtedy szybciej pokonasz zewnętrznego nieprzyjaciela.

Najbardziej uciążliwym, najgorszym wrogiem duszy 113 okazujesz się ty sam, wtedy gdy nie żyjesz w zgodzie z du- chem.

Jeśli chcesz zwyciężyć w walce z ciałem i krwią, mu- sisz naprawdę wzgardzić sobą samym.

Ponieważ w twej miłości siebie samego jest jeszcze zbyt wiele nieładu, dlatego nie masz odwagi zdać się cał- kowicie na wolę drugiego.



		Cóż w tym wielkiego jednak, jeśli ty, proch i nicość, ze względu na Boga poddajesz się człowiekowi, jeśli Ja,

113 Tb 12,10

wszechmocny i najwyższy114, który stworzyłem wszystko z niczego115, sam pokornie się poddałem człowiekowi ze względu na ciebie?

Stałem się najpokorniejszy ze wszystkich i najbardziej uniżony, ażebyś swoją pychę pokonywał moją pokorą.

Ucz się posłuszeństwa, prochu! Ucz się, ziemio i glino, pokorę okazywać i uginać pod stopami wszystkich!

Ucz się przełamywać swe zachcianki i bez wahania uznawaj swą zależność.



		Weź się ostro do siebie, uśmierć swoją pychę, okaż się tak wszystkim poddany i mały, żeby wszyscy mogli chodzić po tobie i deptać cię jak uliczne błoto 116.





Czemu narzekasz, próżny człowiecze117?

Wstrętny grzeszniku, cóż możesz odpowiedzieć ubliża- jącym tobie, ty, który tak często Boga obrażałeś i wielo- krotnie zasłużyłeś na piekło?

Oczy moje ulitowały się jednak nad tobą, ponieważ dusza twoja cenna jest przede Mną118 i  chciałem, że- byś poznał moją miłość ku tobie i zawsze okazywał Mi wdzięczność za moje dobrodziejstwa. Żebyś też umacniał się w poddaniu i pokorze, i cierpliwym znoszeniu okazy- wanych ci zniewag.




[image: image]




114 Koh 1,8

115 2 Mch 7,8 116 Ps 18,43 117 Jk 2,20

118 1 Sm 24,11; 1 Sm 26,21

ROZDZIAŁ 14




O rozważaniu nieznanych wyroków Bożych i niepysznieniu się żadnym dobrem




		Zagrzmiały nade mną wyroki Twe, Panie, od stra- chu i przerażenia drżą wszystkie moje kości, wielki lęk ogarnął mą duszę 119.

Stoję zdumiony i myślę, że nawet niebiosa nie są czy- ste przed Twym obliczem 120.

Jeśli w aniołach dojrzałeś nieprawość i nie okazałeś im przebaczenia 121, cóż stanie się ze mną?

Gwiazdy pospadały z nieba 122, a ja, proch, na co liczę? Ci, których czyny uchodziły za chwalebne, nisko spad-

li, a ci, którzy jedli chleb aniołów123, musieli się zadowo- lić karmą wieprzów124.



		Nie będzie więc nigdzie świętości, jeśli Ty, Panie, odsuniesz swą rękę.

Na nic nie przyda się mądrość, jeśli przestaniesz rządzić. Nie pomoże największe męstwo, jeśli Ty nie podtrzy-

masz.

119 Hi 37,1

120 Hi 15,15

121 Hi 4,18; 2 P 2,4

122 Ap 6,13

123 Ps 26,25

124 Łk 15,16

Żadna czystość nie jest bezpieczna, jeśli jej nie chronisz.

Na nic się nie przyda nasza własna straż, jeśli nam nie pomoże Twe święte czuwanie125.

Bo opuszczeni przez Ciebie idziemy na dno i giniemy, a gdy Ty nas nawiedzasz, podnosimy się i żyjemy.

Jesteśmy wprawdzie niestali, lecz Ty nas utwierdzasz; stajemy się oziębli, lecz Ty rozniecasz w nas ogień.






		Z jakąż pokorą i wstydem powinienem myśleć o so- bie! Jeśli nawet dopatrzę się w sobie jakiegoś dobra, za nic powinienem je uważać!

O, jak nisko powinienem się pochylić przed Twymi przepastnymi wyrokami126, o Panie! Przekonują mnie one, że niczym jestem, po wielekroć niczym!

Otchłani niezmierzona, oceanie nieprzebyty! Niczego w sobie tu nie znajduję, wszędzie widzę tylko nicość!

Gdzie się ukryje chwała tego świata, gdzie ufność po- kładana we własnej cnocie?

W głębinach Twych wyroków nade mną zatonęła wszelka próżna chwała.






		Czymże jest wszelkie ciało przed Twym obliczem 127? Czyż glina będzie się chełpić przed tym, kto ją kształ-





tuje 128?

Jak może się unosić próżnością ten, kto prawdę swego serca poddał Bogu?




125 Ps 127,1

126 Ps 36,7

127 1 Kor 1,29

128 Iz 45,9; Rz 9,20

Cały świat nie wbije w pychę tego, kim prawda za- władnęła; tysiące pochlebców nie poruszą tego, kto swą nadzieję utwierdził w Bogu.

Bo nicością są także ci, którzy głos zabierają: przeminą razem z dźwiękiem ich słów129.

A prawda Pana trwa na wieki130.
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129 Ps 9,8

130 Ps 117,2

ROZDZIAŁ 15




O odpowiedniej postawie i słowach w każdej sytuacji




		Synu, w każdej sytuacji tak mów: Panie, jeśli to Ci się podoba, niech tak się stanie131.

Panie, jeśli to ma się przyczynić do Twej chwały, niech tak się stanie w imię Twoje.

Jeśli uważasz to za dobre dla mnie i pożyteczne, po- zwól mi się tym posługiwać dla Twojej chwały.

Lecz jeśli mniemasz, że wyrządzi mi to szkodę, że nie posłuży to zbawieniu mej duszy, oddal ode mnie takie pragnienie.

Bo nie wszystkie pragnienia są od Ducha Świętego, nawet jeśli człowiekowi zdają się dobre i słuszne.

Nie jest łatwo rozstrzygnąć, jaki duch, dobry czy zły, skłania cię do pragnienia tego czy tamtego; czasem może cię poruszać także twój własny duch.

Wielu takich, którym z początku wydawało się, że są pod wpływem dobrego ducha, pod koniec musieli uznać swój błąd.



		Dlatego, gdy czegoś się pragnie, wszystkie pragnie- nia i prośby trzeba formułować w bojaźni Bożej i w po-




131 Jk 4,15

korze serca, a zwłaszcza z wyrzeczeniem się własnej woli; wszystko należy Mnie powierzać i tak mówić:

Panie, Ty wiesz, co dla mnie lepsze; niech się stanie to lub tamto – jak Ty zechcesz.

Daj to, co chcesz, ile chcesz i kiedy będziesz chciał. Postąp ze mną tak, jak uważasz i jak Tobie się podoba,

i żeby to było ku większej Twej chwale.

Postaw mnie tam, gdzie zechcesz, i we wszystkim po- stępuj ze mną według swego uznania.

Jestem w Twych rękach: obracaj mną na wszystkie strony.

Otom sługa Twój132, gotów na wszystko: bo chcę żyć nie dla siebie, lecz dla Ciebie – oby to było życie godne i doskonałe!




Modlitwa o wypełnianie woli Bożej



		O, Jezu najdobrotliwszy, udziel mi swej łaski. Niech mi towarzyszy i ze mną pracuje133, niech wytrwa ze mną aż do końca.

Spraw, żebym zawsze chciał i pragnął tego, co Tobie się bardziej podoba i Tobie jest milsze.

Twoja wola niech moją będzie, a moja niech zawsze idzie za Twoją i we wszystkim się do niej stosuje.

Moje chcenie i niechcenie niech będzie takie samo, jak Twoje. I żebym nie mógł niczego chcieć ani nie chcieć, oprócz tego, co Ty chcesz lub nie chcesz.




132 Ps 119,125

133 Mdr 9,10



		Spraw, bym umarł wszystkiemu, co jest na świecie, i żebym ze względu na Ciebie cieszył się, gdy o mnie świat zapomni i pozostanę mu nieznany.





Ponad wszystkie upragnione rzeczy daj mi w Tobie spocząć i w Tobie serce ukoić.

Ty jesteś prawdziwym pokojem serca, Ty jedynym od- pocznieniem; poza Tobą wszystko jest udręką i niepoko- jem. W tym to spokoju, a więc w Tobie, Dobru jedynym, największym i wiecznym, zasnę i będę odpoczywał134. Amen.
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134 Ps 4,9

ROZDZIAŁ 16




O tym, że prawdziwej pociechy należy szukać jedynie w Bogu




		Wszelkiej pociechy, jakiej mogę zapragnąć i o jakiej pomyśleć potrafię, oczekuję nie tutaj, lecz w przyszłości. Bo nawet gdybym sam dla siebie miał wszystkie po- ciechy świata i gdybym mógł zażywać wszystkich jego

rozkoszy, z całą pewnością nie trwałyby długo.

Dlatego pełnię pociechy i odpocznienia możesz zna- leźć 135, duszo moja, tylko w Bogu, który pociesza ubogich i przyjmuje do siebie pokornych.

Poczekaj trochę, duszo moja, poczekaj, aż się spełni Boża obietnica, a w niebie znajdziesz bezmiar dóbr wszelkich. Jeśli dóbr teraźniejszych szukasz nieczystym pragnie-

niem, utracisz wieczne w niebie.

Doczesnych używajmy, wieczne obejmujmy pragnie- niem.

Nie mogą cię zaspokoić żadne dobra doczesne, bo nie zostałaś stworzona do ich używania.



		Nawet gdybyś posiadała wszystkie dobra stworzo- ne, nie mogłabyś być szczęśliwa i w pełni zadowolona; cała szczęśliwość i zadowolenie zawarte są w Bogu, który wszystko stworzył.





135 Ps 77,4

Nie takie, jak wyobrażają je sobie i wychwalają głup- cy zakochani w tym świecie, lecz takie, jakich oczekują dobrzy słudzy Chrystusa i których już teraz kosztują nie- kiedy ludzie żyjący duchem i czystego serca136, którzy myślami przebywają w niebie137.

Wszystkie ludzkie pociechy czcze są i krótkotrwałe.

Błogosławiona i prawdziwa pociecha to ta, która rodzi się w sercu z poznania prawdy.

Pobożnemu człowiekowi zawsze towarzyszy jego po- cieszyciel Jezus, któremu mówi on: Bądź ze mną, Panie Jezu, w każdym miejscu i o każdym czasie.

To niech mi będzie za całą pociechę138; chętnie wy- rzeknę się wszelkiej ludzkiej pociechy.

A gdybym był pozbawiony Twego pocieszenia, niech największą pociechą będzie mi Twoja wola i należne mi doświadczenia.

Bo nie będziesz zagniewany na wieki i nie zawsze bę- dziesz mi groził139.
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136 Mt 5,10

137 Flp 3,20 138 Hi 6,10 139 Ps 103,9

ROZDZIAŁ 17




O składaniu wszelkich trosk w Bogu




		Synu, pozwól mi czynić z tobą, co zechcę; Ja wiem, co dla ciebie jest pożyteczne.

Ty myślisz jak człowiek i w wielu rzeczach czujesz tak, jak ci podpowiada twoje ludzkie serce.



		Panie, prawdziwe są Twoje słowa. Więcej się o mnie troszczysz, niż ja mógłbym się troszczyć o siebie.

Bo nazbyt bliski upadku jest ten, kto wszelkich trosk swoich nie składa w Tobie140.

Panie, byle tylko moja wola, dobra i niezmienna, przy Tobie trwała, czyń ze mną wszystko, co chcesz.

Wszystko bowiem, co ze mną uczynisz, dobre będzie. Jeśli chcesz pozostawić mnie w ciemnościach, bądź błogosławiony; a jeśli chcesz, żebym pozostawał w świat- łości, i za to Cię błogosławię. Jeśli raczysz mi zesłać ja- kąś pociechę, bądź błogosławiony, jeśli mnie pozostawisz

w smutku, także Cię błogosławię.



		Synu, taki właśnie być powinieneś, jeśli pragniesz iść razem ze Mną.

Powinieneś być równie gotów do cierpienia, jak i do radowania się.

140 1 P 5,7

Ubóstwo i niedostatek masz przyjmować równie chęt- nie, jak dostatek i bogactwo.



		Panie, dla Ciebie będę chętnie znosił wszystko, co na mnie ześlesz.





Z jednakowym usposobieniem będę z Twej ręki przyj- mował dobro i zło141, słodycz i gorycz, radość i smutek. Będę Ci dziękował za wszystko, co mnie spotka.

Strzeż mnie od wszelkiego grzechu, a nie będę się lękał ani śmierci, ani piekła.

Byleś mnie tylko nie odrzucił na wieki142 i nie wykre- ślił z księgi życia 143, niestraszna mi żadna udręka, skąd- kolwiek by na mnie spadła.
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141 Hi 2,10

142 Ps 76,8

143 Ap 3,5 i in.

ROZDZIAŁ 18




O cierpliwym przyjmowaniu doczesnych utrapień za przykładem Chrystusa




		Synu, zstąpiłem z nieba dla twego zbawienia; przy- jąłem twą nędzę nieprzymuszony, lecz powodowany mi- łością – po to, żebyś i ty nauczył się cierpliwości i z god- nością znosił doczesne utrapienia.

Bo od godziny narodzin aż do śmierci na krzyżu za- wsze cierpliwie znosiłem ból i cierpiałem wielki niedosta- tek rzeczy doczesnych. Często słuchałem skarg na Mnie zanoszonych, cierpliwie znosiłem obelgi i upokorzenia, za dobrodziejstwa doznawałem niewdzięczności, za cuda odpłacano mi bluźnierstwami, za naukę słyszałem słowa potępienia.






		Panie, ponieważ Ty okazywałeś cierpliwość w swym życiu, w ten sposób wypełniając doskonale wolę swego Ojca, słuszną jest rzeczą, żebym ja, nędzny grzesznik, zgodnie z Twoją wolą cierpliwie znosił siebie samego, i tak długo, jak zechcesz, dźwigał brzemię kruchego ży- cia 144 dla mojego zbawienia.

Bo chociaż to obecne życie odczuwamy jako pełne tru- dów, to jednak za sprawą Twej łaski stało się już bardzo

144 2 Mch 6,25

zasługujące i dzięki Twemu przykładowi i wzorom Twych świętych jest dla nas łatwiejsze do zniesienia i jaśniejsze. Niesie też ono ze sobą znacznie więcej pociech niż dawniejsze życie w czasach Starego Prawa, kiedy brama do nieba pozostawała jeszcze zamknięta, a także droga do nieba wydawała się bardziej mroczna i niewielu tylko

szukało królestwa niebieskiego.

Nawet zresztą sprawiedliwi i przeznaczeni do zbawie- nia, którzy wtedy żyli, przed Twą męką i Twoją świętą śmiercią, nie mogli wejść do królestwa niebieskiego.



		O, jakże powinienem Ci dziękować za to, że mnie i wszystkim wierzącym zechciałeś ukazać prostą, dobrą drogę do Twego wiecznego królestwa!





Bo Twoje życie jest naszą drogą, a przez święty dar cierpliwości zmierzamy do Ciebie, naszej nagrody.

Gdybyś nas nie poprzedził i nas nie pouczył, któż by się ośmielił iść za Tobą?

Niestety, wielu pozostałoby daleko z tyłu, gdyby się nie wpatrywali w dany przez Ciebie wspaniały przykład!

A nawet i teraz jeszcze, mimo tylu Twych znaków 145 i nauki, ciągle jeszcze jesteśmy oziębli! A cóż by się dzia- ło, gdybyśmy nie mieli tyle światła do wstępowania w Twoje ślady146?
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145 J 12,37

146 J 12,35

ROZDZIAŁ 19




O znoszeniu krzywd i kto jest naprawdę cierpliwy




		Cóż ty mówisz, synu? Przestań się uskarżać, wie- dząc, jak wiele wycierpiałem Ja sam i moi święci.

Jeszcze się nie opierałeś aż do krwi147.

Niewiele cierpisz w porównaniu z tymi, którzy tak wiele wycierpieli, tak ciężkich pokus doznawali, tak wiele znosili utrapień, przez takie przechodzili próby i doświad- czenia 148.

Przywódź na pamięć bardziej dotkliwe cierpienia in- nych, wtedy łatwiej ci będzie znosić twoje własne, tak przecież niewielkie.

A jeśli nie wydają ci się niewielkie, zastanów się, czy to nie z winy twej niecierpliwości.

Zresztą, czy małe są, czy wielkie, staraj się wszystkie znosić cierpliwie.






		Im lepiej się przygotowujesz do cierpienia, tym mą- drzej postępujesz i większe zyskasz zasługi: łatwiej bę- dziesz je znosił, niż gdybyś nie był do niego przygotowany w duchu i przez ćwiczenie.




147 Hbr 12,4

148 Hbr 11,33-38

Nie mów też: nie mogę znieść tego, co czyni mi ten człowiek i takich cierpień nie powinienem znosić, po- nieważ wyrządził mi wielką krzywdę, zarzuca mi rzeczy, o których nawet nie myślałem; chętnie zniosę je od kogoś innego i to, co mi się, jak sądzę, należy.

Niemądre jest takie myślenie, nie bierze pod uwagę ani cnoty cierpliwości, ani Tego, kto gotuje za nią nagro- dę, a bardziej się skupia na osobach i krzywdach przez nie wyrządzonych.



		Nie ma prawdziwej cierpliwości ten, kto chce cier- pieć tylko to, co sam uważa za słuszne i od wybranych przez siebie ludzi.

Naprawdę cierpliwy jest ten, kto nie zważa na to, kto go doświadcza: jego przełożony, ktoś jemu równy czy niż- szy od niego, czy jest to człowiek dobry i święty, czy też przewrotny i niegodziwy.

Niezależnie od tego, co i ile mu się przydarzy i od kogo tego doznaje, wszystkie przeciwności przyjmuje jak z ręki Boga, z wdzięcznością i poczytując to sobie za wielki zysk. Bo u Boga, jeśli tylko ze względu na Niego jest przyj- mowane, nic nie może pozostać bez zasługi, najmniejsza

nawet rzecz.



		Jeśli więc chcesz zwyciężyć, bądź przygotowany do walki.

Bez walki nie zdobędziesz nagrody za cierpliwość. Jeśli nie chcesz cierpieć, tym samym zrzekasz się na-

grody.

Jeżeli jednak pragniesz osiągnąć nagrodę, walcz męż- nie149 i cierpliwie znoś przeciwności.

149 2 Tm 2,5

Bez trudu nie będzie też odpoczynku, a bez walki nie osiąga się zwycięstwa.



		Panie, spraw, żeby to, co wydaje mi się niemożliwe dla natury, stało się dla mnie możliwe przez łaskę 150.

Ty wiesz, że niewiele mogę znieść; wiesz, że gdy tylko pojawią się jakieś małe trudności, zaraz się zniechęcam. Niech każde doświadczenie cierpienia dla Twego imienia będzie dla mnie miłe i oczekiwane, bo cierpie- nia i przeciwności znoszone dla Ciebie są zbawienne dla

mojej duszy.
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150 Jk 18,27

ROZDZIAŁ 20




O wyznaniu własnej niemocy i o niedolach tego życia




		Przeciw sobie samemu będę wyznawał swą niepra- wość 151; Tobie, Panie, wyznam moją słabość.

Często zniechęcam się i ulegam smutkowi z powodu małej rzeczy.

Postanawiam sobie, że w swym postępowaniu mężny się okażę, a powala mnie najlżejsza pokusa.

Niekiedy byle błahostka staje się źródłem ciężkiej pokusy.

A kiedy czuję się jako tako bezpieczny, bo nie doznaję żadnej pokusy, powala mnie najmniejszy nawet podmuch.






		Wejrzyj więc, Panie, na niskość moją152 i na dobrze Ci przecież znaną moją ułomność.

Zlituj się nade mną i wyrwij mnie z grzęzawiska, abym się nie pogrążył153 i nie oddalił od Ciebie na zawsze.

Tak bardzo chwiejny jestem i słaby w walce z na- miętnościami i to właśnie trapi mnie i zawstydza przed Tobą.




151 Ps 32,5

152 Ps 25,18

153 Ps 69,15

I choć do końca się im nie poddaję, to jednak przykry i uciążliwy jest dla mnie ich napór i nieznośne staje się życie w ustawicznym z nimi zmaganiu.

O słabości mojej to zwłaszcza mnie przekonuje, że obrzydliwe wyobrażenia łatwiej do mnie przychodzą, niż znikają.



		Boże mocny, Boże Izraela154, Ty, który miłujesz du- sze swych wiernych, wejrzyj na trud i ból Twego sługi, bądź przy nim we wszystkim, co mu się przydarzy155.

Utwierdź mnie mocą z nieba156, ażebym mógł zapano- wać nad starym człowiekiem, nad nędznym ciałem nie we wszystkim jeszcze poddanym duchowi; bo ciągle trzeba się z nim zmagać, do ostatniego tchu tego nędznego życia. Ach, cóż to za życie! Nic tylko nędza i udręczenie,

gdziekolwiek spojrzeć, tam zasadzki i nieprzyjaciele.

Ledwie jedna udręka czy pokusa ustąpi, natychmiast pojawia się następna; niekiedy zanim nawet odejdzie ta pierwsza, już we mnie nieoczekiwanie uderza wiele innych.



		Jak można kochać życie człowieka, tak nasycone goryczą, tak pełne porażek i niedoli?

I czy w ogóle można tu mówić o życiu, skoro tyle w nim śmierci, tyle zniszczenia?

A jednak tak liczni są, którzy je kochają i szukają w nim rozkoszy.

Często zarzuca się światu, że jest czczy i fałszywy, a przecież z trudem tylko się go porzuca, tak przemożne jest panowanie ciała.

154 Rdz 33,20

155 Joz 1,9

156 1 Krl 2,9

Inne jednak rzeczy rodzą miłość, inne budzą odrazę do świata.

Miłość do świata lęgnie się z pożądliwości ciała, po- żądliwości oczu i pychy tego życia157; natomiast słusznie wynikające z nich kary i niedole rodzą nienawiść do świa- ta i obrzydzenie.



		Niestety, z bólem trzeba stwierdzić, że duch skażony miłością do świata ulega urokom rozkoszy i trwanie w oko- wach zmysłów uważa za szczęście, gdyż nie poznał ani nie zakosztował słodyczy Boga i ukrytego piękna cnoty.









Którzy natomiast całkowicie porzucili świat i usiłują żyć dla Boga, w świętej karności, tacy dobrze znają boską słodycz, przyrzeczoną tym, co się w pełni zaparli świata; jaśniej też widzą, jak bardzo świat błądzi i na rozmaite sposoby siebie samego oszukuje.
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157 1 J 2,16

ROZDZIAŁ 21




O tym, że w Bogu tylko, ponad wszelkimi dobrami i darami, należy szukać  odpoczynku




		Nade wszystko i we wszystkim, w Bogu zawsze spoczywaj, duszo moja, On bowiem jest wiecznym odpo- czynkiem świętych.

O Jezu, najsłodszy i najukochańszy, pozwól mi w To- bie znaleźć odpoczynek nad wszelkim stworzeniem:

Nad wszelkim zdrowiem i pięknem, nad wszelką chwałą i czcią, nad wszelką potęgą i dostojeństwem, nad wszelką wiedzą i umiejętnością, nad wszelkim bogactwem i sztuką, nad wszelką radością i weselem, nad wszelkim rozgłosem i sławą, nad wszelką słodyczą i pociechą, nad wszelką nadzieją i obietnicą, nad wszelką zasługą i pragnieniem.

Nad wszelkimi dobrami i darami, którymi możesz ob- darzyć i obsypać, ponad wszelkimi uciechami i rozrado- waniem, jakie myśl zdolna jest ująć i odczuć.

Także ponad wszystkimi aniołami, archaniołami i za- stępami niebieskimi158, nad rzeczami widzialnymi i nie- widzialnymi oraz nad wszystkim tym, czym Ty, Boże, nie jesteś.



		Bo Ty, Boże mój, jesteś nad wszystko najlepszy, je- dyny najwyższy, jedyny wszechmocny, jedyny sobie wy-

158 1 Krn 22,19

starczający, jedyna pełnia słodyczy i pociech, jedyny najpiękniejszy i najbardziej umiłowany, jedyny najszla- chetniejszy nad wszystko i najchwalebniejszy. W Tobie wszystkie dobra, równocześnie obecne i doskonałe, są teraz, zawsze były i będą.

Dlatego, jeśli Ciebie nie widzę i w pełni nie posiadam, mniejsze jest i niewystarczające wszystko, co prócz Ciebie samego mi dajesz, o sobie objawiasz i obiecujesz.

Bo moje serce naprawdę nie zazna odpocznienia i peł- nego zadowolenia, dopóki nie spocznie w Tobie i nie wzniesie się ponad wszelkie dary i wszelkie stworzenia.



		O, Jezusie Chrystusie, mój Oblubieńcze najsłodszy, Miłości najczystsza i Władco wszechświata! Któż da mi skrzydła prawdziwej wolności, żebym mógł poszybować ku Tobie i w Tobie spocząć159?

Kiedyż się w pełni wyswobodzę i ujrzę, jak jesteś słod- ki, Panie, Boże mój160?

Kiedy tak całkowicie zanurzę się w Tobie, że z miłości ku Tobie nie będę już widział siebie i tylko Ciebie będę poznawał, ponad wszelkie poznanie i miarę, na sposób nie wszystkim znany?

Bo teraz jęczę tylko i w bólach dźwigam swą niedolę. Bo na tym padole nędzy doznaję wiele złego, które często odbiera mi pokój, zasmuca i zachmurza, często też przeszkadza i rozprasza, pęta i usidla, nie pozwalając mi zbliżyć się do Ciebie i znaleźć się w Twoich objęciach,

zawsze otwartych dla szczęśliwych duchów.

Niechaj Cię wzruszy moje wzdychanie, moja różnora- ka na tej ziemi udręka.

159 Ps 55,7

160 Ps 46,11; Ps 34,9



		O Jezu, odblasku chwały wiecznej161, pociecho w moim pielgrzymowaniu, przed Tobą moje usta tracą głos, a mówi Ci moje milczenie.

Jak długo Pan mój będzie zwlekał z przyjściem do mnie? Niech przyjdzie do mnie, biedaczyny, niech mi przy-

wróci radość.

Niech wyciągnie swą rękę162 i mnie nędzarza wyrwie z niedoli.

Przybądź, przybądź, bo bez Ciebie ani jedna godzina nie będzie radosna, ani jeden dzień. Bo Ty jesteś moją radością, a bez Ciebie stół mój nienakryty163.

Nędzarzem jestem, czuję się jakby uwięziony i w dyby zakuty, dopóki światłem swej obecności nie przywrócisz mnie do życia, nie obdarzysz wolnością i nie  ukażesz przyjaznego oblicza.






		Niech inni szukają, czego chcą poza Tobą; mnie nic innego się nie podoba i podobać nie będzie – tylko Ty, Boże mój, nadziejo moja, wieczne zbawienie164.

Nie umilknę i błagać nie przestanę, dopóki Twoja ła- ska nie powróci, dopóki Ty nie zaczniesz mówić w mym sercu.






		Oto jestem165! Oto przychodzę do ciebie166, ponie- waż Mnie wołałeś.




161 Hbr 1,3 162 Ps 144,7 163 Iz 29,8 164 Iz 45,17 165 Iz 58,9 166 1 Sm 3,9

Łzy twoje, pragnienie twej duszy, upokorzenie twoje i skrucha twego serca nakłoniły Mnie i przywiodły do ciebie.



		I rzekłem: Panie, wzywałem Cię, pragnąłem rado- wać się Tobą, gotów dla Ciebie wszystko odrzucić.





Bo Ty pierwszy poruszyłeś mnie do szukania Ciebie. Bądź więc błogosławiony, Panie, bo dobrze uczyniłeś

Twemu słudze, postąpiłeś według swego nieskończonego miłosierdzia 167.

Cóż więcej może Twój sługa powiedzieć przed Twym obliczem? Nisko się tylko skłoni przed Tobą, zawsze pa- miętny własnej nieprawości i nikczemności.

Bo nie ma Tobie podobnego pośród wszystkich cudow- nych rzeczy na niebie i na ziemi168.

Dzieła Twoje są bardzo dobre, sądy prawdziwe, a Twoja opatrzność rządzi całym światem169.

Tobie więc, Mądrości Ojca, cześć i chwała! Niech Cię wysławiają i błogosławią moje usta, moja dusza i wszyst- kie razem stworzenia.
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167 Ps 119,65; Ps 106,45

168 Ps 40,6 i in.

169 Koh 39,21; Ps 19,10; Mdr 14,3

ROZDZIAŁ 22




O rozpamiętywaniu licznych dobrodziejstw Bożych




		Otwórz, Panie, moje serce na Twoje prawo i naucz mnie chodzić drogą Twoich nakazów170.

Daj mi zrozumieć Twoją wolę171 i z wielkim szacun- kiem i starannością rozpamiętywać Twe dobrodziejstwa, zarówno w ogólności, jak i każde z osobna, ażebym mógł za nie godnie Ci dziękować.

Wiem to dobrze i wyznaję, że nawet za najmniejszy dar nie potrafię złożyć Ci należytego podziękowania.

Jestem mniejszy niż wszystkie udzielone mi dobra172, a kiedy się wpatruję w Twój majestat, mój duch omdlewa wobec jego wielkości.



		Wszystko, co mamy w duszy i ciele, wszystko też, co posiadamy we wnętrzu i na zewnątrz, z natury lub z łaski, Twoje są to dobrodziejstwa i wszystkie one wysławiają Ciebie, Dawcę hojnego, łaskawego i dobrego, od którego otrzymaliśmy wszelkie dobra.

Jeden wprawdzie otrzymał więcej, drugi mniej, wszyst- kie one jednak od Ciebie pochodzą i bez Ciebie nawet naj- mniejszego mieć nie można.

170 2 Mch 1,4; Ez 20,19

171 Ef 5,17

172 Rdz 32,10

Ten, kto otrzymał więcej, nie powinien się chełpić własnymi zasługami, wynosić się nad innych173 ani ubli- żać temu, kto mniej otrzymał. Bo większy i lepszy jest ten, kto mniej przypisuje sobie samemu i więcej pokory i pobożności przejawia w dziękowaniu.

A kto uważa siebie za gorszego i lichszego od wszyst- kich innych, ten łatwiej otrzyma większe dary.






		Kto natomiast mniej otrzymał, nie powinien się smucić, narzekać ani zazdrościć bogatszemu, ale tym bar- dziej zwrócić się do Ciebie i wychwalać Twą dobroć za to, że tak hojnie, darmo, chętnie i bez względu na osobę174 udzielasz swych darów.

Wszystko mamy od Ciebie, dlatego we wszystkim niech będzie Tobie chwała.

Ty wiesz, co każdemu trzeba dać, a dlaczego ten otrzy- muje mniej, a tamten więcej, osąd należy nie do nas, lecz do Ciebie; Ty właściwie oceniasz zasługi każdego.






		Dlatego, Panie Boże, wielkie dobrodziejstwo dostrze- gam w tym, że niewiele posiadam, czym można by się chełpić na zewnątrz i w oczach ludzi; ażeby, widząc swoje ubóstwo i nicość swej osoby, nikt się z tego powodu nie martwił, nie smucił ani nie upadał na duchu, ale raczej cieszył się i weselił.

Bo Ty, Boże, ubogich, pokornych i wzgardzonych przez ten świat wybrałeś sobie175 na najbliższych i swoich do- mowników.




173 1 Kor 4,7

174 Rz 2,11

175 Jk 2,5

Świadectwem tego są Twoi Apostołowie, których usta- nowiłeś książętami na całej ziemi176.

Nigdy się nie skarżyli, chodząc po świecie177, nie było w nich złości ani podstępu178, a byli tak pokorni i prości, że radowali się, gdy ich znieważano dla imienia Twego179; to zaś, przed czym świat ze wstrętem się odwraca, oni przyjmowali z wielką miłością.



		Tego, kto Cię kocha i zna Twe dobrodziejstwa, nic zatem nie powinno bardziej cieszyć, jak spełnianie się w nim Twojej woli i Twoich odwiecznych rozporządzeń. Tak wielką powinien z niej czerpać radość i pociechę, żeby tak samo chciał być najmniejszym, jak ktoś inny

pragnie być największym.

Tak samo spokojny i zadowolony na ostatnim miejscu, jak na pierwszym180; równie chętnie przyjmujący wzgardę i poniżenie, brak wielkiego imienia i sławy, jak większe niż inni oznaki czci i wyższe stanowiska w świecie.

Bo nad wszystkim powinna górować Twoja wola i umiłowanie Twej sławy; to powinno bardziej go cieszyć i więcej dawać zadowolenia niż wszystkie dobrodziej- stwa, które już otrzymał lub dopiero otrzyma.




[image: image]




176 Ps 45,17

177 Flp 3,6 178 1 P 2,1 179 Dz 5,41 180 Łk 14,19

ROZDZIAŁ 23




O czterech przyczynach wielkiego pokoju




		Synu mój, teraz ukażę ci drogę pokoju i prawdziwej wolności.






		Uczyń, Panie, to, co mówisz, bo miłe to jest dla me- go ucha.






		Synu, staraj się pełnić raczej wolę innych niż swoją własną.

Wybieraj dla siebie zawsze mniej, a nie więcej.

Szukaj zawsze niższego miejsca i poddawaj się woli innych.

Pragnij zawsze i módl się o to, żeby we wszystkim spełniła się w tobie wola Boża181.

Taki oto człowiek wejdzie w krainę pokoju i spoczynku.






		Panie, niewiele powiedziałeś, ale Twe słowa zawie- rają w sobie wiele doskonałości.

Mało słów, lecz pełnych głębokiego sensu i obfite mogą być ich owoce.

Bo gdybym potrafił wiernie się ich trzymać, nie rodził- by się we mnie tak łatwo niepokój.




181 Mt 6,10

Bo ilekroć czuję się niespokojny i strwożony, stwier- dzam, że oddaliłem się od zawartej w nich nauki.

Ty jednak wszystko możesz182 i zawsze miłujesz dusze postępujące w doskonałości, przyczyń więc swej łaski, ażebym mógł postępować według Twych słów i osiągnąć zbawienie.




Modlitwa przeciw złym myślom



		Panie, Boże mój, nie oddalaj się ode mnie. Boże mój, przyjdź mi z pomocą183, bo pojawiły się we mnie184 przeróżne myśli i wielka trwoga, które mnie napełniają smutkiem.

Jak przejdę przez nie bez szkody? Jak je przełamię?






		Ja, mówi Pan, będę szedł przed tobą i upokorzę mocarzy tej ziemi.

Otworzę bramy więzienne i będę ci wyjawiał tajemni- ce ukryte185.






		Uczyń, Panie, tak jak powiadasz, a przed Twoim obliczem pierzchną wszystkie złe myśli.

Do Ciebie się uciekać we wszelkim strapieniu, Tobie zaufać, Ciebie wzywać całym sercem i cierpliwie ocze- kiwać Twej pociechy – oto moja nadzieja i jedyna po- ciecha!




182 Hi 42,2

183 Ps 71,12

184 Ps 27,12

185 Iz 45,13

Modlitwa o oświecenie umysłu



		O, dobry Jezu, oświeć mnie jasnością wewnętrzne- go światła i wyrzuć z zakamarków mego serca wszystkie ciemności.

Wypleń natłok obcych myśli, oddal natrętne pokusy.

Walcz mężnie w mojej obronie, roztrąć dzikie bestie186 nęcących pożądliwości, ażeby nastał pokój Twojej potę- gi187 i bezmiar Twej chwały rozbrzmiewał w świętym przy- bytku czystego sumienia188.

Rozkaż wichrom i burzom, powiedz morzu: Uspokój się! Powiedz wichrom: Nie wiejcie! A nastanie wielka cisza189.






		Ześlij Twe światło i prawdę190, niech oświecą zie- mię. Bo dopóki mnie nie oświecisz, jestem jałową i pustą ziemią191.

Wylej na mnie swą łaskę, nawilż moje serce niebieską rosą192, spuść wody pobożności, niech nawodnią glebę193, by wydawała owoc dobry i najlepszy.

Podźwignij duszę przytłoczoną ciężarem grzechów, a całe moje pragnienie skieruj ku niebu, ażeby zakosz- towawszy słodyczy niebiańskiego szczęścia, ze wstrętem odwracała się od ziemskich myśli.




186 Kpł 26,6 187 Ps 122,7 188 1 Tm 3,9

189 Mt 8,26; Mk 4,39

190 Ps 43,3

191 Rdz 1,2

192 Dn 4,22

193 Rdz 2,6



		Porwij mnie ku górze, oderwij od nietrwałych pociech stworzeń, bo żadna rzecz stworzona nie zdoła w pełni zaspokoić mego serca ani mnie pocieszyć.

Zespól mnie z sobą nierozerwalną więzią miłości, bo kochającemu Ty sam wystarczasz, a bez Ciebie nic nie ma wartości.
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ROZDZIAŁ 24




O unikaniu niezdrowego zainteresowania cudzym życiem




		Synu, uwolnij się od próżnej ciekawości i nie zajmuj się niepotrzebnymi sprawami.

Co cię może obchodzić to lub tamto? Ty pójdź za Mną194.

Nie potrzebujesz odpowiadać za innych, zdasz spra- wę ze swego życia195. Po cóż więc mieszasz się do spraw cudzych?

Oto Ja znam wszystko, widzę wszystkie rzeczy, które dzieją się pod słońcem196, jaki kto jest, co myśli, czego chce, do jakiego celu zmierzają jego zamysły197.

Mnie więc należy wszystko powierzać, ty natomiast nie trać wewnętrznego pokoju, a niespokojnego pozostaw w jego niespokojnym życiu.

Cokolwiek powie lub uczyni, poniesie tego następ- stwa, bo Mnie w błąd wprowadzić nie może.



		Nie ubiegaj się o zdobycie wielkiego imienia, nie dbaj o liczne znajomości ani o szczególną sympatię ludzi.













194 J 21,22

195 Rz 14,12

196 Koh 1,14

197 J 2,25

Z tego wszystkiego rodzą się bowiem rozproszenia, a serce ogarniają wielkie ciemności198.

Chętnie bym mówił do ciebie i wyjawiał ci rzeczy ukryte, gdybyś pilnie zważał na Moje przyjścia i otwierał przede Mną bramę serca199.

Bądź czujny, trwaj na modlitwie i we wszystkim się uniżaj200.
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198 Ef 4,18

199 Ap 3,20

200 Syr 3,20; 1 P 4,7

ROZDZIAŁ 25




Na czym polega stały pokój serca i prawdziwy postęp w doskonałości




		Synu, Ja powiedziałem: Pokój mój wam zostawiam, pokój mój daję wam. Nie tak, jak daje świat, Ja wam daję201. Za pokojem wszyscy tęsknią, nie wszyscy jednak za-

biegają o to, co służy prawdziwemu pokojowi.

Mój pokój jest udziałem pokornych i ludzi cichego serca202.

Pokojem będziesz się cieszył, gdy osiągniesz wielką cierpliwość.

Jeśli będziesz Mnie słuchał i szedł za moim głosem, będziesz mógł cieszyć się wielkim pokojem.



		Panie, cóż zatem mam uczynić?



		We wszystkich sprawach zastanawiaj się, co masz uczynić i co powiedzieć, a w całym swym dążeniu staraj się o to, żebyś Mnie tylko się podobał i niczego innego poza Mną nie pragnął ani nie szukał.

Nie wydawaj też pochopnych sądów o słowach lub czy- nach innych i nie mieszaj się do spraw tobie niepowierzo- nych, a wtedy rzadko i niewiele tylko zaznasz niepokoju.

201 J 14,27

202 Mt 11,29

Nigdy jednak nie doznawać żadnego niepokoju, bólu serca lub ciała – to stan nie teraźniejszego życia, lecz wiecznego spoczynku.

Nie sądź zatem, że znalazłeś prawdziwy pokój, wtedy gdy nie znosisz żadnej udręki, albo że wszystko dobrze jest wtedy, jeśli nie dokucza ci żaden przeciwnik. Nie na tym także polega doskonałość, że wszystko układa się po twojej myśli.

Nie uważaj się też za kogoś wielkiego lub za szcze- gólnie umiłowanego, jeśli nawiedziło cię uczucie wielkiej pobożności i słodyczy. Nie po tym bowiem poznaje się umiłowanie cnoty, nie na tym też polega duchowy rozwój i doskonałość człowieka.






		Na czym więc, Panie?






		Na powierzeniu siebie całym sercem woli Bożej, nie szukaniu swego203 ani w małych rzeczach, ani w wiel- kich, ani w czasie, ani w wieczności.





Z jednakowym usposobieniem masz trwać w dziękczy- nieniu zarówno w czasie pomyślności, jak i wśród prze- ciwności, do wszystkiego przykładając jedną miarę.

Gdybyś był tak mocny i wytrwały w nadziei, że na- wet pozbawiony wewnętrznych pociech, przygotowywał- byś swe serce na cięższe jeszcze doświadczenia i nie wy- mawiałbyś się niezdolnością do znoszenia tak wielkich cierpień, lecz przyjmował wszystkie Moje rozporządzenia i wychwalał Moją świętość, to właśnie byłby znak, że idziesz drogą prawdziwego, dobrego pokoju, wtedy też




203 1 Kor 13,5

mógłbyś żywić uzasadnioną nadzieję oglądania w wielkiej radości mojego oblicza204.

A jeśli dojdziesz do całkowitego wzgardzenia sobą, wiedz, że wtedy będziesz się rozkoszował pełnią poko- ju205, na miarę możliwości ziemskiego życia.
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204 Hi 33,26

205 Ps 72,7

ROZDZIAŁ 26




O doskonałej wolności ducha, łatwiej osiąganej pokorną modlitwą niż czytaniami




		Panie, mąż doskonały nigdy nie powinien odrywać swego ducha od wpatrywania się w rzeczy niebieskie, a pośród rozlicznych trosk ma przechodzić wolny od wszel- kiej troski, nie jak człowiek gnuśny, lecz jako cieszący się szczególnym przywilejem swobody ducha i niewiążący się nieczystym uczuciem z żadnym stworzeniem.






		Najłaskawszy Boże, mój Panie, błagam Cię, zacho- waj mnie od trosk tego życia, ażebym się w nie nazbyt nie wikłał, od zbyt wielu potrzeb ciała, żebym nie stał się niewolnikiem żądzy, od wszelkich przeszkód dla duszy, żebym złamany trudnościami nie upadł na drodze.

Nie myślę tu o tych rzeczach, za którymi ubiega się światowa próżność; proszę o uwolnienie od tych, które z racji wspólnego nam wszystkim przekleństwa śmier- telności obciążają i wstrzymują duszę Twego sługi, nie pozwalając jej, wtedy gdy zechce, wchodzić do krainy wolności ducha.



		O, Boże mój, słodyczy niewyrażalna, zamień na gorzkość wszystkie moje cielesne pociechy, które mnie

odwodzą od umiłowania rzeczy wiecznych i mamią ułudą rozkoszy, płynącej z używania jakiegoś doczesnego dobra przyjemnego.

Niech mnie nie pokonają, Boże mój, niech nie zwy- ciężą ciało i krew206, niech mnie nie zwiodą świat i jego krótkotrwała chwała, niech mnie nie zaskoczy podstępnie diabeł i jego chytre wybiegi.

Daj mi moc stawiania oporu, nieustępliwą cierpli- wość, stałość wytrwania.

W miejsce pociech światowych daj mi najsłodsze na- maszczenie Twego Ducha, a zamiast miłości ziemskiej, napełnij mnie miłością Twego imienia.



		Pokarm i napój, ubranie i inne rzeczy służące zaspo- kojeniu potrzeb zewnętrznych żarliwemu duchowi zdają się być ciężarem tylko.





Spraw, abym takich środków używał z umiarem i nie stał się ich niewolnikiem.

Nie należy wyrzekać się tego wszystkiego, bo trzeba podtrzymywać życie przyrodzone; święte ustawy zabra- niają natomiast domagać się rzeczy niekoniecznych, da- jących więcej przyjemności, w przeciwnym bowiem razie ciało wzięłoby górę nad duchem 207.

We wszystkim tym, proszę, niech mną kieruje Twoja ręka i niech mnie poucza, ażebym we wszystkim zacho- wał umiar.




[image: image]

206 Ga 5,17

207 Ga 5,17

ROZDZIAŁ 27




O tym, że miłość własna najbardziej oddala od dobra najwyższego




		Synu, jak wszystko otrzymujesz, tak też cały się oddaj i niczego sobie nie zostawiaj.

Wiedz, że miłość siebie samego stanowi większą dla ciebie przeszkodę niż jakakolwiek rzecz tego świata.

Odpowiednio do okazywanej miłości i uczucia, każda rzecz bardziej lub mniej lgnie do ciebie.

Gdyby twoja miłość była czysta, prosta i należycie uporządkowana, nie byłbyś niewolnikiem rzeczy.

Nie pożądaj tego, czego nie wolno posiadać.

Nie próbuj posiąść czegoś, co byłoby ci jakąś przeszko- dą i pozbawiało wewnętrznej wolności.

Dziwne, że nie powierzasz Mi siebie samego całym pragnieniem serca, wraz z tym wszystkim, czego możesz pragnąć i mieć.






		Czemu cię trawi daremny smutek 208? Czemu się gryziesz zbytnimi troskami?

Postępuj zgodnie z moim upodobaniem, a nie doznasz żadnej szkody.

Jeśli szukasz tego czy tamtego, chciałbyś być tu lub tam, dla własnej wygody i zgodnie ze swymi upodoba-

208 Wj 18,18; Mch 4,9

niami, nigdy nie osiągniesz pokoju i nie uwolnisz się od trosk, ponieważ w każdej rzeczy odkryjesz jakiś brak i w każdym miejscu pojawi się jakiś przeciwnik.






		Pożytek przyniesie ci nie to, co nabędziesz lub czego sam przymnożysz na zewnątrz, ale to raczej, czym wzgar- dzisz i z serca wyrwiesz z korzeniami.

A dotyczy to nie tylko pieniędzy i bogactwa, lecz także zdobywania znaczenia i szukania czczych pochwał – bo wszystko to przemija razem ze światem 209.

Niewiele pomoże miejsce, tam gdzie zabraknie żarli- wego ducha; niedługo też będzie trwał pokój budowany na zewnątrz, jeśli nie ma mocnych podstaw w sercu, to znaczy: jeśli nie oprzesz się na Mnie; możesz siebie zmie- nić, ale nie możesz uczynić lepszym.

Bo gdy tylko pojawi się okazja i uchwycisz się jej 210, znajdziesz to, przed czym uciekałeś – więcej nawet!




Modlitwa o oczyszczenie serca i mądrość niebieską



		Umocnij mnie, Boże, łaską Ducha Świętego211. Daj większą moc mojemu człowiekowi wewnętrzne-

mu, usuń z mego serca wszelkie zbędne troski i lęki; nie pozwól, żeby mnie uwiodło pragnienie rzeczy bezuży- tecznych albo drogocennych; chcę patrzeć na wszystko jako na rzeczy przemijające i pamiętać, że razem z nimi i ja przeminę.




209 J 2,17

210 Rz 7,8

211 Ps 51,14

Bo nie ma nic trwałego pod słońcem; tutaj jest tylko marność i utrapienie ducha. O, jakże mądry to człowiek, który tak myśli212!



		Daj mi, o Panie, mądrość niebieską213, ażebym się uczył Ciebie nad wszystko szukać i znajdywać, nad wszystko cenić i miłować, a inne rzeczy rozumieć tak, jak są, według ładu wprowadzonego przez Twoją mądrość.

Spraw, bym roztropnie unikał pochlebców, a cierpli- wie znosił przeciwników, bo wielka to mądrość nie ulegać każdemu podmuchowi słów214 i uszy zamykać na śpiew schlebiającej syreny; tylko w ten sposób bezpiecznie bę- dziesz szedł obraną drogą.
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212 Koh 1,14; Koh 2,11

213 Mdr 9,4

214 Syr 5,11; Hi 6,26

ROZDZIAŁ 28




Przeciw językom oszczerców




		Nie trap się tym, że ktoś źle o tobie pomyślał lub powiedział coś, czego niechętnie słuchasz.

Powinieneś o sobie samym jeszcze gorzej myśleć i sie- bie za gorszego od wszystkich uważać.

Jeśli jesteś zwrócony ku swemu wnętrzu, nie będziesz się szczególnie przejmował słowami przylatującymi z ze- wnątrz.

Niemała to mądrość w czasie niepomyślnym zachować milczenie215, w sercu swym ku Mnie się zwrócić i nie wpadać w popłoch z powodu ludzkich opinii.



		Nie buduj swego pokoju na wypowiedziach innych ludzi, bo czy dobry, czy zły sąd o tobie wydadzą, nie sta- niesz się przez to innym człowiekiem.









Gdzie jest prawdziwy pokój i prawdziwa chwała? Czyż nie we Mnie 216?

Kto nie pragnie podobać się ludziom i nie boi się im nie podobać, będzie się cieszył wielkim pokojem.

Z nieuporządkowanej miłości i nieuzasadnionego lęku rodzi się niepokój serca i zamęt w sferze zmysłów.




215 Ps 47,19

216 J 16,33

ROZDZIAŁ 29




W jaki sposób wzywać Boga i błogosławić wobec grożącej udręki




		Niech Twoje imię, o Panie, będzie błogosławione na wieki 217 za to, że dopuściłeś na mnie tę pokusę i udrękę. Nie mogę od niej uciec, ale muszę uciec się do Ciebie:

Ty mi dopomożesz i wszystko w dobro zamienisz.

Panie, teraz spadła na mnie udręka i serce me boleje; obecne cierpienie dręczy mnie bardzo.

I cóż teraz powiem, Ojcze najmilszy 218? Zewsząd do- znaję ucisku. Wybaw mnie od tej godziny 219!

Ale dlatego właśnie przyszedłem na tę godzinę, żebyś został otoczony chwałą 220, gdy zostanę ciężko upokorzo- ny, a Ty mnie wybawisz 221.

Zechciej, o Panie, wyzwolić mnie 222, bo cóż mogę ja biedny uczynić i bez Ciebie dokąd pójdę?

I tym jeszcze razem daj mi cierpliwość, o Panie.

Przyjdź mi z pomocą, Boże mój 223, a nie będę się lękał w największym nawet udręczeniu.

217 Tb 3,23 i in.

218 Lm 1,3 219 J 12,28 220 J 12,28 221 Ps 115,6 222 Ps 40,14

223 Ps 109,26



		A teraz, cóż powiem pośród tego wszystkiego? Bądź wola Twoja, Panie 224! Ja dobrze zasłużyłem na cierpienie i udrękę.





Muszę więc wszystko przetrzymać, i to cierpliwie, do- póki nie przeminie ta nawałnica i lepszy nadejdzie czas. Twoja wszechmocna ręka potrafi 225 także tę pokusę ode mnie oddalić i zmniejszyć jej gwałtowność, żebym się całkowicie nie pogrążył, bo przecież, Boże mój, miło- sierdzie moje, i dawniej już często tak ze mną postępo-

wałeś 226.

A im dla mnie to trudniejsze, tym łatwiej jest Tobie wszystko odmienić jednym skinieniem Twej potężnej pra- wicy 227.
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224 Mt 26,42

225 Mdr 11,18

226 Ps 59,18

227 Ps 77,11

ROZDZIAŁ 30




O upraszaniu Bożej pomocy i o nadziei odzyskania łaski




		Ja, Pan, jestem tym, który umacnia w dniu udręki 228. Przyjdź do Mnie wtedy, gdy ci jest źle.

Tym, co najbardziej utrudnia przyjście niebieskiej po- ciechy, jest zbyt późne szukanie pomocy w modlitwie.

Bo zanim zaczniesz Mnie usilnie prosić, w międzycza- sie szukasz wielu innych pociech i znajdujesz ulgę w rze- czach zewnętrznych.

A kiedy to wszystko niewiele ci pomaga, zauważasz wreszcie, że Ja jestem tym, który wybawia pokładających we Mnie nadzieję 229; oprócz Mnie nie ma skutecznej po- mocy ani pożytecznej rady, ani trwałego lekarstwa.

Ale gdy już przyjdziesz do siebie po tej nawałnicy, wte- dy umacniaj swego ducha w świetle moich zmiłowań 230, bo jestem blisko, mówi Pan 231, i wszystko na nowo odbu- duję – nie tylko w całości, lecz piękniej jeszcze niż było.



		Czyż dla Mnie cokolwiek może być trudne, czy mam być podobny do tego, kto mówi, a nie czyni 232?

228 Na 1,7

229 Ps 17,7

230 Koh 36,1

231 Flp 4,6 i in.

232 Jr 32,27; Lb 23,19

Gdzie twoja wiara? Trwaj, nie trać pewności, a pocie- cha nadejdzie w swoim czasie.

Oczekuj Mnie, oczekuj: przybędę i uzdrowię cię 233. To, co cię dręczy, to tylko pokusa; to, co cię trwoży,

to próżna obawa.

Cóż ci da zajmowanie się przyszłymi wydarzeniami przygodnymi? Nic, tylko smutek podwójny 234! Dosyć ma każdy dzień swojej biedy 235.

Próżna to rzecz i daremna niepokoić się lub cieszyć przyszłymi sprawami, których być może nigdy nie będzie.



		Łudzić się takimi wyobrażeniami to jednak rzecz ludzka, a tak łatwe poddawanie się podszeptom Nieprzy- jaciela to znak słabego ducha.

Jemu bowiem nie robi różnicy, czym cię zwodzi: praw- dą czy fałszem, ani czym cię powala: miłością rzeczy te- raźniejszych czy strachem przed mającymi nadejść.

Dlatego niech się twe serce nie lęka ani nie trwoży 236. Wierz we Mnie 237 i ufaj mojemu miłosierdziu.

Nieraz gdy myślisz sobie, że jesteś daleko ode Mnie, wtedy właśnie Ja bliższy ci jestem.

Kiedy mniemasz, że już jesteś zgubiony, wtedy często zbliża się większa nagroda.

Nie wszystko stracone, jeśli coś nie układa się po two- jej myśli.

Nie powinieneś wyrokować na podstawie tego, co w danej chwili odczuwasz, ani do tego stopnia przejmo-

233 Ps 31,1; Mt 8,7

234 2 Kor 2,3 235 Mt 6,34 236 J 14,27 237 J 14,1

wać się nieszczęściem, skądkolwiek by przyszło, jakby już nie było żadnej nadziei ratunku.



		Nie sądź, że zostałeś zupełnie opuszczony, choćbym na jakiś czas zesłał na ciebie jakąś udrękę albo pozbawił cię upragnionej pociechy: taka bowiem droga prowadzi do królestwa niebieskiego.

A nie ma wątpliwości, że lepiej dla ciebie i pozosta- łych sług moich, jeśli doświadczacie przeciwności, niż gdyby się spełniały wszystkie wasze życzenia.

Ja znam najskrytsze myśli 238 i wiem, że dla twego zba- wienia jest bardzo pożyteczne, żebyś od czasu do czasu nie doznawał słodyczy, bo w przeciwnym razie zacząłbyś się chełpić swymi osiągnięciami i wyobrażać sobie, że jesteś tym, czym nie jesteś.

To, co dałem, mogę odebrać i znowu przywrócić, we- dług mego upodobania.



		Gdy daję coś, moje to pozostaje, a gdy odbieram, nie biorę twego, bo do Mnie należą wszelkie najlepsze dary i każdy dar doskonały 239.

Jeśli z mojej woli spotka cię jakieś nieszczęście lub przeciwność, nie wpadaj w gniew i nie upadaj na duchu; Ja mogę cię szybko podźwignąć i każdą udrękę zamienić w radość.

A mimo iż tak z tobą postępuję, sprawiedliwy jestem i godny miłości.



		Jeśli słusznie osądzasz i kierujesz się prawdą, nigdy nie smuć się tak bardzo z powodu spotykających cię prze-





238 Ps 44,22

239 Jk 1,17

ciwności; powinieneś tym więcej się cieszyć i dziękować, a nawet jedyną swą radość dostrzegać w tym, że cię nie oszczędzam i zsyłam na ciebie cierpienia 240.

Jak Ojciec Mnie umiłował, tak i Ja was miłuję 241 – po- wiedziałem moim umiłowanym uczniom. A przecież nie posłałem ich na światowe rozkosze, lecz do ciężkiej walki; nie na zaszczyty, lecz na wzgardę; nie na spoczynek, lecz żeby przynosili obfity owoc w cierpliwości 242. Pamiętaj o tych słowach, mój synu.
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240 Hi 6,10

241 J 15,9

242 Łk 8,15

ROZDZIAŁ 31




O porzuceniu wszystkich stworzeń dla odnalezienia Stwórcy




		Panie, potrzebna mi jest jeszcze większa łaska, jeśli mam dojść do tego, żeby mi nikt nie mógł przeszkodzić, żadne stworzenie.

Bo dopóki powstrzymuje mnie jakaś rzecz, nie mogę swobodnie wzbić się i ulecieć ku Tobie.

Pragnął swobodnie szybować ten, kto mówił: Gdybym miał skrzydła jak gołąb, tobym uleciał i spoczął 243.

Cóż spokojniejszego nad czyste spojrzenie? Któż swo- bodniejszy od tego, kto niczego na ziemi nie pragnie?

Zatem trzeba się wznieść nad wszystkie stworzenia, całkowicie zapomnieć o sobie i w uniesieniu ducha 244 zobaczyć, że wśród stworzeń nie ma nic podobnego do Ciebie, Stwórcy wszystkiego.

A jeśli kto nie uwolni się od wszystkich stworzeń, nie bę- dzie mógł z całą swobodą skierować się ku rzeczom Bożym. Niewielu jest kontemplatyków, bo nieliczni tylko po- trafią całkowicie oderwać się od przemijających stworzeń.



		Do tego konieczna jest wielka łaska: taka, która by mogła porwać duszę i wynieść ją ponad nią samą.

243 Ps 55,7

244 Ps 68,28

Dopóki człowiek nie wzniesie się duchem, nie uwol- ni od wszystkich stworzeń i w pełni nie zjednoczy się z Bogiem, wszystko, co wie, a także to, co posiada, jest pozbawione większej wartości.

Długo małym pozostanie i ziemi bliski będzie ten, dla kogo istnieje coś wielkiego poza jedynym, niezmierzo- nym, wiecznym Dobrem.

Wszystko, co nie jest Bogiem, jest niczym i za nicość należy je uważać.

Między mądrością męża oświeconego i pobożnego a wiedzą oczytanego i oddanego studiom uczonego jest wielka różnica.

Nieporównanie szlachetniejsza jest nauka mająca źró- dło w natchnieniu Bożym, od tej, którą człowiek zawdzię- cza własnym zdolnościom i żmudnej pracy.



		Wielu pragnie wznieść się na szczyty kontemplacji, nie przykładają się jednak do tego, co konieczne do ich osiągnięcia.

Wielką przeszkodę stanowi kurczowe trzymanie się znaków i rzeczy zewnętrznych, a zaniedbywanie dosko- nałego umartwienia.

Nie wiem, gdzie leży przyczyna tego, nie wiem, jaki duch nas prowadzi i do czego zmierzamy my, uważani za ludzi uduchowionych: dlaczego tak wiele dokładamy starań i zabiegów w rzeczach przemijających, o życiu we- wnętrznym natomiast wcale lub rzadko tylko myślimy w pełnym skupieniu.



		Niestety! Po krótkim okresie skupienia znowu wpa- damy w wir rzeczy zewnętrznych i przestajemy uważnie kontrolować swe postępowanie.

Nie przyglądamy się, ku czemu kierują się nasze uczu- cia, nie ubolewamy nad tym, że wszystko w nas tak bar- dzo nieczyste.

Całe stworzenie uległo skażeniu 245 i dlatego nastąpił wielki potop.

Ponieważ cała nasza wola i uczucia są tak głęboko ska- żone, skażone też muszą być idące za nimi czyny, świad- czące o braku wewnętrznej mocy.

Z czystego serca rodzi się owoc dobrego życia 246.



		Pytamy o to, jak wiele człowiek dokonał, mniej uważnie natomiast przyglądamy się, jakie były jego mo- tywy i intencje.

Interesuje nas to, czy jest dzielny, bogaty, piękny i zręczny, czy jest dobrym pisarzem, dobrym śpiewakiem i dobrym pracownikiem; często jednak nie pytamy o to, czy jest ubogi duchem, cierpliwy i łagodny, pobożny i we- wnętrznie skupiony.

Natura zważa na zewnętrzne sprawy człowieka, łaska natomiast kieruje się ku wnętrzu.

Tamta często zawodzi, ta w Bogu pokłada nadzieję, że nie da się zwieść.
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245 Rdz 6,12

246 1 Tm 1,5

ROZDZIAŁ 32




O zaparciu się siebie samego

i wyrzeczeniu wszelkiej pożądliwości




		Synu, nie zdołasz osiągnąć doskonałej wolności, jeśli we wszystkim nie zaprzesz się samego siebie 247.

W więzach pozostają wszyscy posiadający i zakochani w sobie, pożądliwi 248, ciekawscy, włóczący się, szukają- cy wygód, a nie Jezusa Chrystusa 249, stale wymyślający i planujący rzeczy nietrwałe.

Bo zginie wszystko, co nie poczęło się z Boga. Trzymaj się tych krótkich, ale bogatych w treść słów 250:

porzuć wszystko, a wszystko odnajdziesz; wyrzeknij się nieuporządkowanych pragnień, a odnajdziesz pokój.

Gdy to przemyślisz i wykonasz, wtedy wszystko zro- zumiesz.



		To nie jest dzieło jednego dnia 251 ani jakaś dziecin- na igraszka. Przecież w tych zwięzłych słowach zawiera się cała doskonałość zakonników.

Synu, nie zniechęcaj się i nie odwracaj się od drogi doskonałości, gdy tylko o niej usłyszysz; daj się porwać

247 Mt 16,24

248 2 Tm 3,2

249 Flp 2,21 250 Rz 9,28 251 Ezd 10,13

do rzeczy wznioślejszych, wzdychaj do nich przynajmniej w swych pragnieniach.

Bądź taki, dojdź do tego przynajmniej, żebyś się wy- zbył miłości własnej i był gotów na każde skinienie, moje i Ojca, którego ci objawiłem.

Wtedy będziesz Mi bardzo miły, a całe twe życie bę- dzie upływało w radości i pokoju.

Wielu jeszcze rzeczy musisz się wyrzec, a jeśli wszyst- kiego Mi nie oddasz, nie osiągniesz tego, czego pragniesz. Radzę ci nabyć u mnie złota w ogniu próbowane- go; staniesz się wtedy bogaty 252 w niebieską mądrość,

a wszystkie niższe rzeczy podepczesz.

Miej w pogardzie mądrość ziemską, odrzuć upodoba- nie w sobie i wszystko, za czym ludzie się uganiają.



		Powiedziałem ci: zdobywaj nie to, co dla ludzi cen- ne i wielkie, lecz to, co w ich oczach bezwartościowe.

Bo prawdziwa mądrość niebieska zdaje się być nie- wielka, pozbawiona wartości i niemal skazana na zapo- mnienie: nie ma ona wysokiego o sobie mniemania 253, nie szuka też uznania na ziemi; wielu wysławia ją ustami, w życiu są jednak od niej daleko, a przecież to ona jest tą cenną perłą 254, dla wielu ukrytą.
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252 Ap 3,18

253 Rz 12,16

254 Mt 13,46

ROZDZIAŁ 33




O niestałości serca i o kierowaniu wszystkiego do Boga, naszego celu ostatecznego




		Synu, nie dowierzaj swoim uczuciom, bo teraz są one tutaj, a za chwilę zwrócą się ku czemu innemu.

Jak długo żyjesz, pozostaniesz zmienny, nawet wbrew swojej woli 255: to będziesz wesół, to smutny, to spokojny, to roztrzęsiony, raz pobożny, to znów niepobożny, raz pil- ny, to znów leniwy, raz poważny, to znów niefrasobliwy.

Mądry i utwierdzony w duchu wznosi się jednak nad tę zmienność i nie ulega swym poruszeniom, nie patrzy, skąd powieje zmienny wiatr, lecz dąży do tego, żeby jego umysł i wola kierowały się ku właściwemu i upragnione- mu celowi.

W ten sposób będzie mógł pozostawać zawsze taki sam i nieporuszony, a pośród niezliczonych wydarzeń jego czy- ste spojrzenie 256 będzie się niezmiennie ku Mnie kierowało.



		A im czystsze będzie spojrzenie, z tym większą sta- łością będzie kroczył pośród nawałnic.













Jednak to czyste oko intencji często bywa przyćmione: łatwo zwraca się ku napotykanym łudzącym rozkoszą do-




255 Rz 12,16

256 Mt 6,22

brom, rzadko kiedy też człowiek jest całkowicie wolny od szukania we wszystkim siebie samego.

Tak właśnie Żydzi przyszli któregoś dnia do mieszka- jących w Betanii Marty i Marii, nie dla samego Jezusa, lecz żeby zobaczyć Łazarza 257.

Tak więc musimy oczyszczać oko naszej intencji, ażeby było czyste i proste 258 i ponad wszelkimi pośrednictwami do Mnie się kierowało.
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257 J 11,19; J 12,9

258 Mt 6,22

ROZDZIAŁ 34




O tym, że kochający rozkoszuje się Bogiem nade wszystko i we wszystkim




		Oto Bóg mój, moje wszystko 259. Czegóż innego mógłbym zapragnąć, jakiego innego szczęścia?

O, jakże rozkoszne i słodkie to słowo! Lecz tylko dla mi- łującego Słowo, a nie świat i to, co się na nim znajduje 260.

Bóg mój, moje wszystko.

Mądremu wystarczy raz powiedzieć, kochającemu ra- dość przynosi częste powtarzanie.

Bo gdy Ty jesteś z nami, wszystko wydaje się słodkie; gdy Ciebie zabraknie, wszystko smak traci.

Ty koisz serce, przynosisz głęboki pokój i radość świą- teczną.

Ty sprawiasz, że o wszystkim dobrze myślimy i we wszystkim Ciebie wysławiamy, a bez Ciebie nic długo nie może się podobać; by coś było miłe i dobry miało smak, konieczna jest obecność Twej łaski i przyprawienie solą Twej mądrości.






		Komu Ty rozkosz sprawiasz, cóż może nie być dla niego uzasadnioną rozkoszą?




259 1 Kor 15,28

260 1 J 2,15

A dla kogo Ty nie jesteś rozkoszą, cóż innego może go napełnić radością?

Mędrcom tego świata i szukającym szczęścia w ciele obca jest jednak Twoja mądrość: bo tam jest tylko mar- ność, a tutaj śmierć 261.

Prawdziwymi mędrcami są ci natomiast, którzy, gar- dząc światem i umartwiając swe ciało, idą za Tobą; ci bowiem wznoszą się od marności do prawdy i od ciała ku duchowi.

Ci rozkoszują się Bogiem, a wszelkie dobro, które znaj- dują w stworzeniach, odnoszą w całości do ich Stwórcy. Różnią się jednak od siebie, i to zasadniczo, te dwie rozkosze: znajdywana w Stwórcy i w stworze- niach, w wieczności i czasie, w światłości niestworzonej

i świetle tego świata.



		O, Światłości wiekuista, przewyższająca wszystkie światła stworzone, przeniknij swym blaskiem z góry 262 najtajniejsze głębiny mego serca.

Oczyść, napełnij radością i życiem moją duszę z jej wła- dzami, niech przylgnie do Ciebie w radosnym uniesieniu. Ach, kiedyż nadejdzie ta szczęśliwa i upragniona go- dzina, gdy wypełnisz mnie swą obecnością i będziesz dla

mnie wszystkim we wszystkim 263?

Dopóki to nie nastąpi, radość moja nie będzie pełna. Niestety, ciągle jeszcze żyje we mnie stary człowiek; nie cały jeszcze został przybity do krzyża 264, jeszcze nie

umarł w całości.

261 Rz 8,5 i nast.

262 Ps 144,6

263 1 Kor 15,28

264 Rz 6,6

Ciągle jeszcze pożąda przeciw duchowi 265, prowokuje wewnętrzne zmagania i nie dopuszcza, by w królestwie ducha zapanował spokój 266.



		Ty jednak panujesz nad potęgą morza i uspokajasz jego bałwany, powstań więc i pośpiesz mi z pomocą 267.





Rozprosz narody, które dążą do wojny, rozgrom je swą mocą 268.

Okaż, proszę, Twe wielkie dzieła, niech wsławi się Twoja prawica, bo jedyną moją nadzieją i ucieczką moją Ty jesteś, Panie, Boże mój.
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265 Ga 5,17

266 Ps 44,26; Ps 89,10

267 Ps 68,31; Ps 59,12

268 Syr 17,7; Syr 36,8

ROZDZIAŁ 35




O tym, że to życie nigdy nie jest wolne od pokus




		Synu, w tym życiu nigdy nie jesteś bezpieczny, dla- tego dopóki żyjesz, zawsze będziesz potrzebował ducho- wej broni.

Przebywasz wśród nieprzyjaciół; napadają na ciebie z prawej i lewej strony 269.

Jeśli więc nie będziesz ze wszystkich stron zasłaniał się tarczą 270, prędko zostaniesz zraniony.

Nadto jeśli nie utwierdzisz we Mnie swego serca i nie będziesz chciał znosić wszystkiego dla Mnie, nie zdołasz wytrzymać tego naporu i nie otrzymasz nagrody błogo- sławionych.

Musisz więc dzielnie wszystko przetrzymywać i moc- ną ręką usuwać przeszkody.

Bo zwycięzca otrzyma mannę 271, a słaby pozostanie ze swą nędzą.






		Jeśli w tym życiu szukasz pełnego spoczynku, jakże osiągniesz wieczny odpoczynek?




269 2 Kor 6,7 270 Ps 91,5 271 Ap 2,17

Nie nastawiaj się na całkowity odpoczynek, bo trzeba ci wielkiej cierpliwości.

Prawdziwego pokoju szukaj nie na ziemi, lecz w nie- bie, nie u ludzi ani u pozostałych stworzeń, lecz w sa- mym Bogu.

Dla miłości Boga powinieneś wszystkiemu ochoczo się poddawać 272, przyjmować wszystkie trudy i cierpie- nia, pokusy, napaści i zastraszenia, niedostatki, słabości, krzywdy, obmowy, napomnienia, upokorzenia, zawsty- dzenia, kary i wzgardę.

Wszystko to pomaga umocnić się w cnocie, wszystko to czyni cię żołnierzem Chrystusa i przygotowuje wieniec nagrody w niebie.

Za ten krótkotrwały trud dam nagrodę wieczną, za przemijające cierpienia nieskończoną chwałę.






		Czy wydaje ci się, że zawsze, kiedy tylko zechcesz, będziesz miał duchowe pociechy?





Moi święci nie zawsze je mieli, znosili natomiast liczne udręki, doznawali rozmaitych pokus 273 i opusz- czenia.

Wszystko to znosili jednak z cierpliwością i bardziej ufali Bogu niż sobie, wiedząc, że cierpień teraźniejszych nie można stawiać na równi z przyszłą chwałą, którą po- winniśmy sobie wysłużyć 274.

Czy ty chcesz od razu mieć to, co inni osiągali z tru- dem, we łzach i znoju?




272 Rz 8,35.39

273 Jk 1,2

274 Rz 8,18

Oczekuj Pana, bądź mężny w działaniu i nabierz mo- cy 275; nie trać ufności i nie poddaj się, lecz ciałem i duszą walcz o chwałę Bożą.

Ja odpłacę z nawiązką i będę z tobą w każdej udręce 276.
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275 Ps 27,14

276 Ps 91,15

ROZDZIAŁ 36




O fałszywych sądach ludzkich




		Powierz z całą mocą swe serce Panu 277 i jeśli w swym sumieniu czujesz się sprawiedliwy i niewinny, nie obawiaj się ludzkich wyroków.

Tak cierpieć, to dobro i szczęście; a dla serca pokor- nego i ufającego bardziej Bogu niż sobie cierpienie takie nie jest trudne.

Wielu mówi za dużo i takim nie należy zbytnio do- wierzać.

Nie sposób też wszystkim dogodzić. Paweł, mimo iż usiłował wszystkim się podobać i stał się wszystkim dla wszystkich 278, to jednak najmniej zależało mu na tym, czy będzie osądzany przez ludzi 279.






		Wiele czynił dla zbudowania i zbawienia innych, na ile to było możliwe i ile zdołał, nie mógł jednak zapo- biec temu, żeby go inni czasem nie osądzali albo go nie lekceważyli.

Dlatego wszystko powierzał Bogu, który wie wszyst- ko, oraz bronił się cierpliwością i pokorą przeciwko złym




277 Ps 55,23

278 1 Kor 10,33; 1 Kor 9,22

279 1 Kor 4,3

słowom 280 i przeciw tym, którzy mu zarzucali rzeczy złe i kłamliwe i bezkarnie je rozsiewali.

Niekiedy jednak odpowiadał na nie, ażeby jego milcze- nie nie stało się powodem zgorszenia dla słabych.



		Kim ty jesteś, żebyś miał się bać śmiertelnego czło- wieka? Dziś jest, a jutro już go nie zobaczymy 281.

Boga się bój, a nie będziesz się lękał ludzkich pogró- żek 282.

Cóż może ci ktoś zaszkodzić słowami czy obelgami? Większą szkodę wyrządzi sobie niż tobie; kimkolwiek by był, nie zdoła uniknąć sądu Bożego 283.

Ty miej Boga przed oczami i nie wdawaj się w kłótnie i spory 284.

A jeśli wydaje ci się, że zostałeś pokonany i dzieje ci się krzywda, nie oburzaj się z tego powodu, żebyś swą niecierpliwością nie umniejszył sobie przyszłej nagrody.

Wtedy raczej zwróć oczy ku niebu, spójrz na Mnie, bo Ja mam moc wybawić od wszelkiej udręki i pohańbienia i wszystkim odpłacić według ich czynów 285.
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280 Ps 63,12

281 Iz 51,12; 1 Mch 2,63

282 Syr 24,16; Prz 3,25

283 Rz 2,3; Ga 5,10

284 2 Tm 2,14

285 Mt 16,27

ROZDZIAŁ 37




O wolności serca płynącej z czystego i całkowitego wyrzeczenia się siebie




		Synu, pozostaw siebie, a znajdziesz Mnie. Trwaj bez dokonywania wyborów i bez posiadania czegokol- wiek, a zawsze na tym zyskasz.

Bo gdy tylko wyrzekniesz się siebie samego i nie bę- dziesz zmieniał decyzji, zaraz otrzymasz większą łaskę.



		Panie, ile razy i w czym mam się siebie wyrzekać?






		Zawsze i o każdej godzinie, zarówno w małych rze- czach, jak i w wielkich.

Nie czynię tu żadnego wyjątku, twoje ogołocenie ma być całkowite.

W przeciwnym razie, gdybyś całkowicie, wewnętrznie i na zewnątrz, nie wyrzekł się własnej woli, jak mógłbyś być mój, a Ja twój?

Im szybciej to uczynisz, tym lepiej dla ciebie, a im peł- niejsze i bardziej szczere będzie twoje wyrzeczenie, tym większe będę miał w tobie upodobanie, więcej też zyskasz.






		Niektórzy się wyrzekają, czynią jednak pewne wy- jątki, bo nie zaufali całkowicie Bogu i sami starają się zadbać o siebie.

Niektórzy wprawdzie wszystko najpierw oddają, póź- niej jednak, ulegając pokusie, wracają do swoich spraw; tacy niewielkie czynią postępy na drodze cnoty.

Tacy nie zaznają prawdziwej wolności czystego serca i nie dostąpią łaski radosnej mojej bliskości – chyba że całkowicie się siebie wyrzekną i każdego dnia będą siebie składać w ofierze; bez tego nie ma ani nie będzie zjedno- czenia uszczęśliwiającego.



		Tyle razy już ci to mówiłem, a teraz znowu powta- rzam: Zostaw siebie, wyrzeknij się siebie samego, a bę- dziesz się rozkoszował głębokim wewnętrznym pokojem. Daj wszystko za wszystko, niczego się nie domagaj,

o nic nie zabiegaj; trwaj we Mnie czystą, niezachwianą intencją, a będziesz Mnie miał.

Będziesz miał wolne serce, a ciemności cię nie ogarną 286. Do tego zdążaj, o to proś i tego pragnij, ażebyś mógł pozbyć się wszelkiej własności i sam ogołocony iść za ogo- łoconym Jezusem; żebyś umarł dla siebie i na wieki żył

dla Mnie.

Wtedy ustąpią wszelkie próżne marzenia, niepokoje i zbyteczne troski.

Wtedy zniknie również nadmierna bojaźń i umrze nie- uporządkowana miłość.
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286 Ps 139,11; Iz 5,30

ROZDZIAŁ 38




O odpowiednim kierowaniu sprawami zewnętrznymi i uciekaniu się

w niebezpieczeństwach do Boga




		Synu, pilnie zmierzaj do tego, żebyś w każdym miejscu i działaniu lub w zewnętrznych czynnościach był wewnętrznie wolny i panował nad sobą, tak żebyś zawsze był nad wszystkimi rzeczami, a nie pod nimi 287.

Bądź panem i władcą swych czynów, a nie ich niewol- nikiem czy najemnikiem; bądź jak prawdziwy wyzwolony Hebrajczyk, uczestniczący w wolności dzieci Bożych 288.

Tacy wznoszą się ponad sprawy doczesne i zagłębia- ją się w wieczne, na rzeczy przemijające patrzą lewym okiem, na niebieskie prawym.

Nie lgną niewolniczo do rzeczy doczesnych, lecz pod- noszą je na wyższy poziom, by dobrze im służyły, zgod- nie z rozporządzeniem Boga i ustanowieniem najwyższego Twórcy, który w swych stworzeniach niczego nie pozosta- wił w nieładzie.



		A jeśli w żadnej sytuacji nie polegasz na zewnętrz- nych pozorach, a wszystko, co widzisz i słyszysz, prze- nikasz głębszym, niecielesnym spojrzeniem, i w każdej













287 Rdz 4,7

288 Rz 8,21

sprawie razem z Mojżeszem wchodzisz do namiotu, by poradzić się Pana, wtedy nieraz usłyszysz odpowiedź Boga i wrócisz pouczony o wielu rzeczach obecnych i przyszłych.

Bo Mojżesz we wszystkich wątpliwościach, i kiedy miał jakąś kwestię do rozstrzygnięcia, wtedy zawsze uda- wał się do namiotu; a gdy trzeba było stawić czoło jakie- muś niebezpieczeństwu i ludzkiej niegodziwości, uciekał się do pomocy modlitwy.

Podobnie i ty powinieneś wchodzić do izdebki swego serca 289, by tam usilnie błagać Boga o wsparcie.

Jak czytamy, Jozue i synowie Izraela dali się podejść Gabaonitom, bo przedtem nie zapytali Pana, lecz bardziej ufając ich miłym słówkom, dali się zwieść ich fałszywej pobożności.
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289 Mt 6,6

ROZDZIAŁ 39




O właściwym usposobieniu przy załatwianiu spraw




		Synu, powierzaj Mi każdą swą sprawę, a Ja ją do- brze załatwię w odpowiednim czasie.

Czekaj na moje rozporządzenie, a przekonasz się, że to dla ciebie okaże się korzystniejsze.



		Panie, dość chętnie powierzam Ci wszystkie spra- wy, bo sam niewiele mogę wymyślić.

Nie chcę zbytnio przejmować się tym, co się w przy- szłości wydarzy i bezzwłocznie zdaję się na Twoją wolę.



		Często bywa tak, że człowiek dokłada wielu starań, by zdobyć upragnioną rzecz, a gdy ją już ma, zaczyna inaczej na nią patrzeć, bo uczucia nie trwają niezmiennie przy tym samym przedmiocie, ale raczej popychają od jednego do drugiego.

Nie jest więc pozbawione znaczenia wyrzekanie się siebie także w najmniejszych rzeczach.



		Prawdziwy postęp na drodze doskonałości zasadza się na zaparciu się siebie samego; człowiek, który się za- parł siebie, jest w pełni wolny i bezpieczny.





Odwieczny Nieprzyjaciel, przeciwnik wszelkiego do- bra nie zaprzestaje jednak kuszenia człowieka: dniem

i nocą przemyślne zastawia zasadzki, by nieprzezornego schwytać w swoje sidła 290.

Czuwajcie i módlcie się, mówi Pan, abyście nie ulegli pokusie 291.
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290 Ap 12,9; 1 P 5,8

291 Mt 26,41

ROZDZIAŁ 40




O tym, że człowiek sam z siebie nic nie ma dobrego i niczym nie powinien się chełpić




		Panie, czym jest człowiek, że o nim pamiętasz, albo syn człowieczy, że go nawiedzasz 292?

Czym człowiek się zasłużył, że obdarzasz go swoją łaską?

Cóż zdołam osiągnąć, Panie, jeśli Ty mnie opuścisz? Albo co ze sprawiedliwości uzyskam 293, jeśli Ty nie uczy- nisz tego, o co proszę?

Zgodnie z prawdą, tak mogę z pewnością myśleć i mó- wić: Panie, jestem niczym, nic nie potrafię, sam z siebie nie mam żadnego dobra, lecz wszystkiego mi brak i ciągle zdążam ku nicości.

I jeśli Ty mnie nie wspomożesz i wewnętrznie nie po- uczysz, ogarnie mnie całego oziębłość i rozprzężenie.



		Ty zaś, Panie, jesteś zawsze taki sam i trwasz przez wieki 294: niezmiennie dobry, sprawiedliwy i świę- ty, dobrze też, sprawiedliwie i święcie wszystko czynisz i wszystkim zarządzasz w mądrości 295.

292 Ps 8,5

293 Rdz 44,16

294 Ps 102,13.28

295 Mdr 12,15

Ja natomiast, bardziej skłonny do upadku niż do wzlo- tów, nie trwam niezmiennie w tym samym stanie, bo sie- dem okresów przemija nade mną 296.

Szybko jednak wraca mi lepsze samopoczucie, gdy Tobie się spodoba wyciągnąć Twą pomocną rękę: bo Ty sam możesz mnie wesprzeć, bez żadnej ludzkiej pomocy, i tak umocnić, że moja twarz nie będzie już ciągle się zmieniać 297, a moje serce nawróci się ku Tobie i w Tobie znajdzie ukojenie.



		Gdybym zatem umiał odrzucać wszelką ludzką po- ciechę – bądź dla osiągnięcia większej pobożności, bądź z konieczności skłaniającej mnie do szukania Ciebie, sko- ro żaden człowiek pocieszyć mnie nie zdoła 298 – wtedy słusznie mógłbym liczyć na Twoją łaskę i weselić się da- rem nowej pociechy.



		Dzięki Ci, Boże, bo ilekroć zdarzy mi się coś dobre- go, od Ciebie to w całości pochodzi.

Ja zaś marnością i nicością jestem przed Tobą 299, czło- wiekiem słabym i zmiennym.

Czymże więc mogę się chełpić i dlaczego szukam uznania?

Z powodu mojej nicości? – to właśnie jest największą marnością!

Próżna chwała to rzeczywiście okropna choroba i naj- większa próżność, bo odwodzi od prawdziwej chwały i pozbawia łaski niebieskiej.




296 Dn 4,13.22

297 1 Krl 1,18

298 Lm 1,2

299 Ps 39,6

Bo kiedy człowiek szuka upodobania w sobie, wtedy Tobie się nie podoba, a jeśli ugania się za ludzkim uzna- niem, pozbawia się rzeczywistych cnót.



		Bo prawdziwa chwała i święta radość to chlubienie się nie w sobie, lecz w Tobie 300; to radowanie się Twoim imieniem, nie własnymi cnotami; to nieszukanie rozkoszy w jakimś stworzeniu – chyba że ze względu na Ciebie.

Niech Twoje imię będzie wychwalane 301, nie moje; niech Twoje dzieła będą wysławiane 302, nie moje; niech będzie błogosławione Twoje święte imię, a mnie niech omijają ludzkie chwały.

Ty jesteś moją chwałą i weselem mojego serca 303.

W Tobie będę się chlubił i weselił przez cały dzień, ja sam nie mam się czym chwalić, chyba że swoją sła- bością 304.



		Niech Żydzi szukają chwały pochodzącej od ludzi, ja będę szukał tej tylko, która pochodzi od Boga 305.





Bo porównana z Twoją wieczną chwałą wszelka ludz- ka chwała i wszelka światowa wielkość jest marnością i głupotą.

O, moja Prawdo i moje Miłosierdzie, Boże mój, Trójco błogosławiona! Tobie cześć i sława, moc i chwała na wie- ki wieków bez końca 306.




300 1 Kor 1,31

301 Ps 114,9

302 Ps 92,6

303 Ps 3,4; Ps 119,111

304 Ps 89,17; 2 Kor 12,2

305 J 5,44

306 Ps 59,18; l Tm 1,17

ROZDZIAŁ 41




O odrzucaniu wszelkich doczesnych zaszczytów




		Synu, niech cię to nie przygnębia, gdy widzisz, jak innych obsypują zaszczytami i wyróżniają, a o tobie za- pominają i poniżają cię.

Wznieś swoje serce ku Mnie do nieba, a nie będzie cię zasmucała wzgarda ludzka na ziemi.



		Panie, ślepi jesteśmy i marność łatwo nas zwodzi 307. Jeśli dobrze się sobie przyjrzę, widzę, że nie doznałem krzywdy od żadnego ze stworzeń, dlatego nie mam też

powodu żalić się przed Tobą.

Ponieważ jednak często i ciężko grzeszyłem przeciw Tobie, słusznie wszystkie stworzenia powstają przeciw- ko mnie 308.

Tak więc ja zasłużyłem sobie na cierpienie i wzgardę, a Tobie należy się sława, cześć i chwała 309.

Jeśli więc nie zmienię się i nie będę chętnie przyjmo- wał lekceważenia i opuszczenia mnie przez ludzi i uwa- żania mnie za nicość, nie odnajdę wewnętrznego pokoju i pewności, nie otrzymam duchowego oświecenia i nie zjednoczę się w pełni z Tobą.

307 Ne 1,7

308 Mdr 5,18

309 Dn 9,7; Ba 1,15

ROZDZIAŁ 42




O tym, że pokoju nie należy opierać na ludziach




		Synu, jeśli swój pokój uzależniasz od jakiejś oso- by, która podobnie jak ty myśli i żyje, będziesz niestały i uzależniony.

Jeśli natomiast oprzesz go na zawsze żyjącej i nie- zmiennej Prawdzie 310, nie zasmuci cię odejście lub śmierć przyjaciela.

Na Mnie powinna być oparta miłość przyjaciela, ze względu na Mnie masz kochać każdego, kto wydaje ci się dobry i bardzo drogi w tym życiu.

Beze Mnie przyjaźń nie jest ani cenna, ani trwała; nie jest też szczera i czysta miłość, której Ja nie utwierdzę.

Dla miłości kochanych przez ciebie ludzi powinieneś umrzeć do tego stopnia, że na ile to od ciebie zależy, prag- nąłbyś się wyzbyć wszelkiego towarzystwa ludzi.

Człowiek na tyle zbliży się do Boga, na ile się oddali od wszelkiej ludzkiej pociechy.

Tym wyżej także wzniesie się do Boga, im głębiej za- nurzy się w sobie i za gorszego się będzie uważał.




310 Hbr 7,24 i nast.



		Kto natomiast sobie przypisuje jakieś dobro, ten ła- sce Bożej zagradza drogę do siebie, bo łaska Ducha Świę- tego zawsze szuka serca pokornego 311.

Gdybyś zdołał w pełni unicestwić siebie samego i wy- zuć się z wszelkiej miłości stworzonej, wtedy musiałbym zlać na ciebie potok łask.

Kiedy oglądasz się za stworzeniami, znika ci z oczu widok Stworzyciela.

Ucz się we wszystkim odnosić zwycięstwo nad sobą ze względu na Stwórcę; wtedy będziesz mógł osiągnąć prawdziwe poznanie Boga.

Nawet gdyby to była najmniejsza rzecz, jeśli na nią patrzysz i miłujesz w sposób nieczysty, oddala cię to od najwyższego dobra i plami.
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311 1 P 5,5

ROZDZIAŁ 43




Przeciw czczej i świeckiej wiedzy




		Synu, niech cię nie zwodzą piękne i wyważone sło- wa ludzkie.

Bo królestwo Boże przejawia się nie w słowach, lecz w mocy 312.

Słuchaj moich słów! Bo one rozpalają serca i oświe- cają umysł, pobudzają do skruchy i przynoszą rozmaite pociechy.

Nigdy nie czytaj po to, żeby cię uważano za bardziej uczonego czy mądrzejszego.

Pracuj nad wykorzenieniem swoich wad, bo to więcej przyniesie ci pożytku niż studiowanie zawiłych kwestii.






		Gdy dużo czytasz i poznajesz, zawsze powracaj do jednej zasady.

Ja uczę człowieka prawdziwej wiedzy 313 i dzieciom daję jaśniejsze zrozumienie 314, niż mógłby ich nauczyć człowiek.

Do kogo Ja mówię, ten łatwo nabywa mądrości, szyb- szy też będzie jego rozwój duchowy.




312 1 Kor 4,20

313 Ps 94,10

314 Ps 119,130

Biada tym, którzy szukają u ludzi różnych ciekawo- stek, a mało się troszczą o drogę mojej służby.

Nadejdzie czas, kiedy się ukaże Mistrz nad mistrzami, Chrystus 315, Pan aniołów, i zbada, kto czego się nauczył, to znaczy będzie roztrząsał sumienie każdego człowieka. A wtedy Jeruzalem zostanie przeszukane przy świetle pochodni 316, odsłonią się rzeczy ukryte w ciemnościach 317

i jałowe okażą się uczone argumenty.



		Ja jestem tym, który w mgnieniu oka tak podnosi pokorny umysł, że potrafi pojąć więcej prawd wiecznych niż taki, co dziesięć lat mozolił się w szkołach.

Ja uczę bez nadmiaru słów, bez zbiorów opinii, bez dumnych autorytetów i walki na argumenty.

Uczę pogardzania rzeczami ziemskimi, niedbania o te- raźniejsze, szukania wiecznych, rozkoszowania się wiecz- nymi, unikania zaszczytów, cierpliwego znoszenia zgor- szeń, pokładania nadziei we Mnie tylko, nieszukania ni- czego poza Mną i miłowania Mnie nad wszystko.



		Kto Mnie serdecznie umiłował, ten poznał sprawy Boże i cuda o nich opowiadał.













Dalej zaszedł na drodze doskonałości przez wyrzeczenie się wszystkiego niż przez roztrząsanie zawiłych kwestii.

Jednym mówię jednak rzeczy przeznaczone dla wszyst- kich, innym bardziej szczegółowe; jednym ukazuję się w spo- sób dostępniejszy dla nich, mianowicie w znakach i ob- razach, innym odsłaniam tajemnice w pełnym świetle 318.




315 Kol 3,4

316 So 1,12

317 1 Kor 4,5

318 Dn 2,28

Księgi mówią do wszystkich jednym głosem, ale nie wszystkich jednakowo pouczają: bo w nich jestem Ja, prze- mawiający jako Nauczyciel prawdy, badający serca 319, przenikający myśli 320, pobudzający do czynów, i udzielam każdemu, jak na to według mego sądu zasługuje 321.
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319 Mdr 1,6

320 1 Krn 28,9

321 1 Kor 12,11

ROZDZIAŁ 44




O nieprzywiązywaniu się do rzeczy zewnętrznych




		Synu, o wielu rzeczach wcale nie musisz wie- dzieć 322; na ziemi powinieneś żyć tak jak martwy, jak ten, dla kogo cały świat został ukrzyżowany 323.

Na wiele rzeczy trzeba pozostawać głuchym i więcej myśleć o tym, co służy własnemu pokojowi.

Pożyteczniej jest odwracać wzrok od rzeczy niemiłych i każdego pozostawiać przy jego własnym zdaniu, aniżeli wdawać się w zawiłe spory.

Jeśli będziesz utwierdzony w Bogu i w Jego sądy się wpatrywał, łatwiej będziesz znosił swe porażki.



		O, Panie, dokądże doszliśmy? Oto opłakujemy stra- ty doczesne, trudzimy się i biegamy dla niewielkiego zy- sku, a szkody duchowe puszczamy w niepamięć i rzadko sobie o nich później przypominamy.

Przykładamy wielką wagę do rzeczy przynoszących mały lub żaden pożytek, a całkowicie zaniedbujemy to, co najważniejsze; bo człowiek cały lgnie do rzeczy zewnętrznych, i jeśli się szybko nie opamięta, całkiem w nich ugrzęźnie.

322 Syr 32,12

323 Ga 6,14

ROZDZIAŁ 45




O tym, że nie wszystkim należy wierzyć, i o łatwości potknięcia się w słowach




		Panie, pośpiesz mi z pomocą w moim utrapieniu, bo ratunek zawdzięczany człowiekowi jest daremny 324.

Jakże często spotykał mnie zawód tam, gdzie liczyłem na pomoc, a znajdywałem ją tam, gdzie mniej na nią liczyłem!

Próżna zatem nadzieja pokładana w ludziach; w Tobie tylko, Boże 325, ocalenie sprawiedliwych.

Bądź błogosławiony, Panie, Boże mój 326, we wszyst- kim, co nas spotyka.

Słabi jesteśmy i niestali, łatwo popełniamy błędy i zmie- niamy się.



		Któryż człowiek potrafi być tak ostrożny i przezor- ny i tak uważać na siebie, że nigdy się nie zaplącze i nie dozna zawodu?

Kto jednak w Tobie, Panie, pokłada nadzieję, kto Cie- bie szuka prostym sercem 327, ten tak łatwo nie upadnie. I jeśli nawet napotka jakieś trudne sprawy i w nie się w jakiś sposób uwikła, szybciej Ty go wydobędziesz




324 Ps 59,13

325 Ps 36,39

326 Ps 143,1

327 Ps 125,1; Mdr 1,1

lub pocieszysz; bo ufającego Tobie nie opuszczasz 328 do końca.

Rzadki to przyjaciel tak wierny, że nie opuści swego przyjaciela w żadnej jego niedoli 329.

Ty jeden, Panie, jesteś we wszystkim najwierniejszy i nie masz takiego gdzie indziej 330.






		O, jak dobrze pojęła to owa święta dusza, która powiedziała: Myśl moja jest utwierdzona i ugruntowana w Chrystusie.

Gdyby tak ze mną było, nie tak łatwo bym ulegał ludz- kiej bojaźni i nie raniłyby mnie strzały słów.

Któż zdoła wszystko przewidzieć i ustrzec się nadcho- dzącego zła?

Jeśli przykre bywa to, co przewidzieliśmy, czy stokroć boleśniej nie będzie raniło zło nieprzewidziane?

Czemuż ja, nędzny, nie umiałem sobie lepiej zaradzić?

Dlaczego tak łatwo innym wierzyłem?

Cóż, jesteśmy ludźmi. Mimo iż niektórzy mają nas za aniołów i tak nas zwą, to nie jesteśmy niczym innym, jak ułomnymi ludźmi.

Komu mam uwierzyć, Panie, komu jak nie Tobie same- mu? Jesteś prawdą 331, która ani się nie myli, ani w błąd nie wprowadza.

A nadto: Każdy człowiek jest kłamcą 332, każdy jest słaby, niestały i zawodny, w słowach zwłaszcza, tak że




328 Jdt 13,17

329 Syr 6,7-8.17

330 Jdt 9,19 331 J 14,6 332 Ps 116,2

trudno mu wierzyć, nawet gdy jego wypowiedzi mają po- zór prawdy.






		Jak przezornie napominałeś, żeby strzec się ludzi, bo nieprzyjaciółmi człowieka okazują się jego domowni- cy 333; powiedziałeś też, że nie należy wierzyć, gdy będą mówić: oto tu, albo: oto tam 334.

Nauczyła mnie poniesiona przeze mnie szkoda – oby mi dopomogła do większej ostrożności, a nie do głupoty 335!

Bądź ostrożny, ktoś mi powiada, bądź ostrożny i to, co mówię, zachowaj dla siebie.

I podczas gdy ja milczę, ufając, że zachowa tajemni- cę, on nie potrafi zachować milczenia w sprawie, co do której prosił o dyskrecję, lecz zaraz zdradza mnie i siebie samego i odchodzi.

Przed takimi gadułami i ludźmi nierozsądnymi broń mnie, Panie, żebym nie wpadł w ich ręce i sam nie po- pełniał podobnych rzeczy.

Włóż w moje usta słowa prawdziwe i pewne; a język przebiegły niech będzie ode mnie daleko.

Czego sam nie chcę cierpieć, obym przenigdy nie czynił.






		O, jakie to dobro i jaki pokój nic o innych nie mó- wić, nie wierzyć we wszystko bez różnicy i nie rozgłaszać wszystkiego naokoło!









Nie każdemu odsłaniać swe serce, Ciebie prosić, żebyś zawsze w nie patrzył 336, nie poddawać się każdemu po-




333 Mi 7,16; Mt 10,17.36

334 Mt 24,23

335 Ps 22,3

336 Prz 24,12

dmuchowi wiatru 337, lecz pragnąć, by wszystko, co w nas jest i na zewnątrz, działo się zgodnie z postanowieniami Twej woli.

O, jak bezpiecznie jest dla zachowania łaski niebie- skiej nie uganiać się za tym, co ludziom się podoba, lecz skrzętnie zabiegać o to, co służy poprawie życia i pobu- dza do gorliwości!

Jak wielu szkodę poniosło z powodu przedwczesnego rozgłaszania i wychwalania ich cnót! I przeciwnie, jak wielkim dobrem okazała się łaska spowita milczeniem w tym kruchym życiu, które całe jest bojowaniem 338 i pełne pokus.
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337 Ef 4,14

338 Hi 7,1

ROZDZIAŁ 46




O pokładaniu ufności w Bogu, gdy uderzają w nas pociski słów




		Synu, bądź mężny i we Mnie pokładaj nadzieję. Czym bowiem są słowa? – słowami tylko! Ulatują w po- wietrze 339, kamienia jednak nie naruszą.

Jeśli jesteś winien, pamiętaj, że sam musisz dobrowol- nie się poprawić; jeśli sumienie niczego ci nie wyrzuca, przyjmij to chętnie i znieś dla Boga.

Niewiele to znaczy, że niekiedy zniesiesz jakieś przy- kre słowo, jeżeli nie potrafisz jeszcze znosić poważniej- szych ciosów.

I dlaczego bierzesz sobie do serca tak małe rzeczy? Chyba dlatego tylko, że ciałem jeszcze żyjesz i na ludzi więcej niżby należało zważasz.

Lękasz się ich wzgardy, nie przyjmujesz upomnień za występki i zasłaniasz się wymówkami.



		Spójrz głębiej w swe wnętrze, a przekonasz się, że ciągle jeszcze żyje w tobie świat i próżne szukanie pokla- sku u ludzi.

Bo jeśli nie przyjmujesz nagany i zwracania ci uwag na twoje przywary, nie ma wątpliwości, że ani nie masz




339 Hi 6,26

prawdziwej pokory, ani nie umarłeś jeszcze światu, ani świat nie jest dla ciebie ukrzyżowany 340.

Jeśli będziesz słuchał moich słów, za nic ci będzie na- wet dziesięć tysięcy słów ludzkich 341.

Nawet gdyby przeciw tobie powiedziano wszystko, co tylko może wymyślić złośliwość ludzi, jakąż szkodę by ci to wyrządziło, gdybyś na ich słowa w ogóle nie zwracał uwagi i miał je za plewy? Czyż z ich powodu straciłbyś choćby jeden włos 342?






		Jeśli jednak czyjeś serce nie jest skierowane ku wnę- trzu, jeśli ktoś nie ma na względzie Boga, słowa nagany łatwo wyprowadzają go z równowagi.

Kto natomiast we Mnie pokłada nadzieję i nie po- lega na własnym sądzie, będzie wolny od lęku przed ludźmi 343.

Bo Ja jestem sędzią 344, który zna wszystkie tajemni- ce 345; wiem, jak wszystko się stało, wiem też, kto krzyw- dy wyrządza, a kto je znosi.

Z moich ust wychodzi to słowo, z mojego przyzwole- nia to się dzieje, po to, by wyszły na jaw myśli wielu 346. Ja będę sądził winnego i niewinnego, jednego i dru- giego chciałem jednak wypróbować jeszcze przed wyja-

wieniem wyroku.




340 Ga 6,11

341 Kor 14,19

342 Łk 21,18

343 Prz 28,1 344 Jr 29,23 345 Dn 13,42 346 Łk 2,25



		Świadectwo człowieka jest często zawodne 347; mój sąd jest prawdziwy i niezmienny i nic nim nie zachwieje. Dla większości pozostaje ukryty, jego szczegóły są zna-

ne nielicznym tylko; żadnych błędów w nim jednak nie ma i być nie może, mimo iż oczom głupców wydaje się niesłuszny.

Nie należy więc polegać na własnym osądzie i w wy- dawaniu wyroków trzeba się zawsze do Mnie uciekać.

Bo sprawiedliwy nigdy się nie zatrwoży, jakkolwiek Bóg by z nim postąpił 348.

Nawet gdyby coś krzywdzącego o nim mówiono, nie będzie się tym zbytnio przejmował.

Nie będzie też jednak okazywał nadmiernej radości, gdy inni słusznie wystąpią w jego obronie.

Pamięta bowiem, że Ja jestem tym, który bada serce i nerki 349, i że nie sądzę według pozorów 350 ani ze wzglę- du na zewnętrzny wygląd człowieka.

Często bowiem to, co w ludzkich oczach jest godne pochwały, w moich jest grzeszne.



		Panie Boże, Sędzio sprawiedliwy, wszechmocny i cierpliwy 351! Ty znasz ludzką słabość i grzeszność, bądź moją mocą i całą moją nadzieją; bo nie wystarcza mi moje własne sumienie.





Ty wiesz to, czego ja nie wiem, dlatego zawsze gdy mnie karcisz, powinienem się uniżyć i cierpliwie przyj- mować naganę.




347 Ps 19,10 i in.

348 Prz 12,21

349 Ps 7,10

350 J 7,24

351 Ps 7,12

Wybacz mi więc, jeśli nie zawsze tak postępowałem, i użycz mi na nowo łaski większej cierpliwości.

Lepsze jest bowiem dla mnie Twoje niewyczerpane mi- łosierdzie 352, w którym znajduję przebaczenie, niż moja domniemana sprawiedliwość, stająca w obronie tego, co ukrywa sumienie.

I jeśli nawet sumienie o nic mnie nie oskarża, to mnie jeszcze nie czyni sprawiedliwym 353, bo gdy nie okażesz swego miłosierdzia, nikt przed Tobą nie będzie usprawie- dliwiony 354.
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352 Ps 63,4

353 1 Kor 4,4

354 Ps 143,2

ROZDZIAŁ 47




O tym, że wszystkie trudy należy cierpliwie znosić ze względu na życie  wieczne




		Synu, nie daj się złamać trudom, których się pod- jąłeś ze względu na Mnie 355, i nie zniechęcaj się żad- nym cierpieniem, ale we wszystkim, czego doświadczasz, niech cię umacnia i pociesza Moja obietnica.

Ja potrafię cię wynagrodzić ponad wszelkie sposoby i miarę.

Niedługo będziesz się tutaj trudził i nie zawsze przy- tłaczać cię będzie cierpienie.

Poczekaj trochę, a zobaczysz szybki kres swojej niedoli.

Nadejdzie kiedyś godzina, kiedy ustanie wszelki trud i zniknie zamęt.

Wszystko, co przemija razem z czasem, niewielkie jest i krótkotrwałe.



		Czyń to, co czynisz; bądź wiernym pracownikiem mojej winnicy 356, bo Ja będę twoją nagrodą 357.

Pisz, czytaj, śpiewaj, wzdychaj, milcz, módl się, znoś mężnie przeciwności – życie wieczne godne jest tego wszystkiego, a nawet większych jeszcze zmagań.

355 2 Sm 11,25

356 Mt 20,4.7

357 Rdz 15,1

Pokój nadejdzie w dniu, który zna Pan.

W tym czasie nie będzie ani dnia, ani nocy 358; bę- dzie wieczne światło, jasność nieskończona, trwały pokój i niezawodny odpoczynek.

Nie będziesz wtedy mówił: Któż mnie wyzwoli z ciała, co wiedzie ku śmierci 359? I nie będziesz wołał: Biada mi, wydłuża się moje tutaj przebywanie 360. Bo śmierć zosta- nie unicestwiona 361, a zbawienie trwać będzie bez końca; zniknie trwoga, nastanie błogosławiona radość słodkiego, zachwycającego razem przebywania.



		O, gdybyś ujrzał niewiędnące wieńce świętych w niebie! Jak wielką teraz cieszą się chwałą ci, którzy nie- gdyś byli w pogardzie u tego świata, których uważano za niegodnych nawet życia! Gdybyś to zobaczył, z pewnoś- cią natychmiast rzuciłbyś się na ziemię i wolałbyś znaleźć się niżej od wszystkich niż wyższy choćby nad jednego.

Nie pragnąłbyś radości w tym życiu, bardziej cieszył- byś się cierpieniem ze względu na Boga, a za największy zysk uważałbyś to, że ludzie za nic cię mają.



		O, gdybyś w tym zasmakował, gdyby to utkwiło głęboko w twym sercu, jak śmiałbyś choćby jeden raz się poskarżyć?





Czyż dla osiągnięcia życia wiecznego nie należałoby cierpliwie znosić wszelkich trudów?

Niemała to rzecz, stracić albo osiągnąć królestwo Boże!




358 Ap 22,5

359 Rz 7,24

360 Ps 120,15

361 Iz 25,8

Zwróć więc swe oblicze ku Bogu!

Oto Ja i wszyscy moi święci razem ze Mną, którzy na tym świecie toczyli ciężki bój 362, teraz cieszą się i radują, teraz są bezpieczni, teraz odpoczywają i będą bez końca przebywali ze Mną w królestwie mojego Ojca 363.
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362 Hbr 10,32

363 Mt 26,29

ROZDZIAŁ 48




O dniu wieczności i o trudach tego życia




		O, błogosławione mieszkanie niebieskiej ojczyzny! O, najjaśniejszy dniu wieczności, której noc nie zaciem- nia, bo zawsze ją opromienia Prawda najwyższa! To dzień wiekuistej radości, dzień bezpieczny i nigdy niezmieniają- cy się w swe przeciwieństwo.

Niech wreszcie zabłyśnie ten dzień i położy kres tym wszystkim rzeczom doczesnym!

Świeci on wprawdzie jasnym, nigdy niegasnącym świat- łem świętym w niebie 364, nam jednak, pielgrzymującym na ziemi, świeci z daleka tylko i jakby odbity w zwierciadle 365.



		Mieszkańcy nieba wiedzą, jak radosny jest ów dzień; wygnani synowie Ewy jęczą, że ten tutaj jest gorz- ki i uciążliwy.

Dni tego czasu są krótkie i złe, pełne bólu i trwo- gi 366: człowiek plami się tu wieloma grzechami, oplatają go namiętności, strach przejmuje, troski nim szarpią, cie- kawość pociąga, marność zwodzi, liczne błędy go sidlą, trudy wyniszczają, pokusy nawiedzają, rozkosze wyczer- pują, niedostatek zadręcza.

364 Tb 13,13

365 1 Kor 12,12; Hbr 11,13

366 Rdz 47,9



		Ach, kiedyż się skończą te nieszczęścia? Kiedyż się wyswobodzę z niewoli grzechów 367?

Kiedy będę myślał o Tobie tylko, Panie 368? Kiedy osiąg- nę pełnię radości w Tobie? Kiedy się uwolnię od wszel- kich przeszkód, od udręk ducha i ciała?

Kiedy nastanie pokój trwały, pokój niezakłócony i bez- pieczny, pokój wewnętrzny i na zewnątrz, pokój ze wszech stron utwierdzony?

O, dobry Jezu, kiedy stanę przed Tobą i ujrzę Cię? Kiedy będę kontemplował chwałę Twego królestwa? Kiedy staniesz się dla mnie wszystkim we wszyst-

kim 369? Ach, kiedyż się znajdę razem z Tobą w Twoim królestwie, które od wieków przygotowałeś dla swoich wybranych 370?

Pozostaję tu, biedak i wygnaniec, na tej nieprzyjaznej ziemi, gdzie nic, tylko wojny i niekończąca się niedola.






		Daj mi jakąś pociechę na tym moim wygnaniu, uśmierz mój ból, bo ku Tobie się wznoszą moje wes- tchnienia.

Bo wszelkie pociechy, jakie przynosi mi świat, są dla mnie tylko ciężarem.

Pragnę rozkoszować się Tobą w mym sercu, jak jednak to osiągnąć?

Pragnę przylgnąć całym sercem do rzeczy niebieskich, lecz ku dołowi mnie ciągną rzeczy doczesne i nieujarzmio- ne namiętności.




367 Rz 8,21

368 Ps 71,16

369 1 Kor 15,28

370 Mt 25,34

Duchem chcę się wznieść ponad wszystkie rzeczy, cia- ło jednak, wbrew mnie samemu, pod nie mnie spycha.

I tak, nieszczęsny, walczę ze sobą, ciężarem się stałem sobie samemu 371, bo duch chce ku wyżynom, a ciało na dół mnie ściąga.



		O, jakież cierpię udręki! Bo gdy na modlitwie myślą zatapiam się w rzeczach niebieskich, zaraz pojawia się tłum pokus i myśli cielesnych.

Boże mój, nie oddalaj się ode mnie i w swoim gniewie nie odchodź od swego sługi 372.

Zabłyśnij, rozprosz to wszystko uderzeniem gromu; wypuść swe strzały, a rozwieją się 373 wszystkie podszepty Nieprzyjaciela.

Skieruj ku sobie wszystkie moje myśli i uczucia, spraw, żebym zapomniał o wszystkich sprawach światowych, odrzucił wszelką ułudę grzechu i nią wzgardził.

Prawdo wieczna, dopomóż mi, spraw, żeby mnie nie poruszyła żadna marność.

Słodyczy niebiańska, przybądź! Niech przed Twoim obliczem pierzchnie wszelka nieczystość.

Wybacz mi też i odpuść litościwie wszystkie obce myś- li, jakie miałem na modlitwie.

Zgodnie z prawdą muszę bowiem wyznać, że często mi się zdarzały roztargnienia.

Bo często nie jestem tam, gdzie stoję lub siedzę, lecz tam, gdzie mnie poniosą myśli.

Tam jestem, gdzie są moje myśli. A moje myśli często błądzą tam, gdzie jest to, co lubię.

371 Hi 7,20; Rz 7,24

372 Ps 27,9; Ps 71,12

373 Ps 144,6

Często przypomina mi się to, co z natury sprawia przy- jemność, lub do czego ciągną nawyki.



		Dlatego Ty, Prawdo wiekuista, powiedziałeś: gdzie skarb twój, tam też twoje serce 374.





Jeśli kocham niebo, często myślę o rzeczach niebieskich. Jeśli kocham świat, cieszą mnie sukcesy świata, a za-

smucają jego porażki.

Jeśli kocham ciało, często marzę o tym, co z ciałem związane.

Jeśli kocham ducha, rozkosz mi sprawia myślenie o rzeczach duchowych.

Bo o tym, co miłuję, chętnie też mówię i słucham, i ob- razy tego zabieram ze sobą do domu.

Błogosławiony jest jednak ten człowiek, który ze względu na Ciebie, Panie, oddalił się od wszystkich stwo- rzeń, który walczy ze swą naturą, a żarliwością swego ducha przybija do krzyża wszystkie żądze ciała 375. Taki będzie mógł w pokoju ducha zanosić przed Ciebie czystą modlitwę, godzien będzie przebywać wśród chórów aniel- skich – bo wyzbył się, w swym wnętrzu i na zewnątrz, wszystkich spraw ziemskich.
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374 Mt 6,11

375 Ga 5,24

ROZDZIAŁ 49




O pragnieniu życia wiecznego i o dobrach przyobiecanych walczącym




		Synu, gdy poczujesz w sobie z nieba ci dane prag- nienie wiecznej szczęśliwości, i kiedy zapragniesz wydo- stać się z namiotu ciała 376, ażeby wpatrywać się w moją jasność już bez cienia zmienności 377, rozszerz swe serce i całym pragnieniem przyjmij to święte natchnienie.

Podziękuj z całego serca najwyższej Dobroci, która taką łaskę ci okazuje, z taką miłością nawiedza, tak go- rąco zachęca i z taką mocą podtrzymuje, żebyś pociągany własnym ciężarem nie lgnął do rzeczy ziemskich.

Bo nie wysłużyłeś sobie tego własnym rozmyślaniem ani swymi wysiłkami; jest to wyłącznie darem łaski z nie- ba i Bożego zmiłowania. Otrzymujesz to po to, żebyś wzrastał w cnotach i w pokorze, żebyś się przygotowywał do przyszłej walki i usiłował przylgnąć do Mnie całym sercem i służyć Mi jak najgorliwiej.



		Synu, często gdy pali się ogień, płomień wzbija się ku górze razem z dymem.

Podobnie też u niektórych pragnienia wznoszą się wprawdzie ku rzeczom niebieskim, nie są jednak wolni od pokusy ulegania skłonnościom ciała.

376 2 P 1,13

377 J 17,24; Jk 1,17

Dlatego, mimo iż tak gorąco o to Boga proszą, ich dzia- łanie dla chwały Bożej nie jest całkiem czyste.

Takie jest często także twoje pragnienie, i wiedziałeś, że nie jest ono szczere.

Bo nie jest czyste i doskonałe to, co jest skażone myślą o własnej wygodzie.



		Proś nie o to, co dla ciebie przyjemne i wygodne, lecz o to, co dla Mnie miłe i chwalebne; bo jeśli twój sąd ma odpowiadać prawdzie, wtedy moje rozporządzenie po- winieneś przedkładać nad twoje pragnienie i nad uprag- nione przez ciebie rzeczy oraz jemu się podporządkować.

Znane mi jest twe pragnienie, często też słyszałem twoje wzdychania 378.

Chciałbyś już przebywać w wolności chwały dzieci Bożych 379; już cię zachwyca dom wieczny i niebieska oj- czyzna pełna radości, ale jeszcze nie nadeszła ta godzina, trwa jeszcze inny czas, a mianowicie czas walki, czas zno- ju i doświadczeń 380.

Pragniesz otrzymać pełne dobro, ale teraz nie możesz go jeszcze posiąść.

Jam jest; czekaj na Mnie, mówi Pan, dopóki nie nadej- dzie królestwo Boże 381.



		Jeszcze musisz zaznać na ziemi wielu doświadczeń i czeka cię tu niejedna próba.

Od czasu do czasu otrzymasz jakąś pociechę, nie bę- dzie to jednak nasycenie.




378 Ps 38,10

379 Rz 8,21

380 Koh 3,8

381 So 3,8; Łk 22,18

Zatem umacniaj się, bądź silny 382, zarówno w dzia- łaniu, jak i w cierpliwym znoszeniu tego, co przeciwne naturze.

Trzeba ci przyodziać nowego człowieka i w innego się przemienić 383.

Często trzeba czynić, czego nie chcesz, a poniechać tego, co chcesz.

Czego chcą inni, udaje się im; czego ty chcesz, nie ruszy z miejsca.

Co inni mówią, cieszy się posłuchem; co ty mówisz, nikt na to nie zwraca uwagi.

Inni proszą i otrzymują; ty prosisz i nic nie dostajesz.






		Inni będą na ustach wszystkich, o tobie nikt nawet nie wspomni.

Innym zleca się tę czy inną sprawę, ciebie natomiast mają za nieudacznika.

Dlatego w twej naturze smutek cię niekiedy ogarnie; wielkiej jednak rzeczy dokażesz, jeśli to zniesiesz w mil- czeniu.

W takich i wielu innych podobnych sprawach wierny sługa Pana bywa doświadczany, czy potrafi zaprzeć się siebie samego i we wszystkim się przełamywać.

Najbardziej powinieneś umierać dla siebie wtedy, gdy musisz widzieć i znosić rzeczy ci przeciwne, gdy każą ci robić coś, co ci nie odpowiada i co nie wydaje ci się szcze- gólnie pożyteczne.

Brak ci odwagi sprzeciwić się wyższej władzy, choć jesteś stworzony do posłuszeństwa; dlatego z trudem

382 Pwt 31,7.23; Joz 1,6

383 Ef 4,24; 1 Krl 10,6

przychodzi ci spełnianie poleceń innych i rezygnowanie z własnych upodobań.






		Myśl jednak, synu, o owocu tych trudów, bliskim ich końcu i niezmiernej nagrodzie, a nie będzie ci to wszystko ciężarem, lecz źródłem wielkiej ulgi w cier- pieniu 384.

Bo i za tę odrobinę własnej woli, z której teraz do- browolnie zrezygnujesz, w niebie będziesz miał zawsze swoją wolę.

Tam mianowicie znajdziesz wszystko, co będziesz chciał, wszystko, czego będziesz mógł zapragnąć.

Tam będziesz mógł używać wszelkiego dobra, bez oba- wy, że je utracisz.

Tam twoja wola, we wszystkim z moją zjednoczona, nie będzie pragnęła niczego zewnętrznego ani niczego na własność.

Tam nikt nie będzie ci się przeciwstawiał ani na ciebie się skarżył, w niczym ci nie przeszkodzi i na nic nie nara- zi; wszystkie upragnione rzeczy będą równocześnie obec- ne, by wychodzić naprzeciw twym pragnieniom i w pełni je zaspokajać.

Tam za doznane upokorzenia obdarzę cię chwałą, za smutek dam ci płaszcz sławy 385, za ostatnie miejsce tron królewski na wieki 386.

Tam ukaże się owoc posłuszeństwa, tam trud pokuty zamieni się w radość, a pokorne uniżenie otrzyma wie- niec chwały.




384 Rdz 15,1; Hbr 6,18

385 Iz 61,3

386 1 Mch 2,57



		Teraz więc schylaj się pokornie pod ręką każdego człowieka i nie przejmuj się tym, kto ci to powiedział lub polecił.

O to się troszcz najbardziej, żebyś za dobre wszystko przyjmował i szczerym sercem starał się wypełnić wszyst- ko, co ci polecą lub czego od ciebie zażądają, bez wzglę- du na to, kto to będzie: przełożony, niższy od ciebie czy tobie równy.

Niech jeden szuka tego, drugi tamtego, niech jeden chlubi się z tego, drugi z tamtego, i niech ich wychwala tysiąc tysięcy; ty natomiast szukaj radości nie w tej czy tamtej rzeczy, lecz w pogardzaniu sobą samym, w pełnie- niu mojej woli i okazywaniu Mi czci.

Pragnij tego, żeby, czy to przez życie, czy przez śmierć 387, zawsze był w tobie uwielbiony Chrystus.
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387 Flp 1,20

ROZDZIAŁ 50




O tym, jak człowiek w swym opuszczeniu powinien się powierzać w ręce Boga




		Panie Boże, Ojcze święty, bądź błogosławiony teraz i na wieki, bo wszystko stało się tak, jak chcesz, a to, co czynisz, jest dobre.

Nie w sobie samym ani w kimkolwiek innym, lecz w Tobie tylko niech się raduje Twój sługa, bo Ty jeden, Panie, jesteś prawdziwą radością, moją nadzieją i nagro- dą, moim weselem i chwałą.

Cóż ma twój sługa? To tylko, co od Ciebie otrzymał388, bez żadnej swej zasługi.

Wszystko, co dałeś i uczyniłeś, Twoje jest.

Jestem ubogi i utrudzony od samej mojej młodości 389, dusza moja niekiedy do łez w smutku się pogrąża, a duch trwoży się w obliczu bliskich cierpień.






		Pragnę radosnego pokoju, błagam o pokój Twych synów, sycących się pokarmem Twoich pociech.

Jeśli dasz mi pokój, jeśli napełnisz mnie świętą ra- dością, wtedy moja dusza będzie Cię wielbić i śpiewać Twoją chwałę.




388 Kor 4,7

389 Ps 88,16

A jeśli się oddalisz, jak to często czynisz, nie będzie mogła biec drogą Twych przykazań; wtedy zegnę kolana i będę bił się w piersi, bo inaczej się czuję niż wczoraj i przedwczoraj, kiedy Twe światło jaśniało nad moją gło- wą 390, kiedy czułem się bezpieczny pod cieniem Twych skrzydeł 391 i nie bałem się nawałnicy pokus.






		Ojcze sprawiedliwy 392, święty i zawsze godzien chwały, dla Twego sługi zbliża się godzina próby.

Ojcze umiłowany, słuszną jest rzeczą, żeby w tej godzi- nie Twój sługa pocierpiał trochę dla Ciebie.

Ojcze uwielbiony na wieki, nadchodzi godzina 393, o której wiedziałeś od wieków: Twój sługa pogrąży się w oczach ludzi na czas krótki, ale w Tobie żyć będzie zawsze.

Przez krótki czas będzie okryty wzgardą i upokorzony, w oczach ludzi straci znaczenie, zmiażdżą go cierpienia i udręka – wszystko to po to, by powstał z Tobą w bla- skach nowego światła i zajaśniał w chwale niebieskiej.

Ojcze święty 394, Ty tak rozporządziłeś i tak zechciałeś; i stało się tak, jak rozkazałeś 395.






		Dla przyjaciela Twego łaską jest cierpieć na tym świecie i doznawać udręki z miłości ku Tobie, ilekroć ze- zwolisz na to, od kogokolwiek i jak zechcesz.




390 Ml 9,44; Hi 29,3

391 Ps 17,8

392 J 17,25

393 J 17,1

394 J 17,18

395 Jdt 9,4

Bez Twego postanowienia i wiedzy Twojej, bez powo- du nic się na ziemi nie dzieje 396. Dobrze to dla mnie, Pa- nie, że mnie poniżyłeś, abym się nauczył ustaw Twoich 397 i wyzbył się pychy serca i zadufania.

Pożyteczne to dla mnie, że wstydem się okryła twarz moja 398; teraz nie u ludzi, ale u Ciebie będę szukał po- cieszenia.

Nauczyło mnie to także odczuwania lęku przed Twymi niezbadanymi wyrokami: bo pogrążasz w smutku spra- wiedliwego, zawsze jednak słusznie i sprawiedliwie 399.



		Dziękuję Ci za to, że nie odpuściłeś mi grzechów, lecz wymierzyłeś mi gorzką chłostę, zesłałeś na mnie cier- pienie 400 i udręki wewnętrzne i z zewnątrz.

Żadna spośród istot, które są pod niebem, nie zdoła mnie pocieszyć 401; tylko Ty, Panie, Boże mój, niebieski Lekarzu dusz, potrafisz to uczynić, Ty, który uderzasz i leczysz, strącasz do Otchłani i wydobywasz 402.

Prawo Twoje nade mną, Twoja rózga będzie mnie uczyć 403.






		Ojcze umiłowany, oto jestem w Twych rękach i chy- lę głowę pod Twą karcącą rózgę 404.




396 Hi 5,6

397 Ps 119,71

398 Ps 69,8

399 Koh 9,2

400 Hi 6,10

401 Lm 1,2

402 Pwt 32,39

403 Tb 13,2

404 Ps 18,36; Ps 31,16

Uderzaj mnie w kark i szyję, niech moja nieszczerość nagnie się pod Twoją wolę.

Postąp ze mną tak, jak zawsze to czyniłeś, abym się stał dobrym, pokornym uczniem i był gotów odpowie- dzieć na każde Twe skinienie.

Siebie samego i wszystko, co moje, Tobie powierzam, prosząc o naprawę; bo lepiej jest tutaj przyjąć skarcenie niż w przyszłości.

Ty wiesz wszystko i znasz każdą jedną rzecz: nic się przed Tobą nie może ukryć w sumieniu człowieka 405.

Znałeś wszystkie rzeczy, zanim jeszcze się stały 406, i nie potrzebujesz, żeby Cię ktoś pouczał 407 albo Ci przy- pominał to, co się dzieje na ziemi.

Ty wiesz, co służy memu rozwojowi, wiesz, jak bardzo jest potrzebne cierpienie do zmycia rdzy wad.

Postępuj ze mną we wszystkim według swego upodo- bania, nie odwracaj się ze wzgardą od mego grzesznego życia, które lepiej, jaśniej znasz niż ktokolwiek inny.



		Spraw, Panie, żebym poznał, co znać powinienem, kochał, co kochać należy, sławił, co Tobie najbardziej się podoba, cenił, co drogie dla Ciebie, odrzucał, co brudne w Twych oczach.

Nie pozwól, żebym sądził według tego, co zewnętrz- ne, co widzą oczy, ani według tego, co dojdzie do uszu ignorantów 408; chcę wydawać sądy prawdziwe o rzeczach zarówno widzialnych, jak i duchowych, a nade wszystko pragnę zawsze szukać Twojej woli 409.

405 J 16,30; Hi 42,2

406 Dn 13,42

407 J 16,30

408 Iz 11,3

409 Syr 2,19



		Błądzą często w swych sądach zmysły człowieka, błądzą też miłośnicy tego świata, bo kochają tylko rzeczy widzialne.









W czym lepszy się staje człowiek, którego ktoś drugi za większego uważa?

Błądzący błądzącego, próżny próżnego, słaby słabego zwodzi, gdy go nad innych wynosi, a tym bardziej go po- niża, im bardziej go wychwala.

Bo, jak powiada pokorny święty Franciszek, człowiek tyle jest wart, ile jest wart w Twoich oczach, i nic więcej.




[image: image]

ROZDZIAŁ 51




O tym, że powinniśmy się ćwiczyć

w rzeczach drobnych, gdy nie potrafimy w wielkich




		Synu, nie zawsze możesz żarliwie pragnąć wzrasta- nia w cnotach ani się utrzymywać na wyższym stopniu kontemplacji; z powodu pierworodnego skażenia musisz niekiedy zejść na niższy poziom i dźwigać brzemię ułom- nego życia 410 niechętnie i ze smutkiem.

Dopóki żyjesz w tym śmiertelnym ciele, będziesz w sercu odczuwał smutek i ból.

Trzeba więc często w tym życiu uskarżać się na brze- mię ciała, na to, że nie potrafisz bez przerwy oddawać się zgłębianiu rzeczy duchowych i boskiej kontemplacji.



		Zajmij się wtedy sprawami zewnętrznymi, mniej- szej wagi, nabierz sił przez pełnienie dobrych uczynków, wyczekuj z niezachwianą ufnością mojego przyjścia i na- wiedzenia z niebios, cierpliwie znoś swe wygnanie i du- chową oschłość, dopóki znowu cię nie nawiedzę i nie uwolnię od wszystkich lęków.





Wtedy sprawię, że zapomnisz o trudzie i będziesz się cieszył wewnętrznym pokojem.

410 2 Mch 6,25

Roztoczę przed tobą zielone łąki Pism, ażebyś szero- kim sercem pobiegł drogą moich ustaw 411.

Powiesz wtedy: Cierpień teraźniejszych nie można sta- wiać na równi z chwałą, która ma się w nas objawić 412.
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411 1 Mch 3,48; Prz 27,25; Ps 119,32

412 Rz 8,18

ROZDZIAŁ 52




O tym, że człowiek powinien uważać siebie za godnego nie pociech, lecz  chłosty




		Panie, nie jestem godzien Twojej pociechy ani du- chowych nawiedzeń; słusznie więc postępujesz ze mną, gdy mnie pozostawiasz bez pomocy i w opuszczeniu.

Bo nawet gdybym wylał całe morze łez, również wtedy nie zasługiwałbym na Twe pociechy.

Na jedno tylko zasługuję: na chłostę i karę. Bo ciężko i często Cię obrażałem i w wielu rzeczach bardzo zawi- niłem.

Wszystko to biorąc pod uwagę, nie jestem godzien naj- mniejszej nawet pociechy.

Ty jednak, łaskawy i miłosierny Boże, nie pragniesz zguby Twych dzieł 413 i dla okazania bogactwa swej do- broci w naczyniu miłosierdzia414 raczysz pocieszać swego sługę ponad wszelkie ludzkie wyobrażenie, także bez ja- kichkolwiek jego zasług.

Bo Twoje pociechy to nie nasze ludzkie gawędy.






		Cóż takiego uczyniłem, Panie, żebyś miał mi udzie- lić jakiejś niebieskiej pociechy?




413 2 Sm 14,14

414 Rz 9,23

Nie przypominam sobie, żebym uczynił cokolwiek do- brego; zawsze byłem gotów do grzechu, a nieskory do poprawy.

Taka jest prawda i nie mogę temu zaprzeczyć. Gdy- bym co innego powiedział, Ty byś wystąpił przeciwko mnie i nikt nie pospieszyłby z obroną.

Na cóż innego zasłużyłem swymi grzechami? – na pie- kło tylko i na ogień wieczny 415.

Zgodnie z prawdą wyznaję, że zasłużyłem na wyszy- dzenie i wzgardę; nie jestem już godzien przebywać razem z Twymi przyjaciółmi.

A chociaż przykro mi tego słuchać, wbrew sobie same- mu, zgodnie z prawdą, oskarżam się z moich grzechów 416, ażebym łatwiej zasłużył na Twe miłosierdzie.



		Cóż powiem, pełen winy i wstydu?

Nie mam nic innego do powiedzenia, to jedno tylko słowo: Zgrzeszyłem, Panie, zgrzeszyłem, zlituj się nade mną, odpuść mi!

Pozostaw mi trochę czasu; zanim pójdę do ziemi ciem- nej, mgłą śmierci okrytej 417, chcę jeszcze opłakiwać mój ból.

Czegóż najbardziej oczekujesz od nędznego grzesznika pełnego winy? Skruchy tylko i pokornego uznania włas- nych grzechów!

W szczerym żalu i uniżeniu serca budzi się nadzieja przebaczenia, uspokaja się wzburzone sumienie 418, wraca utracona łaska, człowiek zostaje ocalony od przyszłego

415 Mt 18,8

416 Ps 51,5

417 Hi 10,20-22

418 Mdr 17,10

gniewu, a w świętym pocałunku 419 spotykają się ze sobą Bóg i pokutująca dusza.



		Pokorny żal za grzechy to miła Tobie, Panie, ofia- ra 420, przed Twym obliczem słodszą woń wydająca 421 niż wonne kadzidła.

To także miły Tobie olejek, który zezwoliłeś wylać na Twe święte stopy; bo nigdy nie wzgardziłeś sercem skru- szonym i uniżonym 422.

W tym jest ucieczka przed gniewem Nieprzyjaciela.

Tu zostaje naprawione i obmyte wszystko gdzie indziej popełnione i skażone.
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419 Rz 16,16; 1 P 5,14

420 Ps 51,19; 1 P 2,5

421 Wj 29,25

422 Łk 7,46; Ps 51,19

ROZDZIAŁ 53




O tym, że łaska Boża nie przychodzi do zakochanych w rzeczach  ziemskich




		Synu, cenna jest moja łaska i nie znosi towarzystwa rzeczy zewnętrznych ani ziemskich pociech.

Jeśli więc chcesz przyjąć dar łaski, musisz usunąć to wszystko, co się jej sprzeciwia.

Szukaj dla siebie miejsc ustronnych, miej upodobanie w samotności, nie pragnij próżnych pogawędek. Raczej do Boga kieruj ufne prośby, a zachowasz skruchę serca i czystość sumienia.

Za nic miej cały świat, a nad wszystkie rzeczy zewnętrz- ne stawiaj obcowanie z Bogiem.

Nie możesz bowiem ze Mną obcować, a jednocześnie szukać przelotnych przyjemności.

Trzymaj się z daleka od wszystkiego, co ci znane i miłe, strzeż swego ducha przed wszelkimi doczesnymi pociechami.

Błogosławiony Piotr Apostoł wzywa wiernych Chrystu- sa, żeby żyli na świecie jak przechodnie i pielgrzymi 423.



		Ach, z jakąż ufnością będzie umierał ten, kogo nie zatrzymuje na świecie żadne przywiązanie!




423 1 P 2,11

Chory duch jeszcze nie rozumie jednak takiego ode- rwania od wszystkiego, człowiek zmysłowy nie zna jesz- cze wolności człowieka wewnętrznego 424.

Jeśli jednak rzeczywiście chce być człowiekiem ducho- wym, musi się wyrzec zarówno dalekich sobie, jak i bli- skich, a najbardziej strzec się siebie samego.

Jeśli odniesiesz całkowite zwycięstwo nad sobą, z in- nymi rzeczami łatwiej się uporasz.

Doskonałe zwycięstwo to zatriumfowanie nad sobą samym.

Kto panuje nad sobą, tak że jego zmysłowość jest pod- dana rozumowi, a rozum we wszystkich rzeczach jest Mnie posłuszny, ten jest rzeczywistym zwycięzcą i panem świata.



		Jeśli pragniesz wejść na ten szczyt, musisz okazać męstwo już na samym początku i przyłożyć siekierę do korzenia 425; musisz wyciąć i zniszczyć 426 ukryte i nieupo- rządkowane przywiązanie do siebie oraz do wszystkich osobistych dóbr materialnych.









Z tą wadą, to jest z nadmierną i nieuporządkowaną miłością własną, wiąże się niemal wszystko to, co należy radykalnie pokonać: kiedy to zło zostanie przezwyciężone i ujarzmione, wtedy nastanie głęboki pokój i niekończąca się cisza.

Ponieważ jednak nieliczni tylko starają się całkowicie umrzeć dla siebie i zmierzać wyłącznie do tego, co jest poza nimi, dlatego pozostają uzależnieni od siebie i nie potrafią wznieść się duchem ponad siebie samych.




424 1 Kor 2,14; 2 Kor 3,17

425 Mt 3,10

426 Jr 1,10

Kto pragnie iść razem ze Mną w wolności, musi uśmie- rzyć wszystkie swe złe i nieczyste pragnienia i z żad- nym stworzeniem nie powinien wiązać się miłością ego- istyczną.
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ROZDZIAŁ 54




O różnicach w działaniu natury i łaski




		Synu, przyjrzyj się wyraźnie poruszeniom natury i łaski, bo ich działania zdecydowanie różnią się od siebie i trudne są do uchwycenia; może je odróżnić tylko czło- wiek uduchowiony i wewnętrznie oświecony.

Wszyscy pragną dobra i twierdzą, że w swych słowach i czynach mają na celu coś dobrego, w następstwie czego niejeden daje się zwieść pozorami dobra.



		Natura jest podstępna, dlatego też wielu zdradza, usidla i zwodzi; zawsze też siebie samą ma na celu.

Poczynania łaski natomiast są proste 427, daleka jest ona od wszelkiego rodzaju zła 428, nigdy nie działa pod- stępnie, wszystko szczerze czyni dla Boga, w Nim też znajduje na koniec pokój.



		Natura niechętnie umiera, wzdryga się przed uci- skiem i porażką; nie chce drugiemu podlegać, nie poddaje się dobrowolnie innym.

Łaska natomiast poddaje się umartwieniu, stawia opór zmysłowości, pragnie być uległą i doznawać pora- żek, nie chce też korzystać z własnej wolności. Kocha się

427 Prz 10,9

428 1 Tes 5,22

w karności, nie chce nad nikim panować, pragnie zawsze istnieć i żyć pod ręką Boga, a ze względu na Niego gotowa jest uniżać się z pokorą przed każdym człowiekiem 429.



		Natura trudzi się dla własnej wygody i patrzy, jak można by wykorzystać drugiego.

Łaska natomiast nie ma na względzie własnej korzy- ści i osobistej wygody, lecz więcej się troszczy o pożytek innych 430.



		Natura chętnie przyjmuje oznaki czci i szacunku, a łaska wszelką cześć i chwałę wiernie odnosi do Boga 431.



		Natura lęka się zawstydzenia i wzgardy, łaska cie- szy się, gdy cierpi zniewagi dla imienia Jezusa 432.



		Natura lubi próżnowanie i fizyczny odpoczynek, łaska natomiast nie cierpi braku zajęcia i chętnie przyj- muje pracę 433.



		Natura chce mieć rzeczy ciekawe i piękne, a ze wstrętem odwraca się od pospolitych i brzydkich.

Łaska cieszy się zwyczajnymi, prostymi rzeczami, nie gardzi tym, co szorstkie, i nie odmawia odziewania się w stare łachmany.



		Natura ceni rzeczy ziemskie, cieszy się zyskiem do- czesnym, zasmuca ją strata, gniewa najlżejsze obraźliwe słowo.

429 1 P 2,13

430 1 Kor 10,33

431 Ps 29,2 i in.

432 Dz 5,41

433 1 Kor 15,10

Łaska ceni rzeczy wieczne, nie przywiązuje się do do- czesnych i nie przejmuje się, gdy coś straci, ani też nie rozgoryczają jej twarde słowa, gdyż w niebie szuka swego skarbu i radości – tam, gdzie nic nie ginie 434.



		Natura jest chciwa i chętniej bierze niż daje, lubi własne rzeczy i to, co do niej należy.

Łaska natomiast jest dobra i otwarta dla wszystkich, unika prywaty, poprzestaje na małym, więcej szczęścia widzi w dawaniu niż w braniu 435.



		Natura skłania się ku stworzeniom, własnemu cia- łu, pustym rozrywkom i rozmowom.

Łaska natomiast wyrywa się do Boga, chce się umac- niać w cnotach, wyrzeka się stworzeń, unika świata, gar- dzi pragnieniami ciała, nie lubi się uzewnętrzniać, krępu- ją ją publiczne wystąpienia.



		Natura chętnie szuka jakiejś pociechy w rzeczach zewnętrznych, w których znajduje zmysłową przyjemność. Łaska natomiast szuka pocieszenia jedynie w Bogu,

a radość chce znajdywać tylko w Dobru najwyższym, większym nad wszystkie rzeczy widzialne.



		Natura czyni wszystko dla własnego zysku i wygo- dy, nie potrafi niczego zrobić za darmo, a jeśli uczyni coś dobrego, wtedy oczekuje za to czegoś równego lub droż- szego, pochwały lub względów u ludzi; szuka wielkiego uznania dla swych gestów, darów i słów.

Łaska natomiast nie szuka żadnych rzeczy doczesnych, a jedyną nagrodą, jakiej pragnie, jest Bóg; z niezbędnych

434 Mt 6,20

435 Dz 20,35

rzeczy doczesnych chce mieć to tylko, co może jej dopo- móc do osiągnięcia rzeczy wiecznych.



		Natura lubi się otaczać licznymi przyjaciółmi i bliskimi znajomymi, uśmiecha się do możnych, schlebia bogaczom, oklaskami nagradza sobie podobnych.

Łaska natomiast miłość okazuje także wrogom 436, nie wywyższa się z powodu licznych przyjaciół, nie ceni so- bie miejsca urodzenia i swego pochodzenia, chyba że jest z tym związana większa cnota.

Bardziej sprzyja ubogiemu niż bogatemu, szczerzej współczuje niewinnemu niż możnemu, cieszy się razem nie z fałszywcem, lecz z prawdomównym 437.

Dobrych zawsze zachęca do ubiegania się o lepsze dary 438 i do upodobnienia się do Syna Bożego przez cnoty.



		Gdy cierpi jakiś brak i niedostatek, natura zaraz zaczyna narzekać, łaska natomiast jest wytrwała w zno- szeniu ubóstwa.



		Natura wszystko do siebie odnosi, walczy i dopo- mina się o własne sprawy.

Łaska natomiast wszystko odnosi do Boga, od któ- rego, jako pierwszego źródła, wszystko pochodzi; żad- nego dobra nie przypisuje sobie i niczego bezwzględnie dla siebie się nie domaga; nie wdaje się w spory, swego zdania nie ceni bardziej niż zdania innych, w całym swym myśleniu i rozumieniu poddaje się osądowi przedwiecznej mądrości Bożej.




436 Łk 6,27 i in. 437 1 Kor 13,6 438 1 Kor 12,31



		Natura pragnie poznać sprawy tajemne i słuchać nowinek; lubi pokazywać się na zewnątrz i doświadczać wielu rzeczy swymi zmysłami; pragnie uznania i takich czynów, które by jej zapewniały sławę i podziw.

Łaska natomiast nie szuka nowości ani ciekawostek, bo ich źródłem jest zepsuta przez grzech natura, a tutaj na ziemi nie ma przecież nic nowego ani trwałego 439.

Dlatego łaska uczy trzymania zmysłów w ryzach, unikania próżnego zadowolenia i ostentacji, ukrywania w pokorze tego, co chwalebne i godne podziwu, oraz szu- kania w każdej rzeczy i we wszelkiej wiedzy dobrych owo- ców, chwały i czci Boga.

Nie chce, żeby rozpowiadano o niej i o jej prawach; pragnie Boga w Jego darach, Boga, który udziela wszyst- kiego z czystej miłości.



		Łaska ta jest nadprzyrodzonym światłem i szcze- gólnym darem Boga; jest szczególnym znamieniem wybra- nych i zadatkiem życia wiecznego 440: odrywa człowieka od spraw ziemskich i prowadzi do umiłowania niebie- skich, a zmysłowego czyni człowiekiem duchowym.

Im skuteczniej więc człowiek przezwycięża i opanowu- je naturę, tym większa spływa na niego łaska, a przez co- dzienne nawiedzenia człowiek wewnętrzny odnawia się, upodabniając się do obrazu Boga 441.




[image: image]




439 Koh 1,10; Koh 2,11

440 Ef 2,8; Ef 1,14; Rz 4,11

441 Kol 3,10
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O zepsuciu natury i skutecznym działaniu łaski Bożej




		Panie, Boże mój, Ty stworzyłeś mnie na swój ob- raz i podobieństwo, udziel mi tej łaski – tak wielkiej, jak powiadasz, i koniecznej do zbawienia – ażebym mógł pokonać moją bardzo złą naturę, która ciągnie mnie do grzechu i wiedzie do zguby.

Bo w moim ciele odczuwam prawo grzechu, sprze- ciwiające się prawu mego serca 442 i skłania mnie, nie- wolnika, do ulegania w wielu rzeczach zmysłowości; jeśli nie wesprze mnie Twoja najświętsza łaska, napełniająca żarliwością me serce, nie potrafię się oprzeć cielesnym namiętnościom.



		Bym mógł pokonać naturę, zawsze, od najmłod- szych lat skłonną do złego, potrzebuję Twej łaski, i to wielkiej łaski 443.

Bo natura została przywiedziona przez pierwszego człowieka, Adama, do upadku i spaczona przez grzech 444, a jego bolesna zmaza przechodzi teraz na wszystkich lu- dzi; i w ten sposób natura, stworzona przez Ciebie jako

442 Rz 7,23

443 Rdz 8,21

444 Rz 5,12

dobra i prawa445, jawi się nam jako zepsuta, grzeszna i słaba, gdyż jej poruszenia, pozostawione sobie samym, wiodą do złego i ściągają w dół.

Bo ta odrobina mocy, która ocalała, jest jak niewidocz- na iskra przysypana popiołem.

Jest to mianowicie wrodzony człowiekowi, spowity gę- stą ciemnością rozum 446, który jeszcze odróżnia dobro od zła i dostrzega odległość dzielącą prawdę od fałszu 447; nie jest jednak zdolny dokonać tego wszystkiego, co uznaje za dobre, nie cieszy się już także pełnym światłem prawdy ani czystością uczuć.



		Dlatego, Boże mój, w moim człowieku wewnętrz- nym raduję się z Twego prawa; wiem przecież, że przyka- zanie Twoje jest dobre, sprawiedliwe i święte 448, oraz że należy unikać wszelkiego zła i grzechu.

W ciele moim ulegam jednak prawu grzechu 449, gdyż większe posłuszeństwo okazuję zmysłom niż rozumowi.

Dlatego pragnienie dobra przychodzi mi z łatwością, ale czynić go nie potrafię 450.

Dlatego często podejmuję dobre decyzje, ale ponieważ brak mi łaski idącej z pomocą mojej słabości, przy naj- mniejszym oporze poddaję się i upadam.

Dlatego bywa i tak, że znam drogę doskonałości, dość jasno widzę, jak powinienem postępować, ale przytłoczo- ny ciężarem swego zepsucia nie potrafię osiągnąć więk- szej doskonałości.

445 Rdz 1,31

446 2 Mch 3,27

447 Koh 6,5

448 Rz 7,12.22

449 Rz 7,25

450 Rz 7,18



		O, jak bardzo potrzebna mi jest Twoja łaska, Panie, żebym mógł wejść na dobrą drogę, według niej postępo- wać i dojść do jej końca.

Bo bez niej do niczego nie jestem zdolny 451, wszystko natomiast mogę w Tobie, przy wsparciu Twojej łaski 452. O, prawdziwie niebieska to łaska, bez której nie są możliwe żadne zasługi i bezwartościowe okazują się

wszelkie dary natury!

Bez Twej łaski, Panie, żadnej wartości nie mają w Two- ich oczach sztuki, bogactwa, piękno i męstwo, wrodzone zdolności i wymowa.

Bo dary natury są wspólne dobrym i złym, szczegól- nym zaś darem Twoich wybranych jest łaska, czyli mi- łość; ci, którzy zostali obdarzeni łaską, godni są życia wiecznego.

Łaska ta jest czymś tak wielkim i pięknym, że bez niej niczym jest dar proroctwa, czynienie cudów czy wyjątko- wo głębokie rozumienie prawdy.

Bez miłości i łaski nie są Ci jednak miłe nawet wiara, nadzieja ani żadna inna cnota.



		O, błogosławiona łasko, która ubogiego duchem 453 czynisz bogatym w cnoty, a opływającego w bogactwa czynisz człowiekiem pokornego serca 454!

Przybądź, zstąp do mnie, już od rana napełnij mnie swą pociechą 455, ażeby znużenie i duchowa oschłość nie przywiodły mej duszy do upadku.




451 J 15,5

452 Flp 4,13

453 Mt 5,3 454 Dn 8,37 455 Ps 90,14

Obym znalazł, Panie, łaskę w Twoich oczach456! Bo nie muszę otrzymać tego, czego pragną stworzenia, wystarczy mi Twoja łaska 457.

Nawet jeśli będę kuszony, jeśli spadną na mnie nie- szczęścia, żadnego zła się nie ulęknę 458, jak długo będzie ze mną Twoja łaska.

Ona będzie moim męstwem, ona podsunie mi dobrą radę, pospieszy z pomocą.

Potężniejsza jest od wszystkich moich wrogów, mą- drzejsza od wszystkich mędrców.



		Ona jest mistrzynią prawdy i nauczycielką karno- ści 459, światłością serca i pociechą w ucisku, postrachem smutku i bezpieczeństwem w lęku, pokarmem pobożności i źródłem dobrych łez.

Czymże ja jestem bez niej? Drewnem wyschniętym 460, pniem bezużytecznym, nadającym się do wyrzucenia.

Panie, niech Twoja łaska zawsze mnie uprzedza i mi towarzyszy, abym stale był gotów pełnić dobre uczynki, przez Jezusa Chrystusa, Twojego Syna. Amen.
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456 Rdz 18,3 457 2 Kor 12,9 458 Ps 23,4

459 Mdr 8,4

460 Syr 6,3
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O potrzebie samozaparcia i naśladowania Chrystusa w dźwiganiu krzyża




		Synu, na ile potrafisz wyjść z siebie samego, na tyle będziesz mógł wejść we Mnie.

Jak niepożądanie niczego rodzi wewnętrzny pokój, tak też wewnętrzne opuszczenie siebie samego łączy z Bogiem.

Chcę, żebyś się nauczył doskonałego samozaparcia i trzymania się mojej woli, bez sprzeciwu i szemrania.

Idź za Mną 461: Ja jestem drogą, prawdą i życiem 462. Bez drogi nie można iść, bez prawdy nie ma poznania,

bez życia żyć nie można.

Ja jestem drogą, którą masz iść, prawdą, której masz wierzyć, życiem, którego masz oczekiwać.

Jestem drogą niewzruszoną, prawdą nieomylną, ży- ciem bez końca.

Jestem drogą najprostszą, prawdą najwyższą, życiem niestworzonym.

Jeśli wytrwasz na mojej drodze, poznasz prawdę, a prawda cię wyzwoli i osiągniesz życie wieczne 463.




461 Mt 9,9

462 J 14,6

463 J 8,32; 1 Tm 6,12



		Jeśli chcesz wejść do życia, zachowuj przyka- zania 464.

Jeśli chcesz poznać prawdę, uwierz Mi. Jeśli chcesz być doskonały, sprzedaj wszystko 465.

Jeśli chcesz być moim uczniem, zaprzyj się siebie 466.

Jeśli chcesz osiągnąć życie błogosławionych, porzuć życie obecne.

Jeśli chcesz zostać wywyższony w niebie, uniżaj się na świecie 467.

Jeśli chcesz ze Mną królować, nieś ze Mną krzyż.

Bo tylko słudzy krzyża znajdą życie w szczęśliwości i prawdziwej światłości.






		Ponieważ Twoja droga jest wąska i świat jej nie- nawidzi, daj mi łaskę naśladowania Cię we wzgardzeniu światem.

Bo sługa nie jest większy od swego pana, a uczeń od mistrza 468.

Niech więc Twój sługa uczy się Twego życia, w tym bowiem jest moje zbawienie i prawdziwa świętość.

Cokolwiek oprócz tego czytam lub słyszę, nie pokrze- pia mnie ani nie daje mi pełnego zadowolenia.






		Synu, ponieważ przeczytałeś i poznałeś to wszyst- ko, będziesz szczęśliwy, gdy to zachowasz 469.




464 Mt 19,17

465 Mt 19,21

466 Mt 16,24

467 Mt 23,12

468 J 13,16

469 J 13,17

Ten Mnie miłuje, kto zna moje przykazania i je zacho- wuje; i Ja go będę miłował i objawię mu siebie 470, i po- zwolę mu zasiąść ze sobą w królestwie mojego Ojca 471.



		Panie Jezu, jak powiedziałeś i przyrzekłeś, tak też niech się stanie, a ja obym na to zasłużył.

Przyjąłem krzyż, przyjąłem go z Twojej ręki; poniosę go i będę go niósł aż do śmierci, według Twojej woli.

To prawda, życie dobrego zakonnika jest krzyżem, ale ten krzyż prowadzi do raju.

Dzieło rozpoczęte: nie wolno się cofnąć ani go po- niechać.



		Nuże, bracia, podążajmy razem, Jezus będzie z nami. Dla Jezusa przyjęliśmy ten krzyż, dla Jezusa też wy-













trwajmy na krzyżu do końca.

Ten, kto nas prowadzi i idzie przed nami, będzie też nam dopomagał.

Oto On, Król nasz, idzie przed nami 472; On będzie za nas walczył.

Idźmy śmiało, niech nikt się nie trwoży 473; bądźmy odważni i gotowi polec w walce, bo ucieczka od krzyża przyniosłaby ujmę naszej sławie 474.
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470 J 14,21

471 Ap 3,21

472 1 Krl 12,2

473 Prz 3,25

474 1 Mch 9,10
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O tym, że człowiek nie powinien się załamywać, gdy zdarzy mu się  upadek




		Synu, bardziej mi się podoba cierpliwość i poko- ra w przeciwnościach niż wielkie pociechy i pobożność w pomyślności.

Dlaczego zasmuca cię najmniejszy nawet zarzut ci po- stawiony?

Nawet gdyby był poważniejszy, nie powinno cię to poruszyć.

Ale teraz przeczekaj, niech to minie. Nie pierwszy raz ci się to zdarzyło, nic to nowego, i pewnie nie po raz ostatni, jeśli będziesz żył dłużej.

Jesteś dość odważny, ale tylko dopóki cię nie spotka jakaś przeciwność.

Potrafisz dać dobrą radę i innych słowem pokrzepić, kiedy jednak w twoich drzwiach zjawi się cierpienie, braknie ci rady i siły.

Zważ na swoją wielką słabość, której nie raz już do- świadczyłeś w drobnych przeciwnościach; ale przecież ta- kie i tym podobne rzeczy zdarzają się dla twego zbawienia.






		Wyrzuć urazę z serca, zrób to najlepiej jak możesz; a gdyby nawet coś złego ci się przydarzyło, nie załamuj się i nie myśl o tym długo.

Jeśli nie potrafisz z radością, znoś to przynajmniej cierpliwie.

Nawet gdy czegoś słuchasz niezbyt chętnie i czujesz na- rastające w tobie oburzenie, opanuj się i nie dopuść, żeby coś złego wyleciało ci z ust, co by mogło kogoś zgorszyć.

Wzburzenie twoje szybko opadnie, a wewnętrzny ból złagodzi powracająca łaska.

Oto Ja jestem, gotów ci pomóc, mówi Pan, i przynieść ci większą niż zazwyczaj pociechę, jeśli tylko zaufasz Mi i wytrwale wzywać Mnie będziesz.



		Bądź jeszcze dzielniejszy475 i przygotuj się, bo może większe przyjdzie ci znosić cierpienia.

Nie wszystko stracone, choć widzisz, że w większej znajdujesz się udręce i cięższe nawiedzają cię pokusy.

Jesteś tylko człowiekiem, nie Bogiem, ciałem, nie aniołem.

Jak mógłbyś ty wytrwać zawsze na tym samym pozio- mie cnoty, jeśli nie udało się to aniołowi w niebie i pierw- szemu człowiekowi w raju 476?

Ja jestem tym, który podnosi strapionych, a świado- mych własnej słabości wynoszę do mojej boskości.



		Panie, niech będzie błogosławione Twoje imię, nad miód i plastr miodowy słodsze dla ust moich 477.





Cóż bym począł pośród tak wielkiej udręki i ucisku, gdybyś mnie nie pokrzepiał swymi świętymi słowami?

Bylebym dotarł na koniec do portu zbawienia, cóż zna- czy to, jakie jeszcze będę znosił cierpienia i ile ich będzie?

475 Ba 4,21

476 Hi 4,18; Rdz 3

477 Ps 119,103; Ps 19,11

Daj dobry koniec, daj szczęśliwe zejście z tego świata.

Pamiętaj o mnie, Boże mój 478, i prowadź mnie prostą drogą do Twego królestwa. Amen.
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478 Ne 13,22 i in.
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O tym, że nie należy badać spraw wznioślejszych i tajemnych wyroków Bożych




		Synu, wystrzegaj się rozprawiania o rzeczach wznios- łych i o tajemnych Bożych wyrokach: dlaczego na przy- kład Bóg tego pozostawia w jego stanie, a tamtemu tylu łask udziela; dlaczego tego tak wielka przygniata niedola, a tamtemu tak dobrze się powodzi.

Sprawy takie wykraczają ponad ludzką zdolność poj- mowania i żaden rozum, żadna dyskusja nie zgłębi Bo- żych wyroków.

Kiedy więc takie myśli podsuwa ci Nieprzyjaciel, albo jacyś ciekawscy ludzie stawiają takie pytania, odpowiedz tymi słowami proroka: Sprawiedliwy jesteś, Panie, i spra- wiedliwe Twoje wyroki 479.

I tymi jeszcze: Wyroki Pana zgodne z prawdą, w sobie samych znajdują usprawiedliwienie 480.

Wyroków moich lękać się trzeba, ale nie należy ich roztrząsać, bo są one nieprzeniknione dla ludzkiego umysłu 481.




479 Ps 119,137

480 Ps 19,10

481 Rz 11,33



		Nie dociekaj też zasług świętych i o nich nie dysku- tuj; nie pytaj, który z nich najświętszy, albo który większy w królestwie niebieskim 482.

Takie dyskusje często rodzą niepotrzebne kłótnie i zwady 483, stanowią też pożywkę dla pychy i samochwal- stwa. Z tego powstają zawiści i podziały, bo powodowany ambicją, jeden usiłuje stawiać na wyższym miejscu tego, drugi tamtego świętego.

Zabieganie o taką wiedzę i tego rodzaju dociekania nie przynoszą żadnego owocu i z pewnością nie podobają się świętym, bo Ja nie jestem Bogiem kłótni, lecz pokoju 484, a podstawą tego pokoju nie jest wywyższanie siebie sa- mego, lecz szczera pokora.



		Niektórzy płoną żarliwą miłością do tych lub in- nych świętych; to ich większe uczucie jest jednak bardziej ludzkie niż Boże.

Ja sam stworzyłem wszystkich świętych, Ja dałem ła- skę i otoczyłem chwałą 485.

Znam zasługi każdego i pierwszy napełniłem ich bło- gosławieństwem mojej słodyczy 486.

O umiłowanych moich wiedziałem już przed wiekami i Ja wybrałem ich ze świata; nie oni pierwsi Mnie wybrali 487 .

Ja wezwałem ich swoją łaską, pociągnąłem do siebie mi- łosierdziem 488; Ja ich przeprowadziłem przez różne pokusy.




482 Mt 18,1

483 2 Tm 2,23; Tt 3,9

484 1 Kor 14,33

485 Ps 84,12

486 Ps 21,4

487 J 15,16.19

488 Ga 1,15; Jr 31,3

Ja ich obsypywałem wspaniałymi pociechami, dałem im wytrwałość, nagrodziłem cierpliwość.



		Wiem, który z nich jest pierwszy, a który ostatni. Wszystkich otaczam niezrównaną miłością.

Mnie należy sławić we wszystkich moich świętych489, błogosławić i czcić w każdym z nich, bo Ja ich przeznaczy- łem i wyniosłem do takiej chwały, bez ich jakichkolwiek uprzednich zasług.

Dlatego ten, kto gardzi jednym z najmniejszych moich, nie czci też wielkich, bo moim dziełem jest zarówno mały, jak wielki 490.

Kto uwłacza któremuś ze świętych, ten uwłacza Mnie i wszystkim innym, którzy są w królestwie niebieskim.

Złączeni węzłem miłości, wszyscy stanowią jedno 491: są jednej myśli, jednego pragną i wszyscy miłują się na- wzajem w jedności.



		I jeszcze jedno – najwznioślejsze: bardziej od siebie i własnych zasług Mnie miłują.

Bo porwani na wysokości, ponad siebie samych, i ode- rwani od własnej miłości, całą swą istotą pragną Mnie miłować i we Mnie znajdują rozkosz i pokój.

Nic nie zdoła ich ode Mnie oderwać ani załamać, gdyż napełnieni są prawdą wieczną i płoną nieugaszo- nym ogniem miłości.

Niech więc zamilkną ludzie zmysłowi i zaprzestaną rozprawiania o stanie świętych, bo jedyne, co znają, to przywiązanie do własnych radości.

489 Ps 149,1

490 Mt 18,10; Mdr 6,8

491 J 17,21

Odejmują i dodają nie zgodnie z wieczną prawdą, lecz według własnych skłonności.



		Wielu postępuje tak na skutek niewiedzy, ci zwłasz- cza, którzy – mało oświeceni – rzadko kiedy potrafią ko- chać kogoś doskonałą duchową miłością.

Ku temu lub innemu bardzo ich jeszcze pociąga przy- rodzone uczucie i czysto ludzka przyjaźń, a rzeczy nie- bieskie wyobrażają sobie na kształt niższych rzeczywi- stości.

Wyobrażenia niedoskonałych dzieli jednak nieprzekra- czalna przepaść od tego, co wiedzą ludzie oświeceni nie- bieskim objawieniem.



		Zatem wystrzegaj się, synu, rozprawiania jak o cie- kawostkach 492 o tym, co przekracza twoją wiedzę; staraj się o to raczej i do tego zmierzaj, żebyś mógł być choćby najmniejszym w królestwie niebieskim.

A gdyby nawet ktoś wiedział, kto jest bardziej świę- ty, lub będzie większy w królestwie niebieskim, na cóż mogłaby mu się przydać ta wiedza, gdyby dzięki niej nie ukorzył się przede Mną i z większym jeszcze zapałem nie głosił chwały mego imienia?

O wiele milszy Bogu jest ten, kto rozmyśla o swych wielkich grzechach i małych cnotach, i o tym, jak daleko mu do doskonałości świętych, aniżeli ten, kto dyskutuje o tym, który z nich jest większy, a który mniejszy.

Lepszą rzeczą jest błagać świętych ze łzami i pokornie ich prosić o chwalebne wstawiennictwo, niż wdawać się w zawiłe i czcze dociekanie ich tajemnic.




492 Syr 3,22



		Oni znaleźli pełne i doskonałe szczęście; oby także ludzie umieli szukać szczęścia i zrezygnowali ze swych próżnych dociekań.

Oni nie chełpią się własnymi zasługami, bo nie sobie przypisują wszelkie dobro, lecz Mnie jednemu, Ja bowiem w swej nieskończonej miłości wszystko im dałem.

Tak bardzo pełni są Bożej miłości i niewyobrażalnej radości, że nic im nie brakuje do chwały, nic też nie może zabraknąć do szczęścia.

Wszyscy święci, im wyższa ich chwała, tym są pokor- niejsi, a jednocześnie Mnie milsi i bliżsi.

Dlatego czytasz w Piśmie Świętym, że rzucali przed Bogiem swe wieńce i padali na twarz przed Barankiem i wielbili Żyjącego na wieki wieków493.






		Wielu docieka, kto jest większy w królestwie Bo- żym, a nie wiedzą, czy będą godni uznania ich samych choćby za najmniejszych.

Wielka to rzecz nawet tym najmniejszym być w niebie, tam bowiem wszyscy są wielcy: bo wszyscy będą nazwani synami Bożymi 494 i rzeczywiście nimi będą.

Najmniejszy stanie tam za tysiące, a stuletni grzesznik umrze 495.

Bo gdy uczniowie dopytywali się, kto jest największy w królestwie niebieskim, taką usłyszeli odpowiedź:

Jeżeli się nie nawrócicie i nie staniecie jak dzieci 496, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego.




493 Ap 4,10; Ap 5,14

494 Mt 5,9

495 Iz 60,22; Iz 65,20

496 Mt 18,1.3-4

Kto zatem się uniży jak ten najmniejszy, ten będzie większy w królestwie niebieskim.



		Biada tym, którzy nie chcą się dobrowolnie uniżyć razem z najmniejszymi, bo tacy nie przejdą przez niską bramę królestwa niebieskiego.

Biada też bogaczom, którzy już tutaj znajdują zapła- tę 497, bo gdy ubodzy będą wchodzić do królestwa Bożego, oni pozostaną na zewnątrz i płakać będą.

Radujcie się pokorni i wyskakujcie z radości ubodzy, bo do was należy królestwo Boże, byleście tylko chodzili w prawdzie 498.
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497 Łk 6,24

498 Łk 6,20; 3 J 3-4

ROZDZIAŁ 59




O konieczności pokładania całej nadziei i ufności w samym Bogu




		Panie, kto jest moją nadzieją w tym życiu, w czym spośród rzeczy, które są pod niebem, znajdę większą po- ciechę?

Czyż nie w Tobie, Panie, Boże mój? Przecież Twoje miłosierdzie nie zna granic!

Gdzież było mi dobrze bez Ciebie? Albo kiedy mogło być źle, gdy Ty byłeś obecny?

Wolę być ubogi ze względu na Ciebie niż bogaty bez Ciebie.

Wolę z Tobą być pielgrzymem tu na ziemi, niż bez Cie- bie niebo posiadać.

Gdzie Ty jesteś, tam niebo; śmierć i piekło tam, gdzie Ciebie nie ma.

Ty jesteś tutaj w moim pragnieniu, dlatego trzeba za Tobą wzdychać i wołać, Ciebie upraszać.

W nikim prócz Ciebie, Boga mojego, nie mogę złożyć całej nadziei, Ty możesz mi najlepiej dopomóc, gdy znaj- dę się w potrzebie.

Ty jesteś moją nadzieją i moją ufnością, Ty moim we wszystkich sprawach niezawodnym Pocieszycielem.



		Wszyscy szukają swego 499, Ty jeden pragniesz mo- jego rozwoju i zbawienia i wszystko mi na dobro obra- casz 500.

Wystawiasz mnie wprawdzie na rozmaite pokusy i przeciwności, wszystko to jednak zarządzasz dla mojego pożytku, bo swoich umiłowanych zwykłeś doświadczać na tysiączne sposoby.

Za te doświadczenia należy Ci się nie mniejsza mi- łość i chwała niż za niebieskie pociechy, którymi mógłbyś mnie obsypać.



		W Tobie więc, Panie Boże, pokładam całą moją na- dzieję, do Ciebie się uciekam, Tobie powierzam całą moją udrękę i ucisk, bo wszystko, co prócz Ciebie widzę, nie- pewne jest i niestałe.

Nie pomogą mi bowiem liczni przyjaciele, nie zdołają mnie wesprzeć możni, nie dadzą pożytecznej rady mą- drzy doradcy, nie przyniosą pociechy księgi uczonych, nie przyniesie wolności żaden drogocenny przedmiot, nie zapewni bezpieczeństwa żadne ukryte miejsce, jeśli Ty się nie pojawisz; tylko Ty możesz mi dopomóc, pokrzepić mnie, pocieszyć, pouczyć i ustrzec.



		Bo wszystko, co służy pokojowi i osiągnięciu szczęś- liwości, w Twej nieobecności okazuje się niczym i tak naprawdę żadnego nie daje szczęścia.









Ty zatem jesteś źródłem wszelkich dóbr, Ty szczytem życia i głębiną słów, a zaufanie Tobie nad wszystko inne to najcenniejsza pociecha Twoich sług 501.

499 Flp 2,21

500 Rz 8,28

501 Hbr 6,18

Ku Tobie wznoszę moje oczy, Tobie ufam, Boże mój, Ojcze miłosierdzia 502.

Uświęć moją duszę i udziel jej niebieskiego błogosła- wieństwa, ażeby się stała Twoim świętym mieszkaniem i siedzibą Twej wiecznej chwały; w świątyni Twego bó- stwa niech nie będzie miejsca dla niczego, co by obrażało oczy Twego majestatu.

Wejrzyj na mnie według wielkości Twej dobroci i mnó- stwa Twych zmiłowań i wysłuchaj modłów Twego bied- nego sługi, wygnańca mieszkającego w dalekiej krainie cienia śmierci 503.

Chroń i zachowuj duszę Twego sługi wśród mnóstwa niebezpieczeństw tego kruchego życia 504, a z pomocą ła- ski prowadź ją drogą pokoju do ojczyzny wiekuistej ja- sności. Amen.
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502 Ps 25,2; 2 Kor 1,3

503 Ps 70,17; Dn 9,17; Iz 9,2

504 2 Mch 6,25




K   S  I   Ê  G  A    C   Z  W   A   R  T  A

O Sakramencie Ołtarza

GORĄCA ZACHĘTA DO KOMUNII ŚWIĘTEJ




Głos Chrystusa




Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obcią- żeni jesteście, a Ja was pokrzepię 1, mówi Pan.

Chlebem, który Ja dam, jest moje ciało, wydane za życie świata 2.

Bierzcie i jedzcie, to jest Ciało moje, które za was bę- dzie wydane; to czyńcie na moją pamiątkę 3.

Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim 4.

Słowa, które Ja wam powiedziałem, są duchem i ży- ciem 5.
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1 Mt 11,28

2 J 6,52

3 Mt 26,26; Łk 22,19; 1 Kor 11,24

4 J 6,56

5 J 6,64

ROZDZIAŁ 1




Z jak wielką czcią należy przyjmować Chrystusa




Głos ucznia

		Wszystko to, Chryste, Prawdo wieczna, są Twoje słowa, choć nie w tym samym wypowiedziane czasie i nie w jednym zapisane miejscu.

A ponieważ są Twoje i prawdziwe, wszystkie je powi- nienem przyjąć z wiarą i wdzięcznością.

Twoje są, Ty je wypowiedziałeś; ale są także moje, bo dałeś je dla mojego zbawienia.

Chętnie je przyjmuję z ust Twoich i pragnę, żeby jak najgłębiej zapadły mi w serce.

Wzruszają mnie te słowa Twej dobroci, pełne słodyczy i miłości, przerażają mnie jednak moje własne występki, a przed przyjęciem tak wielkich tajemnic powstrzymuje mnie nieczyste sumienie.

Zachęca mnie słodycz Twoich słów, ciężarem jednak przytłacza mnóstwo moich grzechów.






		Każesz, żebym z ufnością zbliżył się do Ciebie, jeśli chcę mieć cząstkę z Tobą; żebym przyjął pokarm nieśmier- telności, jeśli pragnę osiągnąć życie wieczne i chwałę.

Powiedziałeś: Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię 6.

Ach, Panie, Boże mój, jakże słodkie i przyjazne to słowo dla ucha grzesznika! Mnie nędznego i ubogiego zapraszasz do przyjęcia Komunii Twego najświętszego Ciała!

Kim ja jednak jestem, Panie, żebym miał odwagę zbli- żyć się do Ciebie?

Całe niebiosa nie mogą Cię ogarnąć, a Ty powiadasz: Przyjdźcie do Mnie wszyscy 7.



		Cóż ma znaczyć ta Twoja łaskawość i dobroć, Twoje przyjacielskie zaproszenie?

Jakże ośmielę się zbliżyć, gdy świadom jestem, że nic we mnie nie ma, co by mogło mi dodać odwagi?

Jak mógłbym wprowadzić Cię do mojego domu 8, ja, który tak często obrażałem Twe łaskawe oblicze?

Cześć Ci oddają aniołowie i archaniołowie, lękają się Ciebie święci i sprawiedliwi, a Ty powiadasz: Przyjdźcie do Mnie wszyscy 9!

Gdybyś nie Ty, Panie, to powiedział, któż by to uznał za prawdę?

Gdybyś nie Ty, Panie, to powiedział, któż odważyłby się przystąpić?



		Oto Noe, mąż sprawiedliwy 10, sto lat pracował przy budowie arki, aby się do niej schronić z garstką ludzi,




6 Mt 11,28

7 Mt 11,28

8 Pnp 3,4

9 Mt 11,28

10 Rdz 6,9

a ja, w jaki sposób mógłbym się przygotować, żeby ze czcią przyjąć Budowniczego świata?

Mojżesz, Twój sługa 11, wielki szczególny Twój przy- jaciel, sporządził skrzynię z najtrwalszego drzewa i obił szczerym złotem, żeby w niej złożyć tablice Prawa; a ja, marne stworzenie, miałbym z taką łatwością przyjąć Cie- bie, Twórcę Prawa i Dawcę życia?

Salomon, najmądrzejszy spośród królów Izraela, przez siedem lat budował wspaniałą świątynię ku czci Twego imienia, przez osiem dni obchodził uroczystość jej po- święcenia 12, złożył tysiąc ofiar błagalnych, a następnie, przy dźwięku trąb i triumfalnych okrzyków, ustawił na wyznaczonym dla niej miejscu Arkę Przymierza13.

A ja, nieszczęsny i najbiedniejszy z ludzi, jak Cię wpro- wadzę do mojego domu, gdy wiem, że ledwie pół godziny Ci poświęcę? I żebym przynajmniej te pół godziny godnie spędził!



		O, Boże mój! Jak wielkie podejmowali oni wysiłki, żeby się Tobie podobać!

Jakże małe jest, niestety, to, co ja czynię! Jak niewiele czasu poświęcam na przygotowanie się do Komunii!

Rzadko należycie skupiony, rzadziej jeszcze wolny od wszelkich roztargnień.

A w zbawiennej obecności Twego bóstwa na pewno nie powinna się pojawiać żadna niestosowna myśl, żadne stworzenie nie powinno mnie też zajmować; bo nie anioła mam przyjąć do swego domu, lecz Pana aniołów.




11 Joz 1,13

12 2 Mch 2,12

13 2 Krl 6,15.17



		Jest jednak olbrzymia różnica pomiędzy Arką Przy- mierza z jej tablicami a Twoim najczystszym Ciałem, z Jego niewysłowionymi mocami; między tamtymi Pra- wem przepisanymi ofiarami zapowiadającymi rzeczy przyszłe a rzeczywistą ofiarą Twego Ciała, dopełniającą wszystkie dawne ofiary.



		Dlaczego więc nie rozpalam się miłością na myśl o Twej czcigodnej obecności?

Dlaczego nie przygotowuję się z większą starannością do przyjęcia świętego Pokarmu, skoro dawni święci pa- triarchowie i prorocy, a także królowie i książęta wraz z całym ludem wykazywali tak wielką gorliwość i poboż- ność w sprawowaniu kultu Bożego?



		Pobożny król Dawid z całych sił wyskakiwał, tań- cząc przed arką Boga14, i wspominał Jego dobrodziejstwa świadczone niegdyś ojcom; budował przeróżne instru- menty15, układał psalmy i kazał je z radością śpiewać, sam też, natchniony przez Ducha Świętego, często śpie- wał przy dźwiękach cytry. Nauczył Izraela wychwalać Boga całym sercem16, każdego dnia błogosławić i rozgła- szać zgodnym chórem.

Jeśli wtedy była tak wielka pobożność i takie rozpa- miętywanie chwały Bożej przed Arką Przymierza, ileż czci i pobożności powinienem teraz okazywać wraz z całym ludem chrześcijańskim w obecności tego Sakramentu, w przyjmowaniu najświętszego Ciała Chrystusa?




14 2 Sm 6,14

15 2 Krn 23,13

16 2 Krn 20,21



		Wielu biegnie do rozmaitych miejsc, by nawiedzić relikwie świętych, i pełni podziwu słuchają opowiadań o ich wielkich czynach; zwiedzają ogromne świątynie i ca- łują owinięte w jedwab i złoto ich święte kości.

A tymczasem tutaj, na moim ołtarzu, jesteś obecny Ty, Boże mój, Święty nad świętymi, Stwórca ludzi i Pan aniołów.

W oglądaniu tego często jest wiele zwykłej ciekawości i pogoni za nowymi, niewidzianymi jeszcze rzeczami; wraca się z małym owocem poprawy życia, zwłaszcza gdy jest to próżne bieganie, któremu nie towarzyszy szczera skrucha. A tutaj, w Sakramencie Ołtarza, cały jesteś obecny Ty, mój Bóg i Człowiek, Jezus Chrystus; tutaj każdy może otrzymać owoc wiecznego zbawienia, zawsze gdy przystę-

puje do Niego godnie i z wielką pobożnością.

Do tego nie przyciąga jednak próżność, ciekawość ani zmysłowość, lecz niezłomna wiara, ufna nadzieja i szcze- ra miłość.



		O Boże, niewidzialny Stwórco świata, jak cudow- nie postępujesz z nami, jak łagodny i uprzejmy jesteś wobec swych wybranych, którym dajesz siebie do spoży- wania w tym Sakramencie!

Przewyższa to wszelkie nasze rozumienie, a w szczegól- ny sposób przyciąga serca pobożnych i rozpala ich uczucia. Bo ci, którzy są rzeczywiście wierni Tobie i przez całe swe życie dążą do poprawy, z tego Najświętszego Sakra- mentu często otrzymują wielką łaskę gorącej pobożności

i umiłowanie cnoty.



		O, jak przedziwna i ukryta jest łaska tego Sa- kramentu! Znają ją tylko chrześcijanie, niewierzący nato- miast i słudzy grzechu nie mogą jej doświadczać.

W tym Sakramencie jest udzielana łaska duchowa, przywracane są duszy utracone przez nią cnoty i powra- ca zniekształcone grzechem piękno.

Łaska ta działa niekiedy tak przemożnie, że w następ- stwie rozpalenia pobożności przypływ nowych sił odczu- wa nie tylko duch, ale także słabe ciało.



		Należy jednak bardzo ubolewać i użalać się nad naszą oziębłością i zaniedbaniem, które nie pozwalają nam z większą żarliwością spieszyć do przyjmowania Chrystu- sa, w którym jest cała nadzieja i zasługa zbawianych.

On bowiem jest naszym uświęceniem i odkupieniem, On pociechą dla pielgrzymujących i wieczną rozkoszą bło- gosławionych w niebie.

Smutne to, że niektórzy tak mało sobie cenią tę ta- jemnicę zbawienia, która radością przepełnia niebo i cały świat zachowuje w istnieniu.

O, jak wielkie muszą być ślepota i zatwardziałość ludzkiego serca, że bardziej sobie nie cenią tego niewy- słowionego daru, a przez codzienne jego przyjmowanie ulegają stopniowo zobojętnieniu!



		Gdyby bowiem ten Najświętszy Sakrament był sprawowany w jednym tylko miejscu i tylko jeden kapłan na całym świecie dokonywał konsekracji, cóż myślisz, jak wielkie byłoby pragnienie udania się do tego miejsca, ilu ludzi pospieszyłoby do tego kapłana, by ujrzeć celebro- wanie boskich tajemnic?





Teraz jednak wyświęca się bardzo wielu kapłanów 17 i Chrystus składa siebie w ofierze w wielu miejscach, aże- by tym jaśniej okazała się wielkość łaski i miłości Boga

17 Hbr 7,23

względem człowieka, im częściej na całym świecie udziela się wiernym Komunii świętej.

Dzięki Ci składam, o dobry Jezu, Wiekuisty Pasterzu, który nas, biednych wygnańców raczysz karmić drogo- cennym Ciałem i Krwią swoją i słowami własnych ust zapraszasz do przyjmowania tych tajemnic. Mówisz: Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię 18.
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18 Mt 11,28

ROZDZIAŁ 2




O tym, że w tym Sakramencie objawia się człowiekowi wielka dobroć i miłość Boga




Głos ucznia

		Ufając, Panie, Twej dobroci i wielkiemu miłosier- dziu, ja, chory, zbliżam się do Lekarza, łaknący i sprag- niony do Źródła życia, ubogi do Króla niebios, sługa do Pana, stworzenie do Stwórcy, osamotniony do mojego do- brego Pocieszyciela.

Skądże mi jednak to, że do mnie przychodzisz 19? Kimże ja jestem, żebyś mi dawał samego siebie? Jak śmie grzesznik stanąć przed Tobą?




Ty znasz swego sługę i wiesz, że nie ma w sobie nawet odrobiny dobra, które by uzasadniało taką łaskawość.

Wyznaję więc nicość moją, uznaję Twą dobroć, sła- wię łaskawość i dzięki składam za nazbyt wielką Twą miłość20.

Bo czynisz to dla siebie samego, a nie ze względu na moje zasługi, ażebym lepiej poznał Twą dobroć, zapłonął większą miłością i bardziej sobie cenił pokorę.




19 Łk 1,43

20 Ef 2,4

Ponieważ to Ci się podoba i rozkazałeś, żeby tak właś- nie się stało, także ja znajduję upodobanie w Twej łaska- wości; oby moja nieprawość nie okazała się przeszkodą!



		O, najsłodszy, najłaskawszy Jezu! Jak wielka cześć i dziękczynienie wraz z nieustanną chwałą należą Ci się za dar przyjmowania Twego najświętszego Ciała, któ- rego wielkiej godności żaden człowiek nie zdoła wy- jaśnić!

Cóż jednak mam myśleć, gdy przyjmuję tę Komunię, gdy zbliżam się do mego Pana, którego nie potrafię czcić należycie, a przecież pragnę Go przyjąć z największą po- bożnością?

Rzucę się przed Tobą w najgłębszej pokorze i będę wy- wyższał okazaną mi, Twoją nieskończoną dobroć! – żadna inna myśl nie będzie lepsza i bardziej zbawienna.

Sławię Cię, Boże mój, i wywyższam na wieki. Siebie za nic uważam i oddaję się Tobie aż do głębi mojej nicości.



		Ty jesteś Najświętszy spośród świętych, a ja – grzech i nieczystość.

Oto Ty zniżasz się do mnie, niegodnego podnieść wzrok ku Tobie.

Oto Ty do mnie przychodzisz, chcesz być ze mną, za- praszasz mnie na swoją ucztę.

Chcesz mi dać do spożycia pokarm niebieski i chleb aniołów 21 – nie coś innego przecież, lecz siebie samego, Chleb Żywy – Ty, który zstąpiłeś z nieba i dajesz życie światu 22.




21 Ps 78,25

22 J 6,33.41



		Tu jest źródło, z którego wypływa miłość, tu peł- nym blaskiem jaśnieje Twa wspaniałość! Jakże wielka wdzięczność i uwielbienie za to Ci się należą!

Jakże zbawienna i mądra była myśl ustanowienia tego Sakramentu!

Jak rozkoszna i radosna to uczta, na której siebie sa- mego dajesz na pokarm.

Jak przedziwne są dzieła Twe, Panie, jak ogromna Twa moc i nieomylna Twa prawda! Rzekłeś słowo i wszystko się stało, i powstało to, co rozkazałeś.



		Rzecz to cudowna i godna wiary, choć rozum ludz- ki przewyższająca: Ty, Panie, Boże mój, prawdziwy Bóg i prawdziwy Człowiek, cały znajdujesz się pod postaciami odrobiny chleba i wina, a mimo iż spożywają Cię, nadal tu jesteś, nigdy niewyczerpany.

Ty, Panie wszystkich rzeczy 23, niczego niepotrzebują- cy, w tym Sakramencie postanowiłeś zamieszkać z nami: zachowaj od wszelkiej zmazy moje serce i całe ciało, aże- bym mógł z czystym i radosnym sumieniem częściej spra- wować Twe tajemnice i dla mojego wiecznego zbawienia przyjmować to, co ustanowiłeś, na Twoją cześć przede wszystkim i ku wiecznej pamięci.



		Raduj się, moja duszo i dzięki składaj Bogu za tak szlachetny dar i za tę szczególną pociechę na tym padole łez tobie pozostawioną.





Bo ilekroć czynisz pamiątkę tej tajemnicy i przyjmujesz Ciało Chrystusa, tylekroć dokonujesz dzieła swego zbawie- nia i stajesz się uczestnikiem wszystkich zasług Chrystusa.




23 2 Mch 14,35

Miłość Chrystusa nigdy się nie umniejsza, a ogrom Jego zmiłowania nigdy się nie wyczerpie.

Zatem z sercem ciągle odnawianym gotuj się do przy- jęcia tego Sakramentu i pilnie rozważaj tę wielką tajem- nicę zbawienia.

Gdy odprawiasz mszę świętą albo w niej uczestni- czysz, niech to misterium będzie dla ciebie tak wielkie, nowe i radosne, jak gdyby Chrystus dopiero tego dnia, zstępując w łono Dziewicy, stał się Człowiekiem, albo wisząc na krzyżu, cierpiał i umierał dla zbawienia ludzi.




[image: image]

ROZDZIAŁ 3




O pożytku częstego przyjmowania Komunii świętej




Głos ucznia

		Oto przychodzę do Ciebie, Panie, aby otrzymać dar Twego dobra i radować się na Twej świętej uczcie, której słodycz przygotowałeś, Boże, dla mnie biednego 24.

Wszystko, czego mogę i powinienem pragnąć, w Tobie znajduję: Ty jesteś moim zbawieniem i odkupieniem, na- dzieją i męstwem, pięknem i chwałą.

Napełnij więc dzisiaj radością duszę Twego sługi, bo ku Tobie, Panie Jezu, podnoszę moją duszę 25.

Pragnę Cię teraz przyjąć z największą czcią i pobożno- ścią, pragnę wprowadzić Cię do mojego domu, ażebym tak jak Zacheusz zasłużył na Twe błogosławieństwo i zo- stał uznany za syna Abrahama 26.

Dusza moja pragnie przyjąć twe Ciało, moje serce chce się z Tobą zjednoczyć.



		Daj mi siebie, a to mi wystarczy, bo poza Tobą żad- na inna pociecha nie ma wartości.




24 Ps 68,11

25 Ps 86,4

26 Łk 19,9

Bez Ciebie nie mogę istnieć, a bez Twych nawiedzeń nie ma dla mnie życia.

Dlatego powinienem często do Ciebie się zbliżać i przyjmować Ciebie jako lekarstwo mej duszy, żebym nie ustał w drodze, jeśli zostanę pozbawiony tego niebie- skiego pokarmu.

Bo kiedy głosiłeś ludowi słowo i leczyłeś rozmaite choroby, tak kiedyś powiedziałeś, najlitościwszy Jezu: Nie chcę ich puścić zgłodniałych, żeby ktoś nie zasłabł w drodze 27.

Postępuj więc teraz ze mną w ten sposób, skoro pozo- stawiłeś siebie w tym Sakramencie ku pocieszeniu swych wiernych.

Ty bowiem jesteś słodkim pokrzepieniem duszy, a kto by Cię godnie spożywał, stanie się uczestnikiem i dziedzi- cem wiecznej chwały.

Tak często, Panie, upadam i grzeszę, tak łatwo obojęt- nieję i słabnę, dlatego powinienem przez częstą modlitwę, przez spowiedzi i przyjmowanie Komunii świętej odna- wiać się, oczyszczać i rozpalać; bo jeśli dłużej będę się od niej powstrzymywał, łatwo mogę zejść z drogi moich postanowień.






		Bo od najmłodszych lat zmysły człowieka są skłon- ne do złego 28 i gdyby mu nie przyszło z pomocą boskie lekarstwo, człowiek w gorszych jeszcze grzechach by się pogrążył.

Tak więc Komunia odwodzi od złego i utwierdza w dobrym.

27 Mt 9,35; Mt 15,32

28 Rdz 8,21

Bo jeśli teraz, przyjmując Komunię lub odprawiając mszę, jestem tak oziębły i zobojętniały, cóż by się stało, gdybym nie szukał tego lekarstwa i nie znajdywał w nim skutecznej pomocy?

I mimo że nie każdego dnia jestem odpowiednio uspo- sobiony i przygotowany do odprawienia mszy, dołożę sta- rania, żeby przynajmniej w niektóre szczególne dni spra- wować te święte tajemnice i stać się uczestnikiem tak wielkiej łaski.

Bo jak długo dusza wierna pielgrzymuje w śmiertel- nym ciele z dala od Ciebie 29, tę jedną ma ogromną pocie- chę: zawsze pamiętając o swym Bogu, kochającym sercem częściej może przyjmować swego Umiłowanego.



		Ach, Panie Boże, jakże cudowna to dobroć, którą nam okazujesz! Ty, Stwórca i Źródło życia wszystkich duchów, raczysz przychodzić do biednej duszy i całym swym bóstwem i człowieczeństwem jej głód zaspokajać. O, jakże szczęśliwe serce i błogosławiona dusza, która jest godna pobożnie przyjmować Pana, swego Boga, i na-





pełniać się duchową radością z tego przyjęcia!

O, jak wielkiego przyjmuje Pana, jak umiłowanego wprowadza w dom Gościa, jak radosnego przyjmuje To- warzysza, jak wiernego wita Przyjaciela, jak pięknego i szlachetnego obejmuje Oblubieńca, nad wszystkich ukochanego 30 i większej niż cokolwiek inne godnego miłości!

O, mój Ty najsłodszy Umiłowany, niech przed Twym obliczem zamilkną niebo i ziemia z całym ich pięknem 31!

29 2 Kor 5,6

30 Ps 45,3

31 Ha 2,20; Rdz 2,1

Bo całe swe piękno i majestat Twojej zawdzięczają hojno- ści i nigdy nie dorównają pięknu Twego imienia i Twojej mądrości bez granic 32.




[image: image]




32 Ps 147,5

ROZDZIAŁ 4




O wielu dobrach otrzymywanych przez pobożnie przyjmujących Komunię




Głos ucznia

		Panie, Boże mój, przyjdź do Twego sługi z Twym uprzedzającym błogosławieństwem i słodyczą 33, ażebym mógł godnie i pobożnie przystąpić do Twego cudownego Sakramentu.

Rozpal me serce pragnieniem Ciebie, wyrwij mnie z ociężałości i gnuśności.

Przybądź do mnie ze swym zbawieniem 34, abym mógł kosztować w duchu Twej słodyczy, która w tym Sakra- mencie kryje się jak w buchającym źródle.

Oświeć także moje oczy 35, żebym mógł przeniknąć tak wielką tajemnicę; umocnij moją w nią wiarę, żeby się ni- gdy nie zachwiała.

Bo Twoje działanie nie na moc ludzką, a Twoje święte ustanowienie nie jest wymysłem człowieka.

Bo sam z siebie nikt nie jest zdolny pojąć ani zrozu- mieć tego, co przekracza nawet inteligencję aniołów.




33 Ps 21,4

34 Ps 106,4

35 Ps 13,4

Cóż więc ja, niegodny grzesznik, ziemia i proch 36, mógł- bym zrozumieć i pojąć z tak wzniosłej, świętej tajemnicy?



		Panie, w prostocie mego serca 37, z mocną, szczerą wiarą i na Twe polecenie, przystępuję do Ciebie z czcią i ufnością, wierząc głęboko, że jesteś tu obecny w Sakra- mencie, Ty, Bóg i Człowiek.

Chcesz więc, żebym Cię przyjął i zjednoczył się z Tobą w miłości?

Zatem zwracam się z prośbą do Twej łaskawości i bła- gam o udzielenie mi tej szczególnej łaski: żebym się cały w Tobie rozpłynął i cały napełnił miłością, i odtąd za żadną już inną nie oglądał się pociechą.

Bo ten najwznioślejszy i najczcigodniejszy Sakrament jest zbawieniem duszy i ciała, lekarstwem na wszelkie choroby duszy; on leczy mnie z grzechów, ujarzmia na- miętności, oddala pokusy lub je umniejsza, daje większą łaskę, pomnaża cnoty, utwierdza wiarę, wzmacnia nadzie- ję, roznieca miłość, rozszerza serce.



		Boże mój, Zbawco mej duszy, Lekarzu ludzkich sła- bości i Źródło wszelkich wewnętrznych pociech, w tym Sakramencie udzieliłeś i nadal udzielasz rozlicznych dóbr 38 swoim wybranym, pobożnie przyjmującym Ko- munię świętą.

Bo pokrzepiasz ich w różnych cierpieniach, z otchłani zwątpienia dźwigasz ich do zaufania Twojej opiece oraz odnawiasz wewnętrznie i oświecasz nową łaską, tak że ci, którzy przed przyjęciem Komunii byli pogrążeni w lęku

36 Koh 17,31

37 1 Krn 29,17

38 Ps 54,6

i oschłości, potem, nasyceni niebieskim pokarmem i na- pojem, lepsi się poczuli.

A dlatego jesteś tak hojny wobec swych wybranych, żeby dogłębnie poznali i w sobie odczuli, jak słabi są sami z siebie, a jak wiele dobroci i łaski doznają od Ciebie.

Bo sami z siebie są oziębli, twardzi i nienabożni, a dzię- ki Twojej łasce stają się żarliwi, pełni zapału i pobożni.

Któż bowiem z pokorą, przystępując do źródła słody- czy, choć odrobinę tej słodyczy z niego nie zaczerpnie?

Albo kto, stojący obok buchającego ognia, choć trochę się nie ogrzeje?

A Ty jesteś źródłem nigdy niewysychającym i ogniem zawsze płonącym i nigdy niegasnącym 39.



		Jeśli więc nie wolno mi pić z pełni tego źródła i aż do sytości, przyłożę usta przynajmniej do brzegu niebie- skiego strumienia, żebym choć jedną kroplą uśmierzył pragnienie i nie wysechł do reszty.

I choć nie mogę jeszcze dorównać duchom niebie- skim, być jak cherubini i serafini, będę jednak dążył do większej pobożności i przygotowywał swe serce, aże- bym, przez spożycie z pokorą tego ożywiającego Sakra- mentu, mógł zaczerpnąć choć jedną iskierkę z tego bo- skiego płomienia.

A czego mi jeszcze nie dostaje, uzupełnij łaskawie w swej dobroci Ty, dobry Jezu, najświętszy Zbawicielu, który wszystkich do siebie raczyłeś wezwać, gdy powie- działeś: Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię 40.




39 Kpł 6,12-13

40 Mt 11,28



		Bo ja pracuję w pocie czoła 41, ból serce mi rozdzie- ra, ciężar grzechów mnie przytłacza, pokusy burzą mój spokój, szarpią mną różne namiętności, a nie masz niko- go, kto by mnie wspomógł, wyzwolił i ocalił – Ty jeden, Panie Boże, mój Zbawicielu, możesz to uczynić 42; Tobie powierzam siebie i wszystko, co moje. Strzeż mnie i do- prowadź do życia wiecznego.

Przyjmij mnie ku większej sławie i chwale Twego imie- nia, Ty, który swe Ciało i Krew dałeś mi na pokarm i napój.

Boże mój, zbawienie moje, spraw, by przez obcowanie z tą tajemnicą rosło moje oddanie się Tobie.
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41 Rdz 3,19

42 Ps 22,12; Ps 7,2; Ps 25,5

ROZDZIAŁ 5




O godności tego Sakramentu i o stanie kapłańskim




Głos Umiłowanego

		Nawet gdybyś był czysty jak anioł i święty jak Jan Chrzciciel, nie byłbyś godny przyjęcia tego Sakramentu ani jego sprawowania.

Bo jeśli człowiekowi wolno konsekrować i sprawować Sakrament Chrystusa, i karmić się chlebem aniołów 43, nie zawdzięcza tego swym własnym zasługom.

Wielka to tajemnica, wielka jest też godność kapła- nów, którym dane zostało to, czego nie mogą czynić anio- łowie.

Bo tylko kapłani ważnie wyświęceni w Kościele mają władzę celebrowania i konsekrowania Ciała Chrystusa.

Kapłan jest mianowicie szafarzem Boga, posługującym się Jego słowami, z Jego polecenia i ustanowienia. Głów- nym Sprawcą jest tu Bóg, niewidzialnie działający, które- mu wszystko podlega, a co rozkaże, to się staje.



		W tym czcigodnym Sakramencie powinieneś więc bardziej wierzyć Wszechmogącemu niż własnemu rozu- mieniu i zewnętrznym znakom.

43 Ps 78,25

Dlatego do sprawowania go należy przystępować z bo- jaźnią i szacunkiem.

Zastanów się nad sobą i zobacz, jaką posługę ci powie- rzono przez nałożenie rąk biskupa 44.

Oto zostałeś ustanowiony kapłanem i konsekrowany do sprawowania tego Sakramentu: uważaj teraz, żebyś wiernie, pobożnie i w odpowiednim czasie składał Bogu ofiarę 45 i sam był nienaganny 46.

Brzemię twoje nie stało się lżejsze, jeszcze silniej zwią- załeś się obowiązkiem posłuszeństwa i masz dążyć do doskonalszej świętości.

Kapłana mają zdobić wszystkie cnoty, powinien też dawać innym przykład dobrego życia 47.

W swym postępowaniu nie powinien się trzymać ogólnie przyjętych, utartych dróg ludzkich, lecz przesta- wać z aniołami w niebie 48 lub z mężami doskonałymi na ziemi.






		Kapłan odziany w święte szaty występuje w imie- niu Chrystusa i z pokorą zanosi błagania do Boga za siebie i za cały lud 49.









Z przodu i na plecach ma znak krzyża Pańskiego, nie- ustannie przypominający o męce Chrystusa.

Z przodu ma na ornacie krzyż, ażeby pilnie się wpatry- wał w ślady Chrystusa i gorliwie Go naśladował.




44 1 Tm 4,14

45 Lb 9,13

46 1 Tm 3,2; Tb 10,13

47 Tt 2,7

48 Flp 3,20

49 Hbr 5,3

Krzyżem jest naznaczony także na plecach, ażeby ze względu na Boga cierpliwie znosił wszelkie przeciwności doznawane od innych.

Nosi krzyż przed sobą, ażeby opłakiwał własne grze- chy; z tyłu, ażeby pełen współczucia bolał również nad grzechami innych i pamiętał, że został ustanowiony po- średnikiem między Bogiem a grzesznikiem.

Niech nie ociąga się w modlitwie i składaniu ofiar, dopóki nie uprosi łaski i miłosierdzia.

Gdy kapłan celebruje, wtedy oddaje cześć Bogu, napeł- nia radością aniołów, buduje Kościół, wspiera żyjących, zmarłym wyprasza spoczynek, a sam staje się uczestni- kiem wszystkich dóbr.
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ROZDZIAŁ 6




O tym, jak należy przygotowywać się do Komunii




Głos ucznia

		Gdy pomyślę o Twoim, Panie, majestacie i o swojej nicości, drżę z lęku i niepokój mnie ogarnia.

Bo jeśli nie przystąpię do ołtarza, stracę życie, jeśli natomiast zbliżę się niegodnie, Ciebie ciężko obrażę.

Cóż więc mam począć, Boże mój, Wspomożenie moje 50

i Doradco w każdej potrzebie?



		Ty sam wyznacz mi prostą drogę; wskaż mi jakieś krótkie ćwiczenie, które mi dopomoże przygotować się do Komunii świętej.

Bo pożytecznie jest wiedzieć, w jaki sposób powinie- nem gorliwie i ze czcią przygotować serce do zbawiennego przyjęcia Twego Sakramentu, albo nawet do sprawowa- nia tak wielkiej, boskiej ofiary.
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50 Iz 50,7

ROZDZIAŁ 7




O roztrząsaniu własnego sumienia i o postanowieniu poprawy




Głos Umiłowanego

		Kapłan Boga powinien sprawować i przyjmować ten Sakrament przede wszystkim w najgłębszej pokorze serca i z wielkim szacunkiem, z głęboką wiarą i w intencji oddawania czci Bogu.

Pilnie badaj swoje sumienie i w miarę możności oczysz- czaj je przez szczerą skruchę i pokorną spowiedź, tak żebyś nie miał żadnych poważnych wyrzutów sumienia, które by ci nie pozwalały przystąpić do ołtarza.

Wzbudź w sobie odrazę do wszystkich swych grze- chów w ogólności, a w szczególny sposób opłakuj swe codzienne występki i za nie żałuj.

A jeśli czas na to pozwala, w skrytości serca wyznaj Bogu całą twą nędzę i szarpiące cię żądze.



		Jęcz i ubolewaj nad tym, że ciągle jeszcze jesteś tak bardzo cielesny i światowy, tak mało umartwiłeś swe na- miętności, tak wiele w tobie grzesznych poruszeń.

Tak mało czuwasz nad swymi zmysłami zewnętrzny- mi, tak często jesteś oplątany próżnymi wyobrażeniami.

Tak bardzo cię pochłaniają rzeczy zewnętrzne, a zbyt mało zwracasz uwagi na wewnętrzne.

Tak skory jesteś do śmiechu i rozrywek, a tak trudno ci się zdobyć na płacz i żal.

Tak skłonny do wygodnictwa i pobłażania ciału, a tak niechętny do życia umartwionego i gorliwego.

Tak ciekawy do słuchania nowinek i oglądania rzeczy pięknych, a tak oporny do zajęcia się niskimi, pospolity- mi rzeczami.

Tak chciwy, lubiący wiele posiadać, a tak skąpy w da- waniu i uparty w trzymaniu przy sobie.

Tak nieopanowany w mowie, a niewytrwały w mil- czeniu.

Tak nieustatkowany w zachowaniu, tak porywczy w działaniu.

Tak łakomy przy stole, tak głuchy na Słowo Boże. Tak chętny do odpoczynku, tak opieszały w pracy.

Tak uważnie słuchający ciekawych historii, tak ospały na świętym czuwaniu.

Tak spiesznie zdążający do końca, tak nieuważny, gdy trzeba poczekać; tak niedbały w odprawianiu godzin, tak oziębły przy celebrowaniu mszy, tak oschły w przyjmo- waniu Komunii.

Tak szybko popadający w roztargnienie, tak rzadko w pełni skupiony.

Tak łatwo wpadający w gniew, tak skory do obrażania drugiego.

Tak pochopny w sądach, tak ostry w upominaniu. Tak wesoły w pomyślności, tak bezsilny w przeciw-

nościach.

Tak często składający obietnice, tak rzadko jednak do- trzymujący.



		Po wyznaniu tych i innych swych braków, z bólem i wielkim znienawidzeniem własnej słabości, uczyń moc- ne postanowienie stałej pracy nad poprawą swego życia i w doskonaleniu się.

Całkowicie pogodzony z wolą Bożą, złóż następnie siebie samego na ołtarzu swego serca na cześć mojego imienia, jako wieczystą ofiarę, powierzając Mi się cały, to znaczy z duszą i ciałem.

Wtedy zasłużysz sobie na godne przystąpienie do zło- żenia Bogu ofiary i przyjęcie Sakramentu mojego Ciała dla swego zbawienia.



		Najczystszą bowiem ofiarą i największym zadość- uczynieniem za grzechy jest czyste i całkowite ofiarowa- nie Bogu siebie samego razem z ofiarą Ciała Chrystusa podczas mszy i Komunii świętej.









Gdyby człowiek uczynił wszystko, co leży w jego mocy, i szczerze pokutował, wtedy, gdy przyjdzie do Mnie, pro- sząc o przebaczenie i łaskę, zawsze usłyszy te słowa: Na życie moje, nie chcę śmierci grzesznika, ale raczej żeby się szczerze nawrócił i żył 51; bo więcej już nie wspomnę jego grzechów 52 i wszystkie zostaną mu odpuszczone.
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51 Ez 18,3; Ez 33,11

52 Iz 43,23; Hbr 10,17

ROZDZIAŁ 8




O ofierze Chrystusa na krzyżu i ofiarowaniu siebie




Głos Umiłowanego

		Ja dobrowolnie rozciągnąłem ręce na krzyżu i z szat obnażony za twoje grzechy, Bogu Ojcu siebie samego zło- żyłem w ofierze 53, tak że nic we Mnie nie pozostało, co by nie zostało włączone w tę przebłagalną ofiarę.

Tak samo i ty powinieneś codziennie we mszy dobro- wolnie składać siebie samego na ofiarę czystą i świętą, tak szczerze, jak tylko potrafisz, z wszystkimi władzami i uczuciami swej duszy.

Niczego więcej od ciebie nie żądam, tylko żebyś się starał cały Mi się powierzyć.

Jeśli coś jeszcze Mi dajesz prócz siebie samego, nie przywiązuję do tego wagi, bo nie oczekuję twych da- rów 54, lecz ciebie.



		Tak jak tobie nie wystarczyłoby, gdybyś wszystko posiadł oprócz Mnie, tak też Mnie nie może się podobać nic z tego, co Mi dajesz, jeśli samego siebie nie złożysz Mi w ofierze.








53 Iz 53,7

54 Flp 4,17

Ofiaruj Mi siebie samego, oddaj się cały Bogu, a ofiara ta miła będzie.

Oto Ja cały Ojcu złożyłem siebie w ofierze za ciebie, dałem także całe swe Ciało i Krew na pokarm, ażebym cały był twój, a ty żebyś moim pozostał.

Jeśli natomiast zechcesz na sobie polegać i nie po- wierzysz siebie dobrowolnie mojej woli, twoja ofiara nie będzie całkowita, niepełne też będzie nasze zjednoczenie. Dlatego wszystkie twe czyny powinno poprzedzać twoje dobrowolne powierzenie się w ręce Boga: wtedy

dopiero otrzymasz dar wolności i łaski.

Nieliczni tylko potrafią zrezygnować z siebie całkowi- cie i dlatego tak niewielu jest wewnętrznie oświeconych i wolnych.

Powiedziałem i nie zmienię tego: Jeśli ktoś nie wy- rzeknie się wszystkiego, co posiada, nie może być moim uczniem 55. Jeśli więc chcesz zostać moim uczniem, ofiaruj Mi siebie, z wszystkimi twymi pragnieniami.




[image: image]




55 Łk 14,33

ROZDZIAŁ 9




O tym, że siebie i wszystko swoje mamy ofiarować Bogu i modlić się za wszystkich




Głos ucznia

		Panie, wszystko, co jest w niebie i na ziemi, do Ciebie należy 56.

Pragnę Ci złożyć z siebie dobrowolną ofiarę 57 i Twoim pozostać na zawsze.

Panie, w prostocie mego serca dzisiaj oddaję się To- bie, na wieczną służbę, w posłuszeństwie, jako ofiara ku wiecznej Twej chwale 58.

Przyjmij mnie razem z tą świętą ofiarą Twego drogo- cennego Ciała, którą Ci dzisiaj składam w obecności nie- widzialnych, towarzyszących mi aniołów, na zbawienie moje i całego Twego ludu.






		Panie, na tym przebłagalnym ołtarzu 59 ofiaruję Ci wszystkie moje grzechy i występki, które popełniłem przed Tobą i Twymi świętymi aniołami od dnia, w któ- rym stałem się zdolny do popełnienia grzechu, aż do tej




56 1 Krn 29,11

57 Pwt 16,10

58 Tb 8,9

59 Iz 60,7

godziny. Spal je wszystkie i zniszcz ogniem Twej miłości; usuń zmazę moich grzechów, oczyść moje sumienie od wszystkich przewin 60 i przywróć mi Twoją łaskę, którą utraciłem przez grzechy, przebacz mi wszystko i w miło- sierdziu swym dopuść mnie do pocałunku pokoju.






		Cóż więcej mogę uczynić ze swymi grzechami? Nic, tylko wyznawać je z pokorą i łzami 61 i nieustannie błagać Cię o zmiłowanie.

Błagam Cię, wysłuchaj mnie łaskawie, gdy stoję przed Tobą, Boże mój!

Brzydzę się wszystkimi moimi grzechami, nie chcę już więcej ich popełniać; boleję nad nimi i będę ubolewał do końca dni moich, gotów czynić pokutę i zadośćuczynić za nie, na ile zdołam.

Odpuść mi, Boże, odpuść mi moje grzechy dla świę- tego imienia Twego 62; ocal duszę moją, którą odkupiłeś swą drogocenną Krwią 63.

Powierzam siebie Twemu miłosierdziu, oddaję się w Twe ręce.

Czyń ze mną, co chcesz, ale nie kieruj się moją złością i nieprawością, lecz swą dobrocią 64.






		Ofiaruję Ci także wszelkie dobro przeze mnie uczy- nione, choć tak niewiele go i tak niedoskonałe: oczyść je i uświęć, aby Ci było miłe i przyjemne, i ciągle je udo-




60 Hbr 9,14

61 1 J 1,9

62 Ps 25,11.19

63 1 P 1,18.19

64 1 Mch 13,46

skonalaj, mnie zaś, człowieka leniwego i bezużytecznego, doprowadź do szczęsnego, chwalebnego kresu.



		Ofiaruję Ci też wszystkie dobre pragnienia osób pobożnych, potrzeby moich rodziców, przyjaciół, braci, sióstr i wszystkich mi drogich osób oraz tych, którzy mnie lub innym uczynili coś dobrego z miłości ku Tobie.

Tych także, którzy prosili mnie o modlitwy i odpra- wienie mszy świętej za nich samych i za wszystkich im bliskich – żyjących jeszcze na tej ziemi albo już zmarłych. Niech wszyscy doznają wsparcia Twej łaski, zostaną pocieszeni, doznają opieki w niebezpieczeństwach i wy- bawienia od kar, ażeby uwolnieni od wszelkiego zła, mog-

li z radością dzięki Ci składać.



		Składam przed Tobą także modlitwy i ofiary prze- błagalne za tych szczególnie, którzy mnie kiedykolwiek obrazili, zasmucili czy zganili, albo wyrządzili mi jakąś szkodę czy narazili na straty.

Za wszystkich tych również, których kiedyś zasmu- ciłem, uraziłem, posądziłem i zgorszyłem, słowami lub czynami, świadomie albo bez mojej wiedzy. Wybacz nam wszystkim nasze grzechy i wzajemne krzywdy.

Panie, usuń z naszych serc wszelkie podejrzenia, obu- rzenie, gniew i niezgodę oraz wszystko to, co może zranić i umniejszyć braterską miłość.

Zmiłuj się, Panie, zmiłuj się 65 nad żebrzącymi Twego miłosierdzia, udziel łaski potrzebującym. Spraw, abyśmy byli godni radować się Twą łaską i osiągnęli życie wiecz- ne. Amen.




65 Ps 123,3

ROZDZIAŁ 10




O tym, że Komunii świętej nie należy opuszczać z błahego powodu




Głos Umiłowanego

		Idź często do źródła łaski i miłosierdzia Bożego, źródła dobroci i czystości, a uleczysz się ze swych na- miętności i wad, staniesz się też mocniejszy i czujniejszy w walce z wszelkimi pokusami i zasadzkami diabelskimi. Wiedząc, że w Komunii świętej dany został owoc i naj- skuteczniejsze lekarstwo, Nieprzyjaciel przy każdej okazji i wszelkimi sposobami, na ile tylko może, usiłuje odwo- dzić od niej wiernych i pobożnych i stawia im przeszkody.



		Stąd też niektórzy podczas przygotowywania się do Komunii świętej doznają silniejszych nawiedzeń i oma- mień szatańskich 66.

Jak czytamy w Księdze Hioba, zły duch sam przycho- dzi do synów Bożych 67 i swoim zwyczajem sieje w nich zło oraz napełnia przesadnym lękiem, osłabiając ich mi- łość i podkopując wiarę do tego stopnia, że albo w ogóle zaprzestają przyjmowania Komunii, albo przystępują do niej ozięble.




66 Ps 78,49

67 1 Sm 16,14; Hi 1,6

Tym jego chytrym zwodzeniem i fantazmatami, naj- brzydszymi nawet i najokropniejszymi, nie należy się spe- cjalnie przejmować, lecz trzeba je obracać przeciw niemu samemu.

Trzeba wzgardzić tym nędznikiem i go ośmieszyć oraz, mimo jego napaści i wzbudzanych poruszeń, nie zaprze- stawać przyjmowania Komunii.






		Od Komunii powstrzymują też często wątpliwości dotyczące własnej pobożności i lęk przed koniecznością spowiedzi.

Postąp wtedy według zdania roztropnych doradców, wyzbądź się lęku i skrupułów, bo tamują one wzrost łaski Bożej i szkodzą pobożności.

Nie zaprzestawaj przyjmowania Komunii świętej z po- wodu lekkiego niepokoju lub przygnębienia, lecz jak naj- prędzej pójdź do spowiedzi i wybacz wszystkim doznane przykrości.

A jeżeli ty kogoś obraziłeś, proś z pokorą o przebacze- nie, a Bóg chętnie ci daruje twe przewinienia.






		Jakiż pożytek może przynieść długie zwlekanie ze spowiedzią albo odkładanie Komunii na późniejszy czas? Oczyść się jak najprędzej, szybko wypluj truciznę, po- śpiesznie zażyj lekarstwo, a poczujesz się lepiej, niż gdy-

byś długo zwlekał.

Jeśli dzisiaj zaniechasz Komunii z tego powodu, jutro pojawi się może jakiś inny, poważniejszy, i w ten sposób długo możesz unikać Komunii, a powrót do niej stanie się trudniejszy.

Tak szybko, jak tylko możesz, otrząśnij się z przygnę- bienia i gnuśności, bo na nic się nie przydadzą długie wa-

hania, długie niepokoje i odchodzenie od rzeczy Bożych z powodu codziennych przeszkód.

Dłuższe przerywanie komunikowania wyrządza naj- częściej znaczne szkody, bo zazwyczaj prowadzi do zo- bojętnienia.

Niestety, niektórzy oziębli i lekkomyślni chętnie zwle- kają ze spowiedzią i dlatego chcą ciągle odkładać Komu- nię świętą, żeby nie byli zmuszeni do pilniejszego czuwa- nia nad sobą.






		O, jak mało miłości, jak słaba pobożność u tych, którzy tak łatwo zaniedbują Komunię świętą!

Jak szczęśliwy i miły Bogu ten, kto tak żyje i w tak wielkiej czystości utrzymuje swe sumienie, że każdego dnia nawet byłby przygotowany i w należytym usposobie- niu do przyjęcia Komunii, gdyby mu było wolno i gdyby mógł to czynić bez rozgłosu!

Jeżeli ktoś powstrzymuje się niekiedy z pokory lub dla jakiejś słusznej przeszkody, to takie uszanowanie jest godne pochwały.

Gdyby natomiast wkradło się u kogoś lenistwo du- chowe, taki powinien pobudzać siebie do większej gor- liwości i czynić wszystko, co w jego mocy, a Pan będzie umacniał jego pragnienie i dobrą wolę, na którą szcze- gólną zwraca uwagę.






		A jeśli ma jakąś uzasadnioną przeszkodę, będzie miał jednak dobrą wolę i pragnienie Komunii, wtedy nie zostanie pozbawiony owocu tego Sakramentu.

Bo każdy pobożny człowiek może codziennie i o każ- dej godzinie przystępować do duchowej Komunii z Chrys- tusem; jest to praktyka zbawienna i niezabroniona.

W niektórych dniach i w oznaczonym czasie powinien jednak ze czcią i miłością przyjąć sakramentalnie Cia- ło swego Odkupiciela, szukając w tym bardziej chwały i uwielbienia Boga niż swojej własnej pociechy.

Bo mistycznie tyle razy przyjmuje Komunię i niewi- dzialnie się pokrzepia, ilekroć pobożnie rozważa tajemni- cę wcielenia Chrystusa i Jego mękę.



		Kto natomiast przygotowuje się dopiero tuż przed świętem, albo gdy skłania go do tego przyjęty zwyczaj, ten często nie będzie dobrze przygotowany.

Szczęśliwy ten, kto ilekroć celebruje mszę lub przy- stępuje do Komunii, zawsze całego siebie składa Panu w ofierze.

Gdy celebrujesz, ani nie przeciągaj zbytnio, ani się nie spiesz, lecz zachowaj zwyczaje ogólnie przyjmowane tam, gdzie żyjesz.

Nie przysparzaj innym trudności i nie sprawiaj im przykrości, lecz trzymaj się powszechnie przyjętej prak- tyki wprowadzonej przez starszych; staraj się raczej słu- żyć pożytkowi innych niż własnej pobożności i swoim upodobaniom.




[image: image]

ROZDZIAŁ 11




O tym, że Ciało Chrystusa i Pismo Święte są szczególnie potrzebne wierzącej duszy




Głos ucznia

		O, najsłodszy Panie Jezu, jak wielką słodycz odczu- wa gorliwa dusza, zasiadająca z Tobą do wspólnej uczty! Żadnego innego nie otrzymuje tu pokarmu, tylko Cie- bie, jedynego swego Umiłowanego, upragnionego ponad wszystko, czego by serce zapragnąć mogło!

Jakże słodko byłoby mi w Twej obecności z głębi serca wylewać łzy i razem z błogosławioną Magdaleną łzami zraszać Twe stopy 68!

Gdzież jednak ta moja pobożność? Gdzie obfite wyle- wanie świętych łez?

O, tak! W Twej obecności i wobec Twych świętych anio- łów 69 moje serce powinno pałać i z radości tonąć we łzach 70! Bo w tym Sakramencie mam Ciebie prawdziwie obec-

nego, choć ukrytego pod inną postacią.



		Bo gdybyś się ukazał w Twej własnej boskiej jasno- ści, moje oczy nie zdołałyby znieść tego widoku, a także




68 Łk 7,37 i nast.

69 Ap 14,10

70 Tb 11,11

cały świat nie mógłby się ostać w blasku chwały Twego majestatu.

Toteż ze względu na moją słabość ukrywasz się w tym Sakramencie.

Mam prawdziwie i adoruję Tego, którego aniołowie adorują w niebie 71, ja jednak tylko przez wiarę, tamci natomiast twarzą w twarz 72, bez żadnej osłony.

Ja powinienem się zadowolić tym, że mam światło wiary i że w niej będę pielgrzymował, dopóki nie zaświta dzień wiekuistej jasności, kiedy ustąpią cienie symboli 73. A kiedy nadejdzie to, co doskonałe 74, nie będą po- trzebne sakramenty, gdyż błogosławieni w chwale niebie-

skiej nie potrzebują już sakramentalnej pomocy.

Bo oni radują się bez końca w obecności Boga, ogląda- jąc twarzą w twarz Jego chwałę, a ze światłości przemie- nieni w światłość otchłani Bóstwa, poznają smak Słowa, które istniało od wieków i trwać będzie bez końca 75.



		Gdy przywodzę na pamięć te cuda, ze wstrętem odwracam się od wszelkich pociech duchowych, bo do- póki nie widzę mego Pana w jasności Jego chwały, niczym zdaje mi się to wszystko, co widzę i słyszę na tym świecie. Ty, Boże, poświadczasz mi 76, że żadna rzecz nie po- trafi mnie pocieszyć, żadne stworzenie przywrócić poko- ju – tylko Ty, Boże mój, którego pragnę wiecznie kontem-

plować.




71 Hbr 1,6 72 2 Kor 5,7 73 Pnp 2,17

74 1 Kor 13,10

75 1 Kor 13,12; 2 Kor 3,18; J 1,14; J 1,1; 1 P 1,25

76 Rz 1,9

To jednak nie jest możliwe, dopóki żyję w tej śmier- telnej powłoce.

Zatem potrzebna mi jest wielka cierpliwość; we wszyst- kich mych pragnieniach muszę też Tobie się poddawać.

Bo także Twoi święci, Panie, teraz już radujący się z Tobą w królestwie niebieskim, kiedy jeszcze żyli na ziemi, oczekiwali objawienia się Twej chwały 77 z wiarą i wielką cierpliwością 78.

Wierzę w to, w co oni wierzyli, z nadzieją oczekuję tego, czego oni oczekiwali, a za Twoją łaską ufam, że dojdę tam, dokąd oni już doszli.

Teraz, umacniany przykładami świętych, pielgrzymuję w wierze 79.

Jako pociechę i zwierciadło mego życia będę miał także święte Księgi 80, a nade wszystko najświętsze Twe Ciało, które jest dla mnie szczególnym lekarstwem i ucieczką.






		Dwie rzeczy, jak mi się zdaje, są mi najbardziej po- trzebne w tym nędznym życiu, i bez nich byłoby ono dla mnie nie do zniesienia.

Dopóki pozostaję w więzieniu tego ciała, wyznaję, że nie mogę się obejść bez pokarmu i bez światła.

Otóż dałeś mnie słabemu swe święte Ciało, służą- ce pokrzepieniu ducha i ciała, a za pochodnię świecącą u stóp moich 81 dałeś mi Twe Słowo.




77 Tt 2,13

78 Hbr 6,12

79 2 Kor 5,7

80 1 Mch 12,9

81 Ps 119,105

Bez tych dwóch darów nie mógłbym dobrze żyć, bo Słowo Boże jest światłem mej duszy, a Twój Sakrament chlebem życia 82.

Można je nazwać także dwoma stołami, ustawionymi po dwu stronach skarbca 83 Twego świętego Kościoła.

Jeden stół to ołtarz święty, gdzie się znajduje święty chleb 84, to jest drogocenne Ciało Chrystusa.

Drugi jest stołem prawa Bożego; jest tu święta nauka, oświecająca prawowitą wiarę i prowadząca nieomylnie do samego wnętrza, za zasłonę, gdzie się znajduje Święte Świętych 85.






		Dziękuję Ci, Panie Jezu, Odblasku światłości wiecz- nej 86, za stół świętej nauki, którą nam dałeś przez po- średnictwo Twoich sług, proroków, apostołów i innych nauczycieli 87.

Dzięki Ci składam, Stwórco i Odkupicielu rodzaju ludzkiego, za to, że chcąc całemu światu objawić swą mi- łość, przygotowałeś wielką wieczerzę 88, na której dajesz do spożycia już nie symbolicznego baranka, lecz Two- je najświętsze Ciało i Krew 89, rozradowując wszystkich wiernych świętą ucztą i pojąc ich kielichem zbawienia 90, w którym mieszczą się wszystkie rozkosze raju i ucztują




82 J 6,35

83 Ez 40,39; Ez 44,19

84 1 Sm 21,4

85 Hbr 9,3

86 Mdr 7,26

87 Ef 4,11 i nast.

88 Łk 14,16

89 Mdr 16,20

90 Ps 23,5; Ps 116,13

razem z nami święci aniołowie, doznający jednak więk- szej słodyczy i szczęścia.



		O, jak wielka i zaszczytna jest posługa kapłanów, którym dane zostało świętymi słowami dokonywać kon- sekracji, błogosławić, trzymać we własnych rękach maje- stat Pana 91, przyjmować swymi ustami i innym podawać! O, jak czyste powinny być te ręce, jak czyste usta, jak święte ciało, jak nieskalane będzie serce kapłana, do któ-

rego tak często wstępuje Sprawca czystości!

Z ust kapłana, który tak często przyjmuje Sakrament Chrystusa, powinny wychodzić tylko słowa święte, szla- chetne i budujące.



		Jego oczy wpatrujące się w Ciało Chrystusa – czyste i pełne skromności. Ręce, które zwykły dotykać Stworzy- ciela nieba i ziemi – czyste i wzniesione ku niebu 92.

Do kapłanów w szczególny sposób kierują się te słowa Prawa: Bądźcie święci, bo Ja jestem święty, Pan, Bóg wasz 93.



		Wszechmogący Boże, niech nas wspomaga Twoja łaska, ażebyśmy, przyjąwszy kapłańską posługę, mogli Ci godnie i pobożnie służyć, w czystości serca i sumienia 94. A jeśli nie potrafimy żyć w takiej niewinności, jak po- winniśmy, dozwól nam jednak godnie opłakiwać popeł- nione zło i gorliwiej Ci odtąd służyć, w duchu pokory













i z dobrą wolą.




91 Ps 29,3

92 1 Tm 2,8

93 Kpł 19,2

94 1 Tm 1,5

ROZDZIAŁ 12




O tym, jak bardzo gorliwie powinniśmy się przygotowywać do przyjęcia Chrystusa




Głos Umiłowanego

		Ja kocham czystość, a świętość jest zawsze moim darem.

Ja szukam czystego serca, tam jest miejsce mego od- pocznienia 95.

Przygotuj mi wieczernik, salę dużą, usłaną 96; u ciebie spożyję Paschę z mymi uczniami.

Jeśli chcesz, żebym przyszedł do ciebie i został z tobą, wyrzuć stary kwas 97 i oczyść mieszkanie swego serca.

Usuń z niego cały świat i ucisz zgiełk grzechów; stań się jak wróbel samotny na dachu 98 i w gorzkości swej duszy rozważaj swoje występki 99.

Bo każdy miłujący przygotowuje swemu umiłowane- mu najlepsze i najpiękniejsze miejsce, gdyż przez to po- znaje się wielkość uczucia przyjmującego względem umi- łowanego.




95 Dz 7,49

96 Mk 14,15

97 1 Kor 5,7

98 Ps 102,8

99 Iz 38,15



		Wiedz jednak, że nawet gdybyś się przez cały rok przygotowywał i o niczym innym nie myślał, to i wtedy nie zdołasz się przygotować jedynie w oparciu o własne swe zasługi i uczynki.

Do mojego stołu może cię dopuścić wyłącznie moja dobroć i moja łaska, tak jak żebraka zaproszonego na ucztę przez bogacza; za okazane mu dobrodziejstwo 100 że- brak może mu odpłacić tylko pokornym dziękczynieniem. Czyń więc, co możesz, i nie czyń z przyzwyczajenia tylko lub z konieczności, lecz z wielką pilnością; z lękiem i czcią przyjmuj Ciało umiłowanego Pana, Boga twego,

który raczy do ciebie przychodzić.

Ja cię wezwałem, Ja poleciłem to czynić, Ja uzupełnię to, czego tobie nie dostaje: przyjdź i przyjmij Mnie.






		Gdy udzielę ci łaski pobożności, dzięki składaj Bogu twojemu, ale nie dlatego, że jesteś godny, lecz dla- tego że Ja się nad tobą ulitowałem 101.

Jeśli brak ci pobożności i czujesz się coraz bardziej oschły, wtedy módl się, jęcz i kołataj 102; nie ustępuj, do- póki nie zasłużysz na jeden choćby okruch czy kroplę mojej zbawiennej łaski.

Ty Mnie potrzebujesz, nie Ja ciebie.

Nie ty przychodzisz, ażeby Mnie uświęcić; to Ja przy- chodzę, by uświęcić cię i lepszym uczynić.

Ty przychodzisz, żeby napełnić się moją świętością i ze Mną się zjednoczyć, otrzymać nową łaskę i nabrać nowego zapału do pracy nad własną poprawą.




100 Łk 14,12.14

101 Mt 18,33

102 Mt 7,7

Nie zaniedbuj tej mojej łaski 103, lecz z największą sta- rannością przygotuj swe serce i wprowadź do niego swego Umiłowanego.



		Nie wystarczy, że z żarliwą pobożnością przygotu- jesz się do przyjęcia Komunii; także po przyjęciu Sakra- mentu powinieneś trwać w takim samym usposobieniu.

Czuwanie nad sobą po przyjęciu Komunii jest nie mniej ważne niż wcześniejsze gorliwe przygotowanie się do niej.

Bo takie uważne czuwanie to najlepsze przygotowanie do otrzymania większej jeszcze łaski.

W złym usposobieniu wraca po Komunii ten, kto za- raz po jej przyjęciu szukałby nadmiaru zewnętrznych pociech.

Strzeż się wielomówstwa, pozostań na osobności i ra- duj się swoim Bogiem; bo masz Tego, którego cały świat nie potrafi ci odebrać.

Ja jestem Tym, któremu cały powinieneś się oddać; jeśli tak postąpisz, wtedy będziesz żył nie w sobie, lecz we Mnie i uwolnisz się od wszelkich trosk 104.




[image: image]




103 1 Tm 4,14

104 Ga 2,20

ROZDZIAŁ 13




O tym, że dusza pobożna powinna całym sercem pragnąć zjednoczenia z Chrystusem w Najświętszym  Sakramencie




Głos ucznia

		Któż da mi tę łaskę, Panie, żebym znalazł Ciebie samego i otworzył przed Tobą całe moje serce i radował się Tobą, tak jak pragnie tego moja dusza, i żeby już nikt mnie nie lekceważył 105, żeby nie poruszyło mną i nie zaj- mowało mnie żadne stworzenie, lecz żebyś tylko Ty do mnie mówił, a ja do Ciebie, tak jak mówią do siebie dwaj miłujący się 106 czy dwaj przyjaciele.

O to się modlę, tego pragnę, żebym cały się z Tobą zjednoczył, żeby moje serce oderwało się od wszystkich rzeczy stworzonych i żebym przez Komunię świętą i czę- ste odprawianie mszy świętej coraz lepiej umiał koszto- wać rzeczy niebieskich i wiecznych.

Ach, Panie Boże, kiedyż będę cały z Tobą zjednoczo- ny, kiedy się w Tobie cały zanurzę i całkowicie zapomnę o sobie?

Ty we mnie, a ja w Tobie 107; w tej jedności obyśmy na zawsze pozostali!

105 Pnp 8,1 106 Wj 38,11 107 J 17,21



		Ty prawdziwie jesteś moim Umiłowanym, wybra- nym spośród tysięcy, w Tobie upodobałem sobie zamiesz- kać po wszystkie dni mego życia 108.

Ty jesteś pokojem moim, w Tobie znajduję pokój naj- głębszy i prawdziwy odpoczynek; bez niego – trud i ból, i nędza bez końca.

Ty jesteś prawdziwie Bogiem ukrytym i nie przestajesz z bezbożnymi, lecz rozmawiasz z pokornymi i prostymi 109. O, jak słodki jest, Panie, duch Twój! Ażeby okazać synom swą dobroć, raczysz ich karmić chlebem najsłod-

szym, z nieba zstępującym 110.

Żaden naród nie ma bogów tak bliskich, jak Ty, Boże nasz, jesteś bliski dla wszystkich Twoich wiernych 111: dla pocieszenia ich i podniesienia serca ku niebu dajesz im siebie samego do spożywania w radości.



		Bo który naród jest tak wspaniały 112, jak lud chrze- ścijański?









Albo które stworzenie będące pod niebem jest tak umiłowane, jak dusza człowieka pobożnego, do której przychodzi Bóg, ażeby ją nakarmić swym chwalebnym Ciałem?

O, łasko niewysłowiona, o, przedziwne miłosierdzie! O, miłości niezmierzona, okazana człowiekowi!

Cóż jednak oddam Panu 113 za tę łaskę, za tak szcze- gólną miłość?




108 Pnp 5,10; Mt 12,18

109 Iz 45,15; Prz 3,32

110 Mdr 12,1; Mdr 16,21; Mdr 16,20

111 Pwt 4,7

112 Pwt 4,8

113 Ps 116,12

Nic milszego nie mogę dać ponad to, że Bogu memu oddam całe me serce i całkowicie się z Nim zespolę.

Gdy moja dusza będzie już doskonale zjednoczona z Bo- giem, wtedy rozradują się wszystkie moje wnętrzności.

Wtedy On powie mi: Jeśli chcesz być ze Mną, Ja chcę być z tobą.

A ja Mu odpowiem: Racz, Panie, ze mną pozostać 114, bo ja gorąco pragnę być z Tobą.

Chcę, żeby moje serce było z Tobą zjednoczone – oto całe moje pragnienie!
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114 Łk 24,29

ROZDZIAŁ 14




O gorącej tęsknocie niektórych ludzi za Ciałem Chrystusa




Głos ucznia

		Jakże wielka jest, o Panie, Twoja dobroć, którą za- chowujesz dla tych, co się boją Ciebie 115!

Gdy przypominam sobie, Panie, jak niektórzy pobożni ludzie z największą żarliwością ducha przystępowali do Twego Sakramentu, wtedy często ogarnia mnie zmiesza- nie i wstydzę się, że do Twego ołtarza i do Komunii świę- tej zbliżam się z taką oziębłością i tak obojętnie.

Wstydzę się, że moje serce jest oschłe i nieczułe, że przed Twym obliczem, Boże mój, nie rozpala mnie miłość, nie czuję się tak mocno pociągnięty i poruszony, jak było wiele osób pobożnych, które z wielkiego pragnienia Ko- munii i wielkiej serdecznej miłości nie mogli powstrzymać się od łez.

Lecz ustami duszy i ciała zarazem wzdychali do Cie- bie, Boże, źródło żywe 116, i nie mogli inaczej zaspokoić swego pragnienia, dopóki nie przyjęli twego Ciała z rado- ścią i duchowym łaknieniem.




115 Ps 31,20

116 Ps 42,2



		O, jakże gorąca była ich wiara – mocny dowód Twej świętej obecności!

Przy łamaniu chleba ci naprawdę poznają swego Pana, których serce płonie, gdy Jezus idzie razem z nimi 117.

Niestety, ode mnie często daleko są takie uczucia i taka pobożność, tak potężna miłość i żarliwość!

Bądź mi łaskaw, o dobry, słodki i miłosierny Jezu, daj Twemu biednemu żebrakowi odczuć w czasie Komunii choć odrobinę serdecznej miłości ku Tobie, ażeby umoc- niła się moja wiara, za sprawą Twej dobroci wzrosła na- dzieja i nigdy nie zgasła raz rozpalona i sycona niebieską manną miłość.



		Twe miłosierdzie ma także moc udzielenia mi uprag- nionej łaski 118 i łaskawego nawiedzenia mnie duchem żarliwości 119, gdy nadejdzie dzień Twej wielkoduszności. Bo chociaż nie ma we mnie tego żaru pragnienia, ja- kim pałali tamci pobożni, to jednak za łaską Twoją chciał- bym żywić takie palące pragnienie, chcę i modlę się o to, żebym stał się uczestnikiem tamtych tak żarliwie Cię mi-





łujących i został zaliczony do ich świętego grona.
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117 Łk 24,30-35

118 2 Kor 9,8

119 Iz 4,4

ROZDZIAŁ 15




O tym, że łaskę pobożności osiąga się przez pokorę i zaparcie się siebie  samego




Głos Umiłowanego

		Powinieneś usilnie się starać o łaskę pobożno- ści, gorąco o nią prosić, cierpliwie i ufnie jej oczekiwać, z wdzięcznością przyjmować, z pokorą zachowywać, ocho- czo z nią współpracować i Bogu powierzać czas i sposób niebieskiego nawiedzenia.

Jeśli wcale lub w małym stopniu tylko odczuwasz w sobie tę pobożność, powinieneś przede wszystkim uni- żać się w pokorze; nie upadaj jednak na duchu ani się nie poddawaj zgubnej melancholii.

Bóg często w jednym momencie daje to, czego przez długi czas odmawiał.

Daje niekiedy przy końcu modlitwy to, z czym zwlekał na początku.



		Gdyby łaska była zawsze dawana szybko i jakby na życzenie, wtedy słaby człowiek nie potrafiłby jej należy- cie wykorzystać.

Dlatego na łaskę gorącej pobożności należy czekać z nadzieją i z pokorną cierpliwością.

A kiedy taka łaska nie jest dawana albo zostanie ci niespodziewanie odebrana, winę przypisuj sobie samemu i swoim grzechom.

Niekiedy drobna rzecz przeszkadza w otrzymaniu ła- ski lub ją przyćmiewa – chociaż to, co pozbawia nas ta- kiego dobra, należałoby raczej nazwać nie małym, lecz wielkim.



		Bo skoro tylko Bogu powierzysz się całym sercem i nie będziesz się od Niego domagał tego czy tamtego we- dle własnego upodobania, lecz całego siebie Jemu oddasz, natychmiast się z Nim zjednoczysz i osiągniesz pokój, bo nic tak nie będzie ci smakowało ani się podobało, jak zgadzanie się z wolą Bożą.

Kto zatem szczerym sercem intencję swą skierował ku górze do Boga i wyzbył się wszelkiej nieuporządkowanej miłości, czyli upodobania w rzeczach stworzonych, sta- nie się w pełni zdolny do otrzymania łaski i godny daru pobożności.

Bo Bóg udziela swego błogosławieństwa tam, gdzie znajduje puste naczynia.

A im doskonalej ktoś wyrzeka się rzeczy niższych i bardziej umiera dla siebie samego przez wzgardzenie sobą, tym szybciej przychodzi łaska, tym większy jej dar i wyżej unosi wolne serce.






		Wtedy zobaczy, a jego serce opływać w nim będzie, zadziwi się i rozszerzy 120, bo ręka Pana jest z nim 121, a on się na zawsze cały oddał w Jego ręce. Tak oto będzie błogosławiony człowiek, który szuka Boga całym swym sercem i nie na próżno otrzymał swe życie 122.








120 Iz 60,5

121 Dz 11,21

122 Ps 128,4; Ps 119,2; Ps 24,4

Przyjmując Eucharystię, taki człowiek wysługuje sobie wielką łaskę zjednoczenia z Bogiem, bo nie zważa na włas- ną pobożność ani na pociechy, lecz ponad nie wszystkie pragnie chwały i czci Bożej.
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ROZDZIAŁ 16




O tym, że nasze potrzeby powinniśmy powierzać Chrystusowi i prosić Go o  łaskę




Głos ucznia

		O, najsłodszy i najukochańszy Jezu, pragnę gorąco przyjąć Cię teraz. Ty znasz moją słabość i moje potrzeby, wiesz, jakie zło i wady mnie przygniatają, jak często by- wam przygnębiony, nawiedzany pokusami, niespokojny i zbrukany.

Do Ciebie przychodzę po lekarstwo, Ciebie błagam o pocieszenie i podźwignięcie.

Mówię do Tego, który wie wszystko 123: Jemu jawne jest całe moje wnętrze, On jeden może mi dać pełną po- ciechę i pomoc.

Wiesz, co mi jest najbardziej potrzebne, wiesz jak bar- dzo nie dostaje mi cnót.



		Oto stoję przed Tobą ja, ubogi i nagi, prosząc o ła- skę, błagając Cię o miłosierdzie.

Nasyć Twego łaknącego żebraka, ogniem Twej miłości rozgrzej mą oziębłość, blaskiem Twej obecności rozjaśnij moją ślepotę 124.




123 J 18,4

124 Ap 21,23

Wszystkie ziemskie rzeczy przemień mi w gorycz, wszystkie ciężary i przeciwności w cierpliwość; chcę wzgardzić wszystkimi rzeczami niskimi i stworzonymi i o nich zapomnieć.

Wznieś moje serce ku Tobie do nieba, nie pozwól, bym się błąkał po ziemi.

Już od tej chwili bądź dla mnie jedyną słodyczą na wieki, bo Ty jeden jesteś moim pokarmem i napojem, moją radością i słodyczą – całym moim dobrem!



		Rozżarz mnie całego swą obecnością, spal na popiół i przemień w siebie, ażebym przetopiony ogniem miłości, przez łaskę wewnętrznego zjednoczenia stał się jednym z Tobą duchem 125.

Nie dozwól, bym odszedł od Ciebie głodny i spragnio- ny, okaż mi miłosierdzie, tak jak często w przedziwny sposób okazywałeś je swym świętym.

Cóż byłoby w tym dziwnego, gdybym od Twego ognia cały się zapalił, a sam zgasł dla siebie? Przecież Ty jesteś ogniem wiecznie płonącym i nigdy niegasnącym 126, mi- łością oczyszczającą serca i oświecającą umysł!
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125 1 Kor 6,17

126 Pwt 4,24

ROZDZIAŁ 17




O gorącej miłości i gwałtownym pragnieniu przyjęcia Chrystusa




Głos ucznia

		Z najgłębszą pobożnością i gorącą miłością, całym uczuciem i żarem serca pragnę przyjąć Cię, o Panie, tak jak pragnęli liczni święci i pobożne osoby, którzy podobali Ci się przez świętość swego życia i najgorętszą pobożność. Boże mój, Miłości odwieczna, całe moje dobro, szczęś- liwości bezkresna, chciałbym Cię przyjąć z równie gwał- townym pragnieniem i czcią najgłębszą, jakie mogli mieć

i odczuwać święci.



		I chociaż nie jestem godzien wszystkich takich uczuć pobożności, ofiaruję Ci jednak całą miłość mego serca, tak jakby rzeczywiście były we mnie te wszystkie najmilsze Tobie żarliwe pragnienia.

Wszystko, co oddana Tobie myśl może pojąć i czego dusza może zapragnąć, z najgłębszą czcią i największą żarliwością Tobie przynoszę i składam w ofierze.

Niczego nie chcę zachować dla siebie, lecz siebie sa- mego i wszystko, co moje, dobrowolnie i radośnie Tobie ofiaruję.

Panie, Boże mój, Stwórco i Odkupicielu, pragnę Cię dziś przyjąć z tak wielkim uczuciem, czcią, uwielbieniem

i chwałą, z taką wdzięcznością, godnością i miłością, z taką wiarą, nadzieją i czystością, z jaką przyjmowała Cię i pragnęła Twoja najświętsza Matka, chwalebna Dziewica Maryja, gdy aniołowi zwiastującemu Jej tajemnicę wciele- nia pokornie i nabożnie odpowiedziała: Oto ja, służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa 127.



		A jak błogosławiony Twój poprzednik, najznamie- nitszy spośród świętych, Jan Chrzciciel, gdy jeszcze prze- bywał w łonie swej matki, w Duchu Świętym rozradował się Twą obecnością 128, a potem, gdy ujrzał Jezusa chodzą- cego wśród ludzi, uniżając się głęboko, z pełnym uczucia oddaniem powiedział: Przyjaciel oblubieńca, który stoi i słucha go, doznaje najwyższej radości na głos oblubień- ca 129 – tak samo ja pragnę zapalić się wielkim, świętym pragnieniem i oddać się Tobie całym moim sercem.

Dlatego przynoszę Ci też i ofiaruję radości wszyst- kich serc Tobie oddanych, gorące uczucia, wzloty ducha, nadprzyrodzone oświecenia, widzenia niebieskie, a tak- że wszystkie cnoty i uwielbienia istot, które stworzyłeś w niebie i na ziemi. Składam je w ofierze za siebie samego i za wszystkich poleconych moim modlitwom, ażebyś był przez wszystkich godnie sławiony i na wieki wychwalany.



		Przyjmij, Panie, mój Boże, te moje pragnienia nie- skończonej chwały i błogosławienia Ciebie bez końca; one słusznie Ci się należą za ogrom Twego niewysłowionego majestatu 130.




127 Łk 1,38

128 Łk 1,44

129 J 3,29

130 Ps 150,3

Składam Ci je i składać pragnę każdego dnia i w każ- dej chwili; do składania Ci podziękowań i chwały zapra- szam też i wzywam słowami i całym sercem wszystkie duchy niebieskie i wszystkich wiernych.



		Niech Cię wychwalają wszystkie ludy, pokolenia i języki 131, niech z najwyższą radością i gorącą pobożno- ścią wielbią Twe święte i miodopłynne imię.









A wszyscy, którzy ze czcią i oddaniem celebrują Naj- świętszy Sakrament i z głęboką wiarą przyjmują, niech znajdą u Ciebie łaskę i miłosierdzie 132 i pokornie modlą się za mnie grzesznika.

A kiedy już osiągną upragnioną świętość i szczęśliwe zjednoczenie, i pełni pociechy, cudownie pokrzepieni od- stąpią od świętego niebieskiego stołu, niech raczą wtedy wspomnieć mnie nędznego.
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131 Dn 7,14

132 Dn 3,39; Hbr 4,16

ROZDZIAŁ 18




O tym, że zamiast roztrząsać tajemnice Sakramentu, człowiek powinien pokornie  naśladować Chrystusa, poddając swe zmysły świętej wierze




Głos Umiłowanego

		Jeśli nie chcesz pogrążyć się w zwątpieniu, wystrze- gaj się niepotrzebnego, wynikającego z niezdrowej cieka- wości wnikania w przepastne głębiny tego Sakramentu.

Kto chce przeniknąć Majestat, tego przytłoczy chwała 133. Bóg może dokonać większych rzeczy, niż człowiek był-

by zdolny zrozumieć.

Dozwolone jest pobożne i pokorne szukanie prawdy, zawsze gotowe przyjąć pouczenie i starające się posuwać śladami zdrowej nauki Ojców.



		Błogosławiona taka prostota, która porzuca szlaki zawiłych kwestii i kroczy równą i pewną ścieżką przyka- zań Bożych 134.

Wielu utraciło pobożność przez to, że zgłębiali zbyt wzniosłe rzeczy 135.

133 Prz 25,27

134 Ps 119,35

135 Koh 3,22

Od ciebie wymaga się wiary i prawego życia, a nie wyżyn umysłu i wnikania w tajemnice Boga.

Jeśli nie rozumiesz i nie pojmujesz tego, co jest pod tobą, jak mógłbyś objąć rozumem to, co nad tobą?

Uniż się przed Bogiem 136 i poddaj swe zmysły wierze, a otrzymasz światło wiedzy, która będzie ci pożyteczna i niezbędna.



		Niektórzy doznają ciężkich pokus zwątpienia w spra- wach wiary i Sakramentu; o to jednak nie można ich oskar- żać, bo wina jest tu raczej po stronie Nieprzyjaciela.

Nie zważaj na takie myśli, nie wdawaj się w dyskusje z nimi, nie odpowiadaj też na podsuwane ci przez diabła wątpliwości, ale wierz słowom Boga, wierz Jego świętym i prorokom, a odstąpi od ciebie zły Nieprzyjaciel 137.

Cierpliwe znoszenie takich rzeczy często przynosi słu- dze Bożemu znaczne korzyści.

Nie kusi on bowiem niewiernych i grzeszników, któ- rych ma już w pewnym posiadaniu; kusi natomiast i na różne sposoby napastuje pobożnych wiernych.



		Kieruj się zatem prostą i mocną wiarą i z pokornym szacunkiem zbliżaj się do Sakramentu. A to, czego nie potrafisz zrozumieć, z całym spokojem zostawiaj Bogu wszechmocnemu.

Bóg cię w błąd nie wprowadzi, w błędy popada ten, kto zbytnio ufa sobie samemu.

Bóg idzie razem z prostymi, objawia się pokornym, daje zrozumienie nieuczonym, odsłania sens duszom czy- stym 138, a odmawia łaski ciekawskim i pysznym.

136 Jk 4,7

137 2 Krn 20,20; Jk 4,7

138 Ps 119,130; Łk 24,45

Rozum ludzki jest słaby i może się mylić, prawdziwa wiara mylić się nie może.



		Rozum i przyrodzone dociekania nie powinny wy- przedzać wiary ani jej zaprzeczać, lecz mają się jej trzymać. Bo wiara i miłość są tu ponad wszystkim i w tajemny sposób działają w tym najświętszym i najwznioślejszym





Sakramencie.

Bóg wieczny, niezmierzony i nieskończenie potężny do- konuje w niebie i na ziemi rzeczy wielkich i niezbadanych, a Jego przedziwnych dzieł 139 nikt nie zdoła przeniknąć.

Gdyby dzieła Boga były zbyt łatwo dostępne dla ro- zumu ludzkiego, wtedy nie byłyby ani przedziwne, ani niewysłowione.
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139 Hi 8,9; Iz 40,28
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TOMASZ À KEMPIS

(Thomas Hemerken, Thomas Hämerken, Thomas van Kem- pen) – ur. około 1380 roku w Kempen niedaleko Kolonii, zm. 25 lipca 1471 roku w Zwolle – niemiecki zakonnik, kanonik regularny, teolog i mistyk. Święcenia kapłańskie przyjął w 1413 roku i został podprzeorem. W klasztorze zaj- mował się kopiowaniem ksiąg; samą Biblię przepisał cztery razy. Należał do nurtu mistycyzmu nadreńskiego, związane- go z prądem devotio moderna. Autor O naśladowaniu Chry- stusa – jednego z największych dzieł ascezy chrześcijańskiej – oraz Pasji i Przez Maryję do Jezusa (wszystkie tytuły ukazały się nakładem Wydawnictwa M).
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Zbiór tekstów  wzbogaconych  fragmentami  psalmów,  hymnów oraz natchnionych  myśli i modlitw człowieka,  który całym
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Jedno z najbardziej przejmujących dzieł chrześcijańskich, ukazujące Chrystusa jako człowieka i Zbawiciela . Stanowi
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